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Od redaktora

Pierwszy tegoroczny numer Zeszytów... rozpoczyna artykuł teoretyczny. Małgo-
rzata Kołodziejczak i Agnieszka Stępińska podjęły się objaśnienia znanej i po-
ważanej koncepcji wydarzeń medialnych, którą już ponad 20 lat temu D. Dayan
i E. Katz przedstawili w książce „Media Events: The Live Broadcasting of Histo-
ry” – w Polsce wydanej pod tytułem „Wydarzenia medialne. Historia transmito-
wana na żywo”. Autorki prezentują późniejsze rozwinięcia koncepcji, a przede 
wszystkim jej myślowe podstawy, wywodząc je od religioznawczej myśli Emila 
Durkheima.

Rzecz jest przekonująca, ale niestety nie wyciągam z tego artykułu pozytyw-
nych wniosków życiowych. Bo choć nie ma niby nic złego w przedstawianiu 
przez media istotnych wydarzeń w rytualny sposób, a nawet można powiedzieć, 
że należycie podkreśla to wagę relacjonowanego zdarzenia, to jednak rzeczywi-
stość nigdy nie stosuje się z precyzyjną adekwatnością do rytualnych wzorów 
postępowania i myślenia, więc ich zastosowanie w relacji nieodmiennie skończyć 
się musi pewną selekcją faktów, zauważeniem i podkreśleniem tylko tego, co do 
obranego typu opowieści pasuje, a zignorowaniem tego, co nie pasuje.

Rytualizująca relacja medialna zawsze coś zniekształci. A ponieważ w przy-
padku ważnych tematów inna być nie może – więc wynika z tego, że media nie-
odmiennie fałszują i będą fałszować rzeczywistość, a zwłaszcza jej obszary o naj-
większym dla nas znaczeniu. Tę konstatację potwierdza reszta artykułów tomu. 
Przy czym źródła i mechanizmy świadomych lub nieświadomych fałszerstw, 
powstawania półprawd i w ogóle wprowadzania nas w błąd mogą być rozmaite.

Najprościej „modeluje” medialny obraz świata cenzura. Piotr Swacha poka-
zuje to na konkretnym przykładzie działań GUKPiW wobec Gazety Poznańskiej, 
których rezultatem było takie przedstawianie przez nią opinii i wydarzeń towarzy-
szących polskiemu Październikowi w Poznaniu, że szczęśliwie udawało się Gaze-
cie... omijać szereg istotnych kwestii, a skupiać się na sprawach drugorzędnych. 
Oczywiście tego rodzaju bezpośrednie sterowanie polskimi mediami to już – i na 
szczęście – historia, ale Bogusław Nierenberg w artykule „Prawno-etyczne uwa-
runkowania zarządzania mediami” nie pozwala czytelnikowi Zeszytów... z ulgą 
odetchnąć, dowodząc, że są także inne niż cenzura narzędzia manipulowania pra-
są, telewizją, radiem i rządy krajów demokratycznych umieją zrobić z nich użytek. 
Artykuł Nierenberga wprowadza również na nasze łamy problematykę zarządza-
nia mediami, którą będziemy się starali poruszać w kolejnych numerach.



VIII  OD REDAKTORA

Natomiast rozprawa Krzysztofa Tlałki pokazująca, jak polskie tygodniki 
opinii w latach 2001–2010 przedstawiały problemy kontynentu afrykańskiego, 
wskazuje na możliwość popełniania przez media grzechu swoistego lenistwa. Sy-
tuacja w Afryce się zmienia, ale tylko niektóre z badanych przez autora przeka-
zów zauważają te zmiany. W innych wypadkach obowiązuje stereotyp, który każe 
widzieć w Afryce jedynie nędzę, bierność, zbrodnie dyktatorów i brak możliwo-
ści rozwoju. Jeden z tytułów sugerował nawet potrzebę nowego kolonializmu.

Przysłowiową kropkę nad „i” stawia Ewelina Kamińska. Okazuje się, że 
środki masowego przekazu wprowadzają nas w błąd nie tylko wtedy, gdy chcą 
sprostać wadze wydarzeń, nie tylko wtedy, kiedy ktoś je do tego zmusza, ale po 
prostu siłą rozpędu i hołdowania  modzie na poruszanie pewnych tematów. Autor-
ka pokazuje, że nawet cieszące się szacunkiem i uważane za obiektywne gazety, 
rozkręcając – jak powiada Ignacy Fiut – „spiralę jazgotu i wrzasku”, potrafi ą na 
przykład ze stosunkowo rzadkiego rodzaju przestępstwa uczynić w pewnym mo-
mencie główny straszak epoki.  

I tu już nie chodzi o procesy zachodzące w samych mediach, a o ich zdolność 
kształtowania opinii społeczeństw – sugestia, że przestępczość pewnego typu 
wzrasta (podczas gdy, obiektywnie rzecz biorąc, maleje), w tym wypadku wpły-
nęła na działania polityków i miała realne konsekwencje. Autorka skłonna jest 
upatrywać w tego typu mechanizmach nawet zagrożenia dla demokracji. 

Do takich refl eksji nie skłania jedynie tekst Jolanty Kępy-Mętrak o polskiej 
prasie lokalnej, która w dobie Internetu i spodziewanego upadku pism drukowa-
nych dzielnie sobie poczyna – wykorzystuje nowe medium, a jednocześnie nie 
rezygnuje z wydań tradycyjnych. Okazuje się, że czytelnik z prowincji wciąż prag-
nie poczuć gazetę w ręku. Zauważmy jednak, że artykuł nie zajmuje się treściami 
prezentowanymi w tego rodzaju prasie. Może dlatego brzmi optymistycznie. 

W części nieartykułowej numeru publikujemy m.in. liczne recenzje i obszerne 
sprawozdanie z III Kongresu Polskiego Towarzystwa Komunikacji Społecznej, 
który pod hasłem „Mediatyzacja życia, kultury, polityki” obradował w Krakowie 
w dniach 26–28 września 2013.

* * *
Niestety, okoliczności zmuszają mnie do podjęcia jeszcze jednego wątku. 
11 kwietnia zmarł profesor Uniwersytetu Pedagogicznego w Krakowie,

dr hab. Zbigniew Bauer. Był człowiekiem o wielu zainteresowaniach: krytykiem 
literackim, literaturoznawcą, dziennikarzem, tłumaczem, wydawcą. Od kilku-
nastu lat głównie był jednak (choć nie tylko) znany jako medioznawca, autor 
licznych artykułów, a zwłaszcza dwóch mądrych i błyskotliwych książek: „Anty-
medialny reportaż Ryszarda Kapuścińskiego” (2000), „Dziennikarstwo wobec 
nowych mediów. Historia, teoria, praktyka” (2009) oraz popularnego i wznawia-
nego podręcznika  „Dziennikarstwo i świat mediów” (1996, 2000, 2004, 2008), 
którego był współautorem, a także – wraz z Edwardem Chudzińskim – współ-
redaktorem.



IXOD REDAKTORA

Zbigniew Bauer interesował się medioznawstwem również w początkach swej 
kariery. Problemom prasoznawczym poświęcił już jedną ze swoich pierwszych, 
poważnych prac, artykuł z 1977 roku „Treści ideowo-kulturalne w magazynie 
ilustrowanym. Niektóre zagadnienia metodologii badania”, zaś starsi współpra-
cownicy Zeszytów... pamiętają go z lat 1986–1988, kiedy był asystentem Ośrodka 
Badań Prasoznawczych i wydał w serii Raportów OBP aż 6 pozycji: „Dyskusja 
przed X Zjazdem PZPR w prasie codziennej” (1986), „Sylwetki przywódców 
politycznych świata w prasie polskiej”1 (1986), „Formy, tematyka i skuteczność 
perswazyjna publikacji o młodzieży wiejskiej w Zarzewiu, Nowej Wsi i Wieś-
ciach”  (1987), „Elementy struktury i funkcja reportażu w wybranych tygodni-
kach” (1987), „Wywiad prasowy. Typologia i struktura” (1988), „Wywiad w wy-
branych tytułach dzienników i tygodników” (1988). Trzy opracowania traktowały 
o bieżącej publicystyce, a pozostałe podejmowały poważniejszą problematykę 
genologiczną, mogły mieć swój ciąg dalszy i miały, bo reportażem i wywiadem 
Bauer interesował się jeszcze przez długie lata. Póki co, młody, dobrze się zapo-
wiadający medioznawca wybrał jednak karierę literacką, dziennikarską i literatu-
roznawczą.

Zbigniew Bauer pozostał człowiekiem niespożytej energii i aktywności do 
końca życia. Wiele wskazywało, że ostatecznie skupi się głównie na zagadnie-
niach medioznawczych. Niestety już się nie dowiemy, jakimi ścieżkami kroczył-
by dalej... 

1  Raport ten stał się podstawą artykułu: Z. Bauer: Portrety przywódców politycznych świata 
w prasie polskiej, Zeszyty Prasoznawcze 1988, nr 1, s. 11–26. Ponadto Zbigniew Bauer opublikował 
w ZP parę recenzji i omówień prasy obcojęzycznej: Z. Bauer: Erich Kuby, Der Spiegel. Das deu-
tsche Nachrichten-Magazin – kritisch analysiert, Zeszyty Prasoznawcze 1988, nr 1, s. 118–119; ten-
że: Gorisław W. Kołosow, Lew E. Krojczik, Emma A. Chudiakowa, Korrespondencija – żanr pub-
licystiki, Zeszyty Prasoznawcze 1988, nr 3, s. 120–123; tenże: Medien und Zeit, II półrocze 1987, 
Zeszyty Prasoznawcze 1988, nr 3, s. 140–142; tenże: Aus Deutschland berichtet. Presse Inland-
reportagen 1961-1968 ausgezeichnet mit dem Theodor-Wolff-Preis, Zeszyty Prasoznawcze 1988,
nr 4, s. 114–115; tenże:  Rundfunk und Fernsehen, I półrocze 1988, Zeszyty Prasoznawcze 1989, nr 1,
s. 132–134.
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TEORETYCZNE PODSTAWY BADAŃ 
NAD WYDARZENIAMI MEDIALNYMI 

MAŁGORZATA KOŁODZIEJCZAK, AGNIESZKA STĘPIŃSKA
Uniwersystet im. Adama Mickiewicza w Poznaniu
Wydział Nauk Politycznych i Dziennikarstwa

ABSTRACT

Theoretical background for media events studies

The aim of this paper is to present and discuss theoretical background for media events studies 
that have been conducted since the 1980s. The paper collects all major perspectives and studies 
in order to provide a complete picture of a theoretical approach to research on the media events. 
First, the paper reviews concepts developed by E. Durkheim and so called neodurkheimists, 
including E. Rothenbuhler and W. Shils. These concepts provided the background and led to 
a deeper understanding and an explanation of symbolic dimensions of social relations, con-
temporary ceremonies, rituals (including political ones), and the role of the media in creat-
ing the social and political reality. One of Durkheim’s fundamental concepts distinguishing 
sacrum and profanum provided the background for a concept of media events developed by 
E. Katz and D. Dayan. While the classic version of this concept included just three main types 
of the media events (conquest, coronation, and contest), the more recent one is extended and 
includes six types. Based on the empirical studies conducted by T. Liebes, E. Rothenbuhler, and 
G. Weimann (to name just some of the scholars), three more types have been added, namely: co-
ercion, disaster, and war. They share a disruptive character (instead if integrative one) and they 
describe relations between the organizers of an event, media organizations, and the audience in 
a different manner than the classic version of the concept. For this reason, the idea of including 
them into a classic concept seems to be criticized by some scholars, including E. Rothenbuhler. 
Instead, he proposes that a concept of ritual communication as a broader frame for studies on 
media events should be used.

Key words: media events, ritual communication, Durkheim, news value
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Wprowadzenie

Koncepcja wydarzeń medialnych, zaprezentowana w książce D. Dayana i E. Kat-
za „Media Events: The Live Broadcasting of History”, wydanej w 1992 r.1, do 
dziś stanowi jedną z najważniejszych „interwencji” – jak to nazywają A. Hepp 
i N. Couldry2 – w naukach o mediach i komunikowaniu. Wkład obu uczonych miał 
charakter zarówno teoretyczny, jak i metodologiczny. Z jednej strony, w swojej 
koncepcji Katz i Dayan zestawili tradycyjne badania nad procesem komunikowa-
nia masowego prowadzone z perspektywy socjologicznej z badaniami nad kultu-
rą i semiotyką. Z drugiej, dzięki nawiązaniu do badań antropologicznych, D. Day-
an i E. Katz skierowali uwagę na wyjątkowe „ceremonie komunikacyjne” i tym 
samym rozszerzyli obszar badań nad zawartością mediów – odtąd uwaga badaczy 
mediów przestała być skoncentrowana wyłącznie na „zwykłym”, „codziennym” 
i „przeciętnym” relacjonowaniu przez media bieżących wydarzeń3. Dziś koncep-
cja ta wykorzystywana jest przez badaczy zarówno przy okazji wyjątkowych zda-
rzeń, które transmitowane są na żywo przez media (w tym na skalę międzynaro-
dową), jak i do analizy relacji pomiędzy mediami, odbiorcami, a organizatorami 
wydarzeń o charakterze społecznym, kulturowym, czy też politycznym.

Celem niniejszego artykułu jest zaprezentowanie podwalin koncepcji wyda-
rzeń medialnych oraz głównych nurtów współczesnych badań nad tym zjawi-
skiem. Omówiona zostanie także rozszerzona typologia wydarzeń medialnych 
oraz jej krytyka i alternatywne propozycje ujmowania roli mediów w życiu spo-
łecznym. 

Durkheim i neodurkheimizm

Rudymentarne znaczenie w konstruowaniu teoretycznych podstaw analizy wy-
darzeń medialnych odgrywa twórczość naukowa E. Durkheima. Jego dorobek 
(rozumiany en bloc) stał się – z jednej strony – przesłanką powstawania nowych, 
prężnie rozwijanych dziedzin naukowych (antropologia, etnologia, kulturoznaw-
stwo), z drugiej strony natomiast określone jego aspekty okazały się bardzo waż-
ne dla opisu i wyjaśnienia poszczególnych zjawisk i procesów społecznych, po-
dejmowanych również w ramach innych dyscyplin. „Całą jego twórczość – pisze 
E. Tarkowska – można rozpatrywać jako pewien zespół możliwości i propozycji, 

1  D. Dayan ,  E .  Ka tz :  Media Events: The Live Broadcasting of History, Cambridge, MA 
1992. Polskie wydanie: D. Dayan , E. Ka tz :  Wydarzenia medialne. Historia transmitowana na 
żywo, Warszawa 2008.

2  A. Hepp , N. Cou ld ry :  Introduction. Media Events in Globalized Media Cultures,
[w:] N. Cou ld ry, A. Hepp , F. Kro tz  (red.): Media Events in a Global Age, London–New York 
2010, s. 1. 

3  Ibidem, s. 2.
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które następnie na wiele sposobów zostały rozwinięte”4, dlatego też późniejsi ba-
dacze ponownie sięgali po twórczość Durkheima oraz jego bezpośrednich konty-
nuatorów, osadzając jego prace właśnie w tych nowych kontekstach badawczych. 
Ta uwspółcześniona reinterpretacja koncepcji Durkheima i jego szkoły pozwoliła 
odkryć w nim nie tylko prekursora strukturalizmu czy symbolicznego interakcjo-
nizmu5, ale przede wszystkim stanowiła inspirację dla wyjaśniania zupełnie no-
wych, aktualnych zjawisk i procesów, na przykład dla konstruowania rozmaitych 
teorii komunikacji społecznej. 

Ten ostatni obszar jest już eksplorowany przez przedstawicieli neodurkhei-
mizmu – nurtu rozwijanego w naukach społecznych od połowy XX wieku do 
dziś, który (pomimo głosów krytyki6 i znacznego wewnętrznego zróżnicowania) 
posiada nadal niesłabnący potencjał eksplanacyjny, o czym świadczą liczne pra-
ce poświęcone między innymi symboliczno-ekspresyjnej wizji religii i drama-
turgiczno-symbolicznemu ujęciu relacji społecznych7, współczesnym obrzędom 
i rytuałom (politycznym) jako formie integracji społecznej8 oraz roli mediów 
w kształtowaniu rzeczywistości społeczno-politycznej.

Z tego też powodu, według neodurkheimizmu fundamentalną pracę Durk-
heima – „Elementarne formy życia religijnego” – „można uznać za podwaliny 
teorii o komunikacyjnych podstawach życia społecznego”9, ponieważ to w niej 
przede wszystkim została wyłożona Durkheimowska koncepcja dotycząca specy-
fi ki i znaczenia (funkcji) religii, wierzeń i obrzędów religijnych w życiu zbioro-
wości i jednostki oraz socjologizm jako paradygmat podejmowanych badań, któ-
re to treści odgrywają kluczową rolę w badaniach nad wydarzeniami medialnymi. 

W wymiarze epistemologicznym, Durkheimowski paradygmat przejawia się 
skoncentrowaniem uwagi badacza na społeczeństwie jako emergentnej całości 
(„społeczeństwo sui generis”), nadrzędnej wobec jednostki i oddziałującej na nią 
„z zewnątrz” poprzez rozmaite „fakty społeczne”, takie jak moralność, religia, 
obyczaje, prawo (które to elementy późniejsi badacze zaczną identyfi kować jako 

4  E. Tarkowska :  Wstęp do wydania polskiego, [w:] E. Durkhe im:  Elementarne formy ży-
cia religijnego. System totemiczny w Australii, Warszawa 1990, s. XVIII.

5  E. Tarkowska :  op.cit., s. XV. 
6  Zob. m.in.: M. Ede lman:  The Symbolic Use of Politics, Chicago–London 1967; S. Lukes : 

Political Ritual and Social Integration, Sociology 1973, nr 7, s. 289–308. 
7  Zob. E. Leach , A.J. Gre imas :  Rytuał i narracja, Warszawa 1989; idem: Kultura i komuni-

kowanie: kultura powiązań symbolicznych, Warszawa 2010; R. F i r th :  Społeczności ludzkie: wstęp 
do antropologii społecznej, Warszawa 1965; J. Bea t t i e :  Other Cultures, London 1964, rozdz. V i XII.

8  Zob. W.L. Warner :  American Life, Chicago 1962; E. Sh i l s , M. Young:  The Meaning 
of the Coronation, [w:] E. Sh i l s  (red.): Center and Periphery: Essays in Macrosociology, Chicago 
1975, s. 135–152; B.S. Greengerg , E.B. Pa rke r  (red.): The Kennedy Assassination and the Amer-
ican Public: Social Communication in Crisis, Stanford, CA 1965; R.N. Be l l ah , W. McLoughl in 
(red.): Religion in America, Boston 1968; J.C. Alexander  (red.): Durkheimian Sociology: Culture 
Studies, New York 1988; D. Hande lman:  Models and Mirrors: Towards an Anthropology of Public 
Events, New York 1990.

9  E. Ro thenbuh le r :  Komunikacja rytualna. Od rozmowy codziennej do ceremonii medialnej, 
Kraków 2003, s. 12.
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obszar kultury)10. „Nacisk – głosi Durkheim – któremu podlega jednostka zawsze 
wtedy, gdy mamy do czynienia z pewnym typem myślenia lub działania uniformi-
zującym poszczególne dążenia i inteligencje, ujawnia interwencję zbiorowości”11. 
Te szczególne składowe społecznej rzeczywistości, generowane i podtrzymywa-
ne przez zbiorowość, wywierając na jednostkę specyfi czny wpływ (presja na-
kazów i zakazów), organizują przestrzeń relacji międzyludzkich w sposób cha-
rakterystyczny dla danego społeczeństwa. To społeczeństwo zatem „ujarzmia” 
zwierzęcą część natury owego homo duplex, konfrontując go z „wyobrażeniami 
zbiorowymi”, dzięki czemu podmiot indywidualny zyskuje wiedzę o – wspól-
nych dla jego zbiorowości – znaczeniach, symbolach, wzorach i regułach, któ-
rych przestrzeganie (i pielęgnowanie) jest jego powinnością. 

E. Durkheim zbudował więc swoją koncepcję socjologizmu12 na założeniach 
holizmu ontologicznego, połączonego z holizmem metodologicznym13: według 
niego „społeczeństwo nie jest prostą sumą jednostek, lecz systemem stworzo-
nym przez ich połączenie, który stanowi swoistą rzeczywistość i ma swoje własne 
cechy”14, dlatego też „w naturze tej indywidualności, nie zaś w naturze jednostek 
składowych, trzeba szukać bezpośrednich i decydujących przyczyn tych faktów, 
jakie się tu wytwarzają”15. 

Tak pojmowany program badawczy w swoim wariancie „kanonicznym” (jako 
uniwersalny paradygmat, obowiązujący niepodzielnie w naukach społecznych) 
był przestrzegany jedynie przez jego pierwszych (bezpośrednich) kontynuato-
rów. Natomiast neodurkheimiści, przyjmując bez zastrzeżeń założenia holizmu 
ontologicznego, rewidowali wcześniejsze ustalenia metodologiczne, indywidu-
alnie wypracowując rozwiązania funkcjonalne względem własnych, konkretnych 
badań. Neodurkheimizm jako perspektywa badawcza jest więc pod względem 
metodologicznym niejednorodny, choć różnice pomiędzy poszczególnymi bada-
czami w większym stopniu dotyczą innego rozłożenia akcentów w tym samym 
zbiorze czynników wyjaśniających niż zupełnie odmiennej wizji eksplanacji inte-
resujących aspektów rzeczywistości społecznej. 

Źródłem rozbieżności metodologicznej pomiędzy poszczególnymi badaczami 
tego nurtu było przyjęte przez Durkheima założenie, w myśl którego fakty spo-
łeczne stanowią fakty sui generis i mogą być wyjaśniane jedynie za pomocą in-

10  E. Durkhe im:  Zasady metody socjologicznej,Warszawa 2000, passim.
11  E. Durkhe im:  Elementarne formy…, s. 414. 
12  Przyjęte założenia holizmu (w wymiarze ontologicznym i metodologicznym) różniły w za-

sadniczy sposób Durkheima koncepcję uprawiania socjologii od socjologii rozumiejącej M. Webe-
ra, przyjmującego perspektywę indywidualizmu metodologicznego. Por. M. Weber :  Gospodarka 
i społeczeństwo. Zarys socjologii rozumiejącej, Warszawa 2002. 

13  Por. uwagi S. Lukesa dotyczące metodologicznego holizmu E. Durkheima: S. Lukes :  Me-
thodological Individualism Reconsidered, British Journal of Sociology 1968, nr 19, s. 119–129. 

14  E. Durkhe im:  Zasady…, s. 141.
15  Ibidem, s. 142. 
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nych faktów społecznych, co mogło się wydawać (zgodnie z sugestiami krytyki) 
„zawiłe intelektualnie” i prowadzące do zbędnej przesady16. 

Wystarczyłoby – pisze S. Lukes – gdyby Durkheim powiedział, że fakty „społecz-
ne” nie mogą być zawsze i w całości tłumaczone faktami „indywidualnymi” […]; 
że żadne zjawisko społeczne, z wyjątkiem kilku typów działań ludzkich, nie może 
być zidentyfi kowane i w zadowalający sposób wyjaśnione bez odniesienia, jawne-
go lub ukrytego do czynników społecznych17. 

Chociaż większość badaczy tejże szkoły przyznawała słuszność powyższym 
uwagom krytycznym, wnioski, jakie z nich wyprowadzali, oscylują od „zmodyfi -
kowanego” wariantu holizmu metodologicznego do wyraźnego indywidualizmu. 
Niezależnie jednak od tego, czy neodurkheimiści traktują wydarzenia medialne 
jako całość, czy też jako wytwór skoordynowanych działań rozmaitych podmio-
tów, wszyscy zgodnie podkreślają znaczenie ściśle określonej formy realizacji 
tychże działań, której to formy nie sposób wyjaśnić bez odwołania do Durkhei-
mowskiej koncepcji religii i obrzędów religijnych. 

Punktem wyjścia dla rozważań Durkheima była teza o funkcjonowaniu dwóch 
odrębnych porządków rzeczywistości – sacrum i profanum, które to sfery są nie 
tylko od siebie wyraźnie oddzielone18, ale przede wszystkim opierają się na od-
miennych (genetycznie i substancjalnie) zasadach. Sfera sacrum została przez 
Durkheima nakreślona jako ta „przestrzeń”, w której rzeczy święte – uchodzą-
ce bezdyskusyjnie za kwestie wymagające traktowania z najwyższym dostojeń-
stwem i powagą – chronione są poprzez izolację i zakazy od sfery profanum. 
Sama zaś koncepcja świętości w myśli Durkheimowskiej jest formułowana szero-
ko i opiera się na identyfi kacji sacrum nie w sposób autoteliczny (z uwagi na jego 
wewnętrzną naturę, np. nadprzyrodzone właściwości), lecz na podstawie wyjąt-
kowego stosunku grupy/społeczeństwa do określonego „obiektu kultu”, któremu 
grupa ta – na podstawie ugruntowanych wyobrażeń zbiorowych – przypisuje 
szczególne znaczenie symboliczne: 

Rzeczy święte to rzeczy chronione i izolowane przez zakazy; rzeczy świeckie to 
rzeczy, do których te zakazy się stosują i które nie powinny stykać się z rzeczami 
świeckimi. Wierzenia religijne to wyobrażenia wyrażające naturę rzeczy świętych 
[…]. I wreszcie obrzędy to reguły postępowania określające właściwe zachowanie 
się człowieka w stosunku do rzeczy świętych. Gdy pewna liczba rzeczy świętych 
pozostaje ze sobą w relacji zgodności i zależności […] wówczas zespół wierzeń 
i odpowiadających im obrzędów tworzy religię19. 

Ta podstawowa – dla Durkheimowskiej socjologii religii – dychotomia sac-
rum versus profanum, jest więc izomorfi czna w stosunku do innych, konstruowa-
nych przez badacza dystynkcji (takich jak: moralność – żądze zmysłowe; norma 

16  S. Lukes :  Durkheim: życie i dzieło, Warszawa 2012, s. 35 i 553–555. 
17  Ibidem, s. 35.
18  Ważny głos krytyczny dotyczący tejże demarkacji: E.E. Evans -Pr i t cha rd :  Theories of 

Primitive Religion, Oxford 1965, s. 64 i nast. 
19  Ibidem, s. 35. 
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– patologia; pojęcia – doznania; socjologia – psychologia)20, przede wszystkim 
jednak „wywodzi się i jest objaśniana poprzez podstawowy i wieloraki podział 
dychotomiczny na to, co społeczne, i na to, co indywidualne”21. Zorganizowany 
więc na podstawie tych wyróżnień porządek społecznej rzeczywistości będzie 
podtrzymywany i reprodukowany przez zbiorowe praktyki, realizowane w formie 
określonych obrzędów i rytuałów. 

Powyższe ustalenia dotyczące istoty sacrum stały się następnie dogodnym 
punktem wyjścia do analizy współczesnych zjawisk społecznych i medialnych22. 
Takie „techniczne” – jak to określa E. Rothenbuhler – ujęcie religii i „świętości”23 
okazało się dla neodurkheimistów bardzo funkcjonalne, ponieważ pozwalało na 
analizę analogicznych tworów społecznych, nieposiadających jednak genezy 
stricte „sakralnej”. Skoro – jak głosi Durkheim – religia ma jednoznaczną genezę 
społeczną i nie musi nawiązywać (ani bezpośrednio, ani pośrednio) do koncep-
cji bóstwa, istnieć mogą – paradoksalnie – również świeckie systemy religijne, 
które nie tylko podobnie organizują porządek społeczny, ale również realizują 
analogiczne funkcje. Taki kierunek badań Durkheim wskazywał nawet explicite, 
pisząc, że 

każde święto, nawet mimo zupełnie świeckich źródeł, ma pewne cechy ceremonii 
religijnej, albowiem zawsze jego celem jest zbliżenie ludzi, poruszenie mas i w ten 
sposób wywołanie stanu ekscytacji, niekiedy uniesienia nie tak znów odległego od 
uniesienia religijnego. Człowiek oderwany od spraw i zajęć codzienności przestaje 
być sobą. I zawsze też przejawia się to tak samo; krzyki, śpiewy, muzyka, gwałtow-
ne gesty, tańce, poszukiwanie bodźców zwiększających witalność24. 

Tropem tym pójdą dalej w swoich analizach, między innymi E. Shils („wszystko 
może stać się religią”25) oraz E. Rothenbuhler („olimpijska religia cywilna”26).

Podkreślana wielokrotnie społeczna geneza religii (ergo – obrzędów religij-
nych) znajduje przełożenie w sposobie uregulowania praktyk religijnych, któ-
rych istota (w przeciwieństwie od działań magicznych) zasadza się na ekspozycji 
wspólnotowości: „Obrzędy to rodzaj działań, który poczyna się jedynie w łonie 
zgrupowania ludzi i który ma służyć wzbudzaniu, utrzymaniu lub odnawianiu 

20  O znaczeniu dychotomii w koncepcji E. Durkheima pisze: S. Lukes :  Durkheim…, s. 30–45.
21  Ibidem, s. 42.
22  Przydatność Durkheimowskiej koncepcji sacrum w analizach współczesnych zjawisk spo-

łecznych wzbudzała jednak wśród niektórych badaczy szereg zastrzeżeń, o czym między innymi 
świadczą spory toczone w ramach brytyjskiej szkoły antropologicznej. Zob. m.in.: M. Gluckman: 
Essays on the Ritual of Social Relations, Manchester 1966; Por. M. Douglas :  Czystość i zma-
za, Warszawa 2007; eadem: Ukryte znaczenia: wybrane szkice antropologiczne, Warszawa 2007;
V. Turner :  Gry społeczne, pola i metafory. Symboliczne działania w społeczeństwie, Warszawa 
2005; V. Turner, E. Bruner :  Antropologia doświadczenia, Kraków 2011. 

23  E. Ro thenbuh le r :  Values and Symbols in Orientations to the Olympics, Critical Studies in 
Mass Communication 1989, nr 8, s. 140.

24  E. Durkhe im:  Elementarne formy…, s. 367. 
25  E. Sh i l s , M. Young :  The Meaning of the Coronation, s. 136.
26  E. Ro thenbuh le r :  Values and Symbols..., s. 142 i nast. 
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pewnych stanów umysłowych owej grupy”27. Stąd też obrzędy podejmowane są 
w specyfi cznie zorganizowanej przestrzeni i w szczególnym czasie. 

W koncepcji Durkheima przestrzeń – szczególnie ta, w obrębie której rea-
lizowany jest obrzęd – to nie tylko obiektywny wyraz hierarchicznej organiza-
cji plemienia czy grupy społecznej, ale również skuteczne narzędzie kreowania 
określonego ładu społecznego. Percepcja przestrzeni zdeterminowana jest przez 
zbiorowe wyobrażenia o porządku społecznym (posiada prymarnie genezę spo-
łeczną), ale jednocześnie jest bardzo realnym, materialnym obiektem badań, dla-
tego winna podlegać procedurom naukowego racjonalizmu „przesiąkniętego po-
zytywizmem Comte’a”28. 

Ten związek materii z wymiarem symbolicznym staje się nad wyraz widoczny 
w przypadku gęstych skupisk ludzkich, odgrywających według Durkheima wy-
jątkową rolę w kreowaniu silnych więzi społecznych w ramach określonej grupy. 
Bliski, bezpośredni kontakt podmiotu jednocześnie z wieloma osobami, przeby-
wającymi razem w określonej przestrzeni, powoduje nie tylko specyfi czne reak-
cje emocjonalne, lecz jest szczególnie ważny ze względów poznawczych, ponie-
waż „społeczeństwo może zdobyć samoświadomość i utrzymać ją na niezbędnym 
poziomie natężenia tylko wtedy, gdy nastąpi koncentracja zgromadzonych ludzi. 
Otóż z tej koncentracji wynika ożywienie umysłowe, wyrażające się jako zespół 
koncepcji idealnych”29. 

Interpretując implikacje tejże „koncentracji zgromadzonych ludzi”, Durkheim 
nawiązywał do badaczy ówczesnego nurtu psychologii tłumu30, kładących nacisk 
na wytworzone w takich okolicznościach intensywne emocje i uczucia. Uczestnic-
two w obrzędach i ceremoniach wywołuje specyfi czny stan ekscytacji, podniece-
nia, zmieniający psychiczne nastawienia człowieka w taki sposób, że 

nie poznaje [on] samego siebie, czuje się jakby przeobrażony, w konsekwencji więc 
przeobraża to, co go otacza. Chcąc znaleźć uzasadnienie tych szczególnych wrażeń, 
których doznaje, rzeczom będącym z nim w najbliższym kontakcie przypisuje obce 
im właściwości, wyjątkową moc, cechy, których nie mają zwyczajne przedmioty31. 

W odróżnieniu jednak od przedstawicieli wspomnianej szkoły psychologii tłu-
mu, orientacje i zachowania podejmowane przez osoby w takich okolicznościach 
nie są dla Durkheima przejawem patologii, lecz katalizatorem poczucia wspól-
noty i społecznej solidarności. Ten „afektywny” wątek twórczości francuskiego 
badacza wzbudzał wśród neodurkheimistów ambiwalentne reakcje: część z nich 

27  E. Durkhe im:  Elementarne formy…, s. 9. 
28  S. Lukes :  Durkheim…, s. 92. 
29  E. Durkhe im: Elementarne formy…, s. 403.
30  W tamtym czasie pojawiły się m.in. prace S. Sighelego, G. Le Bona, G. Tarde’a. Zob. m.in.: 

S. S ighe le : Tłum zbrodniczy: studium z psychologii zbiorowej, Warszawa 1895 (http://kpbc.umk.
pl/publication/49369); G. Le  Bon:  Psychologia tłumu, Warszawa 1986; G. Tarde :  Opinia i tłum, 
Warszawa 1904.

31  E. Durkhe im:  Elementarne formy…, s. 403. 
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(m.in. D.I. Kertzer32) uczyniła z tych specyfi cznych elementów emocjonalnych 
podstawowy eksplanans, wykorzystywany w analizach współczesnych (świe-
ckich) rytuałów, z kolei inni autorzy (np. E. Rothenbuhler 33) krytykowali nad-
mierną – ich zdaniem – ekspozycję uczuć, ponieważ prowadzi ona do deprecjacji 
znaczenia poznawczych składowych ceremonii i obrzędów34 oraz nie ma zastoso-
wania w społeczeństwach o segmentalnym podziale (gdzie możliwe są wielorakie 
interpretacje warstwy symbolicznej rytuałów).

Wszyscy oni jednak podkreślają zgodnie rolę wspomnianej koncentracji prze-
strzennej danej grupy społecznej oraz wyjątkowe znaczenie kręgów35, stanowią-
cych zarówno emanację życia wspólnotowego, jak i element regulujący życie 
społeczne. Szeroko rozumiany krąg posiada pierwotnie właściwości inkluzyjne: 
generuje – oparte na solidarności36 – więzi wspólnotowe, skłania do uruchomienia 
wszystkich tych mechanizmów, za pomocą których zbiorowość włącza jednostkę 
do swojego wewnętrznego „krwiobiegu”. Inkluzyjność owa nie jest jednak przy-
pisana tej przestrzeni na trwałe, reaguje bowiem na zmiany zachodzące w otocze-
niu i zanika wraz z pojawieniem się innego kręgu osób.

Konkluzje zbieżne z przedstawionymi wyżej Durkheim formułuje również 
w kwestii czasu. Jako prekursor – prężnie współcześnie rozwijanego – nurtu 
chronozofi cznego37 traktował czas przede wszystkim jako specyfi czny „fakt spo-
łeczny”, konstrukt powstały dzięki zbiorowej praktyce społecznej, realizującej 
wspólne wyobrażenia o ładzie symbolicznym. W tym znaczeniu, czas posiada nie 
tylko charakter ilościowy: porządkujący i organizujący „zdarzenia zachodzące” 
(czas zewnętrzny), ale przede wszystkim charakter jakościowy jako ontologicz-
na właściwość samych faktów, zjawisk, procesów (czas „wewnętrzny”, zawarty 
w samych zdarzeniach). Czas jest więc kategorią zrelatywizowaną kulturowo, co 
przejawia się w wyraźnym, ugruntowanym w zbiorowej świadomości, podzia-
le na czas indywidualny, związany ze sferą profanum, oraz czas sacrum – czas 
społeczny, wspólny dla grupy czas świąt, który „sam jest prawdziwą instytucją 
społeczną”38, ponieważ jako immanentny składnik zdarzeń wpływa na realizację 
funkcji społecznych. 

Czas obrzędu i rytuału to czas odświętny: wyraźnie wyodrębniony z rutyny 
dnia codziennego, poświęcony kwestiom – w społecznej ocenie – największe-
go znaczenia, dlatego przeżywany intensywniej, uroczyście, solennie. Durkheim 

32  Zob. D.I. Ker tze r :  Rytuał, polityka, władza, Warszawa 2010.
33  E. Ro thenbuh le r :  Komunikacja rytualna..., s. 61–62.
34  S. Lukes :  op.cit., s. 538–539. 
35  E. Durkhe im, M. Mauss :  O niektórych pierwotnych formach klasyfi kacji. Przyczynek do 

badań nad wyobrażeniami zbiorowymi, [w:] M. Mauss :  Socjologia i antropologia, Warszawa 1973, 
s. 742 i nast.; E. Durkhe im: Elementarne formy…, s. 10–11. 

36  E. Durkhe im:  O podziale pracy społecznej, Warszawa 2011, passim.
37  Zob. E. Tarkowska :  Ciągłość i zmiana w socjologii francuskiej: Durkheim, Mauss, Levi-

-Strauss, Warszawa 1974; E. Tarkowska :  Czas w społeczeństwie. Problemy, tradycje, kierunki 
badań, Warszawa 1987.

38  E. Durkhe im:  Elementarne formy…, s. 10.



9TEORETYCZNE PODSTAWY BADAŃ NAD WYDARZENIAMI MEDIALNYMI  

R
O

ZP
R

AW
Y

 I
 A

RT
Y

K
U
ŁY

czas ten określa jako la vie sérieuse (w opozycji do czasu dotyczącego rzeczy 
„błahych”), co należy odczytywać bardziej przez pryzmat wielkiego znaczenia 
przypisywanego celebrowanym obiektom przez daną zbiorowość (przeżywają-
cych) niż zewnętrznej formy, jaką obrzęd ten przyjmuje39. Lekka niekiedy, a na-
wet wesoła formuła nie przysłania poważnych funkcji tych zbiorowych praktyk: 

Obrzęd to co innego, niż zabawa, to coś poważnego – pisze Durkheim – […] To 
on współtworzy uczucie pociechy, które – dopełniwszy obrzędu – zyskuje wierny, 
odprężenie jest bowiem jedną z form tej duchowej odnowy […]. Po spełnieniu 
obowiązków obrzędowych powracamy do świeckiego życia z większą odwagą i za-
pałem […] także dlatego, że podczas tych kilku chwil mniej napiętej, łatwiejszej 
i swobodniejszej egzystencji znów nabraliśmy sił do życia40. 

To podtrzymywanie jednostki przez wspólnotę w chwilach jej załamania 
czy kryzysu nie stanowi jednak podstawowej funkcji obrzędu, lecz jest pochod-
ną innej funkcji tego typu praktyk, to znaczy wewnętrznej integracji określonej 
zbiorowości społecznej (zacieśniania więzi „łączących jednostkę ze społeczeń-
stwem, którego jest członkiem”41). Durkheim i jego kontynuatorzy wskazują na 
różne wymiary realizacji tejże funkcji: integrację wewnątrzgrupową, realizowaną 
na początku poprzez rozmaite obrzędy inicjacyjne, które wyposażają jednostkę 
w określony „gorset moralny”, wspólny dla zbiorowości, do której zostaje włą-
czona, oraz wspólne odtwarzanie i kultywowanie grupowych tradycji, przede 
wszystkim tych, które eksponują wspólną przeszłość. Wyobrażenia przeszłości, 
utrwalone w świadomości zbiorowej, zawierają bowiem składnik poznawczy 
oraz składnik tożsamościowy, dzięki któremu jednostka postrzega siebie jako 
integralną część społeczności i jej historii. Elementy te są wyraźnie widoczne 
w ceremoniach przedstawieniowych (komemoratywnych), których zadaniem jest 
przede wszystkim „wywołanie pewnych idei i uczuć, powiązanie teraźniejszości 
z przeszłością, jednostki ze zbiorowością”42, choć przy okazji pełnią one również 
funkcje estetyczne i rozrywkowe. We współczesnych społeczeństwach te cechy 
obrzędów przedstawieniowych badacze odnajdą w całej gamie demokratycznych 
praktyk społecznych, takich jak polityczne ceremonie i rytuały, festiwale, karna-
wały, parady, marsze, czy zawody sportowe.

Obrzędy oraz ceremonie wypełniają funkcję społecznej identyfi kacji i inte-
gracji zarówno na poziomie przekazywania idei i uczuć, jak i jako środek okre-
ślający oraz regulujący relacje społeczne43. Kluczem zatem do realizacji tychże 
funkcji okazuje się wykorzystanie emblematów, będących trwałym, materialnym 
odsyłaczem (i zarazem katalizatorem) wspólnych wartości i idei. Na ten aspekt 
zwraca szczególną uwagę brytyjska szkoła antropologii interpretatywnej (A. van 
Gennep, C. Geertz, V. Turner, J. MacAloon), z której dorobku czerpali również 

39  Por. E. Ro thenbuh le r :  Komunikacja rytualna…, s. 40–43.
40  E. Durkhe im:  Elementarne formy…, s. 366–367.
41  Ibidem, s. 218. 
42  Ibidem, s. 363.
43  S. Lukes :  Durkheim…, s. 526.
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w swych analizach amerykańscy neodurkheimiści (J.C. Alexander, E. Shils,
T.B. Farrell, E. Rothenbuhler). 

Za reprezentatywny przykład takich adaptacji teoretycznych uznać należy pra-
ce E. Rothenbuhlera, w których podkreśla się, że świeckie odpowiedniki systemów 
religijnych (np. wydarzenia medialne, rytuały czy ceremonie) generują więzi spo-
łeczne i utrwalają określony społeczny porządek, ponieważ integrują zbiorowość 
wokół kompleksu wspólnych symboli i wartości, są więc „czymś niezbędnym do 
wspólnego życia ludzi”44. W trakcie celebracji rozmaitych świąt „ważne aspekty 
ładu społecznego tworzy się symbolicznie i spontanicznie odtwarza”45. Odkrywa-
jąc zatem, jakie emblematy zostały w praktykach tych wykorzystane, poznajemy 
wartości leżące u podstaw danej zbiorowości, a tym samym docieramy do samego 
jądra jej społecznej tożsamości, źródeł jej specyfi ki. Tezy te potwierdzają bada-
nia empiryczne dotyczące igrzysk olimpijskich w 1984 w Los Angeles46, w któ-
rych kluczową rolę odgrywały takie symbole, jak: fl agi, hymny, ogień olimpijski, 
przemarsz uczestników, dekoracje zwycięzców, czy też złożone epickie struktury 
symboliczne, takie jak ceremonia otwarcia oraz ceremonia zamknięcia. 

Charakterystyczną cechą łączącą tenże zestaw przywoływanych symboli jest 
fakt, że eksponują one elementy wspólne (semantycznie) dla szeroko pojmowa-
nej społeczności, nawet społeczności znacząco zróżnicowanej wewnętrznie47. 
Nacisk położony jest wyraźnie na treści nieróżnicujące, znaczenia utrwalone 
w powszechnej świadomości (przywoływane wcześniej w przestrzeni publicznej 
przy okazji innych uroczystości) jako istotne społecznie z uwagi na swą uży-
teczność, ładunek aksjologiczny i semantyczny48. W tym wypadku – podkreślają 
zgodnie neodurkheimiści, m.in. D.I. Kertzer49 czy E. Rothenbuhler50 – analiza 
tychże struktur symbolicznych i pojedynczych symboli nie powinna się ograni-
czyć do tropów wskazanych przez Durkheima (fl aga, ogień itp. jako totem przy-
pisany do określonego klanu51), lecz pójść dalej ścieżkami wyznaczonymi przez 
C. Geertza czy V. Turnera52, którzy podkreślają „skondensowany” i jednocześnie 
„elastyczny” charakter symbolu, złożonego z wielu warstw znaczeniowych oraz 
wielorakich jednoczesnych odniesień. Właściwości „kondensacyjne” i akomoda-
cyjne przejawiają szczególnie symbole narodowe, przywoływane w odmiennych 
(od państwowego) kontekstach społecznych, takich jak np. uroczystości szkolne, 

44  E. Ro thenbuh le r :  Komunikacja rytualna…, s. 11.
45  Ibidem, s. 13.
46  E. Ro thenbuh le r :  The Social Distribution of Participation in the Broadcast Olympic 

Games, Journal of International Communication 1995, nr 2, s. 66–79; idem: The Living Room 
Celebration…; i dem: Values and Symbols in Orientations to the Olympics… 

47  Idem: The Social Distribution…, s. 70 i nast. 
48  Ibidem, s. 67. 
49  D.I. Ker tze r :  op.cit., passim. 
50  E. Ro thenbuh le r :  Komunikacja rytualna.., s. 33 i nast. 
51  Zob. E. Durkhe im , Elementarne formy… (Księga druga: Wierzenia pierwotne), s. 91–288. 
52  C. Geer tz :  Epilog, [w:] V. Turner,  E .  Bruner  (red.): Antropologia doświadczenia, Kra-

ków 2011; C. Geer tz :  Negara: państwo-teatr na Bali w XIX wieku, Kraków 2006. 
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kampanie polityczne czy imprezy sportowe. „Badacze społeczni muszą zatem od-
słonić owe znaczenia, zbadać ich uwarstwienie i prześledzić odgałęzienia, albo-
wiem pełne znaczenie społecznie istotnych symboli w ich zewnętrznym wyrazie 
nie jest oczywiste”53. 

Pełniejsze znaczenie tych istotnych społecznie symboli badacz odkrywa, łą-
cząc ich interpretację ze strukturą przekonań społecznych (ważnych dla zbioro-
wości idei, wartości i tradycji), na które obecny w ceremonii symbol naprowadza. 
Wówczas, podejmujący analizę dostrzega, że elementy te są nie tylko koherentne 
względem siebie, ale tworzą – względnie trwały i stabilny – gorset poznawczo-
-semantyczny, który jako integralna całość stanowi narzędzie kształtowania okre-
ślonego ładu społecznego54. Ta złożona struktura znaczeniowa jest jednocześ-
nie bardzo pojemna – E. Rothenbuhler w swoich badaniach wskazuje na ponad
40 wartości leżących u podstaw „olimpijskiej religii”, wśród których szczególne 
znaczenie badani przypisują takim wartościom, jak sprawność fi zyczna, przyjaźń 
pomiędzy zawodnikami, gotowość do poświęceń, ciężka praca (trening), kunszt 
wykonania, duma ze zwycięstwa, patriotyzm, narodowość, fair play, współpraca, 
(współ)uczestnictwo na jednakowych zasadach, sport i gra jako wartości auto-
teliczne55. Tak skomponowaną strukturę wartości i symboli istotnych społecz-
nie badacz interpretuje następnie w sposób charakterystyczny dla Durkheima, 
a mianowicie dostrzegając w tej strukturze wyraźną dychotomię: z jednej stro-
ny bowiem asocjacje wymieniane przez badanych wskazują na znaczenia trwa-
le wpisane do społecznej świadomości, z drugiej strony natomiast podkreślane 
są elementy specyfi czne, przesądzające o wyjątkowości „olimpijskiej religii”. 
Tym elementem specyfi cznym okazuje się właśnie percepcja sportu i rywalizacji 
sportowej jako wartości nadrzędnej – istotnej samej w sobie w odróżnieniu od 
społecznego postrzegania sportu wyczynowego, odbieranego jako wartość instru-
mentalna, służąca do realizacji innego celu56. 

Z kolei J. MacAloon proponuje, aby wartości i symbole przywoływane pod-
czas współczesnych wydarzeń medialnych oraz innych świeckich ceremonii i ob-
rzędów porządkować według wyraźnie wyłaniającego się klucza, który stanowi 
trio: indywidualizm – nacjonalizm – internacjonalizm57. Dystynkcje pomiędzy 
konkretnymi zjawiskami społecznymi tego typu sprowadzić więc można do róż-
nic w rozkładzie akcentów pomiędzy tymi trzema modułami semantycznymi. 
W wyobraźni zbiorowej każdej społeczności obecne są wszystkie trzy kompo-
nenty, lecz w innym natężeniu, co przesądza o różnicach w sposobie obchodów 
tychże świąt i uroczystości. 

53  E. Ro thenbuh le r :  Komunikacja rytualna…, s. 33–34. 
54  Idem: The Social Distribution…, passim. 
55  Idem: Values and Symbols…, s. 147 i nast.; i dem: The Living Room Celebration…, s. 65. 
56  Idem: Values and Symbols…, s. 150–151.
57  J. MacAloon :  Rytuał, dramat, święto, spektakl: wstęp do teorii widowiska kulturowego, 

Warszawa 2009.
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W przypadku wydarzeń medialnych o zasięgu międzynarodowym nacisk po-
łożony jest na celebrację narodowości, natomiast uczestnictwo indywidualnego 
widza jest „zapośredniczone” poprzez obywatelstwo, a internacjonalizm przeja-
wia się określeniem wspólnych zasad udziału wszystkich narodowości58. Jednak 
ten ogólny mechanizm może występować w dwóch odmianach, a mianowicie 
jako system promujący patriotyzm, ale jednocześnie zaprzeczający nacjonali-
zmowi oraz jako system promujący internacjonalizm, lecz zaprzeczający kosmo-
polityzmowi. W pierwszym modelu dominującą wartością jest duma z reprezen-
tacji: uczestnicy winni być dumni z reprezentowania swojego państwa, widzowie 
– z osiągnięć i postawy własnych uczestników, przyjmując jednocześnie, że inne 
nacje też mają prawo być dumne ze swoich reprezentacji. Z kolei drugi model 
opiera się na afi rmacji inności – różnice narodowe i kulturowe wartościowane są 
pozytywnie, a celebracja święta dostarcza przede wszystkim przyjemności do-
świadczania różnic w tłumie członków różnych kultur.

Klasyczna koncepcja wydarzeń medialnych 

Koncepcja wydarzeń medialnych D. Dayana i E. Katza wpisuje się w nurt neo-
durkheimowski. U podstaw tej koncepcji leżą założenia bliskie Durkheimow-
skiego holizmu metodologicznego; podobnie są też rozłożone akcenty badawcze. 
Wydarzenia medialne przedstawiane są tam jako odrębne zjawiska kulturowe, 
spełniające parametry przewidziane przez Durkheima dla „faktów społecznych”. 
Co więcej, pojawia się tu wątek sacrum. D. Dayan i E. Katz, charakteryzując wy-
darzenia medialne, piszą, że 

zawłaszczając nie tylko przestrzeń, lecz także czas, mają [one] moc ustanawiania 
świąt, tym samym składają się na świecki system religijny. Wielkie wydarzenie 
medialne, tak jak święto religijne, wyznacza przerwę w codziennej rutynie […] 
Podniosły nastrój celebry, odświętny ubiór i maniery osób zgromadzonych przed 
telewizorem, ich poczucie bliskości duchowej z masami widzów – wszystko to 
przywodzi na myśl święto religijne59.

Zjawisko to może być jednocześnie ujmowane jako „święto komunikowania 
masowego” oraz jako „gatunek” komunikacji z udziałem mediów, który moż-
na defi niować na trzech poziomach: syntaktycznym, semantycznym i pragma-
tycznym60. Na tym pierwszym poziomie wydarzenia medialne defi niować można 
jako „zakłócenia rutyny” – wydarzenia, które monopolizują uwagę mediów, są 
relacjonowane na żywo oraz mają planowy charakter (są wcześniej zaplanowane 
przez podmioty spoza mediów). Na poziomie semantycznym wydarzenia medial-
ne mogą być postrzegane jako historyczne okazje, którym przypisane jest szcze-
gólne znaczenie i które pełnić mogą funkcję integrującą. Wreszcie, postrzegając 

58  Ibidem.
59  Ibidem, s. 57.
60  D. Dayan ,  E .  Ka tz : Media Events..., s. 1 oraz 9–14.
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wydarzenie medialne pragmatycznie, podkreśla się fakt, iż skupiają one wokół 
mediów i ich przekazów liczną grupę odbiorców. Każdy z wymienionych atrybu-
tów można znaleźć także w charakterystyce innych form komunikowania – tym, 
co wyróżnia wydarzenia medialne, jest jednoczesne występowanie owych atry-
butów. 

D. Dayan i E. Katz wyodrębnili trzy podstawowe typy tzw. ceremonialnych 
wydarzeń medialnych: konkursy (contests), podboje (conquests) i koronacje 
(coronations). Warto przy tym wspomnieć, że inspiracją do tego podziału była 
koncepcja trzech prawomocnych typów władzy M. Webera (racjonalny, chary-
zmatyczny i tradycyjny61). Pierwszy typ zawiera w sobie rywalizację prowadzoną 
cyklicznie na podstawie ustalonych zasad. Klasycznym przykładem są tu zawody 
sportowe, w tym np. igrzyska olimpijskie – istota wydarzenia sprowadza się do 
rozstrzygnięcia, kto okaże się najlepszy i wygra, liczy się zatem walka toczona 
tu i teraz. Z kolei istotą „podboju” jest przekraczanie granic oraz przełamywanie 
zastanych porządków. Do tego typu zalicza się więc z jednej strony przełomowe 
osiągnięcia (np. pierwszy krok człowieka na Księżycu), z drugiej zaś bezprece-
densowe przełomy w relacjach politycznych czy też stosunkach międzynarodo-
wych. Dramaturgia wydarzenia opiera się na jednostce (bohaterze), która podej-
muje ryzyko. Wreszcie „koronacje” bliskie są w swej istocie rytuałom przejścia: 
ich celem jest nadanie lub podkreślenie atrybutów tradycyjnej władzy. Stąd też do 
klasycznych przykładów zaliczane są ceremonie objęcia tronu, śluby królewskie, 
a także pogrzeby głów państw.

Celem D. Dayana i E. Katza było uchwycenie stylu narracji, który jest wyko-
rzystywany przez organizatorów wydarzenia, a następnie – podczas jego relacjo-
nowania – przez media. W centrum uwagi znalazły się także media elektroniczne 
i ich potencjał w koncentrowaniu uwagi szerokich grup społecznych na danym 
wydarzeniu. Podkreślano przy tym znaczenie faktu, że dane zdarzenie jest zor-
ganizowane i zaplanowane – możliwe było zatem zidentyfi kowanie organizatora, 
jego intencji i oczekiwań w stosunku do mediów. W istocie pomiędzy organizato-
rem a mediami dochodziło do swoistych negocjacji dotyczących czasu wydarze-
nia oraz sposobu relacjonowania. Dawało to obu stronom (a także społeczeństwu) 
możliwość przygotowania się do danego wydarzenia. 

Efektem tych negocjacji był również specyfi czny stosunek dziennikarzy do 
relacjonowanego zdarzenia – z badań D. Dayana i E. Katza wynika, że w więk-
szości wypadków porzucali oni krytycyzm i profesjonalny dystans na rzecz oka-
zywania szacunku oraz akcentowania wymiaru integracyjnego i pojednawczego, 
nawet podczas relacjonowania konfl iktów62. W konsekwencji relacje z wydarzeń 
medialnych nie mają charakteru neutralnych, obiektywnych i zrównoważonych 
przekazów. Wprost przeciwnie, w przekazach akcentowane są poszczególne ge-

61  P. Za ł ę sk i :  Typy idealne w socjologii religii Maxa Webera: Analiza struktury kategoryzują-
cej pole religijne, Kultura i Społeczeństwo 2003, nr 1.

62  D. Dayan : Beyond Media Events. Disenchantment, Derailment, Disruption, [w:] N. Cou ld -
ry,  A. Hepp , F. Kro tz  (red.): Media Events in a Global Age, s. 24–25.
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sty i symbole oraz ich znaczenie – zwykle zgodnie z intencjami organizatora wy-
darzenia. 

Wskazano też na inne cechy różniące wydarzenia medialne od regularnych 
relacji medialnych z bieżących zdarzeń. W przypadku tych pierwszych zmienia 
się rola odbiorców: nie mają być wyłącznie obserwatorami, ale świadkami czy 
wręcz uczestnikami wydarzenia prezentowanego za pośrednictwem telewizji. 
Świadomość, że także inni mają możliwość kontaktu z daną ceremonią dokładnie 
w tym samym czasie, prowadzi do ukształtowania się zbiorowego doświadcze-
nia63. Do głównych cech wydarzeń medialnych należy bowiem przymus udzia-
łu i zewnętrzna presja wywierana powszechnie na widza, od którego otoczenie 
oczekuje reakcji zgodnej z podzielanymi wyobrażeniami zbiorowymi, a dokład-
niej z wartościami i ideałami wspólnymi dla danego społeczeństwa: 

Uroczyste transmisje e l e k t r y z u j ą  o g r o m n ą  w i d o w n i ę [podkr. – E.K. 
i D.D.]: cały naród, kilka krajów, cały świat. […] Oglądanie ich stanowi normę, 
bo ludzie przekazują sobie, że nie wolno przepuścić okazji, trzeba wszystko rzu-
cić i zasiąść przed telewizorem. Skoro wszystkie stacje telewizyjne jak jeden mąż 
relacjonują uroczystość, jej niezwykła ranga, a zatem obowiązek oglądania, stają 
się oczywiste. W konsekwencji widzowie gromadzą się przed telewizorem, przed-
kładając z b i o r o w e  ś w i ę t o w a n i e [podkr. – E.K. i D.D.] nad oglądanie 
w pojedynkę64. 

Jak pisze D. Dayan: „wydarzenia medialne w pierwotnym ujęciu naszej kon-
cepcji dotyczyły tworzenia lub przekształcania kategorii «my»”65.

Opublikowanie wspomnianej wyżej pracy poprzedziły seminaria prowadzone 
w latach 80. na Uniwersytecie Hebrajskim w Jerozolimie oraz w Anneberg School 
of Communication na Uniwersytecie Południowokalifornijskim w Los Angeles. 
Uczestnikami tych seminariów byli wybitni dziś badacze tematyki wydarzeń me-
dialnych, tacy jak: T. Liebes, E. Rothenbuhler, B. Zelizer, czy też G. Weimann. 
Kolejne dekady przyniosły szereg opartych na tej koncepcji badań, prowadzo-
nych między innymi przez nich, oraz prób jej uzupełnienia lub przeformułowania.

Nowe perspektywy w badaniach nad wydarzeniami medialnymi

Koncepcja Dayana i Katza stała się podstawą teoretyczną dla szeregu analiz 
i badań empirycznych, których wyniki doprowadziły do rozbudowania typolo-
gii wydarzeń medialnych. Jednocześnie wskazać można na kilka aspektów, któ-
re poddane zostały krytyce. Po pierwsze, u podstaw koncepcji leży przekonanie 
o istnieniu wspólnoty wartości w ramach społeczeństwa. Założenie to – zdaniem 
N. Couldry’ego – nie odzwierciedlało rzeczywistości społecznej już w czasie 
formułowania tej koncepcji, zaś zupełnie nie przystaje do warunków, w których 

63  Ibidem, s. 25. 
64  D. Dayan ,  E . Ka tz : Wydarzenia medialne..., s. 48. 
65  D. Dayan :  op.cit., s. 26.
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zarówno przekaz, jak i odbiór może odbywać się na skalę międzynarodową66. 
N. Couldry proponuje, by nie zakładać integrującej roli wydarzeń medialnych, 
ale analizować te wydarzenia jako „rytuały medialne” tworzące „mit istnienia 
centrum, które powstaje w wyniku zapośredniczonego uczestnictwa”67. W takim 
ujęciu wydarzenia medialne są postrzegane jako formy komunikacji odzwiercied-
lające dominujące wyobrażenie mediów o społeczeństwie oraz jako wyraz waż-
nych wydarzeń zachodzących w tym społeczeństwie. 

Po drugie, wśród badaczy odwołujących się do koncepcji wydarzeń medial-
nych pojawiła się potrzeba wyraźniejszego sprecyzowania kategorii wydarzenia 
medialnego jako odrębnego „gatunku”. P. Scannell zaproponował, by rozróżnić 
pomiędzy wydarzeniami losowymi (happenings), takimi jak trzęsienie ziemi, czy 
katastrofa lotnicza, a wydarzeniami planowanymi (events), które postrzegał jako 
rodzaj relacjonowanych przez media przedstawień (perfomance)68. 

Lata badań nad szeregiem wydarzeń i ich medialnych relacji zaowocowały 
propozycjami poszerzenia listy typów medialnych o odrębne kategorie: „wyda-
rzeń destrukcyjnych” (disruptive media events) oraz „maratonu kataklizmu” (di-
saster marathon)69. Pojawiły się także takie propozycje pojęć, jak: „paniki mo-
ralne” (moral panics), „skandale medialne” (media scandals), czy też „rozdarte 
wydarzenia medialne” (confl icted media events)70. E. Katz i T. Liebes zapropo-
nowali podział na dwa główne rodzaje wydarzeń: integrujące oraz destruktyw-
ne71. Do tych drugich zaliczyć można zdarzenia zawierające element przymusu 
(coercion), na przykład przetrzymywanie zakładników, czy też inne akty terrory-
styczne, katastrofy naturalne, ekologiczne lub katastrofy samolotowe, kolejowe, 
czy morskie. Wreszcie, do tego typu wydarzeń zaliczyć można działania zbrojne. 

Tym, co odróżnia wydarzenia destrukcyjne od tradycyjnych (integrujących), 
jest brak porozumienia (swoistej, niepisanej umowy) pomiędzy organizatorami 
wydarzenia a mediami i ich odbiorcami co do czasu, miejsca i skali wydarzenia. 
Dostęp do mediów mają w tym wypadku gwarantować cechy zdarzenia i możli-
wości mediów w zakresie ich relacjonowania. Innymi słowy, inicjatorzy danego 
zdarzenia gwarantują sobie zainteresowanie mediów przez dopasowanie wyda-
rzenia do oczekiwań mediów i podwyższanie jego tzw. wartości informacyjnej 
(news value). Nie mają natomiast kontroli nad tym, jak dane zdarzenie będzie 
przez media relacjonowane, nie można zatem nazwać ich współorganizatorami 
wydarzenia medialnego.

66  A. Hepp ,  N .  Cou ld ry :  Introduction, op.cit., s. 5. Zob. też: N. Cou ld ry :  Media Rituals: 
A Critical Approach, London 2003, s. 65.

67  N. Cou ld ry :  op.cit.
68  P. Scanne l l :  Review Essay: Media Events, Media, Culture and Society 1995, nr 17 (1),

s. 151–157.
69  T. L iebes :  Television Disaster Marathons: A Danger of Democratic Processes?,

[w:] T. L iebes , J. Cur ran  (red.): Media, Ritual and Identity, London 1998.
70  Zob. A. Hepp ,  N .  Cou ld ry : Introduction, op.cit., s. 7. 
71  E. Ka tz ,  T.  L iebes : No More Peace! How Distaster, Terror and War Have Upstaged Media 

Events, International Journal of Communication 2007, nr 1, s. 157–166.
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Tabela 1 zawiera charakterystykę poszczególnych typów i podtypów wyda-
rzeń medialnych skonstruowaną na podstawie wspomnianych wcześniej prac
E. Katza i D. Dayana, E. Katza i T. Liebes oraz pracy G. Weimanna i C. Winna72.

Tabela 1. Typy wydarzeń medialnych

Integrujące Destrukcyjne
CECHY KONKURS PODBÓJ KORONA-

CJA
PRZYMUS KATA-

STROFA
WOJNA

Częstotli-
wość

Ustalona, 
cykliczna

Przewidy-
walna

Zapowie-
dziana

Nieustalona Nieustalona Nieustalona

Istota prob-
lemu

Kto wygra? Czy on/ona 
wygra?

Czy rytuał 
zadziała?

Za jaką 
cenę?

Jak to się 
mogło stać?

Czy cele 
zostaną 
osiągnięte?

Zasady Ustalone Brak zasad Reguły 
rytuału

Wbrew 
zasadom

Brak zasad Reguły 
wojny

Konfl ikt Jednostka 
kontra jed-
nostka

Jednostka 
kontra 
natura lub 
społeczeń-
stwo

Kultura, 
społeczeń-
stwo kontra 
natura

Jednostka 
lub grupa 
kontra 
jednostka, 
grupa, spo-
łeczeństwo 
lub kultura

Natura lub 
technika 
kontra 
ludzkość /
jednostka 
kontra 
ludzkość

Naród kon-
tra naród /
armia kon-
tra armia

Rozwią-
zanie kon-
fl iktu

Symbolicz-
ne rozwią-
zanie

Utożsamie-
nie

Przywoła-
nie podsta-
wowych 
wartości 
społecz-
nych

Potępienie
i utożsa-
mienie

Przywróce-
nie ładu

Kapitula-
cja, łupy

Przekaz Najważ-
niejsze są 
zasady; 
wygrywa 
najlepszy

Wielki 
przełom dla 
ludzkości 

Ciągłość 
jest zacho-
wana

Przemoc 
prowadzi 
do nikąd

Przetrwa-
my!

To była ko-
nieczność.

Orientacja 
czasowa

Terażniej-
szość

Przyszłość Przeszłość Terażniej-
szość

Teraźniej-
szość /
Przyszłość

Teraźniej-
szość /
Przyszłość

Role do 
odegrania

Demonstra-
cja 
charakteru

Demonstra-
cja 
charyzmy

Rytualne 
działania

Demonstra-
cja siły

Demonstra-
cja siły lub 
woli 
przetrwania 

Demonstra-
cja siły 

Analogia 
do gatunku 
TV

Quiz Western Opera 
mydlana

Serial kry-
minalny

Film 
katastro-
fi czny

Serial

Źródło: opracowanie własne.

72  G. Weimann ,  C .  Winn :  The Theatre of Terror. Mass Media and International Terrorism, 
New York 1994.
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Materiału empirycznego do badań nad wydarzeniami destrukcyjnymi dostar-
czyły przede wszystkim działania podejmowane przez organizacje terrorystycz-
ne, od lat 60. skutecznie skupiające na sobie uwagę mediów poprzez planowa-
nie zamachów. Najbardziej spektakularnym przykładem takich działań był atak 
przeprowadzony przez Al-Kaidę na USA 11 września 2001 r. Analizy scenariusza 
ataku i sposobu jego relacjonowania przez media prowadzone z wykorzystaniem 
koncepcji wartości informacyjnej pokazały, że wydarzenie to charakteryzowa-
ło się niemal wszystkimi cechami sprzyjającymi zyskaniu rozgłosu za pośred-
nictwem mediów za granicą, które wymienili w swojej koncepcji J. Galtung
i M.H. Ruge73. W rezultacie, wydarzenia te uzyskały niespotykaną do tej pory in-
tensywność obecności w mediach, zarówno w USA, jak i wielu innych państwach 
na świecie74.

I tak, pomimo krótkotrwałości wydarzenia, dzięki łączności satelitarnej 
i rozbudowanej sieci korespondentów oraz funkcjonowaniu 24-godzinnych ka-
nałów informacyjnych możliwe stało się niemal natychmiastowe przesłanie 
i rozpowszechnienie informacji na skalę międzynarodową. Odbiorcy mediów 
elektronicznych na całym świecie mogli się więc zapoznać z relacją prowadzoną 
w czasie rzeczywistym (tzw. real-time reporting). Co więcej, możliwe było roz-
powszechnienie wśród szerokich grup odbiorców w wielu państwach dokładnie 
tych samych obrazów i treści w jednym czasie. Tym samym spełniony został je-
den z podstawowych wymogów gatunkowych wydarzenia medialnego.

Nie sposób także odmówić wydarzeniom w USA ważności. Znajomość miej-
sca, jego popularność i symbolika, a także fakt, iż atak miał bezpośredni wpływ 
na życie wielu ludzi, przyczyniły się do powstania międzynarodowego newsa. 
Również to, iż wspomniane wydarzenia odnosiły się do narodów elitarnych, do 
których z całą pewnością zalicza się naród amerykański (pisano m.in. „prezydent 
najpotężniejszego państwa na świecie”), zwiększało skalę zainteresowania me-
diów. Także fakt, że na tragedię amerykańską zareagowały osoby zaliczane do 
elity (wyrazy współczucia i zapewnienia o wsparciu popłynęły od głów państw, 
szefów rządów, w tym z Rosji, Wielkiej Brytanii, Niemiec, ze Stolicy Apostol-
skiej) podniosły wartość informacyjną ataku terrorystycznego na USA. 

Reakcja władz amerykańskich i szok obywateli tego kraju wyraźnie wskazu-
ją, iż nikt nie spodziewał się takich wydarzeń. Podobne było nastawienie społe-
czeństw innych krajów. Atak terrorystyczny na Stany Zjednoczone, w wyniku 

73  J. Ga l tung ,  M.H. Ruge :  The Structure of Foreign News: The Presentation of the Congo, 
Cuba and Cyprus Crisis in Four Norwegian Newspapers, Journal of Peace Research 1965, nr 2,
s. 64–91.

74  Szerzej o tym m.in. w: B.S. Greenberg  (red.): Communication and Terrorism. Public and 
Media Responses to 9/11, Cresskill, NJ 2002; T. P łudowsk i  (red.): How the World’s News Media 
Reacted to 9/11. Essays from around the Globe, Spokane 2007; A. S tęp iń ska :  9/11 and the Trans-
formation of Globalized Media Events, [w:] N. Cou ld ry, A. Hepp , F. Kro tz  (red.): Media Events 
in a Global Age, s. 203–216; idem: The Global Flow of Information and Propaganda. Terrorist At-
tack on the USA, September 11, 2001 as a Media Event, [w:] S. Wojc iechowsk i  (red.): Terrorism 
as a Timeless Actor on the International Stage, Poznań 2005.
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którego zginęło blisko 3 tysiące ludzi i zagrożone zostało poczucie bezpieczeń-
stwa wielomilionowego społeczeństwa, całkowicie spełnia także wymóg inten-
sywności. Po niedługim wahaniu, czy uderzenie samolotu w jeden z wieżowców 
WTC jest przypadkiem, czy jest to wynik zaplanowanej akcji terrorystycznej, 
wydarzenie to zyskało przymiot jednoznaczności. Z kolei sposób działania terro-
rystów (uprowadzenie samolotów) nie był wyjątkowy – wcześniej takie sytuacje 
także się zdarzały – był zatem zgodny z posiadanym do tej pory przez odbiorców 
wyobrażeniem o sposobie postępowania terrorystów. I wreszcie odpowiedzial-
ność za ataki na USA przypisywana była jednej osobie – Osamie bin Ladenowi, 
zaś wiele medialnych opisów tragedii zawierało indywidualne historie (persona-
lizacja). Omawiany przypadek spełnia również warunek ciągłości: kilka miesięcy 
po atakach terrorystycznych wciąż stanowiły one tematy materiałów prasowych 
(analizy skutków, wyniki dochodzenia w tej sprawie oraz tło dla wiadomości 
o wydarzeniach z ataków amerykańskich na Afganistan). 

Kwestią mniej oczywistą była zgodność interpretacji wydarzeń – zarów-
no przez dziennikarzy, jak i odbiorców przekazów. Z uwagi na brak „umowy” 
pomiędzy organizatorami a mediami problemem staje się kontrola nad treścią 
i znaczeniem. Z jednej strony, organizatorzy próbują wykorzystać zainteresowa-
nie mediów do zaprezentowania swojego przekazu i narzucić swoją interpreta-
cję, z drugiej zaś – z uwagi na wielość organizacji medialnych pośredniczących 
w rozpowszechnianiu przekazu oraz rozproszenie i różnorodność kulturową od-
biorców istotnie utrudnione jest budowanie poczucia jedności wokół określonych 
wartości, czy symboli. Zwracał na to uwagę już w połowie lat 90. J. Fiske, pisząc, 
że nawet wydarzenie lokalne może być relacjonowane zarówno przez media lo-
kalne, jak i narodowe oraz ponadnarodowe: za każdym razem będzie to całkowi-
cie inny kulturowy dyskurs o danym wydarzeniu75. 

Niemniej, jak pokazał przykład ataków terrorystycznych z 2001 roku, moż-
liwe jest zbudowanie poczucia wspólnoty – przynajmniej krótkotrwałej – ponad 
granicami państw. Stało się to w dużej mierze dzięki działaniom amerykańskich 
polityków i mediów. Administracja G.W. Busha od początku określała zamach 
jako problem globalny, dotykający w istocie „cały demokratyczny świat”. Z kolei 
amerykańskie organizacje medialne działały zgodnie z interesem państwa, czyli 
ukazywały terrorystów jako zbrodniarzy, blokowały dostęp do pewnych infor-
macji (np. wstrzymały emisję całej zawartości taśm z przesłaniem Osamy bin 
Ladena) oraz wyjaśniały działania podejmowane przez administrację rządową. 
Jednocześnie prezentowały atak na USA jako atak na „cały cywilizowany świat”, 
czy też „całą cywilizację zachodnią”. Jednym z zabiegów, które miały budować, 
wspomniany wcześniej za N. Couldrym, „mit istnienia centrum”, było podkreś-
lanie, że „wśród zabitych i poszkodowanych byli przedstawiciele ponad 50 państw 
z całego świata, a skutki zamachu odczuwalne są dla absolutnie wszystkich 
krajów naszego globu: od Australii po Zimbabwe, od wielkich Chin po mały 

75  J. F i ske : Media Matters. Everyday Culture and Political Change, Minneapolis 1994.
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Luksemburg”76. Rezultatem były nie tylko nagłówki artykułów prasowych gło-
szące, że „Cały świat się boi” i określające terrorystów jako „Zabójców naszego 
świata”77, ale także silne poczucie zagrożenia na skalę międzynarodową78. 

Natomiast wydarzenia te nie mają charakteru ceremonii, trudno je także za-
kwalifi kować do kategorii rytuału w znaczeniu sformułowanym przez Durkheima 
i neodurkheimistów79. Stąd też, przedstawiciele tego nurtu – w tym E. Rothen-
buhler – krytykują koncepcję zaproponowaną przez E. Katza i T. Liebes, pozwa-
lającą na kwalifi kowanie aktów terrorystycznych jako wydarzeń medialnych. 
Rothenbuhler proponuje, by zastosować szerszą ramę: komunikowanie rytualne; 
i potraktować rutynowe, codzienne przekazy informacyjne, wydarzenia medialne 
mające charakter ceremonii oraz relacje z aktów terrorystycznych, czy też kata-
strof jako różne typy owego komunikowania. Dla Rothenbuhlera każdy akt ko-
munikowania zawiera element rytualności, gdyż stanowi formę, która pozwala na 
uczestnictwo w „poważnym życiu” poprzez konstruowanie symbolicznego syste-
mu80. Jednocześnie komunikowanie pozwala na kształtowanie świata w sposób 
zgodny z tym, w jaki jest ukazany podczas komunikacji. 

Codzienna komunikacja – w tym także proces rozpowszechniania informacji 
przez media – sprowadza się do prezentacji wydarzeń, które gwarantują stabil-
ność otaczającej nas rzeczywistości. Zarówno przekaz, jak i konsumpcja infor-
macji stanowią swoisty rytuał – dają poczucie kontynuacji i poczucia bezpieczeń-
stwa wynikającego z posiadanej wiedzy o bieżących wydarzeniach. Wydarzenia 
medialne – z uwagi na swoją charakterystykę – najbliższe są istoty komunikacji 
rytualnej. W tym typie komunikacji element rytualny jest wyrażony explicite, jest 
dominującym i społecznie rozpoznanym celem procesu komunikowania. Wresz-
cie akty terrorystyczne stanowią zaburzenie stabilności, ładu i porządku, stąd też 
ich relacjonowanie (komunikowanie o nich) pełni funkcję rytuału naprawczego 
– przywracającego porządek przez dostarczenie opisu, wyjaśnienie zdarzenia 
i przypisanie znaczenia. Przyjmując tę perspektywę, należy uznać, iż natężenie 
uwagi mediów może być uzasadnione wysokim poziomem lęku. Nie mamy zatem 
do czynienia z asymetrią pomiędzy zdarzeniem, a sposobem relacjonowania go 
przez media, jak to postrzegali E. Katz i T. Liebes, pisząc o maratonach katastrof, 
ale z symetrią pomiędzy relacją medialną a poziomem emocji, które wydarzenie 

76  T. R. Re id :  An Attack on the World. More Than 50 Countries Lost Citizens in Trade Center 
Towers, Washington Post, 19.09.2001. 

77  Więcej o tym: A. S tęp iń ska , The Global Flow...
78  Z badań przeprowadzonych w Polsce w dniach od 13 do 16 września 2001 roku przez CBOS 

wynikało, że nieco ponad połowa Polaków czuła się zagrożona – 51% ankietowanych sądziło, że 
Polska może się stać obiektem podobnych ataków, zaś 65% ankietowanych obawiało się, że atak 
ten może się przyczynić do wybuchu wojny światowej. Zob. Sondaż CBOS nr 136 pt. „Aktualne 
problemy i wydarzenia”. 

79  E. Ro thenbuh le r, Media Events in the Age of Terrorism and the Internet, Jurnalism si 
Comunicare 2010, vol. V, nr 2, s. 35.

80  Zob. E .  Ro thenbuh le r :  Komunikacja rytualna... 
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wywołało. Innymi słowy, im wyższy poziom stresu i im głębsze zaburzenie ładu 
i poczucia bezpieczeństwa, tym większa potrzeba rytuału naprawczego81. 

Z drugiej strony warto wspomnieć, że E. Katz i T. Liebes zauważyli, iż same 
media mają tendencję do „cynicznego” wykorzystywania gatunku wydarzenia 
medialnego do prezentacji relacji ze zwykłych zdarzeń, by skupić uwagę więk-
szej liczby odbiorców; tym samym odzierają wydarzenia medialne z ich wyjątko-
wości i umniejszają ich zdolność do doświadczania przez odbiorców wspólnoty 
odbioru82. Tego typu działania mediów, powiązane z obniżającym się poziomem 
zaufania do instytucji publicznych (w tym i mediów), prowadzą do rozczarowa-
nia i zniechęcenia do tego typu gatunku przekazów medialnych. Z kolei wielość 
źródeł informacji i postępująca indywidualizacja odbioru powodują, że żaden 
organizator wydarzenia nie może liczyć na szeroki (masowy) i jednoczesny od-
biór relacji medialnej. Co prawda wciąż można wskazać wydarzenia spełniające 
warunki sformułowane przez E. Katza i D. Dayana (ceremonie otwarcia igrzysk 
olimpijskich czy też inauguracyjne wystąpienie prezydenta USA Baracka Oba-
my), coraz trudniej wskazać jednak ich społeczne i kulturowe efekty83. 

Z kolei D. Kellner ostro skrytykował działania podejmowane przez aktorów 
politycznych. Według Kellnera tworzą oni „spektakle medialne” (media spec-
tacles), które stanowią narzędzie władzy służące manipulacji84. Jednocześnie 
Kellner zwrócił uwagę na widowiskowość wydarzeń medialnych, której celem 
jest zaspokojenie potrzeb „konsumpcji obrazów”, stanowiącej element współ-
czesnego kapitalizmu („spektakularne wydarzenia medialne”). Ujęcie to, choć 
bliskie koncepcji rytuału V. Turnera, w której główny akcent położony jest na 
formę rytuału, wyróżnia wyraźnie krytyczne spojrzenie, zarówno na kapitalizm, 
jak i na media oraz aktorów (w tym także politycznych), którzy ukrywają swoje 
faktyczne intencje (jako przykład podaje „wojnę przeciwko terrorowi”, którą wy-
powiedziała administracja G.W. Busha – zdaniem Kellnera – w celu wzmocnienia 
swojej władzy).

Podsumowanie

Koncepcja wydarzeń medialnych stanowi dziś niezwykle ważną podstawę badań 
nad zawartością przekazów medialnych. O ile klasyczna postać koncepcji, skon-
struowana na podstawie twórczości Durkheima i neodurkheimistów, pozwala na 
pogłębioną analizę wydarzeń o charakterze rytualnym i roli mediów w kształ-
towaniu poczucia wspólnoty społecznej (także ponad granicami państw), o tyle 
wersja rozszerzona o wydarzenia o charakterze destrukcyjnym daje możliwość 

81  E. Ro thenbuh le r : Media Events..., s. 40.
82  E. Ka tz ,  T.  L iebes : op.cit., s. 159.
83  E. Ro thenbuh le r : Media Events..., s. 36.
84  D. Ke l lne r :  Media Spectacle and Media Events: Some Critical Refl ections, [w:] N. Cou ld -

ry, A. Hepp , F. Kro tz  (red.): Media Events in a Global Age, s. 76–91.



21TEORETYCZNE PODSTAWY BADAŃ NAD WYDARZENIAMI MEDIALNYMI  

R
O

ZP
R

AW
Y

 I
 A

RT
Y

K
U
ŁY

badania relacji pomiędzy organizatorami wydarzenia a mediami i odbiorcami, 
co z kolei wymaga uwzględnienia takich koncepcji, jak wartość informacyjna 
wydarzenia oraz mediatyzacja.

STRESZCZENIE

Teoretyczne podstawy badań nad wydarzeniami medialnymi 

Celem artykułu jest zaprezentowanie podwalin koncepcji wydarzeń medialnych oraz opartych 
na niej głównych nurtów badań prowadzonych od lat 80. XX wieku. Obecnie jest ona niezwy-
kle popularna z uwagi na swój potencjał eksplanacyjny, o czym świadczą liczne prace poświę-
cone między innymi symboliczno-ekspresyjnej wizji religii i dramaturgiczno-symbolicznemu 
ujęciu relacji społecznych, współczesnym obrzędom i rytuałom politycznym jako formie in-
tegracji społecznej oraz roli mediów w kształtowaniu rzeczywistości społeczno-politycznej. 
W pierwszej kolejności praca prezentuje twórczość naukową E. Durkheima oraz tzw. neodurk-
heimistów, przede wszystkim E. Rothenbuhlera i W. Shilsa. Jedna z kluczowych tez E. Durk-
heima o funkcjonowaniu dwóch odrębnych porządków rzeczywistości – sacrum i profanum, 
wykorzystana została przez E. Katza i D. Dayana do stworzenia koncepcji wydarzenia medial-
nego, która stała się następnie podstawą teoretyczną dla szeregu analiz i badań empirycznych 
prowadzonych przez m.in. T. Liebes, E. Rothenbuhlera, czy też G. Weimanna. Rezultatem tych 
analiz jest propozycja rozbudowania typologii wydarzeń medialnych. Stąd też niniejsza praca 
prezentuje typologię uwzględniającą większą liczbę typów wydarzeń medialnych, niż wylicza-
no, oraz różne rodzaje relacji pomiędzy ich uczestnikami (mowa o organizatorach wydarzenia, 
dziennikarzach i odbiorcach przekazów). Typologia ta obejmuje łącznie sześć rodzajów wyda-
rzeń medialnych: obok tradycyjnych, mających charakter integrujący, uwzględnione zostały 
tzw. destrukcyjne wydarzenia medialne (przymus, katastrofa, wojna). Jednocześnie praca pod-
kreśla te aspekty nowej wersji koncepcji wydarzeń medialnych, które poddawane są krytyce. 

Słowa kluczowe: wydarzenia medialne, komunikacja rytualna, Durkheim, wartość informa-
cyjna 
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ABSTRACT

Local communication facing new opportunities and expectations.
The printed or electronic press?

apart from TV digitization the Internet and local press have been the most important events in 
the Polish media in the recent years. The former has been developing very intensively, the lat-
ter, which exists in the traditional form, for many years has been said to be bound to fall due 
to the Internet itself. But it is still doing quite well and has more and more in common with the 
Internet. Local communication as well as regional or national ones seem to be exceeding the 
limited territorial environment more and more and getting transferred to the global network 
with better and better results. Many publishers offer subscriptions and e-copy sales releases. On 
the other hand, the local printed press has still priority over the virtual media in many commu-
nities. These are the theses which the author tries to prove through the analysis of the selected 
local newspapers. Among them there are both local weeklies-the best-selling in the country, 
and short-run periodicals, especially popular in smaller towns and villages. Some of them are 
still very traditional and they use paper as the only carrier transfer. It mainly concerns the press 
of a very small range. One can clearly observe that the smaller the community, the greater the 
role of the traditional print media. However, it is diffi cult to notice the relationship between the 
time of launching the new titles and their form. The recent ones are not necessarily the most 
multimedia ones.

Key words: local media in Poland, the Internet, printed press, electronic press
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KOMUNIKOWANIE LOKALNE WOBEC NOWYCH MOŻLIWOŚCI...

„Najważniejsze wydarzenia w polskich mediach? Internet, Internet, Internet. 
A poza tym? Wiele innych rzeczy”1. To cytat z Gazety Wyborczej, która w pierw-
szym wydaniu w roku 2000 podsumowała AD 1999. Juliusz Braun, ówczesny 
przewodniczący KRRiTV, stwierdził wtedy, że „integracja telewizji z Internetem 
to największa szansa, jaką przyniósł ten rok”. Natomiast Piotr Niemczycki, wi-
ceprezes Agory SA, za ważną rzecz uznał rozwój rynku lokalnego. Jego zdaniem 
„kondycja prasy lokalnej i radia lokalnego w danym regionie jest taka, jak kondy-
cja ekonomiczna tego regionu. […] Wiadomo, że Polska nie jest monolitem i re-
giony w różnym tempie się rozwijają. Miasta zaczynają żyć własnym życiem”2.

Po 14 latach moglibyśmy powtórzyć, że najważniejsze wydarzenia w polskich 
mediach to – poza cyfryzacją telewizji oczywiście – Internet i prasa lokalna. Ten 
pierwszy rozwija się niezwykle intensywnie, drugiej – w formie tradycyjnej – od 
lat wieszczono upadek, z powodu Internetu właśnie. Ale nadal ma się całkiem do-
brze. Przy tym coraz więcej łączy ją z Internetem. Spójrzmy zatem na te, pozornie 
odległe od siebie, platformy komunikacyjne przez wspólny pryzmat. 

O fenomenie Internetu pisał w 2005 r. w Studiach Medioznawczych Dominik 
Batorski, zwracając uwagę m.in. na to, że umożliwia komunikowanie za pomocą 
różnych form, dostarcza i niewielkim kosztem tworzy radio, telewizję, gazetę3. 
Ale, zdaniem autora, nie zastępuje innych mediów, tylko je uzupełnia, chociaż 
korzystanie z niego odbywa się często kosztem oglądania telewizji4. Dziś, ana-
lizując funkcje Internetu, musielibyśmy potraktować je znacznie szerzej. Każdy 
rok odkrywa bowiem nowe możliwości jego wykorzystania, nie tylko w zakresie 
komunikacji międzyludzkiej. O tempie zmian technologicznych i prognozach do-
tyczących prasy w Polsce i na świecie w kontekście wszechobecnego Internetu 
i pojawiania się coraz nowocześniejszych urządzeń mobilnych (smartfony, e-czyt-
niki, tablety) pisał ostatnio Ryszard Filas na łamach Zeszytów Prasoznawczych5. 
Opierając sie na dotychczasowych ustaleniach, wyróżnił dwie grupy wydań elek-

1  Z. Maty jek ,  KMS (opr.): Po pierwsze – Internet, po drugie..., Gazeta Wyborcza, 3.01.2000, 
dodatek Gospodarka, s. 25.

2  Ibidem.
3  D. Ba to r sk i : Internet w Polsce. Niektóre społeczne aspekty korzystania z nowych mediów, 

Studia Medioznawcze 2005, nr 3, s. 39–57. 
4  Związki innych mediów, głównie telewizji, z Internetem analizował też Bohdan Jung:

B. Jung , Nowe technologie w mediach elektronicznych. Cyfryzacja, Internet i co dalej?, Studia Me-
dioznawcze 2005, nr 3, s. 15–38. Według niego „powszechność mediów internetowych i dynamika 
mediów cyfrowych są napędzane konwergencją i indywidualizacją mediów, wielością platform, na 
których mogą one być odbierane, a także rozpowszechnieniem internetowych połączeń szeroko-
pasmowych. Zwracał uwagę, że wszystkie media (także tradycyjne) uległy pełnej «cyfryzacji», tj. 
zarówno produkt, jego dystrybucja, jak i odbiór (konsumpcja, terminal) mają postać elektroniczną, 
która uzupełnia lub wypiera formę tradycyjną (prasę, książki)”. Takie pojmowanie roli Internetu jest 
zgodne z założeniami poniższych rozważań autorki – Internet jako kanał dystrybucji różnych treści, 
a nie medium (masowe), jak próbowała go przedstawiać na przykład Marta Juza, także na łamach 
Studiów Medioznawczych; M. Juza : Internet jako nowe medium masowe: szanse, zagrożenia, per-
spektywy, Studia Medioznawcze 2007, nr 2, s. 62–79. 

5  R. F i l a s : Dokąd zmierza nasza prasa? Hipotezy i spekulacje, Zeszyty Prasoznawcze 2012, 
nr 1/2, s. 9–29.
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tronicznych, zależnie od tego, w jakim zakresie odzwierciedlają one wydania pa-
pierowe danego tytułu: „wydania cyfrowe”, będące w znacznym stopniu odbiciem 
prasy drukowanej („repliki”, „repliki plus” oraz „dynamiczne wydania cyfrowe”) 
oraz „publikacje cyfrowe”, które nie mają odpowiednika w wersji drukowanej 
(wydania zawierające mniej niż 60% tekstów z wydania papierowego, wydania 
istniejące tylko w postaci elektronicznej, płatne części serwisów internetowych)6. 
Na potrzeby badań prasy dostępnej w Internecie wyróżniono nieco inny podział. 
Według defi nicji podawanej przez portal Wirtualne Media: „e-wydania to dostęp-
ne w Internecie wersje gazet, identyczne pod względem zawartości z wersjami 
papierowym”, a „mutacje cyfrowe to wydania różniące się fi nalnie od wersji pa-
pierowych, wzbogacone np. o dodatkowe zdjęcia czy multimedia, np. wydania 
dzienników na tablety”7. 

W niniejszym artykule autorka odnosić się będzie do różnych form wydań 
elektronicznych. Sam Internet zostanie potraktowany jedynie jako kanał dystry-
bucji różnorodnych treści, nowoczesny nośnik przekazów wpływający zarówno 
na szybkość ich udostępniania, jak i odbierania, w porównaniu z prasą drukowaną 
często bardziej atrakcyjny także ze względu na równoczesne oddziaływanie pis-
mem, obrazem i dźwiękiem. 

W kontekście mediów lokalnych, charakteryzowanych często na podstawie 
zasięgu oddziaływania – kiedyś ograniczonego terytorialnie, teraz głównie treś-
ciowo – zagadnienia związane z nowymi sposobami komunikowania, wykorzy-
stywanymi narzędziami, nabierają szczególnego znaczenia. Zważmy, że Internet 
jest środkiem przekazu (metamedium) wyjątkowo dynamicznym, ekspansyw-
nym. Zasięg jego oddziaływania poszerza się coraz bardziej również dzięki no-
wym możliwościom technicznym i technologicznym, nowym urządzeniom, tań-
szej ofercie mobilnego dostępu do sieci. Jak zatem dziś określimy jego pozycję 
w stosunku do innych mediów? Czy globalna sieć może wchłonąć komunikację 
lokalną?

Czasopisma drukowane do lamusa?

Dotychczasowe rozważania odnoszące się do prasy lokalnej wskazują na silne jej 
przywiązanie do tradycyjnej, papierowej postaci. Przez blisko półtora wieku dru-
kowane periodyki były najważniejszym źródłem informacji dla lokalnej społecz-
ności8. Obecnie wiele wskazuje na to, iż rozkwit drukowanej prasy informacyjnej 
mamy już za sobą. Nawet najpopularniejsze dzienniki ogólnokrajowe czyta za-

6  Ibidem, s. 15.
7  http://www.wirtualnemedia.pl/artykul/dziennik-gazeta-prawna-liderem-sprzedazy-e-wydan-

-puls-biznesu-wyprzedzil-gazete-wyborcza (dostęp: 30.12.2013). 
8  Pisał o tym m.in. R. Kowalczyk  w swoich opracowaniach, np.:  Prasa lokalna w syste-

mie komunikowania społecznego, Poznań 2003; t enże : Wczoraj i dziś prasy lokalnej w Polsce, 
Poznań 2002. Lokalne i regionalne periodyki w początkach wieku XX szczegółowo analizował
A. Notkowsk i : Polska prasa prowincjonalna Drugiej Rzeczypospolitej, Warszawa 1982. O trady-
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ledwie co dziesiąty Polak. Większość tytułów od lat notuje spadki czytelnictwa 
i sprzedaży. Ciekawe jednak, że prasa lokalna, najliczniejsza pod względem licz-
by tytułów (i znacząca pod względem nakładu, jeśli go zsumujemy w skali kraju), 
na tle ogólnopolskiej i regionalnej okazuje się najskuteczniejsza w pozyskiwaniu 
odbiorców. Agencja PR Promedia, oferując współpracę ze 120 tytułami prasy lo-
kalnej, szacuje jej łączny nakład na ponad 1,5 mln egzemplarzy. Stowarzyszenie 
Gazet Lokalnych, w pakiecie reklamowym pod nazwą Tygodnik Lokalny, obej-
mującym 107 tytułów, podaje nakład 897 780 egzemplarzy9. A to tylko niewiel-
ka część wszystkich obecnych na rynku. Wśród tygodników lokalnych są takie, 
które notują średnie rozpowszechnianie płatne na poziomie zbliżonym do 25 tys. 
egzemplarzy. Według danych ZKDP w październiku 2013 r. liderem sprzedaży 
był Tygodnik Zamojski, z wynikiem 24 195 egzemplarzy. To więcej niż ogólno-
krajowy dziennik Gazeta Polska Codziennie i tyle samo bądź więcej niż regio-
nalne Gazeta Lubuska (Zielona Góra), Dziennik Polski (Kraków) czy Echo Dnia 
(Kielce)10. 

W Polsce periodyki lokalne są szczególnie popularne w mniejszych miastach 
i na wsi. Wydaje się, że na poziomie lokalnym nadal, mimo szybkich zmian 
w technologii informacyjnej, papier i druk pozostają podstawowym środkiem ko-
munikowania. Tezę tę autorka spróbuje potwierdzić, analizując wybrane tytuły 
prasy lokalnej. Znajdą się wśród nich zarówno najlepiej się sprzedające tygodniki 
lokalne w kraju, jak i niskonakładowe periodyki o mniejszej częstotliwości uka-
zywania się, m.in. wydawane przez samorządy. Te pierwsze docierają do odbior-
ców zarówno w formie tradycyjnej, jak i elektronicznej, poprzez Internet. Wielu 
wydawców oferuje prenumeratę i sprzedaż egzemplarzową e-wydań. Niektóre 
tytuły jednak ciągle dostępne są wyłącznie w postaci papierowej. Jak wynika 
z badań realizowanych przez Millward Brown na zlecenie SGL, czyta je łącznie 
ponad 6 mln osób11.

cjach prasy regionu kieleckiego pisał M. Adamczyk , Cztery epoki prasy Kielecczyzny 1811–1956, 
Kraków–Kielce 1991.

9  http://promediapr.eu/prasalokalna.htm; Tygodniki – tabela, http://gazetylokalne.pl/s/tygodni-
ki-tabela (dostęp: 2.05.2013); Stowarzyszenie Prasy Lokalnej, zrzeszające innych wydawców, nie 
publikuje podobnych danych, http://prasalokalna.eu/ (dostęp: 2.05.2013).

10  Gazeta Polska Codziennie była jedynym dziennikiem ogólnopolskim, którego sprzedaż w lu-
tym 2013 wzrosła w stosunku do lutego 2012; por. Coraz niższa sprzedaż dzienników w kioskach. 
Zyskuje tylko Gazeta Polska Codziennie, http://www.wirtualnemedia.pl/artykul/coraz-nizsza-sprze-
daz-dziennikow-w-kioskach-zyskuje-tylko-gazeta-polska-codziennie (dostęp: 2.05.2013). Ale już 
w październiku 2013 jej sprzedaż ogółem spadła i w stosunku do poprzedniego roku, i w stosunku do 
wcześniejszych miesięcy 2013; por. Fakt liderem sprzedaży kioskowej, DGP przed Rz, http://www.
wirtualnemedia.pl/artykul/fakt-liderem-sprzedazy-kioskowej-dgp-przed-rz (dostęp: 30.12.2013). 
Wszystkie dzienniki regionalne zanotowały w tym czasie spadki sprzedaży; por. Dzienniki regional-
ne: na czele Dziennik Zachodni, Dziennik Wschodni stracił najwięcej, http://www.wirtualnemedia.
pl/artykul/dzienniki-regionalne-na-czele-dziennik-zachodni-dziennik-wschodni-stracil-najwiecej 
(dostęp: 02.05.2013).

11  E. Bar l ik ,  D. Bochnak , Najlepsza gazeta lokalna roku 2012 – Tygodnik Podhalański, 
http://gazetylokalne.pl/a/najlepsza-gazeta-lokalna-roku-2012-tygodnik-podhal (dostęp: 4.05.2013).

KOMUNIKOWANIE LOKALNE WOBEC NOWYCH MOŻLIWOŚCI...
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Liderem sprzedaży wśród tygodników lokalnych jest, według danych Związ-
ku Kontroli Dystrybucji Prasy, Tygodnik Zamojski (Wydawnictwo Zamojskie). 
W lutym 2013 roku jego średnia sprzedaż wyniosła 26 036 egz., po wzroście 
względem analogicznego miesiąca rok wcześniej o 0,77 proc. Drugie miejsce za-
jął Tygodnik Siedlecki – Magazyn (Wydawnicza Spółdzielnia Pracy Stopka), któ-
rego średnia sprzedaż ogółem zmalała w lutym 2013 o 7,61 proc. w porównaniu 
z rokiem 2012, do poziomu 23 391 egz. Na ostatnią pozycję podium – z miejsca 
piątego – awansował Tygodnik Podhalański (Zakopiańskie Towarzystwo Gospo-
darcze), którego sprzedaż wyniosła 16 169 egz. (po spadku o 2,18 proc.). Szcze-
gółowe dane zawiera tabela 1, pokazująca sprzedaż tygodników lokalnych w lu-
tym i październiku 2012 i 2013 roku.

Najwięcej stracił Tygodnik Ostrołęcki (Media Regionalne), którego średnia 
sprzedaż ogółem od lutego 2012 do października 2013 zmniejszyła się aż o 8147 
egzemplarzy, tj. o ponad 36 proc., do 14 020 egz. Ciekawostką jest zajmująca
13. miejsce w rankingu Gazeta Powiatowa – Wiadomości Oławskie (Dragon Me-
dia). Jej sprzedaż ogółem w lutym 2013 roku wyniosła 7 854 egz., podczas gdy 
w lutym 2012 roku było to tylko 19 egz. Wówczas jednak prawie cały nakład tego 
tygodnika rozchodził się w ramach innych płatnych form rozpowszechniania12.

Tabela 1. Sprzedaż tygodników lokalnych w lutym 2012 i 2013 r. oraz w październiku 
2012 i 2013 r. wg ZKDP

Tytuł
Sprzedaż ogółem 

luty 2012 październik 
2012 luty 2013 październik 

2013

1. Tygodnik Zamojski 25 837 24 475 26 036 24 195

2. Tygodnik Siedlecki – Magazyn 25 319 22 616 23 391 20 678

3. Tygodnik Podhalański 16 529 15 399 16 169 15 108

4. Tygodnik Ostrołęcki 22 167 17 465 16 132 14 020

5. TEMI Galicyjski Tygodnik
Informacyjny 16 837 15 474 15 582 14 393

6. Tygodnik Ciechanowski 12 409 11 727 12 764 11 966

7. Życie Podkarpackie 12 257 11 461 11 924 10 257

8. Przełom – Tygodnik Ziemi
Chrzanowskiej 9 745 10 005 9 681 9 032

9. Nowy Łowiczanin 8 499 8 125 9 054 8 531

12  Tygodnik Zamojski liderem tygodników lokalnych, Tygodnik Ostrołęcki stracił najwięcej, 
http://www.wirtualnemedia.pl/artykul/tygodniki-zamojski-liderem-tygodnikow-lokalnych-tygo-
dnik-ostrolecki-stracil-najwiecej_1 (dostęp: 4.05.2013); Tygodnik Zamojski najchętniej kupowanym 
tygodnikiem lokalnym, http://www.wirtualnemedia.pl/artykul/tygodnik-zamojski-najchetniej-kupo-
wanym-tygodnikiem-lokalnym_1 (dostęp: 2.01.2014).
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10. Obserwator Lokalny 8 870 8 542 8 795 8 283

11. Wiadomości Wrzesińskie 9 104 8 546 8 593 7 878

12. Życie Bytomskie 8 310 8 266 8 128 7 085
13. Gazeta Powiatowa – Wiadomo-

ści Oławskie 19 21 7 854 7 331

14. Gwarek 7 297 7 201 7 261 6 744

15. Korso 6 634 6 317 6 407 5 923

16. Czas Chojnic 6 255 6 420 6 340 6 754

17. Pałuki 5 792 5 971 5 937 5 611

18. Strzelec Opolski 5 967 5 885 5 915 5 949

19. Tygodnik Tucholski 5 992 5 996 5 817 5 668
20. Lokalna Gazeta Kutna

i Regionu 5 451 5 383 5 736 5 277

21. Pałuki i Ziemia Mogileńska 4 847 4 814 5 005 4 718
22. Kulisy Powiatu – Kluczbork

– Olesno 3 695 3 581 3 669 3 337

23. Głos Wągrowiecki 3 355 3 235 3 242 2 835

24. Kurier Internetowy 2 989 3 158 3 107 3 323

25. Co Tydzień (Jaworzno) 3 222 2 768 3 031 2 889

26. Tygodnik Prudnicki 3 080 2 883 2 973 2 848

27. Wieści z Głowna i Strykowa 2 380 2 180 2 513 2 299

28. Gazeta Słupecka 2 637 2 528 2 503 2 378

29. Tygodnik Człuchowski 2 106 2 290 2 415 2 515

30. Tygodnik Gazeta Gryfi ńska 2 425 2 253 2 369 2 352

31. Co Tydzień (Mysłowice,
Imielin, Chełm Śląski) 1 358 1 211 1 217 1 151

Źródło: opracowanie własne na podstawie: Tygodnik Zamojski liderem tygodników lokalnych, Ty-
godnik Ostrołęcki stracił najwięcej, http://www.wirtualnemedia.pl/artykul/tygodniki-zamojski-lide-
rem-tygodnikow-lokalnych-tygodnik-ostrolecki-stracil-najwiecej_1 (dostęp: 4.05.2013); Tygodnik 
Zamojski najchętniej kupowanym tygodnikiem lokalnym, http://www.wirtualnemedia.pl/artykul/
tygodnik-zamojski-najchetniej-kupowanym-tygodnikiem-lokalnym_1 (dostęp: 2.01.2014).

Tabela pokazuje jeszcze jedną prawidłowość. Tytuły wyróżnione osiągnęły 
wzrost sprzedaży. Jego skala była różna, ale w każdym przypadku liczba sprzeda-
nych egzemplarzy się zwiększyła. Na tle prasy ogólnopolskiej i regionalnej jest to 
zjawisko niezwykłe, które przeczy tezie o upadku prasy drukowanej. Co ciekawe, 
w okresie od stycznia do czerwca 2013 r. zwiększyła się sprzedaż 10 tygodników 
lokalnych, a w samym czerwcu wzrost sprzedaży zanotowało aż 16 tytułów13.

13  A. Todorczuk : Sprzedaż tygodników lokalnych w pierwszym półroczu 2013 roku, www.
press.pl/newsy/prasa/pokaz/42597,Sprzedaz-tygodnikow-lokalnych-w-pierwszym-polroczu-2013-
-roku (dostęp: 2.01.2014).

KOMUNIKOWANIE LOKALNE WOBEC NOWYCH MOŻLIWOŚCI...
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Statystyki i rankingi korzystne dla tygodników lokalnych

Na tle wszystkich tygodników wydawanych w Polsce, wśród których dominują 
telewizyjne i rozrywkowe, lokalne też wypadają zupełnie dobrze. Liderzy po-
wyższego zestawienia plasują się na 24. i 25. miejscu, zaraz po Uważam Rze 
inaczej pisane a przed Przeglądem, Przekrojem czy Tygodnikiem Powszechnym. 
W pierwszej dziesiątce najpopularniejszych tygodników znalazł się tylko jeden 
tygodnik opinii (Angora), większość jest w drugiej dziesiątce albo jeszcze dalej14.

Należy jednak pamiętać, że omawiane rankingi tworzone są wyłącznie na 
podstawie danych Związku Kontroli Dystrybucji Prasy, a nie wszyscy wydawcy 
do niego należą. Jedni w ogóle do niego nie przystąpili, członkostwo niektórych 
wygasło, inni są uwzględniani dopiero od niedawna. Nawet wśród prezentowa-
nych tytułów lokalnych zmiany pozycji w zestawieniach wynikają nie tylko ze 
zmian sprzedaży (a te w różnych okresach znacznie się od siebie różnią, co widać 
przy porównaniu tabeli 1 i 2). Na przykład w latach 2010–2011 pierwsze miejsce 
w rankingu zajmowała Gazeta Regionalna, wydawana od 8 marca 2001 r., obej-
mująca zasięgiem powiaty żarski, żagański, nowosolski i zielonogórski – wszyst-
kie w województwie lubuskim15. Teraz zniknęła z rankingu, ponieważ zmienił 
się wydawca. Poprzedni – MKM s.c. został wykreślony z listy członków ZKDP 
w I kwartale 2013 r. w związku z wykreśleniem go z ewidencji działalności go-
spodarczej. Nowy – REGIONALNA s.c. Monika Rabe-Prokopczyk, Anna Rabe 
– nie zadeklarował przynależności do ZKDP16. W podsumowaniu roku 2012 (ta-
bela 2) tygodnik jeszcze został ujęty, na drugiej pozycji, po spadku sprzedaży 
względem 2011 roku o 15,17 proc. (dane tego pisma za 2012 rok dotyczą okresu 
od stycznia do października).

Warto zauważyć, że w poprzednich latach tygodnik Gazeta Regionalna regu-
larnie zwiększał sprzedaż. Po 2011 r. zaczęła ona spadać. Jak wpłynęła na sytu-
ację na rynku zmiana wydawcy, nie wiadomo, ponieważ od ponad roku nakład 
i sprzedaż nie podlegają już kontroli ZKDP17. 

14  Top 65 tygodników w Polsce: Tele Tydzień liderem, http://www.wirtualnemedia.pl/artykul/
top-65-tygodnikow-w-polsce-tele-tydzien-liderem (dostęp: 2.05.2013). Według badań z październi-
ka 2013 Tygodnik Zamojski jest na 25. pozycji zestawienia, a zaraz za nim Tygodnik Siedlecki, oby-
dwa przed Przeglądem i Tygodnikiem Powszechnym, znacznie wyżej niż Uważam Rze, Tele Tydzień 
liderem sprzedaży tygodników w Polsce: http://www.wirtualnemedia.pl/artykul/tele-tydzien-lide-
rem-sprzedazy-tygodnikow-w-polsce-w-czolowce-pisma-plotkarskie-top-64 (dostęp: 2.01.2014).

15  http://zary-zagan.regionalna.pl/ (dostęp: 2.05.2013).
16  Z członkostwa w ZKDP zrezygnowało w tym okresie także Wydawnictwo Kurier – Me-

dia s.c. Jarosław Synowiec, Radosław Safi anowski – tygodnik lokalny Kurier Regionu Iławskiego; 
Statystyka członków związku kontroli dystrybucji prasy, http://www.zkdp.pl/attachments/article/30/
czlonkowie_zmiany_2013.pdf (dostęp: 2.05.2013).

17  Według najnowszych informacji opublikowanych w portalu Press.pl nowy wydawca Regio-
nalnej wprowadzał w błąd czytelników poprzez podawanie w swojej reklamie nieprawdziwych in-
formacji o zasięgu i czasie obecności na rynku tygodnika. Autor skargi zarzucił wydawcy m.in., że 
sięgnął do historii tytułu, którego nie wydawał. Komisja Etyki Reklamy uznała, że reklama „nie była 
prowadzona w poczuciu odpowiedzialności społecznej”; D. Różań ska : KER: reklama tygodnika 
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Tabela 2. Najpopularniejsze tygodniki lokalne w latach 2009–2012 wg ZKDP

Tytuł
Sprzedaż ogółem 

rok 2012 rok 2011 rok 2010 rok 2009

1. Tygodnik Zamojski 24 461 25 540 26 995 27 817

2. Regionalna 23 418 27 605 27 398 24 955
3. Tygodnik Siedlecki

– Magazyn 23 341 24 729 26 178 27 073

4. Tygodnik Ostrołęcki 19 300 21 176 23 957 24 116

5. Słowo Podlasia 21 485 23 173

6. Panorama Leszczyńska 20 895 23 386

7. Tygodnik Podhalański 16 207 17 052 17 535 17 726

8. TEMI Galicyjski
Tygodnik Informacyjny 15 839 16 174 16 830 16 632

9. Tygodnik Ciechanowski 12 036 12 463 14 724 14 909

10. Życie Podkarpackie 11 538 11 890 12 058 12 790

11. Super Tydzień Chełmski 11 131 10 687
12. Przełom – Tygodnik

Ziemi Chrzanowskiej 9 665 9 883 9 964 10 331

13. Nowiny Jeleniogórskie 8 089 9 055 9 786 10 757

14. Wiadomości Wrzesińskie 8 696 9 241 9 614 9 888

15. Obserwator Lokalny 8 607 8 645 8 259 8 202

16. Nowy Łowiczanin 8 349 8 342 8 364 8 795

17. Życie Bytomskie 7 964 8 122 8 182
18. Gazeta Powiatowa

– Wiadomości Oławskie 8 022 8 584

19. Kurier Regionu
Iławskiego 7 404 7 738 7 954 8 102

20. Gwarek 7 037 7 203 7 664

21. Jarmark 6 350 7 825

22. Korso 6 293 6 576 6 912 6 685

23. Czas Chojnic 6 336 6 209 6 259 5 474

24. Tygodnik Tucholski 5 993 5 997 6 159 6 265

25. Pałuki 5 806 5 820 5 931 5 850

26. Strzelec Opolski 5 865 5 960 5 916
27. Pałuki i Ziemia

Mogileńska 4 753 4 884 4 809 4 584

Regionalna narusza dobre obyczaje, www.press.pl/newsy/prasa/pokaz/43875,KER_-reklama-tygo-
dnika-Regionalna-narusza-dobre-obyczaje (dostęp: 2.01.2014).

KOMUNIKOWANIE LOKALNE WOBEC NOWYCH MOŻLIWOŚCI...
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28. Lokalna Gazeta Kutna
i Regionu 5 397 5 234 3 862

29. Głos Wągrowiecki 3 274 3 294 3 433
30. Kulisy Powiatu

– Kluczbork – Olesno 3 563 3 527 3 337

31. Kurier Internetowy 3 102 2 966 2 916

Źródło:opracowanie własne na podstawie: Tygodniki lokalne traciły w 2012, Tygodniki Zamojski 
nowym liderem, http://www.wirtualnemedia.pl/artykul/tygodniki-lokalne-tracily-w-2012-tygodniki-
-zamojski-nowym-liderem (dostęp: 2.05.2013); W 2010 roku wśród tygodników lokalnych najwię-
cej zyskał Czas Chojnic, www.press.pl/newsy/prasa/pokaz/25312,W-2010-roku-wsrod-tygodnikow-
-lokalnych-najwiecej-zyskal-Czas-Chojnic (dostęp: 30.12.2013); Raport ze sprzedaży tygodników 
lokalnych w 2012 roku, www.press.pl/newsy/prasa/pokaz/41011,Raport-ze-sprzedazy-tygodnikow-
-lokalnych-w-2012-roku (dostęp: 30.12.2013).

Nie ma w aktualnym zestawieniu (tabela 1) także Słowa Podlasia czy Panora-
my Leszczyńskiej, choć ich sprzedaż przewyższa wiele prezentowanych tytułów, 
ale spółki je wydające wycofały członkostwo w ZKDP18. Prezentowanych danych 
nie można zatem traktować jako w pełni obiektywnych. Mogą być jedynie pewną 
wskazówką odnośnie do aktualnej sytuacji na rynku prasy. Podobnie jak nakłady 
publikowane przez Stowarzyszenie Gazet Lokalnych, według którego najwięk-
szym tygodnikiem lokalnym w Polsce jest Kronika Beskidzka, ukazująca się
w 36 tysiącach egzemplarzy w 5 powiatach województw małopolskiego i śląskie-
go: Sucha-Beskidzka, Wadowice, Oświęcim, Bielsko-Biała, Żywiec19. Następne 
pod względem wielkości nakładu są tytuły z czołówki rankingu ZKDP – Tygodnik 
Zamojski i Tygodnik Siedlecki – po 34 tys. egz. Są też bardzo znaczące dwu-
tygodniki, np. Nad Wisłą w powiatach piaseczyńskim, grójeckim i konstanciń-
skim (28 tys. egz.). W żadnych zestawieniach nie są ujmowane dwutygodniki 
wydawnictwa Prasa Lokalna, obejmującego zasięgiem gminy Czechowice-
-Dziedzice, Skoczów, Strumień i Chybie w województwie śląskim: Nowa For-
macja (do 1988 r. miesięcznik literackiego Klubu Młodych Exodus; od 21 lipca 
1989 r. regularny, płatny dwutygodnik; od 1992 r. wydawnictwo prywatne); Ga-
zeta Czechowicka (pierwszy numer w lipcu w 2002 r.); Czas Skoczowa (pierwszy 
numer w lipcu 2008 r.)20. I jest jeszcze wiele innych.

Nie można zatem mówić o prasie lokalnej tylko przez pryzmat tygodników 
prezentowanych w rankingach. Ale nawet niepełne statystyki pozwalają stwier-
dzić, że liczba sprzedawanych (i/lub rozdawanych) egzemplarzy sytuuje prasę 
lokalną w czołówce w swoich środowiskach. Bezsprzecznie jest ona najbliższa 

18  Grupa Wydawnicza „Słowo” Sp. z o.o. w 2012 r. wycofała swoje członkostwo w ZKDP z ty-
godnikami Słowo Podlasia i Super Tydzień Chełmski. Podobnie „Panorama” Sp. z o.o. – tygodnik 
Panorama Leszczyńska, Wydawnictwo „Wspólnota” Orzechowski Mateusz – tygodnik bezpłatny 
Wspólnota Regionalna, Statystyka członków związku kontroli dystrybucji prasy, http://www.zkdp.
pl/attachments/article/30/czlonkowie_zmiany_2012.pdf (dostęp: 2.05.2013).

19  http://gazetylokalne.pl/s/tygodniki-tabela (dostęp: 4.05.2013).
20  http://www.prasa-lokalna.pl/index.php (dostęp: 4.05.2013).
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lokalnym odbiorcom i w największym stopniu może zaspokajać ich potrzeby in-
formacyjne, pełnić funkcje perswazyjne, motywacyjne, integracyjne, socjaliza-
cyjne, rozrywkowe i inne. I nie tylko może, ale z pewnością je zaspokaja. Choć 
niejednakowo w różnych środowiskach21.

Ewolucja w Internecie

Wszystkie wiodące tygodniki lokalne są oczywiście obecne w Internecie. I to 
też nie jest nowością, lecz zmienia się forma ich obecności, wyraźnie ewoluują. 
W Tygodniku Zamojskim, dostępnym pod adresem www.tygodnikzamojski.pl/, 
jeszcze dwa lata temu najważniejsze wydawały się wydania drukowane, ukazu-
jące się w środy, od 1979 roku. Aktualności na stronie internetowej – „Z ostat-
niej chwili” – uzupełniane były kilkakrotnie w ciągu dnia, ale nie było ich zbyt 
dużo. Można było natomiast znaleźć wszystkie „jedynki” wydań drukowanych, 
począwszy od roku 2005, od którego Tygodnik Zamojski zagościł w Interne-
cie. Dostępne były także odpłatne e-wydania, pojedyncze numery od drugiego 
półrocza 2010 lub bieżąca prenumerata roczna bądź półroczna22. I to pozostało 
bez zmian. Co się zatem zmieniło? Strona jest bogatsza, żywsza, dostępna także 
w wersji na urządzenia mobilne. Jak wszędzie – dużo zdjęć, także od czytelników, 
fi lmy. Wszystkie wiadomości można na bieżąco komentować, z czego internauci 
rzeczywiście korzystają, bo przy niektórych tematach jest ponad 30 komentarzy. 
A zachęcając do zamieszczania reklam w internetowym wydaniu pisma, redakcja 
chwali się ponad 5300 wejściami na stronę dziennie i Nr 1 wśród tygodników 
regionalnych (sic!) w Polsce. Tygodnik ma też swoje konto na Facebooku, do 
którego link znajduje się na stronie głównej. Służy ono oczywiście autopromocji, 
choć – sądząc po komentarzach do wpisów tu zamieszczanych – cieszy się mniej-
szym zainteresowaniem, mimo, że „lubi” je ponad 3700 osób 23. 

Tygodnik Zamojski obejmuje swoim zasięgiem powiaty biłgorajski, hrubie-
szowski, krasnostawski, tomaszowski i zamojski. Z tych terenów zamieszczane 
są informacje i tam dociera tradycyjna forma czasopisma. Elektroniczna wersja 
oczywiście temu ostatniemu ograniczeniu nie podlega. Jednakże dostępne dla 
wszystkich są tylko niektóre treści, w tym fragmenty materiałów z wydań dru-
kowanych, opatrzone dopiskiem: To jedynie część artykułu. Kompletny artykuł 
przeczytasz w obecnym wydaniu Tygodnika Zamojskiego. Zapraszamy do punk-
tów sprzedaży, lub do zakupu e-wydania. Cena wydania drukowanego to 2,50 zł 
(w prenumeracie 2,30), elektronicznego 1,50 zł. Ilu odbiorców znajdują e-wy-

21  Funkcje mediów lokalnych analizowali m.in. M. Gie ru la : Polska prasa lokalna 1989–2000. 
Typologia i społeczne funkcjonowanie, Katowice 2005; R. Kowalczyk : Media lokalne w Polsce, 
Poznań 2008; S. Micha lczyk : Media lokalne w systemie komunikowania. Współczesne tendencje 
i uwarunkowania rozwojowe, Katowice 2000.

22  Autorka prezentowała wybrane czasopisma podczas konferencji „Współczesny polski system 
medialny”, Kielce, październik 2011.

23  https://www.facebook.com/tygodnik.zamojski (dostęp: 2.05.2013).
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dania, nigdzie się nie ujawnia. Podany jest tylko nakład papierowy – 31 tys. eg-
zemplarzy, niezmienny od kilku lat (sprzedaż, jak wspomniano wyżej, ok. 25 tys. 
egz.).

Strona internetowa drugiego pod względem sprzedaży na przytaczanej wy-
żej liście rankingowej Tygodnika Siedleckiego – www.tygodniksiedlecki.com, 
obejmującego zasięgiem powiaty: siedlecki, garwoliński, łosicki, łukowski, miń-
ski, sokołowski i węgrowski, jest bardziej statyczna, uporządkowana, a przez to
– na pierwszy rzut oka – mniej atrakcyjna wizualnie. Każdy powiat ma swo-
ją zakładkę. Wydzielone są też Sport i Kultura oraz Biuro reklamy, Konkursy 
i Tygodnik, czyli informacje: o zespole redakcyjnym, historii gazety, warunkach 
prenumeraty (bez podania ceny) itd. Są też e-wydania, za które proponuje się płat-
ność SMS-em (2 zł plus VAT) – za pojedyncze numery lub – po zarejestrowaniu 
się na stronie internetowej – prenumeratę e-wydań. Bezpłatnie można zobaczyć 
tylko pierwsze strony poszczególnych numerów, w miniaturze. Forma drukowa-
na dostępna jest w sprzedaży egzemplarzowej lub prenumeracie. Ukazuje się na 
rynku w środy.

Tygodnik Siedlecki także umożliwia komentowanie na bieżąco każdej infor-
macji, a przy jej zapowiedzi widoczna jest liczba wejść i liczba komentarzy. 
Te pierwsze bywają liczone w tysiącach, drugie w dziesiątkach. Konto na Fa-
cebooku natomiast nie cieszy się popularnością (niespełna 660 osób „lubi” je), 
a wpisy przeważnie pozostają bez żadnych uwag24. Podobnie wygląda konto na 
Twitterze25.

Do zakupu e-wydań zachęca również pod adresem www.to.com.pl Tygodnik 
Ostrołęcki, wydawany przez Media Regionalne na północno-wschodnim Ma-
zowszu, w pięciu powiatach: makowskim, ostrołęckim, ostrowskim, przasnyskim 
i wyszkowskim. Poszczególne numery dostępne są w wielu wersjach: w prenu-
meracie tradycyjnej lub elektronicznej, e-wydaniach (aktualne wydanie można 
również kupić za SMS-a), na iPada, iPhone’a, na telefon. Można też zobaczyć 
miniatury wszystkich stron, nie tylko „jedynek”, przejrzeć darmowe wydanie wy-
branego przez serwis numeru tygodnika. Podobnie jak w innych wydawnictwach 
Mediów Regionalnych, strona internetowa jest zupełnie odmienna od wersji dru-
kowanej, podzielona tematycznie, zawierająca serwisy specjalne, aktualizowana 
wielokrotnie w ciągu dnia. Niektóre treści w wydaniu wirtualnym są płatne, do-
stępne poprzez system Piano. Strona Tygodnika Ostrołęckiego jest wielofunkcyj-
nym portalem, umożliwiającym m.in. dokonywanie zakupów, w tym grupowych, 
zawieranie nowych znajomości, słuchanie radia. Pomaga w szukaniu pracy, służy 
radą zmotoryzowanym. Oczywiście zawiera dużo reklam, często powtarzających 
się na innych portalach wydawcy. Udostępnia materiały wideo, blogi, zaprasza na 
forum i na Facebooka (ponad 2500 fanów)26. 

24  https://www.facebook.com/pages/tygodniksiedleckipl/192306524132741 (dostęp: 2.05.2013).
25  https://twitter.com/ts_siedlce (dostęp: 2.05.2013).
26  https://www.facebook.com/TygodnikOstrolecki (dostęp: 2.05.2013).
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Portal wydaje się najbardziej atrakcyjny spośród omawianych. Ale też jest naj-
bardziej schematyczny, nie różni się od kilkunastu innych należących do Mediów 
Regionalnych. Te same reklamy, identyczna kolorystyka, taki sam układ treści 
i zdjęć. Te ostatnie, szczególnie na czołówce, też często są do siebie podobne – 
pożary, wypadki. Nie wczytując się w informacje, można pomylić tytuły prasowe.

Braku oryginalności nie można natomiast zarzucić Tygodnikowi Podhalań-
skiemu – szczególnie jeśli wejdziemy w zakładkę Tygodnik Podhalański – Re-
dakcja TP. Wprawdzie zrezygnowano z charakterystycznego logo będącego 
odpowiednikiem wydania drukowanego, ale winieta tegoż stała się elementem 
nagłówka, zachęcając do kupienia e-wydania. Nieco niżej pierwsza strona aktu-
alnego wydania drukowanego. A w zakładkach, obok Wiadomości, Gór, Sportu, 
Różności, Ogłoszeń i Reklam – Telewizja TP. Kilkunastominutowe wydania Wia-
domości Telewizyjnych TP przygotowywane są raz w tygodniu od 30 stycznia 
2011 r. Czasem uzupełniają je wydania specjalne. Wszystkie – archiwalne i aktu-
alne – dostępne są bez ograniczeń na stronie Tygodnika Podhalańskiego27. 

Mimo, że nakład i sprzedaż tej gazety plasują ją między trzecim a piątym 
miejscem listy rankingowej, od lat należy ona do najpopularniejszych i najwyżej 
ocenianych w Polsce. Ukazuje się od 24 lat na terenie Podhala, Orawy, Spisza 
i Pienin, a także w Chicago i Toronto. Wielokrotnie, m.in. w latach 1996, 2000, 
2010 i 2012, Tygodnik Podhalański został uznany za najlepsze polskie pismo 
lokalne. Najpierw dwukrotnie nagrodzony przez Fundację Rozwoju Demokra-
cji Lokalnej, później w konkursie Stowarzyszenia Gazet Lokalnych Local Press 
2010 i Local Press 2012. Wydawca i dziennikarz Jerzy Jurecki jest też laureatem 
wielu indywidualnych prestiżowych nagród, m.in. Rzeczpospolitej im. Dariusza 
Fikusa w 2003 r., pierwszej w historii nagrody im. Jerzego Zieleńskiego przyzna-
wanej przez Radę Etyki Mediów od 2003 r. W 2008 r. został laureatem konkursu 
SGL Local Press 2008 w kategorii dziennikarstwo interwencyjne i śledcze za 
tekst pt. „Szczawnica w raju”, a w 2012 za tekst „Daliśmy łapówkę na Hołdyma-
sie”. W 2012 r. także Beata Zalot, redaktor naczelna Tygodnika Podhalańskiego, 
zdobyła nagrodę za tekst „Eurosieroty”, a fotoreporter Bartłomiej Jurecki zrobił 
najlepsze zdjęcie roku. Nagrodzone zostało również Zakopiańskie Towarzystwo 
Gospodarcze, wydawca Tygodnika, za najlepszy fi lmowy materiał dziennikar-
ski28. A na Facebooku „lubi” go aż 9800 osób.

Za najlepszą stronę internetową jury Local Press 2012 uznało natomiast Prze-
lom.pl, witrynę Przełomu. Tygodnika Ziemi Chrzanowskiej. Pozornie z wyda-
niem papierowym nie ma on wiele wspólnego – informacje o nim można znaleźć 
w portalu elektronicznym po dokładniejszym przyjrzeniu się całej stronie starto-

27  http://www.tygodnikpodhalanski.pl/?mod=telewizja&strona=8&id=18789&id=11547 (do-
stęp: 4.05.2013).

28  Tygodnik Podhalański, http://gazetylokalne.pl/g/tygodnik-podhalanski?page=2; M. Wy-
szyń ska , Tygodnik Podhalański Gazetą Lokalną Roku w konkursie Local Press 2012, http://www.
press.pl/newsy/prasa/pokaz/40957,Tygodnik-Podhalanski-Gazeta-Lokalna-Roku-w-konkursie-Lo-
cal-Press-2012 (dostęp: 4.05.2013).
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wej, na której znajduje się wzmianka, że ukazał się najnowszy numer Przełomu 
oraz miniatura jego „jedynki”. W zakładce Archiwum dostępne są materiały 
ze starszych numerów – od września 2002 r. począwszy, ale tylko w postaci 
spisu artykułów w poszczególnych działach. W zakładce Redakcja czytamy na-
tomiast: Gazeta powstała 16 września 1990 r. i ukazuje się nieprzerwanie do 
dziś. Zasięgiem obejmuje obecnie pięć gmin powiatu chrzanowskiego: Alwer-
nię, Babice, Chrzanów, Libiąż i Trzebinię oraz gminę Krzeszowice w powiecie 
krakowskim i gminę Chełmek w powiecie oświęcimskim. Łączny nakład pisma 
wynosi 12 800 egz.29.

Portal ma budowę wielostopniową. Ze strony głównej internauta może zo-
stać przekierowany na Blogi, Forum czy do Drukarni (odrębna strona z własnym 
adresem). Może też się przełączyć na TV Przełom. Pozostałe zakładki: Redak-
cja, Reklama, Konkursy, Interwencje, Tu jesteśmy, Archiwum pozwalają wejść 
„głębiej”, na niższy poziom, tzn. uszczegółowić wybrane zagadnienia, a równo-
cześnie umożliwiają szybką zmianę prezentowanych treści poprzez dostęp do za-
kładek tematycznych strony głównej: Wiadomości, Zdrowie, Z pomocą, Ważne 
telefony, Akcja Zima, Rozkład jazdy, Z Waszej strony, Ogłoszenia drobne, Prze-
targi. W Wiadomościach, jak można się spodziewać, zawarte są m.in. Aktualno-
ści, Sport, Gospodarka, Kultura, ale też Archiwum aktualności, Historia, Galeria 
zdjęć, Porady. Bardzo praktyczne – z punktu widzenia mieszkańca bądź turysty 
– informacje zawierają zakładki Zdrowie i Z pomocą. Można tu znaleźć m.in.: 
Dyżury aptek, Telefony do szpitali i przychodni, Opieka w nocy i święta, Porad-
nie specjalistyczne, Rzecznik praw pacjenta, Powiatowy rzecznik konsumentów, 
Służby, straże, inspekcje, Hospicja, Pomoc w sprawie zwierząt, Bezpłatne porady 
prawne. Oddzielnie zebrane są Ważne telefony w poszczególnych powiatach30. Są 
to obszerne bazy danych, dające łatwy – i co ważne – bezpłatny dostęp do infor-
macji potrzebnych w trudnych sytuacjach życiowych.

Nagroda za najlepszą stronę internetową nie powinna budzić kontrowersji, 
biorąc pod uwagę użytkowy charakter portalu Przełom.pl. Jest on uporządkowa-
ny, przejrzysty, a równocześnie ciekawy wizualnie. Oczywiście, jak wszystkie, 
zawiera wiele reklam, prognozę pogody, sondę, zaprasza na Facebooka, na któ-
rym ma konto lubiane przez blisko 4440 osób31. W konkursie Local Press 2012 
Przełom został wyróżniony jeszcze w dwóch kategoriach: Tadeusz Jachnicki 
otrzymał nagrodę za cykl artykułów z dziedziny ekonomii, a Maciej Kozicki – 
edukacji32. 

29  Takie same dane dostępne były na stronie od kilku lat. Autorka przywoływała je podczas 
konferencji „Współczesny polski system…” w 2011 r.

30  http://www.przelom.pl/ (dostęp: 5.05.2013).
31  https://www.facebook.com/przelompl (dostęp: 5.05.2013).
32  E. Bar l ik ,  D. Bochnak : jw.
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Prasa niskonakładowa (nie) tylko na papierze

Wszystkie największe tygodniki lokalne są obecne w Internecie, choć – jak po-
kazano wyżej – w różnej formie. Większość prowadzi sprzedaż e-wydań, odpo-
wiadających zawartości wydań drukowanych, a w sieci w sposób interaktywny 
nie tylko informuje o aktualnych wydarzeniach i umożliwia na bieżąco komen-
towanie ich, ale i współtworzenie przekazów; często prowadzi specjalne serwisy, 
konkursy dla internautów, umożliwia kontakt z fi rmami partnerskimi, a nawet 
zakupy. Na ogół portale internetowe nawiązują do wydań drukowanych, przynaj-
mniej poprzez pokazanie ich wyglądu („jedynki”), czasem odsyłają do ich treści. 

Także tygodniki regionu najbliższego autorce – świętokrzyskiego – są prze-
ważnie obecne w Internecie. Żaden z nich nie znalazł się wśród najwyżej noto-
wanych pod względem sprzedaży, bo – po pierwsze – daleko im do czołówki, po 
drugie – nie należą do Związku Kontroli Dystrybucji Prasy. Tylko cztery tytuły 
dwóch wydawców należą do Stowarzyszenia Gazet Lokalnych: Tygodnik Kone-
cki, Tygodnik Skarżyski i Tygodnik Starachowicki spółki Starpress oraz Gazeta 
Jędrzejowska spółki Nowa Galicja. Ukazują się w nakładach na ogół nie prze-
kraczających 10 tys. egz., ale rozwijają się zarówno w formie drukowanej, jak 
i elektronicznej. 

Gazeta Jędrzejowska, powstała w 1993 roku, ewoluowała od miesięcznika, 
przez dwutygodnik (1998), do tygodnika (2000). Trzykrotnie była nagradzana 
w ogólnopolskich konkursach dla niezależnej prasy lokalnej, organizowanych 
przez Fundację IDEE (Instytut na rzecz Demokracji w Europie Wschodniej): 
w 1994 – III nagroda w kategorii miesięczników, w 1998 – I nagroda w kategorii 
dwutygodników, w 2000 – tytuł „Gazety Dziesięciolecia”33. Strona internetowa, 
pod nazwą jedrzejowska.net. Serwis informacyjny Gazety Jędrzejowskiej, też się 
rozwija i doskonali, choć do tej pory jeszcze nie funkcjonują wszystkie zakładki, 
np. Historia regionu i Reklama. W porównaniu z omawianymi wyżej, zakładka 
jest jednak bardzo uboga. Nie pozwala na współtworzenie ani nawet komento-
wanie zamieszczanych materiałów. Nie ma też żadnych odsyłaczy do gazety dru-
kowanej (sic!). W zakładce Wydarzenia co kilka dni pojawiają się nowe, krótkie 
wpisy, opatrzone zdjęciami. Te same są publikowane na Facebooku i Twitterze. 
Zainteresowanie kontami Gazety Jędrzejowskiej na portalach społecznościowych 
jest jednak nikłe. Zaledwie 135 osób lubi je na Facebooku, a 1 obserwuje na 
Twitterze34. 

Drugie z wymienionych – Wydawnictwo Starpress Sp. z o.o. ze Starachowic, 
istniejące od 1993 r., rozpoczęło działalność od wydawania Tygodnika Staracho-
wickiego (1994), następnie Tygodnika Skarżyskiego (1998), a od 2000 r. stało się 
właścicielem Tygodnika Koneckiego. W 2005 r. dołączył jeszcze (bezpłatny wów-

33  http://www.jedrzejowska.net/o-nas/ (dostęp: 5.05.2013).
34  https://www.facebook.com/GazetaJedrzejowska; https://twitter.com/jedrzejowskaNet (do-

stęp 05.05.2013).
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czas) Tygodnik Szydłowiecki (woj. mazowieckie). Portal internetowy, też ostatnio 
rozbudowywany, jest wspólny dla wszystkich tytułów, przechodzenie od jednego 
do drugiego odbywa się przez zakładki na stronie głównej – www.tygodnik.net.
pl/index.php – lub prezentowane na niej „jedynki” ostatnich numerów. Wtedy 
pojawiają się materiały z powiatów, pogrupowane według różnych kryteriów 
w wielu zakładkach, wszędzie tak samo nazwanych. Podstawowe to: Galeria, TV, 
Konkursy, Firmy, Ogłoszenia, Informator, tygodnik.net.pl. Niektóre są jeszcze 
w budowie. Najwięcej jest dostępnych na stronie Tygodnika Starachowickiego. 
Na wszystkich są reklamy, prognoza pogody, kalendarz i oferta: Dodaj swoją 
reklamę za 1 zł dziennie35.

Propozycje zamieszczania własnych reklam znajdują się też w innych porta-
lach, m.in. omawianym wyżej Przełom.pl. Ale tam cena jest pięciokrotnie wyższa. 
Jakie są tego bezpośrednie uwarunkowania, trudno stwierdzić bez szczegółowych 
analiz. Przypuszczać można, że – poza innymi czynnikami – może decydować 
także prestiż pisma, a właściwie portalu. Starachowicki ma nieco ponad 4 tysiące 
odsłon dziennie, chrzanowski blisko pięć razy więcej – ponad 19 tys.

W Świętokrzyskiem ukazuje się jeszcze kilka pism lokalnych określanych 
mianem niezależnych. Południe regionu obejmuje Tygodnik Ponidzia (Busko, 
Pińczów). Od 1995 r. do tej pory wychodzi wyłącznie w formie drukowanej. 
W ostatnim czasie – we wrześniu 2012 r. – zagościł jedynie na Facebooku, za-
mieszczając nie tylko własne informacje i zdjęcia, lecz także kilka reklam różnych 
fi rm. Ale do początku maja 2013 r. pozyskał zaledwie 230 fanów36. Na porówny-
walnym obszarze, tj. w Pińczowie i okolicy (gminy: Busko-Zdrój, Chmielnik, 
Działoszyce, Gnojno, Kije, Michałów, Nowy Korczyn, Pacanów, Pińczów, Solec-
-Zdrój, Stopnica, Tuczępy, Wiślica i Złota), od drugiej połowy 2012 r. ukazuje się 
również bezpłatny dwutygodnik Przegląd Ponidzia (wydawca: Firma Handlowo-
-Usługowa „WOJBUD” Wojciech Knapik z siedzibą w Pińczowie). Ten bez trudu 
można odnaleźć w Internecie. Posiada obszerną, na bieżąco aktualizowaną stronę 
pod nazwą Przegląd Ponidzia. Portal Informacyjny Ponidzia. Wersję drukowaną 
dwutygodnika z 2013 roku można obejrzeć w formacie PDF. Starsze wydania nie 
są udostępniane37. 

Wyłącznie w wersji papierowej ukazuje się wiele pism stowarzyszeń. Nie-
które ich numery były przez pewien czas dostępne w formacie PDF na różnych 
stronach, także prywatnych, np. Goniec Staszowski – kwartalnik Staszowskiego 
Towarzystwa Kulturalnego był udostępniany na prywatnej stronie http://blog.ka-
pustowie.info/, obecnie już nieistniejącej. Głos Pińczowski – miesięcznik Towa-
rzystwa Przyjaciół Ponidzia, był widoczny na stronie Towarzystwa – aktualnie 
widnieje na niej tylko jeden numer – 10. (186) z października 200938. 

35  http://www.tygodnik.net.pl/index.php (dostęp: 5.05.2013).
36  https://www.facebook.com/Tygodnik.Ponidzia (dostęp: 5.05.2013).
37  http://www.przegladponidzia.pl/ (dostęp: 8.05.2013).
38  http://www.tpp.pinczow.org/news.php (dostęp: 8.05.2013).
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Nie ma wersji elektronicznej także znaczna część wydawnictw samorządo-
wych, głównie sublokalnych, np. Gazeta Solecka (kwartalnik wydawany od stycz-
nia 2009 w gminie Solec-Zdrój), Rakowskie Aktualności Kwartalne (kwartalnik 
gminy Raków, od 2009), Wieści z Gminy Nagłowice, Wieści z Gminy Słupia Ję-
drzejowska. Dwu ostatnich nie zarejestrowała nawet Biblioteka Narodowa, więc 
próżno szukać w Internecie jakichkolwiek informacji na ich temat. Nie zacho-
wały się także, poza wpisem do rejestru BN, żadne wzmianki o samorządowym 
piśmie W gminie Pierzchnica (5 numerów od marca 2007 do października 2010, 
planowany jako dwumiesięcznik)39. W formacie PDF natomiast dostępne są m.in. 
Gazeta Rytwiańska, Kurier Bogoryjski, Kurier Ziemi Szydłowskiej. Na ofi cjalnej 
stronie Urzędu Gminy Nowa Słupia znaleźć można cztery numery Kroniki Święto-
krzyskiej (kwartalnik wydawany od kwietnia 2007) z lat 2010–2012. Wszystkie 
numery miesięcznika/kwartalnika gminnego Echo Stąporkowa, od pierwszego 
z lipca 2007 do przedostatniego z lipca-września 2012, udostępnia Urząd Gminy 
w Stąporkowie. Niezależnie od tego kolejne wydania od 2010 r. są do pobrania na 
stronie Miejsko-Gminnego Ośrodka Kultury40. 

Przykładów chyba wystarczy, żeby po raz kolejny potwierdzić tezę o domi-
nacji prasy drukowanej nad elektroniczną w środowiskach lokalnych. Można się 
też pokusić o kolejne twierdzenie – im mniejsza społeczność, tym większa rola 
mediów tradycyjnych, papierowych. Trudno natomiast dostrzec związki między 
czasem powoływania nowych tytułów a ich formą. Najnowsze tytuły wcale nie 
są najbardziej multimedialne, o czym będzie mowa jeszcze w dalszej części ar-
tykułu.

WWW w rejestrze czasopism

W 2007 roku w sądowym rejestrze czasopism województwa świętokrzyskiego 
pojawiły się po raz pierwszy publikacje elektroniczne, m.in.: Strona internetowa 
Urzędu Miasta Kielce www.um.kielce.pl i Internetowa Telewizja Kielce www.itv.
kielce.eu jako dzienniki oraz www.sejmik.kielce.pl jako miesięcznik, www.swie-
tokrzyska.ohp.pl jako dziennik Wojewódzkiej Komendy OHP, NSZZ Solidarność 
Świętokrzyska. Witamy na naszych stronach internetowych – tygodnik Zarządu 
Regionu Świętokrzyskiego NSZZ „S” w Kielcach, www.pupkielce.pl – informa-
tor Powiatowego Urzędu Pracy w Kielcach, www.spedpartner.pl – planowany 
dwa razy w miesiącu informator prywatnej fi rmy z okolic Pińczowa. 

W kolejnych latach zgłoszenia publikacji elektronicznych uzupełniały też 
wydania drukowane, stanowiąc jednak zdecydowaną mniejszość wszystkich re-
jestrowanych tytułów. Spośród 6 periodyków samorządowych zgłoszonych do 

39  http://mak.bn.org.pl/cgi-bin/makwww.exe?BM=24&IZ=Tytu%B3 (dostęp: 10.05.2013).
40 http://www.staporkow.pl/index.php?option=com_rokdownloads&view=folder&Itemid=188

&id=175%3Aecho-staporkowa; http://mgokstaporkow.pl/index.php?option=com_content&view= 
category&id=66:echo-stpoekowa-gazetka&layout=default (dostęp: 10.05.2013).
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rejestru w 2008 r. tylko 1 miał charakter wirtualny – Portal Wrota Świętokrzyskie 
– dziennik Urzędu Marszałkowskiego w Kielcach. Także jeden, z deklarowaną 
częstotliwością 2–3 razy w tygodniu, pod nazwą gminazlota.pl – Portal Chrobrza 
i Gminy Złota gminazlota.tbu.pl, odnotowano w początkach roku 2009. Nato-
miast przy żadnym tytule rozpowszechnianym w wersji papierowej nie podawa-
no informacji czy jest dostępny także w Internecie. Obecnie wśród kieleckich 
witryn internetowych są jeszcze m.in. Portal Informacji Kulturalnej Wojewódz-
twa Świętokrzyskiego – pik.kielce.pl oraz nagrodzona podczas Targów Intourex 
2011 w Sosnowcu strona swietokrzyskie.travel41 i związany z nią kanał fi lmowy 
– tv.swietokrzyskie.travel/pl. Bezpośrednio ze strony Urzędu Marszałkowskiego 
dostępna jest Internetowa Telewizja – www.itv.sejmik.kielce.pl oraz Fajne Radio 
Internetowe – fri.net.pl. 

W formie elektronicznej jest też dostępne czasopismo Nasz Region – PDF 
„do poczytania” i – co ciekawe – MP3 „do posłuchania”. O ile jednak czytelnik 
znajdzie prawie aktualne wydania (ostatni numer z sześciu dostępnych w Interne-
cie w maju 2013, ukazał się w druku w marcu tegoż roku), o tyle chętny do wy-
słuchania wersji mówionej będzie się musiał zadowolić wybranymi artykułami 
z 10 numerów wydanych od maja 2008 do maja 2009. Nic się pod tym względem 
nie zmieniło od roku42. 

Nowe nie znaczy nowoczesne

Na podstawie powyższych rozważań można stwierdzić, że komunikacja lokal-
na coraz bardziej wykracza poza środowisko lokalne ograniczone terytorialnie 
i z coraz lepszym skutkiem przenosi się do ogólnoświatowej sieci; choć czasopis-
ma drukowane nadal mają pierwszeństwo przed wirtualnymi. Witryny interneto-
we często służą do ich promocji. I nadal są tytuły, które nie oderwały się od tra-
dycji i jedynym nośnikiem przekazów jest dla nich papier. Dotyczy to także, jak 
wspomniano wyżej, najnowszych inicjatyw wydawniczych. Poza przypadkiem 
województwa świętokrzyskiego przykładem niech będzie sublokalny miesięcz-
nik adresowany do mieszkańców gminy Zdzieszowice w powiecie krapkowi-
ckim, w województwie opolskim – Wiadomości Zdzieszowickie (wydawca: „Ga-
daczka”, Dariusz Stanuchowski)43. Pierwszy numer ukazał się w styczniu 2013 r. 
Próżno go szukać w Internecie. Można natomiast znaleźć sporo komentarzy na 
jego temat, niestety niepochlebnych. 

41  Złoty medal w kategorii Najlepsza kampania marketingowa, http://swietokrzyskie.travel/ 
(dostęp: 10.05.2012).

42  http://www.sejmik.kielce.pl/nasz-region---swietokrzyski-informator-samorzadowy-,128.html (do-
stęp: 10.05.2012 i 10.05.2013).

43  http://mak.bn.org.pl/cgi-bin/makwww.exe?BM=24&IM=07&WI=2012&NU=03&DD=1 (do-
stęp: 8.05.2013).
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Bardzo krytycznie potraktował inicjatywę Portal Informacyjny Zdzieszowi-
ce.co: „Nowy miesięcznik nie zaskakuje, bardziej rozczarowuje niż przyciąga. 
W pierwszym numerze można było oczekiwać sporej dawki informacji z mia-
sta i gminy, niestety numer bardziej przypomina wydawnictwa typu Chwila dla 
Ciebie niż lokalną gazetę. […] Ciekawe, czy czytelnicy będą chcieli sięgnąć po 
kolejne wydanie. Cena raczej do tego nie zachęca. Za tę samą kwotę można ku-
pić 2 tygodniki wydawane w Krapkowicach (Tygodnik Krapkowicki i Nowiny 
Krapkowickie) i przeczytać przynajmniej tyle samo wiadomości z naszej gminy. 
Dodajmy do tego 2 zdzieszowickie strony informacyjne, ponadto stronę sportową 
Ruchu Zdzieszowice, strony wędkarskie, a także Radio Park i NTO – widać, że 
konkurencja jest spora i aby się z nią zmierzyć, trzeba wysoko zakasać rękawy”44.

Nie jest to z pewnością próba wyeliminowania konkurencji, bo drukowany 
miesięcznik dla portalu elektronicznego nie jest konkurencją. I nawet nie mając 
w ręku omawianego pisma, trudno nie przyznać racji autorowi komentarza, bo 
jest rzeczowy i konkretny. Funkcje rozrywkowe nie mogą w gazecie lokalnej do-
minować nad informacyjnymi, bo traci ona swój charakter. Potwierdzają to wpisy 
na drugim zdzieszowickim portalu – GminaZdzieszowice.pl:

„Bardzo, bardzo słabo, brak pomysłu, zapełnianie szpalt na zasadzie, aby 
coś tam wsadzić. Jakieś historie rodem z tanich pism dla kobiet to już przesada, 
obraza inteligencji czytelnika. Zero konkretnych rzeczowych tematow. Trochę 
błędów, ale kompromitujących (w meczu Bytovia-Ruch było 0-0). Może to się 
rozkręci, życzę tego redakcji... ale jak na razie, nie polecam. Za tę cene kupicie 
mnóstwo ciekawszych pism”45.

Wyjaśnić wypada, że miesięcznik kosztował 4,99 zł. Jak na gazetę lokalną 
o objętości 20 stron, to bardzo dużo. Tym bardziej, że ukazywał się w niewielkiej 
gminie, liczącej niespełna 18 tys. mieszkańców46 i miał rywali nie tylko w postaci 
informacji elektronicznych, ale też papierowych gazet powiatowych. Nic dziwne-
go, że po wydaniu drugiego numeru inicjatywa upadła. 

W stolicy powiatu – Krapkowicach – zaledwie rok wcześniej, 10 kwietnia 
2012 r., zaczął się ukazywać nowy tygodnik – Nowiny Krapkowickie (Wydaw-
nictwo „Miramar” Roman Chmielewski) i można przypuszczać, że został lepiej 
przyjęty od Wiadomości Zdzieszowickich47. Kosztuje 1,80 zł, ma swoją stronę in-
ternetową i grono (nieliczne – zaledwie 340 osób) fanów na Facebooku48. W In-
ternecie można znaleźć przegląd zawartości poszczególnych numerów (zapowie-
dzi materiałów), ale nie można zobaczyć, jak wygląda całość. Dla porządku warto 

44  http://zdzieszowice.co/biznes/124-usugi/546-nowa-gazeta-w-zdzieszowicach (dostęp: 8.05.2013).
45  Nowa gazeta w Zdzieszowicach, http://www.gminazdzieszowice.pl/index.php/kforum/123-

-wiadomosci-z-gminy/3678-nowa-gazeta-w-zdzieszowicach (dostęp: 8.05.2013).
46  Cały powiat zamieszkuje ok. 70 tys. osób, http://www.powiatkrapkowicki.pl/powiat/gmina-

-krapkowice/; http://www.zdzieszowice.pl/31/4640/historia.html (dostęp: 8.05.2013).
47  http://nowinykrapkowickie.pl/category/o-nas/ (dostęp: 8.05.2013).
48  https://www.facebook.com/NowinyKrapkowickie (dostęp: 8.05.2013).
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odnotować, że wydawca i równocześnie redaktor naczelny Nowin Krapkowickich 
– Roman Chmielewski, jest członkiem Rady Powiatu Krapkowickiego49. 

Zupełnie nową inicjatywą są Fakty Piotrkowskie (wydawca: Agencja Rekla-
mowa Fakty Piotrków Trybunalski), których pierwszy numer, zarejestrowany 
przez Bibliotekę Narodową jako tygodnik, nosi datę 31 stycznia – 6 lutego 201350. 
Na Facebooku konto utworzono 21 lutego, dotąd jednak bez żadnych wpisów51. 
Nie udało się też odnaleźć żadnych informacji o czasopiśmie na innych stronach. 
Na przełomie listopada i grudnia 2012 r. wydano natomiast gazetę Piotrkowskie 
Fakty Referendalne, której autorzy występowali przeciwko prezydentowi miasta 
i radnym będącym w koalicji prezydenckiej, nawołując do referendum w sprawie 
zmian w ratuszu52.

Próba podsumowania

Pora na konkluzję. A ta, jak media lokalne, których dotyczy, musi zawierać 
różne punkty widzenia.

– Prawdą jest, że prasa lokalna jest bardzo ważnym ogniwem systemu me-
dialnego w Polsce. Jej nieustanny rozwój, pojawianie się na rynku no-
wych tytułów, zwiększanie liczby sprzedanych egzemplarzy przeczy tezie 
o upadku prasy drukowanej.

– Prawdą jest, że na poziomie lokalnym nadal, mimo szybkich zmian w tech-
nologii informacyjnej, papier i druk pozostają podstawowym środkiem ko-
munikowania, a niektóre tytuły ciągle dostępne są wyłącznie w postaci 
papierowej. Dotyczy to szczególnie mniejszych miast i wsi, gdzie pisma 
lokalne są najpopularniejsze.

– Prawdą jest także, że cyberprzestrzeń coraz bardziej wdziera się do lo-
kalnej komunikacji i coraz więcej przekazów trafi a do odbiorców przez 
Internet. 

– Prawdą jest również to, że wielu wydawców pism tradycyjnych oferuje 
prenumeratę i sprzedaż egzemplarzową e-wydań, a ich strony internetowe 
są wielofunkcyjnymi portalami. 

Na podstawie obserwacji rynku prasowego, nie tylko lokalnego, ale ogólno-
polskiego i światowego, wydaje się, że odpowiedź na pytanie: czy globalna sieć 

49  Skład Rady Powiatu Krapkowickiego w kadencji 2010–2014, http://www.powiatkrapko-
wicki.pl/rada-powiatu/ł; Gazety lokalne zbulwersowane raportem REM. „To fałszywe tezy”, http://
www.wirtualnemedia.pl/artykul/gazety-lokalne-zbulwersowane-raportem-rem-to-falszywe-tezy 
(dostęp: 18.05.2013).

50  http://mak.bn.org.pl/cgi-bin/makwww.exe?BM=24&IM=07&WI=2012&NU=03&CE=1&DD=
19 (dostęp: 8.05.2013).

51  https://www.facebook.com/pages/Fakty-Piotrkowskie/132517270256521 (dostęp: 8.05.2013).
52  Piotrkowska Inicjatywa Obywatelska chce referendum, http://piotrkowtrybunalski.nasze-

miasto.pl/artykul/galeria/1635049,piotrkowska-inicjatywa-obywatelska-chce-referendum,id,t.html 
(dostęp: 8.05.2013).
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zastąpi tradycyjną komunikację za pośrednictwem druku, jest oczywista. Według 
wielu teoretyków i praktyków mediów zmiana formy wydawniczej periodyków 
informacyjnych z papierowej na elektroniczną pozostaje już tylko kwestią cza-
su. Jednakże, jak wykazano w artykule, w wypadku społeczności lokalnych tra-
dycyjny sposób pozyskiwania informacji, wymiany poglądów czy korzystania 
z rozrywki nadal jest bardzo ważny. A drukowana prasa lokalna chyba szybko nie 
zniknie z rynku medialnego. Dotyczy to szczególnie środowisk małomiasteczko-
wych i wiejskich, czyli obszarów zamieszkiwanych w dużej mierze przez ludzi 
starszych, do których nowe technologie z różnych względów docierają najwolniej. 

Tu warto przywołać najnowsze dane, pochodzące z badań „Diagnoza społecz-
na 2013”, określające rozmiar wykluczenia cyfrowego w Polsce. Według autorów 
raportu, najrzadziej dostęp do sieci mają mieszkańcy województwa świętokrzy-
skiego (57 proc.) oraz województw: lubelskiego (61 proc.) i warmińsko-mazur-
skiego (63 proc.). W pozostałych regionach kraju Internet jest dostępny w 68 proc. 
gospodarstw domowych, a w województwie pomorskim ma go aż w 75 proc. 
mieszkań. Spośród gospodarstw o najniższych dochodach 51 proc. posiada kom-
puter z dostępem do sieci. Względy fi nansowe jednak coraz rzadziej podawane 
są jako powód niekorzystania z Internetu. Najczęściej uzasadnia się, że Internet 
nie jest potrzebny. Zwykle tak twierdzą ludzie najstarsi i najmniej wykształceni. 
W grupie wiekowej powyżej 65 lat jest tylko 14 proc. internautów, podczas gdy 
w najmłodszej, 16–24 lata, aż 96,6 proc. Podobnie rzecz się ma z wykształce-
niem – aż 88 proc. niekorzystających z sieci stanowią osoby z wykształceniem 
podstawowym. Nie bez znaczenia jest także status społeczno-zawodowy. Poza 
siecią pozostają przede wszystkim emeryci i renciści oraz rolnicy. Są oni głównie 
mieszkańcami wsi (47 proc.) i miasteczek do 20 tys. mieszkańców (36,6 proc.)53. 
Dla nich tradycyjna prasa drukowana może być nadal ważnym źródłem informa-
cji i rozrywki. 

Na pytanie o przyszłość prasy nie daje jednoznacznej odpowiedzi także przy-
woływany we wstępie Ryszard Filas54. Z omawianych przez niego sześciu wizji, 
w odniesieniu do periodyków lokalnych najbardziej prawdopodobne wydają się 
„koegzystencja równoprawna” i „koegzystencja niezrównoważona – odmasowio-
na”. Według tej pierwszej obydwie formy istnienia prasy – drukowana i online,
utrzymają się tak długo, jak długo będą się nieco różnić od siebie i dopóki choć 
część ludzi będzie chciała korzystać z informacji dostarczanej w sposób spe-
cyfi czny dla prasy tradycyjnej, czytać uporządkowane komentarze i artykuły. 
Zwolennicy drugiego stanowiska twierdzą, że prasa drukowana przetrwa obok 
e-wydań, ale jedynie w postaci niszowej, jako pisma dla elit, osób wymagających 
i/lub starszych. Obydwie tendencje już dziś można obserwować w środowiskach 
lokalnych. Która z nich może być bardziej dominująca w najbliższych latach? Po-

53  D. Ba to r sk i : Polacy wobec technologii cyfrowych – uwarunkowania dostępności i sposo-
bów korzystania, [w:] Diagnoza społeczna 2013. Warunki i jakość życia Polaków – Raport [Special 
issue]. Contemporary Economics,7,328-352 DOI: 10.5709/ce.1897-9254.114. 

54  R. F i l a s : jw.
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zornie wydają się one wykluczać. Jednakże najbardziej prawdopodobne wydaje 
się połączenie pewnych elementów obydwu. 

STRESZCZENIE

Komunikowanie lokalne wobec nowych możliwości i oczekiwań.
Prasa drukowana czy elektroniczna?

Najważniejsze wydarzenia w polskich mediach w ostatnich latach to – poza cyfryzacją tele-
wizji – Internet i prasa lokalna. Ten pierwszy rozwija się niezwykle intensywnie, drugiej – 
w formie tradycyjnej – od lat wieszczono upadek, właśnie z powodu Internetu. Ale nadal ma 
się całkiem dobrze. Przy tym coraz więcej ją z Internetem łączy. 

Wydaje się, że komunikowanie na poziomie lokalnym, tak samo jak regionalnym czy ogól-
nokrajowym, coraz bardziej wykracza poza ograniczone terytorialnie środowisko i z coraz lep-
szym skutkiem przenosi się do ogólnoświatowej sieci. Wielu wydawców oferuje prenumeratę 
i sprzedaż egzemplarzową e-wydań. Z drugiej strony jednak – w wielu środowiskach lokalne 
czasopisma drukowane ciągle mają pierwszeństwo przed wirtualnymi. Tezy te autorka próbuje 
potwierdzić poprzez analizę wybranych tytułów prasy lokalnej. Są więc wśród nich zarówno 
najlepiej się sprzedające tygodniki lokalne w kraju, jak i niskonakładowe periodyki, szczegól-
nie popularne w mniejszych miastach i na wsi. Niektóre z nich nadal nie oderwały się od trady-
cji i jedynym nośnikiem przekazów jest dla nich papier. Dotyczy to przede wszystkim prasy 
sublokalnej. Wyraźnie obserwuje się, że im mniejsza społeczność, tym większa rola mediów 
tradycyjnych, papierowych. Trudno natomiast dostrzec związki między czasem powoływania 
nowych tytułów a ich formą. Najnowsze wcale nie są najbardziej multimedialne. 

Słowa kluczowe: media lokalne w Polsce, Internet, prasa drukowana, prasa elektroniczna
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PRAWNO-ETYCZNE UWARUNKOWANIA 
ZARZĄDZANIA MEDIAMI

BOGUSŁAW NIERENBERG
Uniwersytet Jagielloński w Krakowie
Wydział Zarządzania i Komunikacji Społecznej 

ABSTRACT

Legal and ethical conditions of media management 

The article discusses ethical and legal conditions referring to media management. The follow-
ing thesis is discussed: tendency for manipulative behaviors in the media is conditioned pri-
marily by needs. Their expressions are rather independent from socio-economic system. 
For the purpose of proving the thesis the case study analysis was applied, including Watergate 
scandal, being the most substantial one and perceived widely as acknowledgment of the power 
of American democracy. The author proves that it is a faulty belief. An alternate element that 
proves the rightness of the assumed thesis is the analysis of legal documents referring to media 
institutions and deontological codes accepted by journalist associations. 

Key words: media management, ethical and legal rudiments of media organizations, Watergate 
scandal

Wstęp

Celem niniejszego artykułu jest wskazanie prawnych i etycznych uwarunkowań 
zarządzania mediami. Samo określenie „zarządzanie mediami” ma w Polsce nie 
najlepsze konotacje. Wielu kojarzy się z manipulacją, zwłaszcza tym, którzy pa-
miętają okres sprzed 1989 roku. Wielu z nas – w tym i mnie – wydawało się, że 
demokracja, która nadeszła wraz z upadkiem komunizmu, będzie remedium na 
manipulatorskie nawyki władzy i mediów będących w obszarze jej wpływów. 
Rychło się jednak okazało, że tak nie jest. Autor niniejszych rozważań stawia na-

Adres do korespondencji: Wydział Zarządzania i Komunikacji Społecznej Uniwersytetu Jagiel-
lońskiego, ul. Stanisława Łojasiewicza 4, 30-348 Kraków
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stępująca tezę: skłonność do zachowań manipulacyjnych w mediach jest warun-
kowana przede wszystkim potrzebą. Ich przejawy są raczej niezależne od ustroju 
społeczno-ekonomicznego.

Jeżeli powyższa teza zostanie dowiedziona, może to oznaczać, że demokracja 
wprawdzie sprzyja wolności, ale nie wyklucza manipulacji jako takiej. Dowód 
przedstawię w trzech częściach:

1) Watergate – studium przypadku;
2) Unormowania prawne wolności mediów;
3) Zarządzanie mediami.
Opieram się na badaniach medioznawczych (zwłaszcza ekonomiki mediów 

i zarządzania nimi), dokumentach prawnych oraz studium przypadku, który odbił 
się szerokim echem nie tylko w świecie mediów, a znanym pod nazwą „afery 
Watergate”. Wydarzenie to jest powszechnie uważane za tryumf niezależności 
dziennikarskiej oraz dowód siły systemu społeczno-politycznego Stanów Zjedno-
czonych. Autor niniejszych rozważań postara się dowieść, że jest to przekonanie 
mylne.

1. Watergate – studium przypadku1

Afera Watergate jest uważana za bodaj najbardziej reprezentatywny przykład siły 
mediów amerykańskich w walce o nieskrępowaną wolność wyrażania poglądów, 
ujawniania zakulisowych działań władzy, ale też przykład przeciwdziałania pró-
bom wpływania na wolność mediów poprzez naciski polityczne, tj. wypełniania 
przez media roli psa łańcuchowego (watch dog) demokracji.

Do światowego rozgłosu tejże afery przyczynił się bez wątpienia znakomity 
fi lm Alana J. Pakuli „Wszyscy ludzie prezydenta”. Za sprawą tego obrazu nie-
mal wszystkim stały się znane nazwiska dwójki reporterów The Washington Post, 
Carla Bernsteina i Boba Woodwarda. To oni na początku lat 70. XX w. z wielkim 
poświęceniem pracowali, by odsłonić machinacje wyborcze Białego Domu. Za 
swoją dwuletnią pracę otrzymali – zasłużenie – najbardziej prestiżową nagrodę, 
jaką może otrzymać w USA dziennikarz – Nagrodę Pulitzera.

Mało kto jednak wie, że gdyby nie determinacja Katharine Graham, ówczesnej 
właścicielki koncernu, do którego należała The Washington Post, najprawdopo-
dobniej nigdy nie dowiedzielibyśmy się o aferze. To właśnie Graham, mimo naci-
sków politycznych płynących z najwyższych kręgów rządowych USA oraz presji 
ekonomicznej, podjęła decyzję o publikowaniu tekstów ujawniających skandal. 
Nie przestraszyła się ani gróźb prokuratora generalnego USA, który powiedział, 
że wtykając nos w nie swoje sprawy, może sobie wkręcić cycek w wyżymaczkę2, 
ani samego prezydenta Richarda Nixona, który zagroził, że kontrolowana przez 

1  Na podstawie: B. Nierenberg: Zarządzanie mediami. Ujęcie systemowe, Kraków 2011,
s. 206–207.

2  G. Piechota: Agorafobia i inne demony, Gazeta Wyborcza, 30.03.2002, s. 8.
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jego ludzi Federalna Komisja Łączności (FCC) nie odnowi koncesji należącym 
do Graham dwóm stacjom telewizyjnym. I, co gorsza, gróźb dotrzymał.

Graham nie ugięła się, mimo że notowania giełdowe The Washington Post 
Company spadły w owym czasie z 36 do 16 dolarów za akcję3. Dzięki jej przy-
zwoleniu B. Woodward i C. Bernstein mogli nadal publikować swoje artykuły. 
Trwało to, jak wspomniano, ponad dwa lata. Dopiero w 1974 roku prezydent 
Nixon podał się do dymisji. Jest to, jak się wydaje, jeden z najbardziej jaskra-
wych przykładów prób ograniczania wolności mediów za pomocą nielegalnych 
nacisków politycznych i ekonomicznych. Kiedy śledztwo prowadzone przez pro-
kuraturę ujawniło, że dziennikarze The Washington Post mieli rację, amerykań-
skie środowisko dziennikarskie uhonorowało ich wielce prestiżową nagrodą. I nie 
byłoby w tym wszystkim niczego dziwnego, gdyby nie następujące fakty.

Otóż trzeba pamiętać, że w Stanach Zjednoczonych – kraju, który uznaje się 
powszechnie za ojczyznę swobód demokratycznych, The Washington Post przez 
dwa lata opublikował ponad 200 artykułów na temat afery Watergate. O ironio, 
w tym czasie żadna gazeta, żadna stacja radiowa czy telewizyjna nawet słowem 
nie wspomniała o tym, co pisali Woodward i Bernstein. Właścicielka koncernu K. 
Graham podczas kolegiów redakcyjnych wiele razy zadawała pytania: Dlaczego 
tylko my to opisujemy? Dlaczego – skoro to jest taka bomba – inni milczą? 4. No 
właśnie, dlaczego wszyscy milczeli i to w kraju, który mieni się ojczyzną swobód 
demokratycznych?

Wydaje się, że odpowiedź na to pytanie jest dość prosta. Tym czynnikiem, 
który nakazywał milczeć innym amerykańskim mediom był strach. Strach przed 
niełaską Białego Domu, przed przegranym procesem, przed utratą koncesji, przed 
utratą możnych reklamodawców5. Każdy z tych czynników z osobna mógł spo-
wodować upadek organizacji medialnej, a co dopiero, kiedy wszystkie wystąpi-
łyby naraz. Paradoksalnie, afera Watergate odsłoniła wszystkie słabości systemu 
demokratycznego i pokazała, że fi kcją jest wolność bez determinacji pojedyn-
czych osób, a zwłaszcza bez niezależności ekonomicznej.

Szczegóły tej wielce pouczającej historii poznał świat dzięki książce „Personal 
History”, w której Katharine Graham ujawniła nagrania z Gabinetu Owalnego, 
a także słynną osiemnastominutową przerwę – jak się powszechnie domyślano, 
w tym usuniętym fragmencie nagrania mogło być polecenie prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, by założyć podsłuch w siedzibie Partii Demokratycznej. Środo-
wisko dziennikarskie w 1998 roku przyznało Graham Nagrodę Pulitzera, choć 
właścicielka koncernu The Washington Post Company nigdy nie była dziennika-

3  Tamże; po szczęśliwym zakończeniu sprawy B. Woodward kupił na pchlim targu ręczną 
wyżymaczkę i podarował właścicielce koncernu K. Graham.

4  Tamże.
5  W latach 1972–1974 koncern The Washington Post, na skutek zakulisowych działań Białego 

Domu stracił wiele kontraktów reklamowych, czego odzwierciedleniem była znaczna utrata wartości 
akcji koncernu.
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rzem. W polskiej Wikipedii jest hasło poświęcone aferze Watergate, ale próżno by 
w nim szukać nazwiska Katharine Graham6.

2. Prawne unormowania wolności mediów

Analiza powyższego przypadku (afery Watergate) pozwala wysnuć przypuszcze-
nie, że podstawowe wyznaczniki wolności mediów są trojakiego rodzaju7:

1) prawno-etyczne,
2) społeczno-polityczne,
3) ekonomiczne.
Wyznacznik pierwszy, prawno-etyczny jest dobrze opisany w literaturze 

przedmiotu, choć samo pojęcie ‘prawa’ jest trudne do zdefi niowania. Święty To-
masz z Akwinu przez ‘prawo’ rozumiał ogłoszone rozporządzenia, ustanowione 
dla dobra wspólnego, przez tego, który nad tą wspólnotą ma pieczę8. W takim 
ujęciu to suweren stanowi prawo w interesie ogółu. W interesującym nas przy-
padku wolność mediów wyznacza norma prawna. Jest oczywiste, że ta wolność 
będzie pusto brzmiącym hasłem, gdy nie będzie woli rządzących i rządzonych, by 
tę wolność respektować (wyznacznik pierwszy i drugi). Media nie mogą funkcjo-
nować bez środków niezbędnych do ich działania (normy prawne, struktury) oraz 
bez odpowiednich środków ekonomicznych (wyznacznik trzeci). 

Wydaje się zatem, że wolność mediów winna być opisywana i gwarantowana 
w tych trzech wymiarach. Niedostatek w którymkolwiek z nich sprawi, że wolność 
mediów będzie ułomna lub nie będzie jej wcale. Uświadamiał to Raport Komisji 
Hutchinsa z 1947 roku. Celem Komisji było: „zbadanie obszarów i okoliczności, 
w których prasa Stanów Zjednoczonych odnosi sukcesy lub zawodzi; wykrycie, 
gdzie wolność opinii jest lub nie jest ograniczona, czy to przez cenzurę rządową, 
ze strony czytelników lub reklamodawców, głupotę swych właścicieli lub bojaźli-
wość swych zarządów”9. Raport ten stał jednym z najistotniejszych dokumentów 
odnoszących się do wolności mediów jako podstawy demokratycznego ładu. Stał 
się kanwą ładu informacyjnego w wielu krajach świata. We współczesnej Polsce 
także. W krajach, o których tu mowa, ustanowiono społeczną własność środków 
komunikowania10.

Dla potrzeb niniejszego artykułu przyjęto, że wolność prasy i wolność mediów 
to pojęcia tożsame. Podstawą do przyjęcia takiego założenia jest art. 7 ustawy Pra-
wo prasowe z dnia 26 stycznia 1984 roku wraz z późniejszymi zmianami, wedle 

6  http://pl.wikipedia.org/wiki/Watergate (dostęp: 10.04.2013).
7  Por. B. Nierenberg: Zarządzanie mediami…, jw., s. 201.
8  Św. Tomasz z  Akwinu: Traktat o człowieku: Summa teologii, Kęty 1998, s. 3.
9  D. McQuail : Teoria komunikowania masowego, Warszawa 2007, s. 183.
10 W art. 14 i 54 polskiej Konstytucji jest mowa o „środkach społecznego przekazu”. Od czasu 

raportu Hutchinsa uznaje się, że środki przekazu są własnością społeczną, a organy państwa rozmaitym 
przedsiębiorstwom, niejako w naszym imieniu, udzielają zgody na działalność, np. w formie koncesji 
na nadawanie.
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którego pod pojęciem „prasa” należy rozumieć nie tylko dzienniki, czasopisma, 
serwisy agencyjne, programy radiowe i telewizyjne, ale także „wszelkie istnieją-
ce i powstające w wyniku postępu technicznego środki masowego przekazu”11.

W tradycji europejskiej gwarancje wolności mediów sięgają XVIII wieku. 
Zapoczątkowała je uchwalona 26 sierpnia 1789 roku francuska Deklaracja praw 
człowieka i obywatela: „Swoboda przekazywania myśli i poglądów jest jednym 
z najcenniejszych praw człowieka. Każdy obywatel ma zatem wolność słowa, 
pisma i druku, odpowiadając za jej nadużycie tylko w przypadkach określonych 
przez ustawę”12. Dwa lata później, w 1791 roku została uchwalona pierwsza po-
prawka do Konstytucji federalnej USA stanowiąca, że „żadna ustawa nie może 
ograniczać wolności słowa lub prasy”13. 

W pierwszej polskiej Konstytucji z 3 maja 1791 roku zabrakło odniesień do 
wolności mediów. Zapewne stąd, że było to dzieło niedokończone. Po odzyskaniu 
przez Polskę niepodległości w 1918 roku, już w Konstytucji marcowej znalazły 
się gwarancje dla wolności słowa, prasy a także zakaz cenzury. W art. 105 czyta-
my: „Poręcza się wolność prasy. Nie może być wprowadzona cenzura ani system 
koncesyjny na wydawanie druków. Nie może być odjęty dziennikom i drukom 
krajowym debit pocztowy ani ograniczone ich rozpowszechnianie na obszarze 
Rzeczypospolitej”14.

Współcześnie, w Polsce sprawę wolności mediów reguluje przede wszystkim 
Konstytucja RP z 2 kwietnia 1997 roku. Autorzy fundamentalnego dzieła „Prawo 
mediów” Janusz Barta, Ryszard Markiewicz i Andrzej Matlak zwracają uwagę, że 
wolność mediów przyjęto w polskiej Konstytucji jako zasadę ustrojową. Wolność 
mediów jest instrumentem realizacji wolności słowa opisanym we wspomnianym 
już artykule 5415. Jednakże o wadze wolności mediów świadczy zamieszczenie 
stosownych zapisów już w pierwszym rozdziale Konstytucji RP16. Art. 14 stano-
wi: „Rzeczpospolita Polska zapewnia wolność prasy i innych środków społecz-
nego przekazu”17. 

Właśnie ten zapis ustanawia wolność mediów jako jedną z zasad ustrojowych 
Polski. Ta norma konstytucyjna znalazła swoje uszczegółowienie w rozdziale II 
Konstytucji, który dotyczy wolności praw i obowiązków człowieka i obywatela, 
a także w rozdziale IX poświęconym organom kontroli państwowej i ochrony 

11  Prawo prasowe z dnia 26 stycznia 1984 r. (DzU 1984, Nr 5, poz. 24 ze zm.).
12  J. Barta , R. Markiewicz, A. Matlak (red.): Prawo mediów, Warszawa 2004, s. 15.
13  Tamże.
14  Konstytucja RP z 17 marca 1921 r. (DzU 1921, Nr 44, poz. 267 ze zm.), [za:] J. Barta ,

R. Markiewicz, A. Matlak (red.): jw., s. 16.
15  Konstytucja RP z 2 kwietnia 1997 r. (DzU 1997, Nr 78, poz. 483) w art. 54 stanowi: ust. 1 

„Każdemu zapewnia się wolność wyrażania swoich poglądów oraz pozyskiwania i rozpowszechniania 
informacji”; ust. 2 „Cenzura prewencyjna środków społecznego przekazu oraz koncesjonowanie 
prasy są zakazane. Ustawa może wprowadzić obowiązek uprzedniego uzyskania koncesji na 
prowadzenie stacji radiowej lub telewizyjnej”.

16  J. Barta , R. Markiewicz, A. Matlak (red.): jw., s. 17–19.
17  Konstytucja RP z 2 kwietnia 1997 r. (DzU 1997, Nr 78, poz. 483).
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prawa, w którym jest mowa o Krajowej Radzie Radiofonii i Telewizji. Art. 213 
stanowi: „Krajowa Rada Radiofonii i Telewizji stoi na straży wolności słowa, 
prawa do informacji oraz interesu publicznego w radiofonii i telewizji”.

Normy konstytucyjne, dotyczące wolności mediów zostały potwierdzone 
w dwóch podstawowych ustawach, regulujących porządek medialny w Polsce: 
Ustawie o radiofonii i telewizji oraz Prawie prasowym. Dopełnieniem tych dwóch 
aktów prawnych jest Ustawa o dostępie do informacji publicznej. 

Artykuł 1 Prawa prasowego stanowi: „Prasa, zgodnie z Konstytucją Rzeczy-
pospolitej Polskiej, korzysta z wolności wypowiedzi i urzeczywistnia prawo oby-
wateli do ich rzetelnego informowania, jawności życia publicznego oraz kontroli 
i krytyki społecznej”18.

Ustawa o radiofonii i telewizji odwołuje się do Prawa prasowego. W art. 3 
czytamy: „Do radiofonii i telewizji stosuje się przepisy prawa prasowego, o ile 
ustawa nie stanowi inaczej”19. Natomiast w art. 6 ochrona wolności słowa została 
wyrażona expressis verbis: „Krajowa Rada stoi na straży wolności słowa w radiu 
i telewizji, samodzielności nadawców i interesów odbiorców oraz zapewnia ot-
warty i pluralistyczny charakter radiofonii i telewizji”20. Z kolei w Ustawie o do-
stępie do informacji publicznej, w art. 2 czytamy: „Każdemu przysługuje […] 
prawo do informacji publicznej…”21.

Wspomniany uprzednio Raport Komisji Hutchinsa stworzył podwaliny teorii 
odpowiedzialności społecznej. Jej podstawowe zasady to22:

1. Media mają obowiązki wobec społeczeństwa, własność mediów jest do-
brem powierzonym ich posiadaczom przez społeczeństwo.

2. Media informacyjne powinny być prawdomówne, rzetelne, uczciwe, 
obiektywne i adekwatne.

3. Media powinny być wolne, ale podlegać samoregulacji.
4. Media powinny przestrzegać ustalonych kodeksów etyki i dobrych praktyk 

zawodowych.
5. W pewnych okolicznościach rząd może być zobowiązany do interwencji 

w celu ochrony interesu publicznego.
W jednej z wcześniejszych publikacji23 autor niniejszego artykułu zwracał 

uwagę na mogący wzbudzać zastrzeżenia, a nawet sprzeciw, ostatni, piąty punkt 
przywołanego kanonu. Bodaj pierwszym przykładem takiego działania rządowe-
go w obronie interesu publicznego była interwencja rządu amerykańskiego w ry-
nek radiowy w latach 20. XX w. W 1920 roku powstała pierwsza stacja radiowa 

18  Prawo prasowe z dnia 26 stycznia 1984 r. (DzU 1984, Nr 5, poz. 24 ze zm.).
19  Ustawa o radiofonii i telewizji z dnia 29 grudnia 1992 r. (DzU 1993, Nr 7, poz. 34 ze zm.).
20  Tamże.
21  Ustawa o dostępie do informacji publicznej z dnia 6 września 2001 r. (DzU 2001, Nr 112, 

poz. 1198).
22  D. McQuail : Teoria komunikowania masowego, jw., s. 185.
23  Por. B. Nierenberg: Publiczne przedsiębiorstwo medialne. Determinanty, systemy, modele, 

Kraków 2007.
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KDKa24. Po niej zaczęły powstawać kolejne. Było jedynie kwestią czasu, kiedy 
częstotliwości nadawcze kolejnych stacji radiowych zaczną się na siebie nakładać. 
Rząd Stanów Zjednoczonych próbował ten problem rozwiązać, jednak napotkał 
zdecydowany sprzeciw Sądu Najwyższego. Dopiero stosowna ustawa uchwalona 
przez Kongres w 1927 roku rzecz unormowała. Na jej podstawie powołano Fe-
deralną Komisję Radiową (FRC – Federal Radio Communication), która zajęła 
się rozdzielaniam częstotliwości radiowych, określaniem zasięgu i mocy nadaj-
ników. Był to bodaj pierwszy w historii rynku mediów elektronicznych przykład 
interwencji państwa w interesie publicznym25. 

Przywołany przypadek w istocie służył interesowi publicznemu. Niestety, 
na ogół rządy podejmują interwencje na ryku medialnym nie pro publico bono, 
a w interesie własnym, partii aktualnie sprawującej rządy. Także w Polsce, która 
po 1989 roku stała się krajem demokratycznym, tego typu praktyki są na po-
rządku dziennym. Kolejne ekipy wygrywające wybory starają się mieć wpływ na 
media, zwłaszcza publiczne. I nie ma tu znaczenia, czy jest to prawica czy lewica.

Zawłaszczanie mediów nie są jedynie polską przywarą. Takie próby, mniej lub 
bardziej udane, podejmowane są na całym świecie i to w krajach o wydawałoby 
się ugruntowanej demokracji. W latach 20. XX wieku BBC ogłosiła nawet strajk, 
broniąc się przed zakusami rządu brytyjskiego, chcącego wpływać na program 
tej stacji. Gorącym zwolennikiem takiego „wpływania” był ówczesny minister 
skarbu Winston Churchil. Jednak BBC pod kierownictwem swego szefa sir Joh-
na Reitha zagwarantowała sobie niezależność, aczkolwiek nie na zawsze. Przez 
ostatnie prawie 100 lat BBC wiele razy musiała się opierać zakusom polityków 
i prawie zawsze wychodziła z tych potyczek obronną ręką. Nie bez przyczyny 
BBC uważana jest za wzór niezależności26.

Media winny być „psem łańcuchowym” (watch dog) demokracji. Jest w inte-
resie społecznym, by dziennikarze patrzyli władzy na ręce. Politycy często pod-
ważają legitymację mediów do sprawowania funkcji tzw. czwartej władzy, zarzu-
cając stronniczość mediom czy poszczególnym dziennikarzom. Odpowiedzią na 
te zarzuty stały się środowiskowe standardy, zapisane w postaci odpowiednich 
kodeksów etycznych. W monografi i „Zarządzanie mediami. Ujęcie systemowe” 
autor niniejszych rozważań przywołuje stosowne zapisy.

24  Taki zestaw liter przypisany kolejnemu nadajnikowi na liście amerykańskiego rejestru 
morskiego pod datą 2 listopada 1920 r. Por. S. Jędrzejewski : Radio w komunikacji społecznej. 
Rola i tendencje rozwojowe, Warszawa 2003, s. 50; tenże autor podaje, iż w istocie pierwsza była 
stacja L. De Forest uruchomiona w 1916 r., która w nowojorskiej dzielnicy Bronx nadawała muzykę 
z fonografu oraz krótkie zapowiedzi.

25  B. Nierenberg: Publiczne przedsiębiorstwo medialne…, jw., s. 36.
26  S. Jędrzejowski : Dylematy rozwoju radiofonii publicznej, [w:] M. Duczmal , 

B. Nierenberg (red.): Media elektroniczne w procesie komunikacji rynkowej, Opole 2005, s. 117.
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2.1. Dziennikarskie kodeksy deontologiczne27

Jest wiele zachowań, które mieszczą się w granicach prawa, ale uważa się je za 
nieetyczne. Dotyczy to także, a może przede wszystkim mediów. Państwo usta-
nawia pewne ramy prawne określające granice wolności, zaś instytucje medialne 
oraz stowarzyszenia dziennikarskie wpisują w nie swoje zasady. Pierwszy taki ka-
non zasad dziennikarstwa został ustanowiony przez Amerykańskie Stowarzysze-
nie Wydawców Prasy w 1923 roku. Nieco później podobne dokumenty pojawiły 
się we Francji, Szwecji i Finlandii28.

Polskie środowisko dziennikarskie również stworzyło stosowne kodeksy de-
ontologiczne. Jest wiele obszarów, które owe kodeksy starają się unormować, ale 
bodaj najwięcej emocji wzbudza styk mediów i pieniędzy. Zwykle mamy z nim 
do czynienia, kiedy dziennikarze biorą udział w kampaniach reklamowych. Swe-
go czasu Magdalena Bajer określiła to bardzo dobitnie: „praca dziennikarza to 
służba publiczna i nie powinna prowadzić do zdobywania wiarygodności dla jej 
spieniężenia”29.

W polskich kodeksach jako cel nadrzędny wskazano wzmocnienie wolności 
mediów poprzez ustanowienie wysokich standardów zawodowych i etycznych. 
Stosowne zapisy znajdziemy w:

– kodeksach etycznych stowarzyszeń dziennikarskich i Izby Wydawców 
Prasy;

– dokumentach normujących działalność sądów honorowych przy stowarzy-
szeniach dziennikarskich;

– Karcie Etycznej Mediów, dokumentach Konferencji Mediów Polskich 
oraz Rady Etyki Mediów;

– dokumentach i orzecznictwie Komisji Etyki w Telewizji Polskiej oraz 
w Polskim Radiu.

W 1995 roku przedstawiciele Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich oraz 
największych polskich instytucji medialnych podpisali Kartę Etyczną Mediów30, 
w której wskazano, jakimi zasadami winno się kierować polskie środowisko me-
dialne:

– Zasadą prawdy, która oznacza, że dziennikarze, wydawcy, producenci 
i nadawcy dokładają wszelkich starań, aby przekazywane informacje były 
zgodne z prawdą, sumiennie i bez zniekształceń relacjonują fakty w ich 
właściwym kontekście, a w razie rozpowszechnienia błędnej informacji 
niezwłocznie dokonują sprostowania. 

– Zasadą obiektywizmu, która oznacza, że autor przedstawia rzeczywistość 
niezależnie od swoich poglądów, rzetelnie relacjonując różne punkty wi-
dzenia. 

27  Na podstawie B. Nierenberg: Zarządzanie mediami…, jw., s. 207–201.
28  D. McQuail : Teoria komunikowania masowego, jw., s. 186.
29  Tamże.
30  Karta Etyczna Mediów z 29 marca 1995 r., http://kprm.gov.pl/KARTA_ETYCZNA_M.pdf.
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– Zasadą oddzielenia informacji od komentarza – która oznacza, że dana 
wypowiedź ma umożliwiać odbiorcy odróżnienie faktów od opinii i poglą-
dów. 

– Zasadą uczciwości, która zakłada działanie w zgodzie z własnym sumie-
niem i dobrem odbiorcy, nieuleganie wpływom, nieprzekupność, odmowę 
działania niezgodnego z przekonaniami. 

– Zasadą szacunku i tolerancji – czyli poszanowania ludzkiej godności, 
praw, dóbr osobistych, a szczególnie prywatności i dobrego imienia. 

– Zasadą pierwszeństwa dobra odbiorcy, która zakłada, że podstawowe pra-
wa czytelników, widzów i słuchaczy są nadrzędne wobec interesów redak-
cji, dziennikarzy, wydawców, producentów i nadawców. 

– Zasadą wolności i odpowiedzialności, która głosi, że wolność mediów 
nakłada na dziennikarzy, wydawców, producentów i nadawców odpowie-
dzialność za treść i formę przekazu oraz wynikające z nich konsekwencje. 

Z powyższych zasad wynika ogromna odpowiedzialność osób wykonujących 
zawód dziennikarski, o której Max Weber pisał, że jest większa niż np. w wypad-
ku naukowca31. 

Jak już wspomniano, najwięcej emocji w polskim środowisku medialnym 
wzbudza wykorzystywanie zawodu dziennikarskiego do osiągania korzyści ma-
jątkowych na polach pozadziennikarskich. Uznaje się, że dziennikarzom nie wol-
no jednocześnie uprawiać zawodu dziennikarskiego oraz zatrudniać się w agen-
cjach PR, bowiem dziennikarz „nie przyjmuje wynagrodzenia od instytucji lub 
fi rm prywatnych, jeśli jego pozycja jako dziennikarza, jego wpływy i stosunki 
mogłyby być niewłaściwie wykorzystane”32. Ten zapis występuje w Kodeksie 
Dziennikarzy Francuskich, a także w wielu podobnych dokumentach z różnych 
krajów. Ta skłonność do jednoczesnego uprawiania zawodu dziennikarskiego 
i pobierania wynagrodzenia za działania z zakresu PR wiąże się z pauperyzacją 
dziennikarzy. 

Prof. Jacek Sobczak stwierdził bez ogródek: „[…] dziennikarze to grupa 
zawodowa, która bardzo przyczyniła się do tego, aby zaistniała transformacja 
ustrojowa w Polsce. Jest to grupa zawodowa, która na tej transformacji straciła 
w zasadzie wszystko i chyba nic nie zyskała. Zyskała uznanie społeczne, które 
jest niesłychanie przemijające […] Dziennikarze stracili przede wszystkim zabez-
pieczenia socjalne, które mieli, z których korzystali, a których teraz nie mają”33.

Wydaje się, że właśnie ta pauperyzacja jest czynnikiem generującym podat-
ność środowiska dziennikarskiego na naciski polityczne i ekonomiczne, sprzyja-
jące łamaniu kodeksów etycznych. Tu także należy upatrywać źródła podatności 

31  E. Hope: Dziennikarz jako specjalista public relations – problem tożsamości czy nadużycie 
etyczne?, [w:] H. Przybylski  (red.): Public relations. Teoria i praktyka, Katowice 2007, s. 443.

32  I. Rutkiewicz: Jak być przyzwoitym w mediach, Warszawa 2003, s. 83.
33  J. Sobczak: Wypowiedź podczas konferencji „Rynek audiowizualny w Polsce – ocena 

i perspektywy”, [w:] J. Adamowski  (red.): Rynek audiowizualny w Polsce – ocena i perspektywy, 
Warszawa 2003, s. 201–202.
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na... i skłonności do manipulowania w interesie własnym, interesie organizacji, 
w której pracuje dziennikarz, w interesie właściciela czy mocodawcy polityczne-
go. Pojęcie manipulacji bywa defi niowane rozmaicie, jednakże w tym wypadku 
uznaje się, że są to „pewne sposoby oddziaływania na jednostkę lub grupę (nawet 
całe społeczeństwo), zmieniające poglądy i postawy – i dokonywane poza świa-
domością tych jednostek czy grup”34. 

Czy zatem przywołana defi nicja manipulacji nie jest dla wielu osób bliska lub 
wręcz tożsama z określeniem „zarządzanie mediami”? By odpowiedzieć na to 
pytanie, trzeba zdefi niować samo pojęcie „zarządzanie mediami”.

3. Zarządzanie mediami

Wskazane w punkcie drugim niniejszego artykułu przesłanki odnoszące się do 
podstawowych wyznaczników wolności mediów są w istocie granicami, w któ-
rych odbywa się zarządzanie mediami. Zrozumienie istoty tego pojęcia jest klu-
czowe dla zrozumienia zagadnień rozpatrywanych w niniejszym artykule.

Zarządzać można właściwie wszystkim, pod warunkiem, że to, czym się za-
rządza, uznawane jest za dobro. W ekonomicznym rozumieniu tego pojęcia, jest 
to czynnik wzrostu gospodarczego. Stąd dobra podstawowe to takie, które w pod-
stawowym stopniu przesądzają o wzroście gospodarczym. Obecnie są to surowce 
energetyczne i w coraz większym stopniu informacja35.

Peter Drucker, który przekonywał, że wiek XXI będzie wiekiem informacji, 
zwraca uwagę na osobliwe właściwości informacji jako zasobu, który wymyka 
się podstawowym prawom ekonomicznym: „Jeżeli sprzedam jakąś rzecz, np. 
książkę, oznacza to, że już jej nie posiadam. Jeżeli udzielę komuś informacji, to 
nadal ją posiadam. W rzeczywistości informacja staje się bardziej cenna, ponie-
waż znana jest większej liczbie osób. W miarę zwiększania się liczby odbiorców 
informacji, jej wartość rośnie”36. 

Robert Picard zauważył, że wszystkie media, bez względu na ich charakter 
i nośniki, mają do spełnienia dwie funkcje37: 

1) misji społecznej,
2) komercyjną.
Picard zaproponował także, by traktować media, ze względu na ten dualizm, 

jako specyfi czne dobro rynkowe. Zastosowany przez niego podział ma daleko 
idące konsekwencje. Oznacza bowiem, że media nie są „zwykłymi” przedsiębior-
stwami, które mają jedynie przynosić zysk swoim właścicielom. 

34  M. I łowiecki : Krzywe zwierciadło. O manipulacji w mediach, Lublin 2009, s. 81.
35  P. Drucker twierdził, że informacja będzie podstawowym zasobem XXI w.; por.

B. Nierenberg: Zarządzanie mediami…, jw., s. 91.
36  Tamże, s. 27.
37  R.G. Picard: Media Economics. Concepts and Issues, London 1989, s. 17.
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Wydaje się zatem, że niektórzy badacze nieco na wyrost twierdzili, że „środki 
masowe w ustroju kapitalistycznym, z nielicznymi wyjątkami odnoszącymi się 
do mediów publicznych, są normalnymi przedsiębiorstwami produkcyjnymi”38. 
D. McQuail stwierdza wręcz: „media nie są biznesem jak każdy inny, ze względu 
na interes społeczny”39. 

Przedsiębiorstwa medialne zajmują się więc wytwarzaniem specyfi cznych 
dóbr czy świadczeniem usług, które mają dualną naturę40, zatem zarządzanie 
mediami byłoby procesem, w którym owo dualne dobro podlegałoby „zestawo-
wi działań (obejmującemu planowanie i podejmowanie decyzji, organizowanie, 
przewodzenie, tj. kierowanie ludźmi, i kontrolowanie) skierowanych na zasoby 
organizacji (ludzkie, fi nansowe, rzeczowe i informacyjne) i wykonywanych z za-
miarem osiągnięcia celów organizacji w sposób sprawny i skuteczny”41.

Uprawniona jest wobec tego następująca defi nicja: zarządzanie mediami 
(w ujęciu systemowym) jest to zespół wzajemnie powiązanych procesów i czyn-
ności, obejmujących planowanie, organizowanie, przewodzenie, motywowanie 
i kontrolowanie, odnoszących się do wszystkich przejawów i poziomów systemu 
medialnego42. Wydaje się, że taka defi nicja jest na tyle funkcjonalna, że pozwa-
la rozróżnić, co zarządzaniem mediami jest, a co nie jest. Manipulacja nie jest 
zarządzaniem mediami. Jeżeli sternik mediów ma pokusę, by manipulować, to 
manipuluje, a nie zarządza.

Podsumowanie

Z rozważań zawartych w niniejszym artykule można także wysnuć kilka 
wniosków, z których trzy wydają się najistotniejsze: 

1) Sama litera prawa to często zbyt mało, by chronić swobody dziennikarskie, 
a co za tym idzie i wolność obywateli danego kraju.

2) Konieczne wydaje się przestrzeganie dziennikarskich kodeksów deontolo-
gicznych, które winny być podstawą przeciwstawiania się wszelkim for-
mom manipulacji – zarówno mediami, jak i przez media.

3) Działalność na rzecz demokratycznego ładu społecznego wymaga odpo-
wiednich środków; wolność to nie tylko odwaga głoszenia poglądów, to 
przede wszystkim możliwość ich prezentowania, do czego na ogół nie-
zbędne są środki.

4) Powyższe wnioski, a zwłaszcza ten trzeci, pozwalają stwierdzić, że posta-
wiona na wstępie niniejszego artykułu teza: skłonność do zachowań mani-

38  T. Goban-Klas: Media i komunikowanie masowe. Teorie i analizy prasy, radia, telewizji 
i Internetu, Warszawa–Kraków 1999, s. 151.

39  D. McQuail : Teoria komunikowania masowego, jw., s. 242.
40  Jak zaznaczono, pionierskie badania w tym zakresu są dziełem Roberta G. Picarda, por. R.G. 

Picard: Media Economics..., jw.
41  R. Griff in: Podstawy zarządzania organizacjami, Warszawa 1999, s. 38.
42  B. Nierenberg: Zarządzanie mediami…, jw., s. 79.
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pulacyjnych w mediach jest warunkowana przede wszystkim potrzebami. 
Ich przejawy są raczej niezależne od ustroju społeczno-ekonomicznego – 
została potwierdzona.

STRESZCZENIE

Prawno-etyczne uwarunkowania zarządzania mediami

W artykule omawiane są etyczno-prawne uwarunkowania zarządzania mediami. Badana 
jest następująca teza: skłonność do zachowań manipulacyjnych w mediach jest warunkow-
ana przede wszystkim potrzebami. Ich przejawy są raczej niezależne od ustroju społeczno-
ekonomicznego.

Dla jej potwierdzenia posłużono się analizą studiów przypadków, wśród których naj-
istotniejszą jest analiza afery Watergate, powszechnie uważanej za potwierdzenie siły demo-
kracji amerykańskiej. Autor dowodzi, iż jest to przekonanie mylne. Kolejnym elementem 
potwierdzającym prawdziwość przyjętej tezy jest analiza dokumentów prawnych odnoszących 
się do instytucji medialnych oraz kodeksów deontologicznych, przyjętych przez stowarzysze-
nia dziennikarskie. 

Słowa kluczowe: zarządzanie mediami, podstawy etyczno-prawne organizacji medialnych, 
afera Watergate
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PRZEKAZ MEDIÓW A POPULIZM 
PENALNY I JEGO ZNACZENIE 
SPOŁECZNE (na przykładzie sprawy 
„polskiego Fritzla”)

EWELINA KAMIŃSKA
Uniwersytet Jagielloński w Krakowie
Wydział Prawa i Administracji 

ABSTRACT

Media content and penal populism and its social impact (illustrated
with the example of the case of ‘Polish Fritzl’)

On November 5th, 2009, the Polish Parliament passed an amendment to the Penal Code, intro-
ducing a new preventive measure against pedophilia perpetrators, commonly known as chemi-
cal castration. The amended Article 95a, section 1a of the Penal Code concerns, among others, 
a mandatory referral of the perpetrator of rape of a minor under the age of 15 to outpatient 
treatment or placement in a closed institution, where they will undergo pharmacological and 
psychotherapeutic treatment aimed at reducing sex drive. The amendment has been widely 
criticized by professionals; doctors, sexologists, and criminologists, who underlined ineffec-
tiveness and possible adverse health consequences of the so-called chemical castration, not to 
mention how its mandatory nature violates the basic rights of the individual.

Nevertheless, this law has an extremely large popular support: according to a Millward 
Brown SMG / KRC survey lab, 79% of Poles approved of the amendment. It is also worth 
noting that the fi rst announcement of the introduction of the above-mentioned Act took place 
on September 9th, 2008, and thus on the same day on which the media revealed the so-called 
Polish Fritzl case, whose perpetrator, Krzysztof B. is currently held imprisoned for sexual abuse 
of his daughter.The topic of this paper is to answer whether and to what extent the introduction 
of the so-called ‚chemical castration act’ was infl uenced by the phenomenon of penal populism, 
and what the role played by media was in this process. It is a research attempt to determine 
how the Polish media report the allegations of pedophilia crimes and whether the manner of 
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reporting could have infl uenced the public opinion about this kind of crimes and the political 
decisions about the employed ways of combating it.

Key words: mass media, media infl uence, penal populism, criminal law, pedophilia

9 września 2008 r. w niemal wszystkich polskich gazetach i telewizyjnych ser-
wisach informacyjnych pojawiła się wiadomość o sprawie tzw. polskiego Friztla. 
Dotyczyła 45-letniego kazirodcy z Grodziska koło Siemiatycz, który przez sześć 
lat wykorzystywał seksualnie swoją nastoletnią córkę. Był również ojcem dwójki 
jej dzieci, które porzuciła w szpitalu. Tego samego dnia wieczorem premier Do-
nald Tusk, w otoczeniu mikrofonów i kamer, zapowiedział zaostrzenie kar wobec 
pedofi lów oraz wprowadzenie wobec nich nowej sankcji karnej, którą określił 
jako chemiczną kastrację. Podczas konferencji prasowej powiedział: Nie sądzę, 
żeby wobec takich indywiduów, takich kreatur, można było zastosować termin 
„człowiek”, i w związku z tym nie sądzę, żeby obrona praw człowieka dotyczy-
ła tego typu zdarzeń1. Sam termin chemiczna kastracja pedofi lów został szybko 
podchwycony przez media i za pośrednictwem ich przekazu utrwalony w świa-
domości Polaków.

Nowelizacja ustawy przygotowywana była w atmosferze pośpiechu i chaosu. 
Premier zapowiedział bowiem, iż jej projekt ma być gotowy już w następnym 
miesiącu, a środki na ten cel mają znaleźć się od zaraz2. Mimo że zadeklarowane-
go terminu nie udało się dotrzymać, to ustawa i tak została uchwalona w tempie 
ekspresowym jak na polskie warunki. Pierwsze czytanie projektu odbyło się już 
23 stycznia 2009 roku, a w rok po głośnej zapowiedzi premiera ustawa została 
przyjęta ostatecznie, przy pełnej aprobacie Sejmu (za ustawą głosowało 400 po-
słów, a tylko jeden był jej przeciwny)3. 

Przyjęte w parlamencie rozwiązanie nie było jednak w żadnym stopniu akcep-
towane przez ekspertów. Uchwalona niemal jednogłośnie nowelizacja stała się 
obiektem krytyki prawników, seksuologów, penologów, kryminologów, lekarzy 
i etyków. Spotkała się również z potępieniem ze strony organizacji chroniących 
prawa człowieka4. Zarzucano jej przede wszystkim łamanie podstawowych kon-

1  Wypowiedź premiera D. Tuska z 9.09.2008, godz. 16.34. Por. Tusk: Pedofi l to kreatura, a nie 
człowiek, Gazeta.pl, http://wiadomosci.gazeta.pl (dostęp: 24.09.2011).

2  Tamże.
3  Sprawozdanie Komisji o projektach ustaw: 1) o zmianie ustawy – Kodeks karny, ustawy 

– Kodeks postępowania karnego, ustawy – Kodeks karny wykonawczy oraz ustawy o policji,
2) o zmianie ustawy – Kodeks karny, ustawy – Kodeks postępowania karnego, ustawy – Kodeks 
karny wykonawczy, ustawy – Kodeks karny skarbowy oraz niektórych innych ustaw, 3) o zmianie 
ustawy – Kodeks postępowania karnego, Głosowanie nr 93, posiedzenie 50, 25.09.2009, godz. 9.32, 
pkt 4. porz. dzien. http://orka.sejm.gov.pl (dostęp: 20.09.2011).

4  Amnesty International w odpowiedzi na zmiany dokonane w art. 95a polskiego Kodeksu 
karnego wyraziła głębokie zaniepokojenie kierunkiem, w którym zmierza polskie ustawodawstwo. 
Organizacja podkreślała, iż zdaniem Europejskiego Komitetu Przeciwdziałania Torturom (CPT) 
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stytucyjnych wolności jednostki5, trudne do przewidzenia negatywne następstwa 
medyczne6, brak skuteczności7 i funduszy na rozbudowaną infrastrukturę8. 

do przeprowadzania farmakoterapii, mającej na celu obniżenie popędu seksualnego, niezbędna 
powinna być świadoma zgoda leczonego. Amnesty International wprost wyraziła również opinię 
o niedopuszczalności wykorzystywania kastracji chemicznej jako narzędzia służącego do tego, 
by zaprezentować społeczeństwu „twarde stanowisko” wobec walki z przestępcami seksualnymi. 
Zob. Amnesty International, Komunikat prasowy z dnia 2.10.2009 r., http://amnesty.org.pl (dostęp: 
12.08.2011).

5  Nowelizację Kodeksu karnego w postaci art. 95a k.k. ocenia się jako traktowanie nieludzkie 
w rozumieniu art. 3 Konwencji Europejskiej, art. 5 Powszechnej deklaracji praw człowieka oraz 
art. 7 Międzynarodowego paktu praw obywatelskich i politycznych, tym samym jest to zachowanie 
zakazane. Uzasadnionym wydaje się również stwierdzenie, iż omawiane środki naruszają 
jednocześnie art. 40 Konstytucji Rzeczpospolitej Polskiej zakazujący stosowania kar cielesnych. 
Zob. A. Jezusek: Farmakologiczne obniżenie popędu seksualnego stosowane w ramach represji 
karnej w świetle zakazu tortur, nieludzkiego lub poniżającego traktowania, Internetowy Przegląd 
Prawniczy TBSP UJ 2009, nr 2, s. 74–76. 

6  Do najgroźniejszych zalicza się produkcję uszkodzonych plemników (która może doprowadzić 
do powstania źle uformowanych embrionów), objawy zmęczenia, apatii, zmiany w owłosieniu, 
przyrost wagi, anemię, zaburzenia w oddechu i funkcjonowaniu wątroby, zaburzenia widzenia, 
ginekomastię, mlekotok, zakłócenie metabolizmu węglowodanów (dot. octanu cyproteronu), 
bóle kostne, kłopoty w oddawaniu moczu, krwiomocze, cukrzycę, kamicę mlekową, nadciśnienie 
i powikłania zakrzepowo-zatorowe (dot. medroksyprogesteronu). Patrz szerzej: J.E.F. R e y n o l d s 
(red.): Martindale. The Extra Pharmacopeia, XXXI Edition, London 1996, s. 1476–1477, 1487, 
1495–1496; J. P o d l e w s k i, A. C h w a l i b o g o w s k a - P o d l e w s k a: Leki współczesnej 
terapii, Warszawa 2001, s. 376 i 625; R. H a l l: Profi l pedofi lii: defi nicja, charakterystyka sprawców, 
recydywa, wyniki leczenia i aspekty sądowe, Psychiatria po Dyplomie 2008, nr 5/3, s. 49;
P. D u t k o w s k i ,  K. K o w a l s k i: Leki. Encyklopedia dla pacjentów, Gdańsk 2000, s. 22 i 417–
418, cyt. za: A. J e z u s e k, jw., s. 71. 

7  Komentowana ustawa posługuje się bowiem niemożliwymi z punku widzenia medycyny 
założeniami. W myśl art. 95a k.k. przymusowa farmakoterapia i psychoterapia mają być stosowane 
w celu obniżenia popędu seksualnego. Żadna stosowana w psychiatrii i seksuologii terapia nie ma na 
celu obniżenia popędu seksualnego, a jedynie wyeliminowanie zaburzonych preferencji seksualnych 
na rzecz zastąpienia ich preferencjami prawidłowymi. Psychoterapia może dążyć jedynie do 
ewentualnego wzmocnienia mechanizmów kontroli nad zachowaniami seksualnymi, nie może 
natomiast doprowadzić do zmiany natężenia popędu seksualnego warunkowanego biologicznie. 
Patrz. A. J e z u s e k :  Farmakologiczne obniżenie…, s. 70. Co więcej, wydaje się, iż stosowanie 
terapii farmakologicznej eliminującej możliwość podejmowania jakichkolwiek aktywności 
seksualnej stoi w sprzeczności z ideą psychoterapii. Wyniki badań północnoamerykańskich wskazują, 
iż terapia pedofi lii osiąga najtrwalsze rezultaty, kiedy stare, niepożądane zachowanie, zastępowane 
jest przez nowe – właściwe. Stosowanie antyandrogenów całkowicie wyklucza taką możliwość. Zob.
W.L. M a r s h a l l :  Czy pedofi lia jest uleczalna? Wyniki badań północnoamerykańskich, Seksuologia 
Polska 2008, nr 1, t. 6, s. 36.

8  Ustawa z 7 listopada 2009 r. nowelizująca m.in. kwestie stosowania środków zabezpieczających 
wobec sprawców przestępstw seksualnych weszła w życie 8 czerwca 2010 r. Pierwsze zapowiadane 
przez polityków, ośrodki, których celem miała być „terapia” sprawców przestępstw pedofi lskich, 
otworzono jednak dopiero pod koniec lipca 2011 r. Nie zatroszczono się jednak o specjalistycznie 
przeszkoloną kadrę, która miałaby w nich pracować, zatrudniając lekarzy, którzy nigdy wcześniej 
nie mieli kontaktu ze sprawcami przestępczości pedofi lskiej. W konsekwencji prof. Zbigniew Lew-
-Starowicz, krajowy konsultant ds. seksuologii, zmuszony był z własnej inicjatywy zorganizować 
dwutygodniowe, prowizoryczne kursy doszkalające seksuologów mających pracować z osobami 
o zaburzonych preferencjach seksualnych. Nie powstał też żaden rządowy czy ogólnopolski program 
terapii, według którego miałoby być prowadzone leczenie sprawców przestępstw pedofi lskich. 
Szerzej na ten temat patrz: Jak ma wyglądać głośne leczenie pedofi lów? Szpitale? Remont. Ludzie? 
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Przedstawiona powyżej ścieżka legislacyjna stała się punktem wyjścia dla pre-
zentowanych poniżej badań. Wpisuje się ona bowiem doskonale w niedawno zde-
fi niowane zjawisko populizmu penalnego, polegające – w dużym uproszczeniu 
– na stanowieniu restrykcyjnego, a jednocześnie pozbawionego merytorycznych 
podstaw prawa w celu zdobycia poparcia politycznego, którego podstawą jest 
faktyczny lub sztucznie wytworzony społeczny lęk przed przestępczością (lub jej 
konkretnym rodzajem), wywoływany – jak się przyjmuje – przy pomocy instytu-
cji medialnych za pośrednictwem ich przekazu. Celem badań jest zatem, bazująca 
na ustaleniach nauki o komunikowaniu masowym, próba wychwycenia powiązań 
pomiędzy przekazem mediów a punitywnymi postawami społeczeństwa oraz za-
chowaniami polityków interpretowanymi w kategoriach populizmu penalnego. 

1. Medialno-społeczny fenomen tzw. przestępczości pedofi lskiej

Przeświadczenie, że pedofi lia stanowi najbardziej haniebne przestępstwo naszej 
epoki9 jest tak powszechne i silnie zakorzenione w świadomości społecznej, że aż 
trudno uwierzyć, iż termin pedofi l został po raz pierwszy nagłośniony w Europie 
dopiero w 1996 roku10, kiedy to prasa brytyjska zainteresowała się tematyką pe-
dofi lów powracających z więzienia do swoich domów11. Co więcej, aż do końca 
lat 90. doniesienia medialne dotyczące osób nieletnich w zdecydowanej większo-
ści koncentrowały się nie na czynach, w których dziecko było ofi arą, lecz na tych, 
w których było sprawcą. Tendencja ta była szczególnie widoczna w odniesieniu 
do zachowań, które mogły być naświetlone jako upadek obyczajów czy zgnili-
zna moralna12 młodzieży. Jednakże już w roku 1996 ta dominująca w mediach 
skłonność uległa całkowitemu odwróceniu na rzecz ukazywania dzieci jako istot 
niewinnych, które społeczeństwo winno strzec wszelkimi metodami, zwłaszcza 
przed nowym numerem jeden13 wśród zagrożeń, tj. przed pedofi lią. 

Co spowodowało to nagłe zainteresowanie losem najmłodszych, a zarazem 
falę wrogości i niechęci wobec pedofi lów? W pierwszej kolejności warto zwrócić 
uwagę na fakt, iż w latach 90. XX w. dzieci zyskały nową społeczną wartość i to 
wartość dwojakiego rodzaju. Po pierwsze, wartość demografi czną, tj. związaną ze 
znacznym zmniejszeniem się przyrostu naturalnego w krajach zachodnich, starze-

Niewyszkoleni. Na ratunek Starowicz, Stop pedofi lom, http://stoppedofi lom.pl/2010/12/jak-ma-
wygladac-glosne-leczenie-pedofi low-szpitale-remont-ludzie-niewyszkoleni-na-ratunek-starowicz/ 
(dostęp: 12.08.2011).

9  Y. Jewkes: Media i przestępczość, Kraków 2010, s. 98.
10  Odpowiadający mu w USA termin sexual predator (dosł. ‘seksualny drapieżca’) trafi ł do 

amerykańskiego leksykonu kryminalnego w 1989 r., kiedy ustanowiono pierwsze z tzw. sexual 
predator laws. Zob. J. Prat t : Penal Populism, London–New York 2007, s. 98. 

11  Zob. J. Ki tz inger: The Ultimate Neighbour from Hell? Stranger Danger and the Media 
Framing of Pedophiles, [w:] B. Frankl in  (red.): Social Policy, the Media and Misrepresentation,
s. 17–18, cyt. za: Y. Jewkes: jw., s. 98.

12  I. Marsh, G. Melvi l le : Crime, Justice and the Media, London–New York 2009, s. 80. 
13  Y. Jewkes: jw., s. 92–93. 
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niem się społeczeństwa oraz większym zainteresowaniem wychowaniem często 
jedynego dziecka w rodzinie14. Po drugie, wartość emocjonalną, wynikającą ze 
specyfi ki trwałości relacji dzieci i rodziców. Chodzi tu o atut szczególnej, uni-
kalnej relacji łączącej dziecko z jego rodzicem, tak bardzo ważnej w dobie roz-
padających się więzi społecznych i rodzinnych: „w czasach, gdy bardzo niewiele 
związków międzyludzkich można uznawać za pewne, dziecko jawi się jako uni-
kalny partner w związku [...] w odróżnieniu od małżeństwa czy przyjaźni, więź 
pomiędzy dzieckiem a rodzicem nie może zostać złamana”15. 

Gdy dziecku przypisuje się tak dużą wartość, a dodatkowo, gdy jest ono w pe-
wien sposób dobrem unikatowym, zarówno rodzice, jak i całe społeczeństwo sta-
ją się bardziej wrażliwi na wszystko, co może mu w jakikolwiek sposób zagrozić. 
W rezultacie ci, którzy krzywdzą najmłodszych, postrzegani są jako osoby do-
puszczające się czynów zasługujących na najwyższe potępienie, co ma uspra-
wiedliwiać stosowanie wobec nich kar i środków wychodzących poza wcześniej 
przyjęte w demokratycznym społeczeństwie zasady wymiaru sprawiedliwości 
i gradacji kary. W ich wypadku na plan pierwszy wysuwa się odwetowa i zabez-
pieczająca funkcja kary16. 

Drugim czynnikiem wpływającym w ostatnich latach na tak ogromny wzrost 
zainteresowania społecznego pedofi lią i przybierające drastyczne formy potępia-
nie tego zjawiska są zintensyfi kowane interwencje medialne w zakresie ochrony 
dzieci. Zapoczątkowało je ujawnienie w drugiej połowie lat 90. kilku szczególnie 
bulwersujących przypadków przestępstw dokonanych na szkodę małoletnich. To 
właśnie te wydarzenia są najprawdopodobniej odpowiedzialne za wytworzenie 
dzisiejszego stereotypowego wyobrażenia pedofi la, a także atmosfery lęku przed 
tym typem przestępczości17. Do najważniejszych przykładów takich przekazów 
należy wspominana już brytyjska kampania medialna z roku 1996 dotycząca po-
wracających do domu pedofi lów, a także dwie wcześniejsze (obie z roku 1994), 
z których pierwsza odnosiła się do morderstw dokonywanych przez brytyjskie 
małżeństwo Freda i Rose Westów18, a druga do procesu i działalności irlandzkie-
go zakonnika, ojca Brendana Smytha. Ta ostatnia stała się początkiem lawinowe-
go ujawniania innych przypadków molestowania seksualnego dzieci przez księży 

14  Por. Social Trends: A Publication of the Government Statistical Service, Central Statistical 
Offi ce, London 2000 oraz Washington DC 2001, pozycje cyt. za: J. Prat t : jw., s. 102. Od 1970 
r. liczba narodzin stopniowo spadała, z końcem wieku osiągając poziom zagrażający przetrwaniu 
populacji. Równocześnie zmniejszała się średnia liczba osób tworzących rodzinę. Przykładowo 
statystyczna liczba członków rodziny w Wielkiej Brytanii spadła z 2,9 osoby w 1970 r. do poziomu 
2,4 osoby w 2001 r., a w USA pomiędzy 1970 a 2000 r. z poziomu 3,58 osoby do 3,14. 

15  F. F u r e d i: Paranoid Parenting: Why Ignoring the Experts May Be Best for Your Child, 
London 2002, s. 107.

16  J. Prat t : jw., s. 97–104.
17 Tamże. 
18  Y. Jewkes: jw., s. 99. Zob. także: Zbrodnie, które wstrząsnęły światem. Rosemary i Fred 

West, reż. Eleanor Yule, Discover Chanel, Wielka Brytania, 2006 http://www.kryminalistyka.fr.pl 
(dostęp: 6.04.2011).

PRZEKAZ MEDIÓW A POPULIZM PENALNY I JEGO ZNACZENIE...
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katolickich19. Jeśli chodzi o takie wydarzenia w Stanach Zjednoczonych, wymie-
nić należy mającą miejsce w tym samym okresie medialno-polityczną kampanię 
wywołaną sprawą Megan Kanke20. W Europie szerokim echem odbiła się nato-
miast sprawa Marca Dutroux, seryjnego mordercy dzieci działającego w Belgii, 
zwanego Potworem z Charleroi (1996)21.

Z podobną, całkowicie nagłą erupcją problemu mieliśmy do czynienia także 
w Polsce. Z badań przeprowadzonych przez polskich kryminologów Alicję Szy-
manowską i Teodora Szymanowskiego na temat opinii Polaków w kwestii najbar-
dziej potępianych przestępstw i najistotniejszych problemów społecznych wyni-
ka, że obecnie aż 89,7% badanych zdecydowanie potępia zachowania polegające 
na podejmowaniu kontaktów seksualnych z osobą poniżej 15 roku życia22. Co 
ciekawe, jeszcze w roku 1993, kiedy wspomniani wyżej badacze przeprowadza-
li pierwszą edycję swoich badań, pedofi lia w ogóle nie była uwzględniona jako 
zjawisko o wysokiej doniosłości społecznej (sic!), a po badaniach pilotażowych 
pytanie o tę kwestię w ogóle nie znalazło się w kwestionariuszu23. 

Wyrazem wzmożonej dbałości o najmłodszych jest ogólnoświatowa tendencja 
do tworzenia coraz bardziej restrykcyjnego prawa wobec sprawców przestępstw 
seksualnych. W wielu krajach ustawodawca posuwa się wręcz do tworzenia prze-
pisów mających uczcić pamięć dziecka – ofi ary pedofi la. Przykładami takich ak-
tów prawnych są m.in. Jacob Wetterling Act (1994; USA), Megan’s Law (1996; 
USA), Jessica’s Law (lub inaczej kalifornijska ustawa w sprawie kontroli i kara-
nia seksualnych drapieżców) (2005; USA/stan Kalifornia)24, Christopher’s Law 
(2001; Kanada)25; Sarah’s Law (2000; Wielka Brytania; projekt ustawy). Każda 
z tych ustaw otrzymała nazwę od imienia dziecka, które zostało seksualnie wyko-
rzystane i zamordowane, co było szeroko nagłaśniane przez media26. 

Na przestrzeni kilku ostatnich lat również w Polsce przeprowadzono co naj-
mniej kilka reform mających na celu zwiększenie restrykcyjności kar przewidzia-

19  Co więcej, w wyniku upowszechnienia tych informacji, pojawiły się w Irlandii Północ-
nej podejrzenia o próby ukrycia tych przestępstw przez wysokich urzędników państwowych 
i kościelnych. Zob. C. Greer : Sex Crime and the Media: Sex Offending and the Press in the Divided 
Society, Cullompton 2003, cyt. za: Y. Jewkes: jw., s. 98. Zob. szerzej: Profi le of Father Brendan 
Smyth, BBC News, http://news.bbc.co.uk (dostęp: 6.04.2011).

20  Y. J e w k e s :  Media i przestępczość..., s. 99. Zob. także J. P r a t t :  Penal…, s. 18–19. 
21 Tamże, s. 98. Zob. szerzej: Profi le of Marc Dutroux, BBC News, http://news.bbc.co.uk 

(dostęp: 6.04.2011). 
22  Kolejnych 8,4% respondentów na pytanie dotyczące tej kwestii udziela odpowiedzi: raczej 

potępiam. Za zachowanie godne potępienia nie uznało pedofi lii tylko 1,3% osób biorących udział 
w badaniu. A. Szymanowska: Polacy wobec przestępstw i karania: opinie i postawy społeczeństwa 
polskiego wobec przestępstw, zachowań patologicznych i kontrowersyjnych oraz środków kontroli 
nad tymi zachowaniami, Warszawa 2008, s. 168–169. 

23  Zob. A. Szymanowska, T. Szymanowski: Opinia społeczna w Polsce o niektórych 
patologicznych zachowaniach kontrowersyjnych, przestępstwach i środkach kontroli prawno-karnej, 
Warszawa 1996. Por. A. Szymanowska:  Polacy wobec..., s. 168.

24  Zob. California Sexual Predator Punishment and Control Act.
25  Zob. Ontario Sex Offender Registry Law.
26  J. P r a t t: Penal..., s. 18–19. 
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nych za popełnienie przestępstw zawartych w rozdziale XXV Kodeksu karnego, 
tzn. przestępstw przeciwko wolności seksualnej i obyczajności. W szczególno-
ści zalicza się do nich dodany ustawą z 27 lipca 2005 roku art. 106a, dotyczący 
pozbawienia możliwości zatarcia skazania wszystkim skazanym za przestępstwa 
seksualne na karę bezwzględnego pozbawienia wolności, jeżeli pokrzywdzonym 
był małoletni poniżej 15 roku życia, a także nowelizację z dnia 26 września 2005 
roku, tworzącą typy kwalifi kowane przestępstwa nadużycia zaufania poprzez do-
danie znamienia popełnienia go na szkodę małoletniego poniżej lat 1527. Podobne 
znaczenie miał także projekt dodania art. 255a k.k. w maju 2007 roku28, który do-
tyczył zakazu publicznego propagowania zachowań o charakterze pedofi lskim29. 
Na uwagę zasługuje fakt, iż poziom merytoryczny wymienionych zmian usta-
wodawczych był tak niski, iż w środowisku prawniczym zasłużyły sobie one na 
miano „pseudoreform rozdziału XXV k.k.”30.

Zwiększenie zainteresowania czy lęku przed tego typu przestępczością nie 
dziwiłoby, gdyby nie fakt, że wyrażana przez wielu polityków opinia o wzro-
ście liczby popełnianych w każdym roku czynów pedofi lskich jest z gruntu nie-
prawdziwa31. Przestępczość tego typu w Polsce spada bowiem systematycznie od 
co najmniej 10 lat (podobnie jak przestępczość w ogóle)32. Zarzuty popełnienia 
przestępstw o charakterze seksualnym w 2007 roku usłyszało 2947 podejrzanych, 
w 2008 – 2 861, natomiast w 2009 – 2 794. W okresie ostatnich 3 lat liczba dzieci 
pokrzywdzonych pedofi lią (tj. czynem kwalifi kowanym z art. 200 k.k.) spadła 
z 8151 w roku 2007 do 6021 w 2009 roku. Liczba zgwałceń (art. 197 k.k.) do-
konanych na osobie małoletniej spadła z 363 w 2007 roku do 319 w 2009 roku. 
W roku 2007 wykrywalność przestępstw seksualnych wynosiła 89,1%, w roku 

27  Zob. szerzej: G. Harasimiak: Podstawy kryminalizacji zachowań ujętych w art. 199
§ 3 k.k., [w:] J. Jakubowska-Hara, C. Nowak, J. Skupiński  (red.): Reforma prawa karnego, 
propozycje i komentarze, Warszawa 2008, s. 74–85. 

28  Ostatecznie regulacja tej treści została jednak przyjęta ustawą z dnia 5 listopada 2009 r. 
o zmianie ustawy – Kodeks karny, ustawy – Kodeks postępowania karnego, ustawy  – Kodeks karny 
skarbowy oraz niektórych innych ustaw (DzU Nr 206, poz. 1589 ze zm.).

29  J. Warylewski : Pseudoreformowanie rozdz. XXV Kodeksu karnego „Przestępstwa 
przeciwko wolności seksualnej i obyczajności”, [w:] J. Jakubowska-Hara, C. Nowak,
J. Skupiński  (red.): Reforma prawa karnego. Propozycje i komentarze. Księga pamiątkowa 
Profesor Kunickiej-Michalskiej, Warszawa 2008, s. 292–296. 

30  J. Warylewski : jw., s. 293–306.
31  Trudno się nie zgodzić z Jarosławem Warylewskim, iż głoszone przez polityków tezy 

o wzroście przestępczości wynikają albo z niewiedzy tych, którzy takie nieprawdziwe argumenty 
podnoszą, albo z potrzeby manipulacji u tych, którzy posługując się nimi, mają wiedzę na temat 
rzeczywistych rozmiarów przestępczości seksualnej. Autor nie ma złudzeń, że u polityków mających 
w ostatnich latach wpływ na kształtowanie polityki karnej zdecydowanie przeważa ta druga 
motywacja (J. Warylewski : jw., s. 295). 

32  Komenda Główna Policji: Stan bezpieczeństwa w Polsce w 2010 roku, data publikacji:
7.01.2011.
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2008 – 88%, a w 2009 – 90,6%33. Skąd zatem w ogóle poczucie, że przestępczości 
tego rodzaju jest coraz więcej? 

Po pierwsze, należy zauważyć, iż w wielu krajach cywilizacji zachodniej me-
dia posiadają niemal całkowity monopol na kształtowanie opinii swoich odbior-
ców na temat wielkości i kształtu przestępczości34, stanowiąc podstawowe i często 
jedyne źródło informacji o przestępstwach35. Co więcej, zdecydowana większość 
odbiorców traktuje media jako godne zaufania, rzetelne źródło informacji i me-
dialny obraz rzeczywistości gotowa jest uznawać za prawdziwy36. Ten zaś jest 
obrazem mocno zniekształconym37. 

Jedną z najbardziej widocznych deformacji obrazu przestępczości można 
określić – parafrazując medioznawczy termin – jako zasadę odwracania piramidy. 

Struktura przestępstw układa się bowiem w miarę regularną piramidę; najmniej jest 
przestępstw najcięższych, najwięcej najdrobniejszych. Struktura przestępczości 
wyłaniająca się z telewizyjnego ekranu jest dokładnie odwrotna38. 

Dla przykładu, publikacje na temat morderstw w prasie krakowskiej w 1997 
roku były ponad sto razy częstsze od rzeczywistej liczby tych przestępstw według 
statystyk kryminalnych, zaś przestępstwa pospolite, stanowiące zasadniczy trzon 
popełnianych w Polsce czynów, nie były opisywane niemal w ogóle39. Nie inaczej 
jest z pedofi lią. 

2. Medialny obraz przestępczości pedofi lskiej na przykładzie przekazu 
„Gazety Wyborczej”

Przeprowadzone badania miały na celu weryfi kację hipotezy o istnieniu zależno-
ści pomiędzy wysokim nasyceniem przekazu polskiej prasy tematyką pedofi lii, 
a uplasowaniem się kwestii pedofi lii na wysokiej pozycji wśród istotnych prob-
lemów społecznych i politycznych naszego kraju, zgodnie z założeniami teorii 

33  Komenda Główna Policji: Dzieci – ofi ary przestępstw seksualnych, data publikacji: 
22.01.2010. 

34  Ponad 70% Polaków czerpie informacje o przestępstwach głównie z telewizji, ponad 
15% z prasy, ponad 7% z radia. Łącznie 92% Polaków czerpie swoje informacje o przestępczości 
z mediów. Zob. J. B łachut , A. Gaberle , K. Krajewski : Kryminologia, Gdańsk 1999, s. 420.

35  Zob. J. P r a t t :  Penal Populism…, s. 66; J. B łachut , A. Gaberle , K. Krajewski : jw.,
s. 414. 

36  Zob. J. Malec: Przestępczość to ciekawe zjawisko. Kryminologia nieelitarna, Warszawa 
2010, s. 10. 

37  Zob. J. B łachut , A. Gaberle , K. Krajewski : jw., s. 415; J. Malec: jw., s. 10. 
38  Przegląd nr 1 z 9.01.2005, za: J. Malec: jw. 
39  R. Guzik: Przestrzenny obraz przestępczości w prasie krakowskiej, Prace Geografi czne 

2000, z. 106, s. 201. 
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agenda setting40 i agenda building41. Hipotezy te zakładają bowiem zbieżność 
i wpływ agendy medialnej na agendę tematów społecznych i politycznych. 

Zgodnie z tymi koncepcjami, duża częstotliwość publikacji medialnych doty-
czących danych wydarzeń (w tym wypadku przestępstw pedofi lskich), wpływa na 
to, że zostają one uznane przez odbiorców za wyjątkowo palący i ważki problem 
społeczny, wymagający natychmiastowego przeciwdziałania. Tym samym zwięk-
szona częstotliwość publikacji może wpływać na kształtowanie się postaw puni-
tywnych i oczekiwań społecznych związanych ze zwiększeniem restrykcyjności 
systemu karania sprawców tego rodzaju czynów. 

W badaniach zastosowano ilościową i jakościową analizę zawartości przeka-
zów prasowych42. Próba badawcza obejmowała przekaz Gazety Wyborczej (da-
lej GW) z okresu sześciu miesięcy bezpośrednio poprzedzających wypowiedź 
premiera D. Tuska o wprowadzeniu w Polsce tzw. chemicznej kastracji wobec 
sprawców przestępstw pedofi lskich (tj. od 1.04.2008 r. do 30.09.2008 r.)43. W su-
mie analiza objęła 153 wydania dziennika, uwzględniono w nim 10 251 jedno-
stek wypowiedzi prasowej (dalej j.w.p.), z których 207 dotyczyło analizowanej 
tematyki. Zestaw wykorzystanych w badaniu wskaźników zróżnicowania prze-
kazu oraz płaszczyzny analizy, wraz ze wskazaniem celów i hipotez badawczych, 
zawiera tabela 1. Uzyskane wyniki zostaną omówione zgodnie z kolejnością ich 
uzyskania – najpierw wyniki analizy ilościowej, w tym dotyczące częstotliwości 
i natężenia przekazu, a następnie zakresu wyeksponowania. W dalszej kolejności 
zaprezentowane zostaną wyniki analizy jakościowej, której celem było określenie 
stopnia bezpośredniej perswazyjności przekazu. 

40  Zob. M. McCombs: Ustanawianie agendy. Masowe media i opinia publiczna, Kraków 
2008, s. XIII–XIX. 

41  Zob. W. Schulz: Komunikacja polityczna. Koncepcje teoretyczne i wyniki badań 
empirycznych na temat mediów masowych w polityce, Kraków 2006, s. 115–199. 

42  Zob. W. Pisarek: Analiza zwartości prasy, Kraków 1983, s. 45.
43  O wyborze Gazety Wyborczej zadecydował jej wysoki średni nakład jednorazowy (GW 

zajmuje drugą pozycję spośród wszystkich wydawanych w Polsce dzienników). Drugim kryterium 
decydującym o wyborze był opiniotwórczy charakter Gazety, co pozwala założyć, iż prezentowany 
przez nią przekaz będzie w większym stopniu obiektywny, zróżnicowany i całościowy niż 
treści prezentowane przez najbardziej poczytny w Polsce dziennik tabloidowy Fakt. Kryterium 
pomocniczym stała się wreszcie ugruntowana pozycja Gazety Wyborczej na polskim rynku 
prasowym, zob. Dane Zarządu Związku Kontroli Dystrybucji Prasy, dotyczą 2009 r., www.zkdp.pl
(dostęp: 10.09.2011); Superbrands POLSKA. Czołowe marki na polskim rynku – 2005, t. I, 
Superbrands Ltd., Warszawa 2005, s. 52.
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Tabela 1. Wskaźniki zróżnicowania przekazu GW w odniesieniu
do tzw. przestępczości pedofi lskiej

lp Wskaźnik Cel badawczy Hipoteza badawcza

1. 

Częstotliwość publikacji 
prezentujących problema-
tykę tzw. przestępstw pe-
dofi lskich w ogólnej liczbie 
publikacji.

Analiza częstotliwo-
ści i systematyczno-
ści przekazu.

Na ocenę pedofi lii jako palącego 
problemu społecznego wpływ ma 
wysoka i stale utrzymująca się 
częstotliwość publikacji dotyczą-
cych tej kwestii na łamach prasy 
(agenda setting).

2. 

Stopień wyeksponowania
i częstotliwość publikacji 
reprezentujących określony 
poziom ekspozycji przeka-
zu / częstotliwość publikacji 
zajmujących określoną 
powierzchnię gazety / stro-
na publikacji.

Analiza stopnia wy-
eksponowania i roz-
mieszczenia przeka-
zów, w tym analiza 
objętości publikacji, 
dotyczących badanej 
tematyki w całości 
przekazu gazety.

Przekazy prasowe dotyczące 
tzw. przestępstw pedofi lskich są 
z reguły dobrze wyeksponowane, 
co może sprzyjać kształtowaniu 
wśród odbiorców przeświadczenia 
o wysokiej doniosłości społecznej 
opisywanego wydarzenia; wśród 
publikacji dotyczących tzw. prze-
stępstw pedofi lskich niewiele jest 
tekstów małych i bardzo małych; 
dominują materiały o większych 
rozmiarach; teksty te stosunko-
wo często publikowane są na 
wyeksponowanych, pierwszych 
stronach gazety, co może sprzyjać 
kształtowaniu wśród odbiorców 
przeświadczenia o wysokiej do-
niosłości społecznej opisywanego 
wydarzenia.

3. 

Krajowy charakter publika-
cji (miejscem zdarzenia jest 
Polska i/lub bohaterowie 
są osobami zamieszkałymi 
w Polsce).

Analiza częstotli-
wości publikowania 
tekstów mających 
charakter krajowy.

Publikowane na łamach polskiej 
prasy przekazy w znaczącej mierze 
dotyczą przypadków krajowych, 
co może mieć wpływ na odczucie 
bezpośredniości zagrożenia.

4.

Częstotliwość publikacji 
zawierających wyrażone 
wprost stwierdzenie na 
temat potrzeby zmiany 
obecnego ustawodawstwa 
dotyczącego sprawców tzw. 
przestępstw pedofi lskich 
(lub niewystarczalności 
obecnego systemu w tej 
kwestii).

Analiza stopnia 
perswazyjności 
przekazu w 
zakresie zmian 
ustawodawczych.

Przekaz dziennikarski może mieć 
wpływ na społeczne postawy 
dotyczące zmian systemu prawa;
może również wpływać na 
postawy decydentów politycznych 
odczytujących na jego podstawie 
nastroje społeczne (agenda 
building).

5.
Cęstotliwość publikacji 
nacechowanych 
emocjonalnie.

Analiza 
nacechowania 
emocjonalnego 
przekazu.

Przekazy medialne dotyczące 
przestępczości pedofi lskiej 
cechują się wysokim stopniem 
emocjonalności (priming).

Źródło: opracowanie własne. 
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Do pomiaru ekspozycji publikacji użyto skali o charakterze otwartym. Za 
wskaźniki ekspozycji przyjęto miejsce (tj. stronę) publikacji w serwisie, jej obję-
tość, obecność zdjęć/rysunków/ilustracji, kolorów, ramek, śródtytułów i wyróż-
nień oraz innych elementów niestandardowych, czcionkę tytułu. Za każdy z wy-
mienionych elementów tekst uzyskiwał od 1 do 2 punktów w skali ekspozycji. 
Szczegółowy opis klucza do badań ekspozycyjności prezentuje tabela 2. W bada-
niu przyjęto skalę ekspozycji, wedle której uzyskany wynik oznaczał poziom eks-
pozycji niski (wartość 0–1 punkt), średni (wartość 2–3 punkty), wysoki (wartość 
4–5 punktów) lub bardzo wysoki (powyżej 5 punktów).

Tabela 2. Wskaźniki ekspozycji przekazu wraz ze skalą wartości

lp Wskaźnik punktacja
1. Publikacja na pierwszej stronie gazety. 2

2. Publikacja na stronach 2–4 lub na pierwszej stronie dodatku 
tematycznego. 1

3. Powierzchnia większa niż 1/2 strony. 2
4. Powierzchnia od 1/4 do 1/2 strony. 1
5. Każde zdjęcie, rysunek lub ilustracja dołączone do publikacji. 1

6. Obecność ramek/śródtytułów/kolorów/wyróżnień/i innych elementów 
niestandardowych. 1

7. Wyróżniający się tytuł (zastosowanie czcionki w niestandardowym 
rozmiarze, kolorze, kroju itp.). 1

Źródło: opracowanie własne. 

W pomiarze emocjonalności tekstu zastosowano trzystopniową skalę o cha-
rakterze zamkniętym. Poziom pierwszy reprezentowały teksty czysto informa-
cyjne, pozbawione słów oceniających, jednoznacznych ocen oraz opisów mogą-
cych wywoływać silne przeżycia emocjonalne. Poziom drugi skupiał publikacje 
zawierające wyżej wskazane elementy, jednak natężenie ich występowania nie 
było znaczne. Poziom trzeci objął teksty, w których odnotowano obecność znacz-
nej liczby słów i wyrażeń nacechowanych emocjonalnie oraz opisów mogących 
wywoływać silne stany emocjonalne. Jako kryterium dodatkowe oceny emocjo-
nalności tekstów przyjęto obecność w tekście fotografi i lub ilustracji przedstawia-
jących ofi arę, sprawcę lub miejsce zdarzenia.

Częstotliwość publikacji dotyczących przestępstw pedofi lskich

W okresie od 1 kwietnia do 30 września 2008 roku w 153 wydaniach GW za-
mieszczono w sumie 207 publikacji dotyczących kwestii pedofi lii. Oznacza to, 
że przeciętny czytelnik GW codziennie miał możliwość przeczytania na łamach 
gazety przynajmniej jednego doniesienia na temat pedofi lii (1,35 j.w.p. na wyda-
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66 EWELINA KAMIŃSKA
R

O
ZP

R
AW

Y
 I

 A
RT

Y
K

U
ŁY

nie). Niemal co trzecie wydanie zawierało natomiast więcej niż jedną publikację 
na ten temat (wartość 0,32). 

Porównując te dane z wynikami badań przeprowadzanych kilka lat wcześniej 
przez Monikę Sajkowską44, przekonujemy się o istnieniu wyraźnej tendencji do 
wzrostu liczby publikacji na temat pedofi lii. W objętym badaniem okresie GW 
opublikowała ich bowiem ponad 4 razy więcej, niż w całym roku 2001 i 2002 
(w roku 2001 – 48, a w 2002 – 47)45. Szczegółowe dane prezentuje wykres 1.

Wykres 1. Liczba publikacji GW na temat tzw. przestępstw pedofi lskich
w latach 2001, 2002 i 2008

Źródło: opracowanie własne46.

Ekspozycja i rozmieszczenie publikacji dotyczących przestępstw pedofi lskich

W rezultacie badania uzyskano zbiór wyników zawierających się w przedziale 
wartości od 0 (przekaz słabo eksponowany) do 7 (przekaz o najwyższym pozio-
mie ekspozycji w zbiorze badanych), interpretowany dalej zgodnie z przyjętym 
podziałem natężenia ekspozycyjności, obejmującym cztery kategorie: ‘niski po-
ziom ekspozycji’ (0–1), ‘średni poziom ekspozycji’ (2–3), ‘wysoki poziom eks-
pozycji’ (4–5), ‘bardzo wysoki poziom ekspozycji’ (6–7). Szczegółowy rozkład 
uzyskanych wyników zawiera tabela 3. 

44  Zob. M. Sajkowska: Od milczenia do eksplozji. Jak problem wykorzystywania seksualnego 
dzieci przedstawia polska prasa?, Niebieska Linia 2004, nr 3, http://www.pismo.niebieskalinia.pl 
(dostęp: 13.08.2011).

45  Porównanie to jest oczywiście pewnym uproszczeniem (omawiane badania obejmowały 
jedynie główne ogólnopolskie wydania Gazety Wyborczej, bez dodatków tematycznych oraz działów 
poświęconych gospodarce i sportowi), jednak stanowi uprawniony punkt odniesienia.

46  Dane za rok 2001 i 2002, cyt. za: M. Sajkowska: jw.
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Tabela 3. Ekspozycja publikacji dot. przestępstwa pedofi lii na łamach GW
(1.04.2008–30.09.2008) 

Wartość
ekspozycji

Liczba
publikacji

Odsetek
wszystkich
publikacji

Poziom
wyeksponowania

przekazu

Liczba
tekstów

Udział
procentowy 

w całości 
przekazów

0 29 14% niski poziom 
ekspozycji 79 38,20%

1 50 24,2%
2 52 25% średni poziom 

ekspozycji 90 43,50%
3 38 18,4%
4 22 10,6% wysoki poziom 

ekspozycji 31 15,00%
5 9 4,3%
6 5 2,4% bardzo wysoki 

poziom ekspozycji 7 3,40%
7 2 1%

Źródło: opracowanie własne.

Z uzyskanych danych wynika, że w odniesieniu do ponad 43% objętych ba-
daniem j.w.p. dotyczących kwestii przestępstw pedofi lskich, stwierdzono średni 
poziom ekspozycji (od 2 do 3 punktów w skali ekspozycji). Drugą pod wzglę-
dem liczebności grupę stanowiły natomiast teksty o niskim poziomie ekspozycji, 
tj. słabo eksponowane lub w ogóle nieposiadające elementów przyciągających 
uwagę (38%). Badane teksty najrzadziej znajdowały się w kategoriach ‘wysoki’ 
i ‘bardzo wysoki poziom ekspozycji’ (w sumie 18,4% j.w.p.). Oznacza to, że prze-
kaz dotyczący pedofi lii zasadniczo częściej był dobrze eksponowany w serwisie 
GW, jednak przynajmniej co piąta publikacja dotycząca pedofi lii była ekspono-
wana w przekazie tego dziennika bardzo mocno.

Podobny rezultat przyniosła analiza miejsca publikacji tekstów o badanej te-
matyce. Status strony jako wskaźnika ekspozycji jest szczególny – umieszczenie 
bowiem publikacji na określonej stronie gazety daje niemal zupełnie czysty obraz 
rangi opisywanego problemu, bez wpływu innych czynników. Okazało się, że 
mniej więcej co 12 publikacja (7,7%) została opublikowana na pierwszej stronie 

GW. Na stronach od 2. do 4. opublikowano natomiast kolejnych 22% j.w.p. Zatem 
prawie co trzecia publikacja dotycząca tematyki tzw. przestępstw pedofi lskich 
była bardzo dobrze eksponowana w serwisie GW przez druk na pierwszych stro-
nach gazety. Oznacza to, że blisko 1/3 wszystkich tekstów poruszających ten te-
mat uznano za na tyle ważne, aby wyróżnić je publikacją na pierwszych stronach 
dziennika, a jedno na dwanaście doniesień za nadające się na pierwszą stronę 
(tabela 4). 

Trend ten jest szczególnie wyraźny, jeśli chodzi o informacje krajowe. W ba-
danym okresie na stronach 1–4 zostało opublikowanych 37% wszystkich tekstów 
dotyczących pedofi lii. Stosunkowo rzadko natomiast doniesienia na temat prze-
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stępstw pedofi lskich publikowane były na dalszych i końcowych stronach gazety, 
ich liczba zmniejsza się wyraźnie od strony 14 (tabela 4).

Tabela 4. Liczba tekstów dotyczących tzw. przestępstw pedofi lskich opublikowanych
na poszczególnych stronach GW (1.04.2008–30.09.2008)

Strona Liczba publikacji Udział procentowy
w całości przekazu

1 16 7,7
2–4 46 22,2
5–7 23 11,1
8–10 37 18
11–13 25 12,1
14–16 14 6,8
17–19 11 5,3
20–22 8 4
23... 27 13

Źródło: opracowanie własne.

Rezultaty analizy dotyczącej objętości badanych materiałów klasyfi kowano 
według następującej skali: teksty małe – mniejsze lub równe 1/8 powierzchni 
strony, teksty średnie – większe niż 1/8 do 1/2 powierzchni strony, teksty duże 
– większe lub równe 1/2 powierzchni strony. Otrzymane wyniki ukazują stosun-
kowo równomierny rozkład publikacji dotyczących omawianej tematyki w po-
szczególnych przedziałach przyjętej skali. Szczegółowe dane zawiera tabela 5. 

Tabela 5. Powierzchnia publikacji dotyczących tzw. przestępstw pedofi lskich 
opublikowanych na poszczególnych stronach dziennika GW (1.04.2008–30.09.2008)

Powierzchnia Liczba Udział procentowy w całości tekstów

mała 79 38,2

średnia 68 32,9

duża 60 29

Źródło: opracowanie własne.

W poszczególnych kategoriach – teksty małe, średnie, duże – znalazło się po 
około jednej trzeciej wszystkich zbadanych materiałów. Nieznaczną przewagę 
nad pozostałymi dwoma kategoriami mają teksty małe, jednak wśród nich aż 63% 
stanowią publikacje o powierzchni równej 1/8 strony, czyli wartości przyjętej jako 
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najwyższa dla tekstów małych (blisko 25% wszystkich badanych materiałów). 
Teksty o powierzchni dużej stanowiły natomiast 29% wszystkich przeanalizowa-
nych jednostek wypowiedzi prasowej (60 publikacji). Wśród nich znajdowało się 
15 przekazów zajmujących powierzchnię większą lub równą 1 pełnej kolumnie 
gazety.

Częstotliwość publikacji dotyczących przestępstw pedofi lskich popełnionych 
w kraju

W jednej z hipotez badawczych przyjęto, iż wpływ mediów na poglądy społe-
czeństwa dotyczące zagrożenia ze strony sprawców określonego rodzaju prze-
stępstw, może być wspomagany poprzez prezentację czynu przestępczego, jako 
bezpośrednio zagrażającego danemu odbiorcy. Za wskaźnik ‘bezpośredniości’ 
zagrożenia przyjęto ‘krajowy’ charakter publikacji47. Inny jest bowiem odbiór do-
niesienia o sprawcach mieszkających w odległych krajach i dokonujących prze-
stępstw z dala od miejsca zamieszkania odbiorcy mediów, a inny o sprawcach 
mieszkających w tym samym kraju, regionie, a nawet mieście. 

Wykres 2. Udział publikacji GW dotyczących Polski w ogólnej liczbie publikacji 
związanych z przestępstwami pedofi lskimi (1.04.2008–30.09.2008)

Źródło: opracowanie własne; liczba wszystkich publikacji wynosi w badanym okresie n = 207, liczba 
publikacji dotyczących Polski wynosi n = 135, liczba publikacji niedotyczących Polski wynosi n = 72.

47  Zgodnie z przyjętą w badaniach defi nicją publikacja miała charakter krajowy, jeżeli 
wydarzenia, których dotyczyła, miały miejsce w Polsce lub jej bohaterami były osoby zamieszkałe 
na terenie Polski. 
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Wyniki badań pokazały, iż blisko trzy czwarte (73%) wszystkich doniesień 
o przestępstwach pedofi lskich opublikowanych w badanym okresie na łamach 
GW dotyczyło przestępstw dokonywanych w Polsce lub osób zamieszkujących 
w Polsce. Uzyskane rezultaty wskazują zatem, że objęty badaniem problem był 
prezentowany w przekazie GW najczęściej jako realizujący się w ramach wyda-
rzeń zachodzących w Polsce lub/i będących wynikiem działań przestępców dzia-
łających na jej terytorium, co mogło wzmocnić w gronie odbiorców tego dzienni-
ka wrażenie bezpośredniego zagrożenia przestępczością tego typu.

Perswazyjność publikacji dotyczących przestępstw pedofi lskich

Innym elementem przekazu, mogącym mieć wpływ na poglądy odbiorców, jest 
formułowanie w nim bezpośrednich postulatów lub opinii dotyczących określo-
nego zagadnienia. Ponieważ celem badań było uchwycenie możliwości wywiera-
nia przez przekaz medialny wpływu na polityczny proces decyzyjny, w badaniu 
nie prowadzono szczegółowej analizy wszystkich sformułowań zawierających 
ocenę, lecz ograniczono się jedynie do sprawdzenia obecności postulatów bezpo-
średnio odnoszących się do kwestii zmiany ustawodawstwa regulującego karanie 
sprawców tzw. przestępstw pedofi lskich.

Wykres 3. Odsetek publikacji zawierających stwierdzenie o niewystarczalności obecnego 
systemu karania sprawców tzw. przestępstw pedofi lskich lub o potrzebie jego zmiany

Źródło: opracowanie własne.

W wyniku przeprowadzonej analizy ustalono, że aż 29% wszystkich bada-
nych publikacji (w tym 33% doniesień „krajowych”) zawierało wyrażone wprost 

Publikacje dotyczące Polski
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stwierdzenie o potrzebie zmiany obecnego ustawodawstwa (lub konstatujące 
jego niewystarczalność) w zakresie odnoszącym się do sprawców tzw. czynów 
pedofi lskich. Tytułem uzupełnienia należy jednak dodać, iż na tak znaczny od-
setek materiałów zawierających bezpośrednie stwierdzenie o potrzebie zmiany 
obecnego systemu prawnego wpływ mogły mieć stosunkowo liczne (szczególnie 
w ostatnim okresie badania) publikacje, których tematem podstawowym była po-
trzeba nowych propozycji ustawodawczych (wykres 3).

 Nacechowanie emocjonalne publikacji o przestępstwach pedofi lskich 

W ramach jakościowej analizy zawartości badano także stopień emocjonalnego 
nacechowania publikacji dotyczących przestępstw pedofi lskich. Jak wspomniano 
wcześniej, do pomiaru zastosowano zamkniętą skalę trzystopniową, wedle której 
pierwszy poziom nacechowania reprezentowały teksty o charakterze czysto in-
formacyjnym, pozbawione słów oceniających, jednoznacznych ocen oraz opisów 
mogących wywoływać silne przeżycia emocjonalne. Poziom drugi obejmował 
publikacje zawierające wyżej wskazane elementy w ograniczonym natężeniu. 
Poziom trzeci zaś teksty, w których odnotowano obecność znacznej liczby słów 
i wyrażeń nacechowanych emocjonalnie oraz opisów mogących wywoływać sil-
ne stany emocjonalne. Jako dodatkowe kryterium oceny emocjonalności przyjęto 
obecność w tekście fotografi i lub ilustracji przedstawiających ofi arę, sprawcę lub 
miejsce zdarzenia. Szczegółowy rozkład uzyskanych wyników zawiera tabela 6.

Tabela 6. Rozkład przekazów GW prezentujących określony stopień natężenia 
emocjonalnego (1.04.2008–30.09.2008)

Poziom emocjonalności tekstów 1 2 3

Liczba tekstów prezentujących określony 
poziom emocjonalności 45 89 73

Udział procentowy 21,7 % 43 % 35,3 %

Źródło: opracowanie własne, liczba n = 207.

W wyniku przeprowadzonego badania stwierdzono, iż wśród publikacji poru-
szających w badanym okresie wspomniany temat na łamach GW dominują prze-
kazy o średnim i wysokim stopniu emocjonalności. Stanowiły one odpowiednio 
43% i 35,3% wszystkich rozpatrywanych w badaniu tekstów, czyli w sumie bli-
sko 80% wszystkich j.w.p. Publikacje mające charakter czysto informacyjny sta-
nowiły natomiast jedynie 21,7% wszystkich przekazów (tabela 6). 
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Wnioski z badań

Wyniki badań dotyczących natężenia i sposobu prezentacji tematyki przestępczo-
ści pedofi lskiej w przekazie GW wskazują na niezwykle duże zainteresowanie 
nią analizowanego tytułu. Na łamach tej gazety wyjątkowo często publikowano 
kolejne doniesienia na temat przypadków pedofi lii, ze szczególnym uwzględnie-
niem czynów popełnionych w Polsce. Potwierdzona została wobec tego hipoteza 
o dużej częstotliwości publikacji tekstów dotyczących kwestii tzw. przestępstw 
pedofi lskich, wraz z płynącymi stąd konsekwencjami. Duże nagromadzenie in-
formacji dotyczących przestępczości pedofi lskiej tworzy i wzmacnia poczucie 
lęku i bezsilności wobec tego zjawiska, a co za tym idzie, może się przerodzić 
w potrzebę odwetu i zemsty na sprawcach tych przestępstw, a konkretnie w żąda-
nie wprowadzenia bardziej represyjnych i okrutnych kar. Co jednak ważniejsze, 
wydaje się, iż na przestrzeni ostatnich kilku lat liczba publikowanych przeka-
zów systematycznie się zwiększa. Ten ciągły, wyraźny wzrost liczby publikacji 
o ujawnianych przypadkach przestępstw seksualnych na szkodę dzieci może wy-
woływać wrażenie, iż w ostatnich latach mamy do czynienia z prawdziwą erupcją 
problemu pedofi lii w Polsce. Logiczne wydaje się bowiem, iż powodem zwięk-
szania się liczby publikacji dotyczących określonego zjawiska jest adekwatny 
wzrost częstotliwości jego występowania w świecie realnym. Tymczasem w od-
niesieniu do tzw. przestępstw pedofi lskich ta zależność nie występuje. Brak jest 
bowiem związku pomiędzy liczbą popełnianych przestępstw tego typu a liczbą 
medialnych doniesień ich dotyczących. Przestępczość seksualna, której ofi arami 
padają osoby małoletnie, utrzymuje się od wielu lat na stałym, co ważne – nie-
wysokim poziomie, a w ostatnich latach zanotowano nawet jej niewielki spadek, 
podczas gdy liczba publikacji medialnych na jej temat gwałtownie wzrosła. Co 
więcej, przekaz GW na ten temat tylko w niewielkiej liczbie przypadków zacho-
wuje czysto informacyjny charakter. Poddane analizie teksty charakteryzowały 
się wysokim stopniem nacechowania emocjonalnego, zaś w wielu wypadkach 
dziennikarze gazety nie stronili od wyrażania mocno perswazyjnie nacechowa-
nych opinii na temat konieczności zmiany systemu karania sprawców tego typu 
przestępstw. Wyniki przeprowadzonej analizy jednoznacznie potwierdzają zatem, 
że w odniesieniu do polskiego dyskursu medialnego i politycznego można mówić 
o występowaniu zjawiska populizmu penalnego.

Wyniki przeprowadzonej analizy pozwalają zatem przyjąć, że intensywna 
i określona w swoim kształcie mediatyzacja problemu przestępstw pedofi lskich 
stała się jednym z czynników odpowiedzialnych za kształtowanie się w ostat-
nich latach coraz bardziej wygórowanych oczekiwań Polaków, jeśli chodzi o kary 
stosowane wobec sprawców czynów pedofi lskich, a co za tym idzie, że inten-
sywny przekaz medialny miał możliwość wpływu na kształtowanie punitywnych 
postulatów społecznych odnoszących się do rozwiązań prawno-karnych (zgodnie 
z założeniami agenda setting), oraz mógł się stać polityczną inspiracją dla pod-
jęcia (po raz kolejny) doraźnych, nieprzemyślanych działań w kierunku zmiany 
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funkcjonujących dotąd kar wobec sprawców tego typu przestępczości (zgodnie 
z założeniami agenda building).

Problemem nierozwiązanym pozostaje natomiast określenie kierunku zaob-
serwowanego wpływu. Trudno bowiem ze stuprocentową pewnością stwierdzić, 
czy intensywna mediatyzacja problemu pedofi lii w obliczu nadchodzących zmian 
legislacyjnych jest (i była) działaniem jedynie wykorzystanym politycznie (bę-
dąc pretekstem i korzystnym tłem dla nowelizacji) czy też nagłośnienie medialne 
tego problemu mogło stanowić działanie inspirowane politycznie. Rozwiązanie 
tego problemu stanowiłoby zapewne znaczący krok w kierunku określenia roli 
i funkcji mediów w kształtowaniu oraz wspieraniu polityki populizmu penalnego. 

3. Podsumowanie

W zakończeniu nie sposób się nie odnieść do szerszego aspektu problemu po-
pulizmu penalnego, a mianowicie do wpływu wywieranego przezeń na system 
demokratyczny. Paradoksem współczesności jest fakt, iż mimo że ludzie żyją dziś 
w poczuciu bezpieczeństwa, nieporównywalnie większym niż w jakimkolwiek 
innym okresie, to jednocześnie jesteśmy społeczeństwem ogarniętym wszech-
obecną wizją lęku. Choć zagrożenie dla życia czy mienia jest obecnie niepomier-
nie mniejsze niż jeszcze 300–400 lat temu, to z jakiegoś powodu jesteśmy ogar-
nięci idée fi xe, wedle której należy nam się idealny poziom bezpieczeństwa i to 
w sytuacji, gdzie niebezpieczeństwo czyha na każdym rogu. Paradoks ten nie jest 
jednak wynikiem przypadku. Wszak każdego dnia jesteśmy zalewani kolejną falą 
informacji na temat niepokojących wydarzeń, bez względu na to, w jakim stopniu 
faktycznie zagrażają one nam samym . Dla przykładu: 

200 lat temu o „potworze z Siemiatycz” wiedziano by w Siematyczach, a i to praw-
dopodobnie nie wszyscy. Sto lat temu wiadomość o potworze z „Siemiatycz” być 
może dotarłaby do Białegostoku, ale już prawdopodobnie nigdy do Warszawy. 
Natomiast dzisiaj wie o niej cała Polska, a o austriackim „potworze” Fritzlu wie 
cała Europa i świat48. 

Najlepiej bezpośrednie skutki tego stanu rzeczy widać, gdy spojrzy się na wy-
niki badań dotyczących lęku przed przestępczością. Od początku lat 90. ludzie na 
całym świecie na pytanie o poziom bezpieczeństwa odpowiadają, że ich najbliż-
sza okolica to miejsce spokojne i bezpieczne, jednak Polska (lub inny kraj, w któ-
rym żyją) to miejsce, gdzie niebezpieczeństwo czyha na każdym kroku i dzieją się 
rzeczy niewyobrażalne. Taki rezultat jest wynikiem rozdźwięku pomiędzy tym, 
co ludzie znają bezpośrednio, a tym, co widzieli tylko w mediach. 

48  K. K r a j e w s k i :  Głos w dyskusji: Ogólnopolski Zjazd Katedr Prawa Karnego „Populizm 
w prawie karnym”, Szklarska Poręba 24–27.09.2008 r., [w:] Z. Si e n k i e w i c z ,  R. Ko k o t  (red.): 
Populizm penalny i jego przejawy w Polsce, Wrocław 2009, s. 67–68. 
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Biorąc pod uwagę powyższe spostrzeżenia, można by uznać, że populizm pe-
nalny jest po prostu naturalną konsekwencją rządzenia w społeczeństwie ogar-
niętym lękiem, zaś punitywne postulaty pod adresem polityki karnej stanowią 
jedynie ersatz bezpieczeństwa, które dotąd zagwarantowane było przez system 
socjalny (a które zanikło wraz z przemianą ustrojową)49. Innymi słowy można 
uznać, że populizm penalny jest jedynie samorzutną odpowiedzią na wyzwania 
stawiane przez współczesny świat. 

Przyjmując jednak takie założenie, trzeba zdawać sobie sprawę z jego konse-
kwencji. Szafowanie wysoką karą jako społecznym surogatem stabilności, jest 
bowiem nie tylko mieczem obusiecznym, destruktywnym dla systemu, któremu 
– w założeniu – miał służyć, ale również mieczem bez rękojeści, nad którym za-
wsze z czasem traci się kontrolę. Wykorzystywanie metod represji, nawet jeżeli 
trwa krótko, daje bowiem efekt w postaci wykształcenia się w społeczeństwie 
przekonań i oczekiwań, które w przyszłości będą powodować dalsze naciski na 
stosowanie działań opartych na tej metodzie. Gdy zaś nasilone stosowanie środ-
ków destruktywnych utrzymuje się przez dłuższy czas, może to co prawda dopro-
wadzić do spadku częstotliwości popełniania niektórych przestępstw (nie wszyst-
kich), jednak stanie się to za cenę naruszenia podstawowych praw jednostki, co 
stanowi jedną z podstaw systemu demokratycznego. 

Zapobieganie przestępczości metodą stosowania środków represji niehybnie 
prowadzi do zwiększenia napięć panujących w społeczeństwie, do nasilenia kon-
troli, rozrostu uprawnień i rozmiarów agend kontrolnych, a w dalszej konsekwen-
cji do zastraszania ludzi i zaniku jakiejkolwiek inicjatywy w społeczeństwie, 
„czego wymownych przykładów dostarczyły nam systemy totalitarne50. 

STRESZCZENIE

Przekaz mediów a populizm penalny i jego znaczenie społeczne (na przykładzie 
sprawy „polskiego Fritzla”)

5 listopada 2009 roku Sejm uchwalił ustawę nowelizującą Kodeks karny, wprowadzającą 
nowy środek zabezpieczający wobec sprawców przestępstw pedofi lskich – potocznie zwany 
chemiczną kastracją. Zmieniony art. 95a par. 1a k.k. dotyczy m.in. obligatoryjnego skierowania 
sprawcy przestępstwa zgwałcenia małoletniego poniżej 15. roku życia na leczenie ambulato-
ryjne albo umieszczenia go w zakładzie zamkniętym, gdzie poddany zostanie terapii farmako-
logicznej i psychoterapii, zmierzających do obniżenia popędu seksualnego. Nowelizacja ta jest 
szeroko krytykowana przez specjalistów – lekarzy, seksuologów i kryminologów. W dyskursie 
naukowym podkreśla się, iż tzw. kastracja chemiczna jest metodą nieskuteczną, prowadzącą 
do wielu niekorzystnych następstw zdrowotnych i pozbawioną merytorycznych podstaw, jej 

49 Tamże
50  J. Bł a c h u t ,  A. Ga b e r l e ,  K. Kr a j e w s k i: Kryminologia, jw., s. 469–480. Zob. też:

T.  K a c z m a r e k :  Racjonalny ustawodawca wobec opinii społecznej a populizm penalny,
[w:] Z. Si e n k i e w i c z ,  R. Ko k o t  (red.): Populizm…, jw., s. 34.
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obligatoryjny charakter godzi zaś w podstawowe prawa jednostki. Mimo to, ustawa ta posiada 
niezwykle duże poparcie społeczne.

Tematem niniejszej pracy jest odpowiedź na pytanie, czy i w jakim zakresie ustawa o tzw. 
chemicznej kastracji pedofi lów powstała na skutek oddziaływania zjawiska populizmu penal-
nego oraz jaki udział w tym procesie odegrał przekaz medialny. To badawcza próba stwierdze-
nia, w jaki sposób polskie media relacjonują doniesienia o przestępczości pedofi lskiej i czy 
sposób tego relacjonowania mógł wpłynąć na społeczną opinię o tym rodzaju przestępczości 
oraz na decyzje polityków w kwestii podjętych metod walki z nią.

Słowa kluczowe: media masowe, oddziaływanie mediów, populizm penalny, prawo karne, 
pedofi lia
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ABSTRACT

Censorship in Gazeta Poznańska during October ’56 thaw

The purpose of the article is to point out the outlook of Local Censorship Offi ce in Poznań to 
articles about political changes in Poland in 1956, which were published in Gazeta Poznańska. 
The previous research on the attitude of the press and censorship during the “Polish October” 
focused primarily on newspapers which were considered revisionist. Gazeta Poznańska was 
edited by Regional Committee of the Polish United Workers` Party and presented an offi cial 
conservative point of view. The article was based on the documents from State Archive in 
Poznań. The basis of arrangements presented in the article were the result of the analysis of 
source documents created by Local Censorship Offi ce in Poznań. They made it possible to 
create a category of texts which were consistently excluded from publication. This group in-
cluded articles on the increase in wages and focused on the movements of Soviet troops in 
Poland. Censorship also blocked opinions that evaluated the earlier period of the Communist 
Party governments too critically and suggested dissatisfaction with the ongoing changes. The 
activity of censorship in Gazeta Poznańska in the year 1956 also indicates what type and level 
of criticism of the Communist Party at that time was considered to be admissible. The outlook 
of Local Censorship Offi ce in Poznań to Gazeta Poznańska in the period of 1956 changes in 
Poland showed what type and level of criticism was acceptable in the Polish United Workers’ 
Party’s press. 
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CENZURA WOBEC PROBLEMATYKI „ODWILŻY” 1956 ROKU...

Wprowadzenie

Przedmiotem niniejszego artykułu są działania instytucji cenzury wobec tekstów 
podejmujących tematykę przemian roku 1956 w Polsce, które przygotowywa-
ne były do druku na łamach Gazety Poznańskiej (GP). Problematyka związana 
z „polskim październikiem” była przedmiotem zainteresowania wielu badaczy1. 

Zmiana polityczna, która stopniowo zachodziła w pierwszej połowie lat pięć-
dziesiątych w Polsce, była również podstawą przeobrażeń w istniejącym schema-
cie funkcjonowania prasy. Podobnie jak w przypadku sfery partyjno-państwowej 
również w tym obszarze proces ten miał głębsze korzenie. Pierwsze symptomy 
„odchodzenia od stalinowskiego modelu mediów” były zauważalne pod koniec 
1953 roku. W listopadzie tego roku doszło do walnego zebrania Oddziału War-
szawskiego Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich (SDP), podczas którego „po 
raz pierwszy na tym forum mówiono o wewnętrznej cenzurze, o braku szacun-
ku dla indywidualności twórczych dziennikarzy, ośmieszano szablon reporta-
żu produkcyjnego oraz skrytykowano monopol informacyjny Polskiej Agencji 
Prasowej”2. Nowatorski referat wygłosił szef SDP Henryk Korotyński, w którym 
między innymi apelował o „zostawienie dziennikarzom szerokiego marginesu 
samodzielności”3. 

Pewną niezależność w ocenie okresu stalinizmu prasa zyskała jednak dopie-
ro w drugiej połowie 1956 roku. Badacze problematyki funkcjonowania prasy 
w Polsce Ludowej wśród najważniejszych wydarzeń, które stopniowo doprowa-
dziły do tego stanu rzeczy, wymieniają: wystąpienie Bolesława Bieruta na II Zjeź-
dzie PZPR w 1954 roku; przedostanie się do opinii publicznej za pośrednictwem 
audycji Radia Wolna Europa informacji o zbrodniach aparatu bezpieczeństwa; 
opublikowanie w Nowej Kulturze w 1955 roku „Poematu dla dorosłych” Ada-
ma Ważyka, „kwestionującego dokonania szeroko rozumianego budownictwa 
socjalistycznego”4; stopniową ewolucję tygodnika Po Prostu; upublicznienie 
tajnego referatu Nikity Chruszczowa „O kulcie jednostki i jego następstwach”5; 
powrót do Polski Stanisława Mackiewicza – „publicysty znanego z antykomuni-
stycznych poglądów”6; „wydarzenia poznańskie i reakcję na nie Trybuny Ludu, 

1  Np. P. Codogon i : Rok 1956, Warszawa 2006; J. E i s l e r,  R. Kupieck i : Na zakręcie historii 
– rok 1956, Warszawa 1992; P. Machcewicz : Polski rok 1956, Warszawa 1993; P. Machcewicz : 
Czerwiec i październik: ruchy masowe w Polsce w 1956 roku, Dzieje Najnowsze 1992, nr 3,
s. 67–77; Z. Rykowsk i ,  W. W ładyka : Polska próba. Październik ’56, Kraków 1989;
J .  Mac ie jewsk i  i  Z. Tro janowiczowa  (red.): Poznański czerwiec 1956, Poznań 1990;
M. Jab łonowsk i  i  S. S tępka  (red.): Październik 1956 roku. Początek erozji systemu, Pułtusk 
2007.

2  A. Koz ie ł : Polityka prasowa w 1956 roku, [w:] M. Jab łonowsk i ,  S. S tępka  (red.): jw., 
s. 51.

3  R. Hab ie l sk i : Polityczna historia mediów w Polsce w XX wieku, Warszawa 2009, s. 225.
4  Tamże, s. 227.
5  A. Koz ie ł : Polityka prasowa…, jw., s. 54.
6  R. Hab ie l sk i : Polityczna historia…, jw., s. 228.
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która w artykule „Wstępne wnioski” zaprzeczyła ofi cjalnej tezie o starannie przy-
gotowanej akcji prowokacyjno-dywersyjnej”, wskazując również na „biurokra-
tyczne wypaczenia władzy” jako „pewną podstawę wystąpień”7. 

Dotychczas opublikowane opracowania i artykuły dotyczące postaw i roli 
mediów masowych w procesie dokonującej się „odwilży” koncentrowały się 
głównie na problematyce funkcjonowania pism, które konsekwentnie wykraczały 
poza narzucone przez partię ramy. Uwagę badaczy zwrócił zwłaszcza tygodnik 
społeczno-polityczny Po Prostu8. Wydana została również monografi a pisma 
Przemiany – uznawanego za tygodnik „śląskiego października”9. Powstawały 
także opracowania odnoszące się do innych środków masowego przekazu10 bądź 
stanowiące syntezę działalności wielu pism w tym okresie11. W mniejszym zakre-
sie przedmiotem dociekań naukowych było funkcjonowanie w czasie przełomu 
politycznego 1956 roku lokalnej prasy partyjnej12.

Pewną lukę stanowi przede wszystkim określenie relacji pomiędzy pismami 
tego rodzaju a instytucją cenzury. Tym bardziej, że – jak zauważają Andrzej Ko-
zieł i Rafał Habielski – w owym czasie „tendencje emancypacyjne” wystąpiły 
również w redakcjach ofi cjalnych gazet partyjnych13, natomiast urząd cenzury 
był pierwszym miejscem, w którym weryfi kowano wyobrażenia dziennikarzy 
o kształtowaniu przez nich przekazów. 

Niniejszy artykuł dotyczy pewnego elementu tej problematyki, mianowicie 
kwestii reglamentacji treści w piśmie Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjed-
noczonej Partii Robotniczej w Poznaniu (KW PZPR). Jego głównym celem jest 
określenie, jakie kategorie tematyczne były eliminowane z druku przez cenzu-
rę w okresie lipiec 1956 – grudzień 1957 roku. Ustalenia te pozwalają również 
wnioskować o poziomie i rodzaju krytyki, którą władza dopuszczała w okresie 
„odwilży” w swoich pismach regionalnych.

7  A .  Koz ie ł : jw., s. 55.
8  Na przykład: P. Machcewicz : Legenda, Po Prostu, Więź 1991, nr 5, s. 142–146;

D. Rafa l ska : Między marzeniami a rzeczywistością. Tygodnik Po Prostu wobec głównych 
problemów społecznych i politycznych Polski w latach 1955–1957, Warszawa 2008; D. Rafa l ska : 
Po Prostu i jego rola w 1956 roku, [w:] M. Jab łonowsk i ,  S. S tępka  (red.): Październik 1956 
roku…, jw., s. 67–94; D. Rafa l ska : Zlikwidowane marzenia, Tygodnik Powszechny 2006, nr 46.

9  T. G łogowsk i : Pismo „śląskiego października”. Tygodnik społeczno-kulturalny Przemiany 
1956–1957, Katowice 2005.

10  Na przykład: J. E i s l e r : Polskie radio wobec wydarzeń w kraju w 1956 roku, Krytyka 1993, 
nr 40, s. 146–163. 

11  Na przykład: A. Koz ie ł : Polityka prasowa...; W. W ładyka : Na czołówce. Prasa 
w październiku 1956 roku, Warszawa 2003.

12  Jedna z ostatnich prac na ten temat to: S.J. Tabkowsk i : Wiadomości Sądeckie. Studium 
historyczno-prasoznawcze, Nowy Sącz 2013.

13  A. Koz ie ł : Polityka prasowa..., jw., s. 57–58; R. Hab ie l sk i : Polityczna historia…, jw.,
s. 229.
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Charakterystyka pisma

Gazetę Poznańską wydawano w stolicy Wielkopolski od 16 grudnia 1948 roku. 
W artykule redakcyjnym prezentującym założenia i program pisma zaznaczano, 
że już sam fakt, iż pierwszy numer naszej gazety ukazuje się w dniu zjednoczenia 
partii robotniczych, symbolizuje w całej pełni ten cel, któremu ma ona służyć, 
i drogę, jaką do celu tego obrała14. Była to zapowiedź reprezentowania i rozpo-
wszechniania stanowiska Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Wśród zadań, 
które stawiała sobie redakcja, wymieniano między innymi: udzielenie Komite-
towi Wojewódzkiemu pomocy w przezwyciężeniu pozostałości kapitalizmu na 
naszym terenie, zamaskowanego wyzysku i spekulacji, analfabetyzmu i ciemnoty, 
zabobonów i kołtuństwa, a także podniesienie świadomości klasowej najszerszych 
warstw pracujących15. Jako adresatów formułowanych przekazów wskazano ro-
botników i chłopów z Wielkopolski oraz Ziemi Lubuskiej, tym samym określając 
przestrzenny zasięg oddziaływania16. 

Gazeta Poznańska był pismem codziennym. Od początku 1949 roku, który 
był pierwszym pełnym rokiem wydawania GP, do końca 1957 roku, który sta-
nowi datę końcową prezentowanych tu badań, wydawano średnio 290 numerów 
rocznie. W latach 1954 oraz 1956 do kilku numerów dołączono dodatek zaty-
tułowany Gazeta Sportowa. Od 1948 roku do 1 czerwca 1957 roku pismo było 
wydawane przez delegaturę Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej (RSW) „Pra-
sa”. Następnie obowiązki te przejęło Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW 
„Prasa” w Poznaniu17. 

Tabela 1. Nakład trzech największych pism poznańskich z grudnia 1948 roku

Pismo Nakład z dnia:
20.12.1948 24.12.1948

Głos Wielkopolski 113 600 144 710
Gazeta Poznańska 114 000 105 200
Express Poznański  46 630   67 100

Źródło: APP, Zespół: Wojewódzki Urząd Kontroli Prasy Publikacji i Widowisk (WUKPPiW), sygn. 
1211, Sprawozdania dotyczące objętości wysokości nakładów prasy codziennej i tygodników na 
terenie województwa poznańskiego 1947–1949, k. 48. 

14  Do czytelników Gazety Poznańskiej, Gazeta Poznańska 1948, nr 1, s. 2.
15  Tamże.
16  Tamże.
17  Archiwum Państwowe w Poznaniu (APP), Zespół: Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 

Komitet Wojewódzki w Poznaniu (PZPR KW w Poznaniu), Wydział Propagandy i Kultury (WPiK), 
sygn. 2193, Materiały dotyczące prasy, agencji prasowych oraz środowiska dziennikarskiego (SDP), 
k. 5. 
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Dla propagandy partyjnej w Wielkopolsce Gazeta Poznańska od momen-
tu swojego powstania stała się głównym środkiem masowego przekazu. Już jej 
pierwsze numery zostały wydrukowane w nakładzie zbliżonym do osiąganego 
przez Głos Wielkopolski – pisma stworzonego wcześniej przez Ministerstwo In-
formacji i Propagandy (MIiP). Zdecydowanie natomiast przewyższały one liczbę 
egzemplarzy trzeciego pod względem wielkości Expressu Poznańskiego.

Do okresu przełomu 1956 roku średni nakład Gazety Poznańskiej utrzymy-
wał się na poziomie 110 tysięcy egzemplarzy18. Zmieniał się jednak sposób jej 
dystrybuowania. Do 1954 roku pismo było rozpowszechniane głównie za pomo-
cą prenumeraty zakładowej, na którą przeznaczano od 71 tysięcy do 80 tysięcy 
egzemplarzy każdego wydania. Od 1955 roku ta forma rozprowadzania pisma 
była ograniczana i po upływie roku całkowicie ją zlikwidowano. Nie oznaczało 
to jednak znaczącego zmniejszenia ogólnej wysokości nakładu. „W roku 1956 
od miesiąca czerwca do końca roku popyt na GP stale wzrastał”19, wiązało się to 
z większym zainteresowaniem społeczeństwa sytuacją polityczną w kraju i do-
puszczaniem do druku treści, które przed 1956 rokiem były konsekwentnie blo-
kowane. W związku z tym wzrosła sprzedaż bezpośrednia Gazety. 

W późniejszym okresie, po stopniowym ograniczaniu możliwości formu-
łowania krytycznych opinii na łamach prasy partyjnej w 1957 roku, nakład sy-
stematycznie spadał. W pierwszym półroczu 1957 roku wyniósł on 103 tysiące, 
a w drugim już 91 tysięcy egzemplarzy20. Głos Wielkopolski uzyskiwał wtedy 
nakład w granicach 86 tysięcy, a Express Poznański do 53 tysięcy egzemplarzy21. 
Jednak pomiędzy liczbą wydawanych numerów a wielkością ich sprzedaży za-
rysowywała się widoczna różnica. Dane z 1957 roku wskazywały, że około 10% 
całości nakładu było zwracane wydawcy22. Rok wcześniej było to zaledwie 3,8%, 
podczas gdy w rekordowym pod tym względem 1953 roku średnio nie sprzeda-
wano 17,5% egzemplarzy23. 

W pierwszych tygodniach po powstaniu Gazety Poznańskiej WUKPPiW 
oceniał ją jako pismo nowego typu24. Określenie to odnosiło się do przyjętego 
układu treści, w którym wiele miejsca poświęcano tak informacjom krajowym, 
jak i regionalnym25. Według ocen instytucji cenzorskiej treści publikowane na 
łamach Gazety Poznańskiej dzieliły się na sześć kategorii tematycznych: lokalno-
-informacyjne, prowincjonalne, kulturalne, popularnonaukowe, publicystykę po-
lityczną oraz krytykę26. Cenzorzy podkreślali dużą wartość pisma, jeśli chodzi 

18  APP, Zespół: WUKPPiW, sygn. 45, Ocena Gazety Poznańskiej, k. 5.
19  APP, Zespół: PZPR KW w Poznaniu, WPiK, sygn. 2193, Materiały dotyczące prasy, agencji 

prasowych oraz środowiska dziennikarskiego (SDP), k. 5.
20  Tamże.
21  Tamże, k. 6.
22  Tamże, k. 5.
23  Tamże k. 14.
24  APP, Zespół: WUKPPiW, sygn. 45, Ocena Gazety Poznańskiej, k. 1.
25  Tamże, k. 3.
26  Tamże.
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o propagowanie treści polityczno-wychowawczych, wskazując, że GP realizuje 
politykę Partii we wszystkich podstawowych dziedzinach27. 

W listopadzie 1953 roku w redakcji miało miejsce wydarzenie, które dopro-
wadziło do zdecydowanej reakcji KW PZPR w Poznaniu i w konsekwencji do 
zmian w funkcjonowaniu Gazety Poznańskiej. Powodem nie była jednak nega-
tywna ocena publikowanych treści, a przede wszystkim sprawy fi nansowe oraz 
„styl pracy” dziennikarzy. Kierownictwo GP miało przyjąć – jak podawano w do-
kumentach KW – niezgodny z umową dziennikarską system wyceny artykułów 
i wynagrodzeń pracowników28. Nadużycie polegało na wypłacaniu pracownikom 
dodatkowych kwot (tzw. „wierszówek”) za artykuły, które były w rzeczywisto-
ści tekstami agencyjnymi. Najważniejszym osobom w redakcji zarzucano także 
podważanie autorytetu wyższej instancji partyjnej, niezapraszanie na kolegium 
redakcyjne przedstawiciela Podstawowej Organizacji Partyjnej (POP) oraz lek-
ceważenie Sekretarza ds. Propagandy29. Wskutek tych praktyk KW zdecydował 
o zmianach na stanowiskach redaktora naczelnego, sekretarza redakcji oraz kie-
rowników działów: partyjnego, korespondentów, ekonomicznego, kulturalnego30. 

Zmiany innego rodzaju miały miejsce w Gazecie Poznańskiej w połowie 1957 
roku. Zdecydowano, że pismo będzie się ukazywało w trzech wydaniach: na mia-
sto Poznań z mutowaną częścią strony dużego formatu poświęconą problematyce 
miasta; […] na obszar województwa (poza Kaliszem); […] dla Kalisza i powiatu. 
Zlikwidowano także oddziały redakcji w Szamotułach, Gnieźnie, Lesznie i Koni-
nie, powołując w ich miejsce najbardziej aktywnych i umiejących pisać korespon-
dentów, działaczy partyjnych i społecznych31. 

W badanym okresie GP kierowała Rada Wydawnicza, na której czele stał 
Jarosław Drybulski32. W redakcji pisma zatrudnionych było 43 dziennikarzy,
23 pracowników administracyjno-technicznych oraz 8 osób, które wykonywały 
pracę fi zyczną33. 

Ingerencje cenzorskie (czerwiec 1956 – grudzień 1957)

Podstawą analizy są dokumenty stanowiące sprawozdania z ingerencji cenzorskich 
w tekstach, które były przygotowane do druku w Gazecie Poznańskiej i podejmo-
wały tematykę przemian politycznych 1956 roku w Polsce. Ramy czasowe bada-
nia otwiera numer pisma z 19 lipca 1956 roku – pierwszy, w którym WUKPPiW
dokonał zmian po wydarzeniach zapoczątkowanych 28 czerwca w Poznaniu. Na-

27  Tamże.
28  APP, Zespół: PZPR KW w Poznaniu, WPiK, sygn. 2193, Materiały dotyczące prasy, agencji 

prasowych oraz środowiska dziennikarskiego (SDP), k. 29.
29  Tamże, k. 24.
30  Tamże, k. 22.
31  Tamże, k. 1.
32  Tamże, k. 5.
33  Tamże.
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tomiast ostatnim wydaniem, które poddano analizie był numer z dnia 31 grudnia 
1957 roku, co pozwoliło na uwzględnienie również artykułów przygotowanych 
w pierwszą rocznicę „czerwca” i „października”. 

Sposób reakcji cenzorów na treści dotyczące „odwilży”, które przedkładane 
były przez redakcję GP, odtworzono na podstawie skreśleń i korekt naniesionych 
na tzw. szczotkowe wydruki poszczególnych numerów. W niektórych wypadkach 
były one uzupełniane uzasadnieniem podjętej przez urzędnika decyzji o wstrzy-
maniu konkretnego sformułowania czy artykułu. Wyjaśnienia te kierowane były 
do przełożonych, a nie autorów tekstów. Wszystkie sprawozdania z ingerencji 
cenzorskich w piśmie KW PZPR oznaczone były datą, pod którą miał się ukazać 
sprawdzany numer gazety, zawierały imię i nazwisko cenzora oraz tytuł artykułu, 
w którym dokonano skreśleń. Na podstawie tych dokumentów wyodrębniono kil-
ka obszarów tematycznych, charakterystycznych dla niedopuszczonych do druku 
tekstów.

Jedną z grup stanowiły teksty podejmujące problematykę wysokości płac pra-
cowników poznańskich przedsiębiorstw. Pierwszy artykuł, w którym poruszono 
tę kwestię, zatytułowany „W zgodzie z przepisami – nie w zgodzie z życiem”, usi-
łowano opublikować 18 lipca 1956 roku. Podjęto w nim problem możliwości po-
prawy warunków pracy robotników Zakładów Naprawczych Taboru Kolejowego 
(ZNTK). Na wstępie GP odniosła się do wybuchu czwartkowych zajść w Pozna-
niu, zaznaczając, że miały one dwojaką przyczynę. Po części była nią – jak pisano 
zgodnie z ówczesną propagandą – akcja prowokatorów34, po części – niezadowo-
lenie pewnej grupy robotników, którzy – zdaniem redakcji – przedstawili słuszne 
postulaty w niewłaściwej formie. Autorzy starali się zasugerować czytelnikom, że 
z uwagi na rozbudowaną biurokrację odpowiedzialność za warunki pracy zatrud-
nionych była rozmyta35. Cenzura nie ingerowała w główną myśl wywodu, ale nie 
dopuściła do druku fragmentu, w którym zaznaczano, że wysuwane są żądania 
ustalenia czterech grup płacowych dla pracowników fi zycznych zamiast dziewię-
ciu oraz wprowadzenia nowego taryfi katora dla niektórych działów36. Usunięcie 
tych zdań oznaczało również, że czytelnik nie mógł się dowiedzieć, iż tego typu 
decyzję może podjąć jedynie odpowiednie ministerstwo.

WUKPPiW zatrzymywał nie tylko teksty, w których pojawiały się doniesie-
nia o formułowaniu przez robotników postulatów dotyczących wynagrodzeń, ale 
również informacje o wprowadzeniu w życie przez władze zmian w tym zakre-
sie. Na przykład usunięto w całości artykuł „Regulacja płac w Gnieźnieńskich 
Zakładach Przemysłu Odzieżowego”, przygotowany 30 lipca 1956 roku. Poda-
wano w nim, że kilka grup pracowników otrzyma pensje wyższe o mniej więcej 

34  A. Burkowa ,  Z. Szymań sk i : W zgodzie z przepisami – nie w zgodzie z życiem, Gazeta 
Poznańska 1956, nr 172, s. 4.

35  Tamże.
36  APP, Zespół: WUKPPiW, sygn. 100, Ingerencje dotyczące Gazety Poznańskiej (1956–1957), 
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100 złotych37. Na decyzję cenzorów nie wpłynął nawet fakt, iż za pośrednictwem 
artykułu pracownicy przedsiębiorstwa przekazywali wyrazy wdzięczności Partii 
i Rządowi za wykazaną troskę o polepszenie warunków bytowych38. Gazeta Po-
znańska nie mogła również opublikować informacji o podwyżkach w sektorach 
gospodarki niezwiązanych z przemysłem. Z tego względu z kart wielkopolskiego 
pisma „zniknął” np. tekst pt. „Wzrosły uposażenia pracowników aptek”39. Tego 
typu działania oznaczały, że władze obawiały się, aby doniesienia o wzrostach 
płac nie stały się dla innych, nieobjętych nimi grup zawodowych impulsem do 
zgłaszania postulatów i roszczeń. Władze były w stanie zrezygnować z zabiegu 
propagandowego, jakim byłoby wskazanie na podniesienie pensji pracownikom 
niektórych sektorów, aby nie tworzyć wrażenia, że na decyzje te miały wpływ 
niedawne wystąpienia robotnicze.

Konsekwentnie wstrzymywano w Gazecie Poznańskiej wszelkie przekazy, 
które dawały do zrozumienia, że w październiku 1956 roku stacjonujące w Pol-
sce oddziały Armii Radzieckiej przygotowywały się do „podjęcia interwencji”. 
Pierwsze tego typu doniesienia pojawiły się w tekście – „Robotnicy i młodzież 
Poznania zapewniają: pomożemy naszej Partii” przedłożonym przez redakcję do 
WUKPPiW 24 października 1956 roku40. Był on relacją z wiecu, który odbył się 
dzień wcześniej na placu przed Uniwersytetem im. Adama Mickiewicza w Po-
znaniu. W jego trakcie – jak donoszono – głos zabrali członek Biura Polityczne-
go KC PZPR tow. [Ignacy] Loga-Sowiński, […] tow. [Jan] Izydorczyk – I sekre-
tarz Komitetu Wojewódzkiego partii [w Poznaniu], gen. [Jan] Frey-Bielecki oraz 
członkowie delegacji ofi cerów, podofi cerów i żołnierzy poznańskiego garnizonu41. 
W artykule akcentowano entuzjazm licznie zgromadzonych poznaniaków wobec 
zmian dokonujących się w owym czasie w Polsce, zwracając uwagę na wysokie 
społeczne poparcie dla nowego kierownictwa partii. Redakcja zdecydowała się 
na przedstawienie okrzyków, które wznosił zgromadzony tłum42. W opubliko-
wanym materiale pojawiły się między innymi pytania zebranych poznaniaków 
o to, kto strzelał w czwartek 28 czerwca czy też dotyczące losu kardynała Stefana 
Wyszyńskiego43. Do druku nie dopuszczono jednak pytań o ruchy wojsk radzie-
ckich i udzielanych wyjaśnień. Skreślono między innymi cytowaną wypowiedź 
Edwarda Gierka, który miał stwierdzić, że Armia Radziecka wyruszyła z koszar 
wskutek fałszywej informacji o przewrocie burżuazyjnym i wycofała się zaraz po 
jej sprostowaniu przez Biuro Polityczne KC44. 

37  Tamże, k . 21.
38  Tamże. 
39  Tamże, k. 24. 
40  Robotnicy i młodzież Poznania zapewniają: pomożemy naszej Partii, Gazeta Poznańska 

1956, nr 256, s. 1 i 3. 
41  Tamże, s. 1.
42  Tamże, s. 1 i 3. 
43  Tamże, s. 3. 
44  APP, Zespół: WUKPPiW, sygn. 100, Ingerencje dotyczące Gazety Poznańskiej (1956–1957), 
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Podobny typ ingerencji zastosowano w stosunku do tekstu „Rezolucja wiecu 
studentów i robotników Poznania”, który planowano zamieścić w tym samym 
numerze. Opublikowana wersja zwierała krytykę i potępienie metod stosowanych 
w życiu publicznym przed zmianą w kierownictwie PZPR. Skupiono się głów-
nie na wskazaniu krzywd, których w latach zbrodniczej beriowszczyzny doznali 
prześladowani towarzysze, ale też ponownie przypomniano o – jak to ujęto – izo-
lowaniu kardynała Wyszyńskiego45. Podjęto także wątek relacji ze wschodnim 
sąsiadem. Jak pisano – zdajemy sobie sprawę z niezbędności naszego sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim, jako że konieczna jest solidarność wszystkich sił socja-
lizmu na świecie. Ale właśnie dlatego należy bezwzględnie wyjaśnić wszystko, 
co wprowadza elementy nieufności we wzajemnych stosunkach między naszymi 
narodami46. O ile jednak ogólne, nieprecyzyjne sformułowanie o istnieniu „ele-
mentów nieufności” w relacjach z ZSRR nie budziło zastrzeżeń cenzorów, to 
konkretne wskazanie na problem stacjonowania wojsk tego państwa w Polsce 
zostało przez urzędników zakwestionowane. Określoną reakcję WUKPPiW mógł 
zwłaszcza wywołać fakt, że opinię tę usiłowano opublikować kilka dni po prze-
mieszczeniu się w stronę Warszawy części zagonów pancernych z sowieckich baz 
na Dolnym Śląsku i Pomorzu Zachodnim47. Ponadto niemalże równolegle Armia 
Radziecka rozpoczęła tłumienie wystąpień ludności na Węgrzech.

Staranność, z jaką blokowano informacje o rozpoczęciu w październiku osta-
tecznie zaniechanej interwencji wojsk ZSRR w Polsce, najlepiej obrazował fakt, 
że była to jedyna wiadomość wykreślona z artykułu opisującego reakcję miesz-
kańców Poznania na VIII Plenum KC PZPR. Treść tego tekstu zasadniczo przy-
brała formę wypowiedzi reprezentantów klasy robotniczej, którzy zapewniali, że 
całkowicie zgadzają się z polityką zapoczątkowaną przez Władysława Gomuł-
kę48. Cenzorzy zezwolili, aby autorzy tego tekstu przytoczyli kilka krytycznych 
uwag dotyczących niedawnej sytuacji w Polsce. Nie zakwestionowano nawet opi-
nii, która co prawda obwieszczała istnienie dobrosąsiedzkich stosunków ZSRR 
i Polski ale zawierała również sformułowanie wskazujące, że dopiero chcemy 
być państwem suwerennym i niepodległym49. Natomiast usunięto postulat załogi 
jednego z zakładów, domagającej się odszkodowania za wyrządzone szkody na 
drogach (Leszno, Rawicz, Kalisz) w czasie przemarszu wojsk radzieckich50. 

Informacje wskazujące na ruchy oddziałów Armii Radzieckiej w czasie VIII 
Plenum KC PZPR cenzura zaczęła dopuszczać do druku w Gazecie Poznańskiej 
dopiero w 1957 roku. Nie były to wprawdzie sformułowania bezpośrednio opi-

45  Rezolucja wiecu studentów i robotników Poznania, Gazeta Poznańska 1956, nr 256, s. 1.
46  Tamże. 
47  Ł. Kamiń sk i : Jesień narodów ’56, Biuletyn Instytutu Pamięci Narodowej 2006, nr 10, s. 30.
48  Społeczeństwo wielkopolskie udziela pełnego poparcia dla VIII Plenum KC PZPR, Gazeta 

Poznańska 1956, nr 256, s. 2. 
49  Tamże (wypowiedź zawierała zatem presupozycję: teraz nie jesteśmy państwem suwe-

rennym). 
50  APP, Zespół: WUKPPiW, sygn. 100, Ingerencje dotyczące Gazety Poznańskiej (1956–1957), 
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sujące tę sytuację, czytelnik mógł jednak w taki sposób odczytywać wiadomości 
dotyczące podpisania przez rządy Związku Socjalistycznych Republik Radziec-
kich (ZSRR) oraz Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej (PRL) umowy regulującej 
prawnie zasady czasowego pobytu w Polsce wojskowych jednostek radzieckich51. 
Tym bardziej, że jako jeden z dwóch najistotniejszych punktów tej regulacji po-
dano zapis głoszący, iż: wszelkie ruchy wojsk radzieckich poza terenami ich sta-
cjonowania wymagać będą zgody rządu PRL52. 

Innym tematem związanym z dotychczasowym modelem stosunków Związ-
ku Radzieckiego i PRL była kwestia istnienia nadzoru ze strony przebywających 
w Polsce „towarzyszy radzieckich”. W kontekście spraw wojskowych Gazeta 
Poznańska próbowała wspomnieć, że mieszkańcy Wielkopolski interesują się 
obecnością w Wojsku Polskim (WP) ofi cerów radzieckich. Pismo nie podjęło tej 
tematyki wprost, ale pojawiła się ona w relacji ze zorganizowanego w Poznaniu 
wiecu. Cenzura z tekstu opisującego to wydarzenie wycięła wypowiedź Edwarda 
Gierka, który zapewnił poznańską delegację, że ilość radzieckich ofi cerów w Woj-
sku Polskim zmniejsza się z roku na rok, gdyż wyrosły już polskie kadry53. Dodał 
również, że w przyszłym roku w WP nie będzie już dowódców z ZSRR – to zda-
nie także zostało usunięte przez WUKPPiW54. 

Do kategorii tekstów, które uległy przynajmniej częściowej konfi skacie cen-
zury z uwagi na fakt, że zdradzały podległość polskich działaczy partyjnych wo-
bec działaczy radzieckich, należał także artykuł „Kronika wielkich przemian” 
złożony do oceny Urzędu w lipcu 1957 roku. Stanowił on zapis wydarzeń po-
litycznych z 1956 roku, które doprowadziły do zmiany kierownictwa PZPR. 
Kronika ta rozpoczynała się opisem obrad VII Plenum KC PZPR w lipcu 1956 
roku. Czerwcowe wystąpienia robotnicze zostały przedstawione jedynie jako je-
den z tematów obrad, przy czym najpierw wspomniano o 12 rocznicy ogłosze-
nia Manifestu Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego (PKWN)55. Jak się 
zdaje, autorzy przygotowali tekst zgodnie z oczekiwaniami cenzury, toteż wycię-
to nieliczne fragmenty. Były to informacje o przybyciu delegacji radzieckiej na 
VIII Plenum KC PZPR oraz zamieszczony bezpośrednio pod tą informacją ko-
mentarz głoszący, że kraj był zelektryzowany wiadomościami, co można było od-
czytać jako podkreślenie wagi przyjazdu „radzieckich towarzyszy”56. Propaganda 
partyjno-państwowa, przedstawiając przemiany, które dokonywały się w Polsce, 
akcentowała wpływ Władysława Gomułki na przebieg wydarzeń. Nowo wybra-
nego I sekretarza KC PZPR prezentowano w mediach jako polityka, który umoc-
ni pozycję Polski względem wschodniego sąsiada. Prawdopodobnie z tego też 

51  Kronika wielkich przemian, Gazeta Poznańska 1957, nr 172, s. 2.
52  Tamże.
53  APP, Zespół: WUKPPiW, sygn. 100, Ingerencje dotyczące Gazety Poznańskiej (1956–1957), 

k . 30.
54  Tamże.
55  Kronika wielkich..., s. 2. 
56  APP, Zespół: WUKPPiW, sygn. 100, Ingerencje dotyczące Gazety Poznańskiej (1956–1957), 
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względu cenzorzy nie dopuszczali do druku informacji sugerujących, że Gomułka 
musiał zostać zaakceptowany przez władze ZSRR.

Gazeta Poznańska, podejmując problematykę relacji ze Związkiem Radziec-
kim w kontekście następujących przemian, nie wychodziła poza obowiązujące 
w prasie partyjnej formuły o potrzebie budowania równoprawnych stosunków 
między obydwoma państwami. Oprócz tekstów o ofi cerach radzieckich i delega-
cji władz ZSRR przybyłej do Warszawy w czasie VIII Plenum, artykuły poznań-
skiego pisma nie przekraczały granic wyznaczonych przez cenzorów. Wyjątek 
stanowiło zaledwie jedno niejednoznaczne sformułowanie, które pojawiło się nie 
tyle w tekście o charakterze politycznym, co we fragmencie opowiadania Macieja 
Gryfi na „Niezwykli pasażerowie”, przedłożonym do cenzury 21 kwietnia 1957 
roku57. WUKPPiW zdecydował się na wykluczenie z tego tekstu wypowiedzi jed-
nego z bohaterów, który enigmatycznie stwierdził, że dwóch synów mi przyjaciele 
zmarnowali58. Cenzor w uzasadnieniu swojej decyzji zaznaczył, że słowo przy-
jaciele jest publicznym kryptonimem Związku Radzieckiego59, wobec tego uznał 
ów fragment za niepotrzebne wracanie do drażliwych niewłaściwości minionego 
okresu, co – jego zdaniem – nie spełniało żadnej konstruktywnej roli w kształ-
towaniu opinii publicznej60. Jak widać, WUKPPiW był szczególnie wyczulony 
na nawet najdrobniejsze negatywne aluzje wymierzone we wschodniego sąsiada.

Obszerną kategorię tematyczną tekstów, w które cenzura często ingerowała, 
stanowiły artykuły oceniające sposób sprawowania rządów przez PZPR przed 
październikiem 1956 roku. Taką możliwość stworzono pismom po przejęciu wła-
dzy przez nowe kierownictwo. Względna liberalizacja podejścia cenzury wobec 
tych treści nie trwała jednak długo. Już w grudniu 1956 roku Władysław Go-
mułka na spotkaniu z prezydium Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich zakomu-
nikował, że dopuszczalna jest jedynie krytyka życzliwa i selektywna, dotycząca 
tylko wybranych zjawisk61. 

Gazeta Poznańska, choć była pismem partyjnym, próbowała zamieścić na 
swoich łamach kilka tekstów, które zdecydowanie wychodziły poza ramy krytyki 
aprobowanej przez nowe władze PZPR. Pierwszy tego typu artykuł zawierał na 
tyle „odważne” treści, że został w całości wstrzymany przez cenzorów. Nie był to 
tekst wyrażający poglądy redakcji, lecz opis przebiegu posiedzenia Komitetu Za-
kładowego PZPR w Oddziale Polskich Kolei Państwowych w Ostrowie. W jego 
trakcie zebrani otwarcie kwestionowali pewne działania Komitetu Miejskiego 
PZPR w Ostrowie oraz Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Poznaniu, wymienia-

57  Opowiadanie ukazało się w numerze 97 – M. Gryf in : Niezwykli pasażerowie, Gazeta 
Poznańska 1957, nr 97, s. 2–3.

58  APP, Zespół: WUKPPiW, sygn. 100, Ingerencje dotyczące Gazety Poznańskiej (1956–1957), 
k. 62.

59  Tamże.
60  Tamże.
61  A .  Koz ie ł : Polityka prasowa w latach 1944–1956, [w:] R .  Hab ie l sk i  i  D .  Rafa l ska 

(red.), Aparat represji wobec inteligencji w latach 1945–1956, Warszawa 2010, s. 132.
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jąc nazwiska osób, które miały wykazać się niewłaściwą postawą w przeszłości62. 
Obok personalnego napiętnowania tych działaczy, w tekście potępiono jednak 
także występujące w okresie przemian przypadki „odgrywania się” na osobach 
będących na różnorakich stanowiskach kierowniczych, określając je jako ekscesy 
i wybryki niepoczytalnych jednostek63. Jak zauważano, ekscesy te nie przynoszą 
żadnych korzyści społeczeństwu, a przeciwnie, stwarzają podatny grunt dla wy-
łonienia awantur na szeroką skalę64. Jako właściwe rozwiązanie problemu zapro-
ponowano powołanie komisji, której zadaniem miało być naprawienie wyrządzo-
nych krzywd65. Jeszcze bardziej nietypowym dla prasy partyjnej postulatem była 
zapowiedź wystąpienia do odpowiednich czynników o ujawnienie tych pracowni-
ków, którzy przez niesłuszne donosy do Urzędu Bezpieczeństwa (UB) wyrządzili 
wielu ludziom nie jedną krzywdę66. Artykuł ten zawierał ponadto kilka postula-
tów o charakterze ekonomicznym sformułowanych przez załogę miejscowego 
oddziału PKP, które wpisywały się w kategorię przekazów blokowanych przez 
cenzurę z uwagi na wystąpienie żądań płacowych67. 

Od momentu wyboru nowego składu Komitetu Centralnego w Gazecie Po-
znańskiej nie podejmowano prób zamieszczania materiałów dotyczących tak da-
leko idących rozliczeń wewnątrzpartyjnych. Być może wynikało to z zaostrzenia 
działań cenzury bądź możliwych nacisków ze strony Wydziału Propagandy KW 
PZPR. Wciąż jednak starano się publikować teksty negatywnie – choć o wiele ła-
godniej – oceniające pewne aspekty rządów lat 1948–1956. Przez „sito cenzury” 
przechodziły jednak tylko te treści, w których krytykę okresu stalinizmu ujmo-
wano abstrakcyjnie, ogólnikowo, bez odniesienia do konkretnych osób czy nawet 
stanowisk partyjnych lub państwowych. Np. zezwalano na publikowanie opinii 
głoszących, że miliony ludzi zostało oszukanych przez stalinowski komunizm, albo 
wskazujących, że w minionym okresie realizowana była idea wodzostwa, która 
jest w istocie swojej sprzeczna ze wszystkimi ideologicznymi założeniami myśli 
socjalistycznej68. Natomiast zablokowano w tym artykule rozważania dotyczące 
roli Podstawowych Organizacji Partyjnych (POP): gdy ktoś został sekretarzem 
POP-u, w dość krótkim czasie mógł zorientować się, że jeśli będzie posłuszny, to 
jest w stanie gotowymi formułkami i sloganami o malkontentach, o chwiejnym 
kręgosłupie itd. wykończyć osobistych rywali jako wrogów ustroju. Potężną broń 
dawały mu tajne, a wszechpotężne opinie69. 

62  APP, Zespół: WUKPPiW, sygn. 100, Ingerencje dotyczące Gazety Poznańskiej (1956–1957), 
k. 36.

63  Tamże.
64  Tamże.
65  Tamże. 
66  Tamże. 
67  Tamże. 
68  M. Kof ta : Sen o władzy i monopol słowa, Gazeta Poznańska 1956, nr 295, s. 2. 
69  APP, Zespół: WUKPPiW, sygn. 100, Ingerencje dotyczące Gazety Poznańskiej (1956–1957), 
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Następujące z czasem zaostrzenie cenzury oraz idąca za tym zmiana sposobu 
pisania w Gazecie Poznańskiej na temat niedalekiej przeszłości nie oznaczały, że 
nie było już ingerencji cenzorskich. GP nie forsowała wprawdzie jednoznacznych 
opinii, ale wnikliwość pracowników WUKPPiW powodowała, że konfi skacie 
podlegały również fragmenty tekstów, które w pełnym kontekście w swej pier-
wotnej wymowie miały mieć wydźwięk pozytywny. Tak było w wypadku artyku-
łu „Wielka szansa”. Jego przesłanie sprowadzało się do zaakcentowania słuszno-
ści przyjęcia przez Polskę systemu socjalistycznego. W tekście podkreślano, że 
budowa socjalizmu od zakończenia wojny była głównym celem Polaków, a pro-
ces ten powinien być kontynuowany. Jak przekonywano – nawiązując aluzyjnie 
do minionego, powojennego okresu – socjalizm nie jest żadnym złem koniecznym, 
lecz dobrem najwyższym, szansą wspaniałą, którą wykorzystać możemy w peł-
ni, w dogodnych dla nas warunkach, dla dobra naszego i przyszłych pokoleń70. 
W tekście podjęto też próbę częściowej rehabilitacji lat 1948–1956, zwracając 
uwagę na pozytywne aspekty wydarzeń z tego czasu. W wyciętych przez cenzurę 
fragmentach pisano między innymi, że: jakimś grubym uproszczeniem grzeszy-
łoby wyobrażenie sześciolatki jako epoki, w której miliony zniewolonych ludzi, 
w strachu przed UB oraz instancją partyjną wznosiły, wśród niedostatków, niepo-
trzebne społeczeństwu piramidy egipskie. A przecież w powszechnej frazeologii 
taki właśnie mit przedstawiany był ludziom71. Zatem paradoksalnie – konfi ska-
cie uległa ta część tekstu, w której polemizowano z powszechnie występującymi 
i źle widzianymi ocenami. Ingerencja nastąpiła, gdyż ponownie przypominano tu 
o trudnych wydarzeniach z historii PZPR. 

Cenzorzy wnikliwie analizowali również treści opisujące proces przemian do-
konujących się w PZPR po październiku 1956 roku. W tym obszarze tematycz-
nym teksty na ogół były na tyle zgodne z oczekiwaniami WUKPPiW, że ingero-
wano głównie w pojedyncze zdania. Szczególną uwagę zwracano, aby artykuły 
nie zawierały sformułowań, które mogłyby być odczytane jako sugestia koniecz-
ności szerszych zmian systemu politycznego bądź partyjnego. 

Takiej „korekcie” poddano między innymi artykuł „Cele i zadania naszej 
prasy”. Autor tekstu, wymieniając wyzwania stojące przed gazetami partyjny-
mi, między innymi nadmienił, że wiele trudności przyczyni nam na pewno udział 
w kształtowaniu nowej partii i jej roli wynikającej z nieodwracalnego i wciąż 
pogłębiającego się procesu demokratyzacji72. Biorąc pod uwagę wymowę wywo-
du, wyrażenie nowa partia najprawdopodobniej zostało użyte jako rodzaj skró-
tu myślowego, a nie jako zapowiedź szerszych zmian politycznych. Cenzorzy 
jednak nakazali przeredagowanie tekstu, wskazując redakcji, że powinna pisać 
o przemianach w PZPR jako o nowej linii partii73.

70  Wielka szansa, Gazeta Poznańska 1957, nr 305, s. 2.
71  APP, Zespół: WUKPPiW, sygn. 100, Ingerencje dotyczące Gazety Poznańskiej (1956–1957), 

k. 90.
72  Tamże, k. 34. 
73  Tamże.
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Podobną podstawę miała także zmiana zaprowadzona w tekście „W rocznicę 
tragicznego czwartku”. Tu również wykreślono jedno zdanie, które jedynie bez 
uwzględnienia całego kontekstu mogło zostać odebrane jako zapowiedź odejścia 
od ówczesnego reżimu politycznego. Stwierdzono mianowicie, że należy wpro-
wadzić konieczne zmiany w systemie naszej władzy ludowej74. Cenzor, wykreśla-
jąc tą opinię, zaznaczył w uzasadnieniu, że dopuszczalne jest jedynie zwrócenie 
uwagi na wprowadzenie innych metod, ale nie innego systemu75. 

WUKPPiW ograniczał także możliwość rozpowszechniania propozycji wpro-
wadzenia takich zmian w funkcjonowaniu PZPR, które nie byłyby inicjatywą 
władz centralnych. Dotyczyło to przede wszystkim spraw związanych z ideolo-
gią. O ile w niewielkim, akceptowanym przez nowe kierownictwo KC zakresie 
zezwalano na formułowanie opinii o wystąpieniu „błędów i wypaczeń” podczas 
wprowadzania w życie zasad marksizmu-leninizmu, tak próby modyfi kowania 
czy sugerowanie wybiórczego stosowania zasad ideologicznych były zwalczane. 
Doskonały przykład stanowił artykuł „Dwa dni w Sali Kongresowej”, w którym 
przedstawiono relację z dyskusji na temat przyszłości socjalistycznych organiza-
cji młodzieżowych, zakończoną utworzeniem Rewolucyjnego Związku Młodzie-
ży (RZM)76. W tym kontekście instytucja cenzury nie miała zastrzeżeń wobec np. 
przedstawienia w prasie informacji, że zgromadzone osoby wystawiły negatywną 
ocenę Związkowi Młodzieży Polskiej (ZMP). Nie zatrzymano także doniesień 
o występowaniu w czasie dyskusji wielu odmiennych koncepcji dotyczących 
struktury organizacyjnej nowego zrzeszenia. Konfi skacie uległy jednak zdania 
delegatów artykułujące różnice światopoglądowe, w tym również dotyczące wia-
ry. Między innymi z tekstu usunięto wzmiankę o tym, że młodzież, która chce 
działać w organizacji socjalistycznej, uważa, iż sprawa religii to rzecz najzupeł-
niej osobista i prywatna77. Wstrzymano również informację, że pewną grupę mło-
dych działaczy reprezentowała delegacja katolicka78. 

W zakres oceny przeobrażeń zachodzących w partii wchodziła też kwestia 
jej spoistości po dokonanych zmianach – kolejny punkt bacznej uwagi cenzury. 
Po przejęciu władzy przez Władysława Gomułkę w prasie partyjnej podkreślano 
wysokie poparcie, którym cieszył się I sekretarz KC PZPR. Tezę tą udowadniano, 
przytaczając wyrazy uznania płynące ze strony konkretnych instancji partyjnych, 
akcentując w szczególności postawy POP w zakładach produkcyjnych. Jakiekol-
wiek doniesienia kwestionujące jednomyślność członków PZPR stanowiłyby wy-
łom w przyjętej strategii medialnej. W związku z tym konfi skacie uległa np. opinia 
głosząca, że po IX Plenum KC partia nie jest jeszcze skonsolidowana79. Podob-
ną podstawę miało wykluczenie z druku sformułowań sugerujących, że w PZPR 

74  Tamże, k. 71.
75  Tamże.
76  Tamże, k. 39.
77  Tamże.
78  Tamże.
79  Tamże, k. 71.
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po październiku 1956 roku wciąż są obecne wpływy okresu stalinowskiego80 oraz 
że konserwa stalinowska nie tylko zachowała pewną pozycję, ale nawet próbu-
je podjąć działania wymierzone w istniejące porządki81. Takie działania cenzury 
ułatwiały propagandzie kreowanie przekazów świadczących o tym, że Włady-
sław Gomułka zdołał zapanować nad podziałami, które wystąpiły w partii. 

Sprawozdania z ingerencji WUKPPiW w Gazecie Poznańskiej w latach 1956–
1957 nie ujawniają prób omijania cenzury czy to za pośrednictwem niejedno-
znacznych, aluzyjnych przekazów, czy np. poprzez ponowne proponowanie tych 
samych treści, ale inaczej zredagowanych. Redaktorzy wielkopolskiego pisma 
szybko orientowali się, jak zmienia się podejście pracowników Urzędu do da-
nej problematyki. W analizowanym materiale źródłowym uwidacznia się proces 
autocenzurowania treści przez samych autorów artykułów, którzy w ten sposób 
uprzedzali restrykcyjne działania WUKPPiW. 

Jedyny wyjątek w tym zakresie stanowi artykuł mający formę krótkiej notatki 
o nietypowym tytule „Czyżby?”, przedłożony cenzurze w październiku 1957 roku, 
w którym podano, że likwidacji uległy dwa pisma – Po Prostu oraz Przemiany82. 
Co ważniejsze, dodano, że ofi cjalnym powodem ich rozwiązania miała być nie-
rentowność, co z kolei ironicznie skomentowano jako zapowiedź rychłej likwidacji 
Państwowych Gospodarstw Rolnych83. Wykreślenie całego tekstu cenzor uzasadnił 
w następujący sposób: notatka już nie satyryczna, ale paszkwil szkodliwy84.

W sprawozdaniach WUKPPiW z cenzury prewencyjnej w Gazecie Poznań-
skiej w 1956 roku nie występują dokumenty ujawniające ingerencje w artykuły 
relacjonujące czerwcowe wystąpienia robotników w Poznaniu. Nie jest to jednak 
wynikiem wystąpienia zgodności w interpretacji wydarzeń przez redaktorów GP 
oraz cenzorów. Artykuły, które w pierwszych dniach po rozpoczęciu w Poznaniu 
walk komentowały całą sytuację, zostały napisane poza redakcją pisma. 

29 czerwca na pierwszej stronie Gazety Poznańskiej zamieszczono „Komu-
nikat o wypadkach w Poznaniu” przygotowany przez Polską Agencję Prasową 
(PAP)85. Towarzyszył mu komentarz zatytułowany „Prowokacja”86. Oba teksty 
w tym samym układzie zostały opublikowane dzień później na tytułowej stronie 
Trybuny Ludu87. Miały treść i język właściwy dla okresu stalinizmu. Zaznacza-

80  Tamże, k. 83
81  Tamże, k. 50.
82  Jak podaje A. Kozieł tygodnik Po Prostu – jeden z symboli przemian w prasie okresu 

„Polskiego Października”, został zamknięty „decyzją Głównego Urzędu Kontroli Prasy Publikacji 
i Widowisk”, a wobec „członków partii, wchodzących w skład redakcji, Centralna Komisja Kontroli 
Partyjnej zastosowała sankcje organizacyjne”. A .  Koz ie ł : Polityka prasowa …, jw., s. 61.

83  APP, Zespół: WUKPPiW, sygn. 100, Ingerencje dotyczące Gazety Poznańskiej (1956–1957), 
k. 84.

84  Tamże. 
85  Komunikat o wypadkach w Poznaniu, Gazeta Poznańska 1956, nr 154, s. 1.
86  Prowokacja, Gazeta Poznańska 1956, nr 154, s. 1.
87  Komunikat o wypadkach w Poznaniu, Trybuna Ludu 1956, nr 180, s.1.; Prowokacja, Trybuna 

Ludu 1956, nr 180, s.1.; Komunikat o wypadkach w Poznaniu podano także na pierwszej stronie 
Głosu Wielkopolski w numerze 154 z 29 czerwca 1956 roku. 
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no w nich, że do rozruchów ludności doszło na skutek działań agentury impe-
rialistycznej, która wykorzystała niezadowolenie części robotników Poznania88.
30 czerwca na łamach Gazety Poznańskiej opublikowano radiowe przemówienie 
Józefa Cyrankiewicza, w którym ówczesny premier PRL stwierdził między inny-
mi, że każdy prowokator czy szaleniec, który odważy się podnieść rękę przeciw 
władzy ludowej, niech będzie pewien, że mu tę rękę władza odrąbie89. Ten sam 
tekst pojawił się w Głosie Wielkopolskim wydanym tego samego dnia90. 

Innym rozwiązaniem było publikowanie danego materiału tylko w poznań-
skiej prasie, ale w różnych tytułach. Na przykład 1 lipca w Gazecie Poznańskiej91 
oraz Głosie Wielkopolski92 zamieszczono tekst „Pogrzeb ofi ar zajść poznańskich”. 
Tym samym główną odpowiedzialność za „odpowiednie” przedstawienie wyda-
rzeń z Poznania przeniesiono poza redakcje miejscowych pism. W związku z tym 
również miejscowy WUKPPiW nie ingerował w publikowane treści.

Podsumowanie

Gazeta Poznańska była pismem Komitetu Wojewódzkiego PZPR. Jej zadaniem 
było kreowanie na swoich łamach korzystnego dla tej partii obrazu rzeczywi-
stości. Podobnie jak we wszystkich wydawanych w PRL gazetach, jej treść była 
przed wydaniem kontrolowana przez cenzurę. W prezentowanym artykule przed-
stawiono działanie WUKPPiW wobec GP w okresie Poznańskiego Czerwca oraz 
przemian politycznych października 1956 roku. Na podstawie sprawozdań Urzę-
du wyróżniono tematy konsekwentnie niedopuszczane do druku. 

Cenzura po wydarzeniach z czerwca 1956 roku blokowała wszelkie informa-
cje dotyczące kwestii płacowych. Nie zezwalano na publikowanie nie tylko ar-
tykułów, w których była mowa o postulatach pracowników, ale także informacji 
o podwyżkach płac dla pewnych grup robotników czy dla konkretnych załóg. Być 
może uważano, że teksty tego typu mogłyby sugerować czytelnikom, że władza 
ulega żądaniom ludności, a protesty i wystąpienia są skutecznym środkiem do 
osiągnięcia tego celu. 

Stałej konfi skacie podlegały również informacje dotyczące aktywności od-
działów Armii Radzieckiej stacjonujących w Polsce oraz przybycia delegacji 
radzieckiej na październikowe Plenum KC PZPR. Prawdopodobnym powodem 
była obawa przed podsycaniem nastrojów antyradzieckich, szczególnie w sytu-

88  Tamże. 
89  Do obywateli miasta Poznania przemówienie premiera Józefa Cyrankiewicza, Gazeta 

Poznańska 1956, nr 156, s. 1.
90  Pracujmy wspólnie i rozważmy spokojnie, co należy uczynić, aby przywrócić dobre imię 

miasta Poznania. Przemówienie premiera J. Cyrankiewicza przed mikrofonem Polskiego Radia, Głos 
Wielkopolski 1956, nr 155, s. 1 i 2. 

91  Pogrzeb ofi ar zajść poznańskich, Gazeta Poznańska 1956, nr 157, s. 1. 
92  Pogrzeb ofi ar zajść poznańskich, Głos Wielkopolski 1956, nr 156, s. 1.
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acji, gdy równolegle na Węgrzech Armia Radziecka tłumiła niepodległościowe 
wystąpienia ludności. 

Cenzorzy konsekwentnie blokowali również zbyt radykalne oceny niedale-
kiej przeszłości. Tego typu ingerencje dotyczyły przede wszystkim treści, które 
były prezentowane w ramach relacji z wieców i spotkań partyjnych rozmaitego 
szczebla, gdyż Gazeta Poznańska nie próbowała zamieszczać krytycznych arty-
kułów redakcyjnych, a posługiwała się właśnie doniesieniami z terenu. WUKP-
PiW wycofywał także informacje o zarzutach, które dotyczyły konkretnych osób 
czy stanowisk. Na temat niedawnej historii władzy ludowej w Polsce można było 
publikować jedynie ogólnikowe krytyczne opinie. Przez kontrolę cenzorów nie 
przechodziły sformułowania zbyt jednoznaczne i ostre w wymowie. Takie działa-
nie było zgodne ze stanowiskiem nowego kierownictwa PZPR, które po paździer-
niku 1956 roku stopniowo wygaszało „rewizjonistyczne” nastroje społeczeństwa. 

Ostatnią kategorię tekstów podlegającą stałej ingerencji stanowiły artykuły 
dotyczące problematyki przeobrażeń politycznych w PZPR po przejęciu władzy 
przez Władysława Gomułkę. Gazeta Poznańska nie była pismem zaangażowa-
nym w pogłębianie przemian. W swoich artykułach nie wychodziła poza stano-
wisko przyjęte przez nowy KC. I w tym zakresie zdarzały się jednak ingeren-
cje cenzury – dotyczyły one przede wszystkim prób zamieszczania zbyt daleko 
idących sformułowań, jak np. nowa partia, czy wskazywania na to, że w PZPR 
po październiku 1956 roku nadal istnieją różne nurty. Cenzura, zatrzymując tego 
typu treści, ułatwiała pracę propagandzie, która głosiła, że Władysław Gomułka 
w pełni opanował sytuację w partii. 

Gazeta Poznańska nie była pismem, które pełniło w okresie „odwilży” w Pol-
sce szczególną rolę. W przedkładanych do oceny WUKPPiW tekstach rzadko 
występowały treści na tyle odbiegające od obowiązującej normy, aby je usuwa-
no w całości. Ingerencje dotyczyły głównie relacji z wieców, na których padały 
rozmaite postulaty szeregowych członków partii bądź konkretnych załóg robot-
niczych. GP stopniowo przystosowała się do narzuconego przez cenzurę wzorca, 
dostosowując swoją treść do oczekiwań Urzędu.

STRESZCZENIE

Cenzura wobec problematyki „odwilży” 1956 roku na łamach
Gazety Poznańskiej

Dotychczasowe badania nad prasą i cenzurą w okresie „Polskiego Października” koncentrowały 
się przede wszystkim na pismach, które uważano za rewizjonistyczne. Gazeta Poznańska była 
wydawana przez Komitet Wojewódzki Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i prezentowała 
ofi cjalne stanowisko tej instancji. W artykule przedstawiono działanie WUKPPiW wobec Gaze-
ty Poznańskiej w okresie Poznańskiego Czerwca oraz przemian politycznych października 1956 
roku. Podstawę ustaleń stanowiły analizy dokumentów źródłowych wytworzonych przez samą 
instytucję cenzury, które pozwoliły na wyodrębnienie kilku kategorii tematów konsekwentnie 
wykluczanych z druku. Blokowane były artykuły podejmujące problematykę podwyżek płac, 
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odnoszące się do ruchów wojsk radzieckich w Polsce w 1956 roku, zdecydowanie krytykujące 
rządy PZPR przed przemianami oraz wskazujące na niezadowolenie ze stopnia dokonywanych 
zmian. Działania cenzury wobec Gazety Poznańskiej w okresie 1956 roku wskazują, jaki rodzaj 
i poziom krytyki partia uważała za dopuszczalny w swojej prasie.

Słowa kluczowe: cenzura, Październik ’56, Gazeta Poznańska, Poznań

CENZURA WOBEC PROBLEMATYKI „ODWILŻY” 1956 ROKU...



M
AT

ER
IA

ŁY

AFRYKA NA ŁAMACH NEWSWEEKA, 
POLITYKI I WPROST W LATACH 2001–2010

KRZYSZTOF TLAŁKA
Uniwersytet Jagielloński w Krakowie
Instytut Nauk Politycznych i Stosunków Międzynarodowych

ABSTRACT

Africa in the chosen Polish weekly news magazines – Newsweek, Polityka
and Wprost – in the years 2001–2010

The aim of this article is to analyze the manner in which the chosen Polish weekly news maga-
zines – Newsweek, Polityka and Wprost – presented Africa in the years 2001–2010, mainly 
the problems of its current situation and prospects for the future, as well as the issue of the 
most prominent leaders of the continent. Using two research methods – content analysis and 
discourse analysis – the author establishes that none of the magazines published articles about 
Africa in a systematic planned manner. The magazines focused mainly on political and security 
issues. Economy, societies and religions were also on the agenda but to a lesser extent. The 
problems of the continent were often presented through the activities taken by the dictators – 
Muammar Gaddafi  and Robert Mugabe. As far as the perspectives of Africa for the future are 
concerned, the most critical and pessimistic was Wprost, whereas Newsweek and Polityka took 
a more optimistic approach to the issue.

Key words: Africa, Polish weekly news magazines, content analysis, discourse analysis

Celem niniejszego artykułu jest analiza sposobu, w jaki wybrane polskie tygo-
dniki opinii – Newsweek, Polityka i Wprost – w latach 2001–2010 przedstawiały 
problemy kontynentu afrykańskiego. Badania zostały przeprowadzone zarówno 
metodą ilościową (analiza zawartości treści), jak również jakościową. Za pomocą 
analizy dyskursywnej autor poszukuje odpowiedzi na pytanie o stopień i sposób 
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personalizowania problemów Afryki oraz o prezentowaną w wybranych tygodni-
kach wizję teraźniejszości i przyszłości kontynentu.

Wprowadzenie

Afryka leży na peryferiach współczesnego świata. Jest kontynentem o stosunko-
wo niewielkim znaczeniu politycznym i ekonomicznym. Choć sytuacja ta zaczy-
na się zmieniać i relatywna siła Afryki zdaje się rosnąć, kontynent prawdopodob-
nie pozostanie na uboczu globalnej wioski jeszcze przez wiele dziesięcioleci. Bez 
wątpienia znajduje to odzwierciedlenie w uwadze, jaką do jego problemów przy-
wiązują pozaafrykańskie – w tym polskie – media. Ilość i wiarygodność wiedzy 
na temat Afryki, posiadanej przez odległe społeczeństwa (jak – mimo bliskości 
geografi cznej – społeczeństwa europejskie), zależy w znacznej mierze od ilości 
i wiarygodności docierających do nich informacji, dostarczanych przez środki 
przekazu. Wydaje się, że im mniej uwagi poświęcają danemu regionowi media, 
tym bardziej powszechna opinia o danym kraju czy grupie państw wynika ze 
stereotypów i ogólnie podzielanych przekonań, jakże często mających niewiele 
wspólnego ze stanem faktycznym. Tym samym bardzo istotne jest to, jak i ile 
pisze i mówi się o Afryce.

Największe znaczenie w kształtowaniu obrazu kraju czy regionu w świadomo-
ści społecznej posiada telewizja. Systematycznie rośnie również rola Internetu. 
Jednocześnie niezwykle istotnym segmentem rynku medialnego, który znacząco 
wpływa na opinię publiczną, w tym także na podejmujących decyzje polityków, 
pozostają tygodniki opinii. Do najważniejszych tego rodzaju czasopism w Polsce 
w latach 2001–2010 należały bez wątpienia Newsweek, Polityka i Wprost1.

1  Najstarszym z analizowanych tytułów jest Polityka. Pierwszy numer tego czasopisma ukazał 
się w 1957 roku. Jego orientację polityczną można określić jako liberalną, lewicowo-centrową. 
Wyróżnikami tygodnika są: unikalna forma własności, gwarantująca niezależność (spółdzielnia 
pracy, zrzeszająca dziennikarzy) oraz bardzo duża stabilność zespołu redakcyjnego, symbolizowana 
przez fakt, iż w 55-letniej historii Polityki funkcję redaktora naczelnego pełniły jedynie cztery osoby: 
Stefan Żółkiewski (1957–1958), Mieczysław Rakowski (1958–1982), Jan Bijak (1982–1994) oraz 
Jerzy Baczyński (od 1994 roku). Najbardziej znanymi dziennikarzami związanymi z tygodnikiem 
byli w analizowanym okresie m.in. Janina Paradowska, Jacek Żakowski, Marek Ostrowski, Adam 
Szostkiewicz, Krzysztof Mroziewicz. Pod koniec dekady 2001–2010 nakład Polityki wynosił
ok. 237,5 tys. egzemplarzy, z czego płatnie rozpowszechnianych było ok. 174,4 tys. 

Drugi z analizowanych tygodników – Wprost – powstał w 1982 roku jako czasopismo lokalne. 
Rangę ogólnopolską uzyskał w 1989 roku. O ile Polityka charakteryzuje się znacznym poziomem 
stabilności zespołu redakcyjnego, o tyle Wprost w dekadzie 2001–2010 miał aż czterech redaktorów 
naczelnych (Marek Król, Piotr Gabryel, Stanisław Janecki, Katarzyna Kozłowska). Tygodnik ten 
kojarzony jest raczej z orientacją prawicową, choć publikowało w nim wielu autorów, związanych 
z lewicą bądź centrum sceny politycznej (m.in. Magdalena Środa i Tomasz Nałęcz). Do najbardziej 
znanych dziennikarzy i współpracowników Wprost należeli bądź należą: Rafał Ziemkiewicz, Bro-
nisław Wildstein, Tomasz Terlikowski. Pod koniec dekady 2001–2010 nakład czasopisma wynosił
ok. 178 tys. egzemplarzy, z czego płatnie rozpowszechnianych było ok. 115,6 tys. 

Ostatni z analizowanych tygodników – Newsweek – również posiada swą specyfi kę, która wy-
nika przede wszystkim z tego, iż jest to polska edycja wydawanego w wielu państwach świata, li-
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Materiałem empirycznym analizowanym w niniejszym opracowaniu są arty-
kuły poświęcone problemom Afryki, opublikowane w tych tygodnikach w latach 
2001–2010. Pod uwagę brane były teksty zamieszczone w „głównych” działach 
czasopism, pominięte natomiast zostały te, które ukazały się w działach takich jak 
„Ludzie i wydarzenia” (Polityka), „Peryskop” (Newsweek) czy „Skaner” (Wprost). 
Te drugie są bowiem krótkimi formami dziennikarskimi, których autorzy, z natury 
rzeczy, nie mają możliwości zaprezentowania szerokiego tła problemu i ukazania 
jego złożoności. Niektóre z nich mają charakter depesz agencyjnych, odgrywają 
więc, przede wszystkim, rolę informacyjną, nie zaś opiniotwórczą. Co ważne, ich 
uwzględnienie znacząco powiększyłoby próbę badawczą, utrudniając formuło-
wanie wniosków. 

Należy podkreślić, że do artykułów poruszających problemy Afryki zaliczono 
nie tylko teksty opisujące wyłącznie dany kraj czy cały kontynent, ale również te, 
które – dotycząc kwestii globalnych (np. epidemia AIDS) – w wyraźny sposób 
odwołują się do sytuacji państw i społeczeństw afrykańskich. Pominięto nato-
miast stosunkowo liczną grupę artykułów poświęconych zamierzchłej przeszłości 
tego regionu, głównie starożytnego Egiptu, gdyż materiały te nie były w żaden 
sposób powiązane z zachodzącymi współcześnie wydarzeniami i procesami.

Wybór badanego okresu nie jest przypadkowy. Pierwsza dekada XXI wieku 
była bowiem czasem dynamicznych przemian na kontynencie. Stopniowo wyga-
sły niektóre krwawe konfl ikty, postępowała demokratyzacja, a okres pokoju prze-
łożył się na dynamiczny wzrost gospodarczy, dający nadzieję na wydźwignięcie 
z nędzy milionów ludzi. Wyrazem uznania wspólnoty międzynarodowej dla do-
konujących się przemian było przyznanie Republice Południowej Afryki prawa 
do organizacji Mistrzostw Świata w Piłce Nożnej w 2010 roku. Równocześnie 
w niektórych krajach nadal rządzili dyktatorzy, podobnie jak w okresach wcześ-
niejszych występowały klęski głodu i katastrofy humanitarne, proces powojennej 
odbudowy wielu państw dopiero się rozpoczynał, a wybrzeża kontynentu stały się 
siedliskiem piratów. Afryka dostarczała więc licznych tematów dla mediów, ale 
równocześnie stanowiła dla nich wyzwanie – to, co dynamiczne i różnorodne, za-
wsze trudno jest zaprezentować w syntetycznej i przystępnej dla odbiorcy formie.

beralnego, prestiżowego czasopisma opiniotwórczego. Dzięki temu tygodnik korzysta z możliwości 
publikowania tekstów autorów zagranicznych, często bardzo znanych i wpływowych (jak Fareed 
Zakaria). W naszym kraju tygodnik ten zaczął się ukazywać w 2001 roku. Również Newsweek cha-
rakteryzował się częstymi zmianami na stanowisku redaktora naczelnego. Funkcję tę w analizowa-
nym okresie pełnili Tomasz Wróblewski (dwukrotnie, z dwuletnią przerwą), Jarosław Sroka, Michał 
Kobosko i Wojciech Maziarski. Najbardziej znanymi polskimi autorami związanymi z tygodnikiem 
byli lub są: Marcin Meller i Szymon Hołownia. Pod koniec dekady 2001–2010 nakład Newsweeka 
wynosił ok. 248 tys. egzemplarzy, z czego płatnie rozpowszechnianych było ok. 177,4 tys. egz.

Dane o nakładach i płatnym rozpowszechnianiu analizowanych tygodników za: anonim: 
Newsweek liderem, rośnie sprzedaż tygodników opinii, 21.06.2010, http://www.wirtualnemedia.pl/
artykul/newsweek-liderem-rosnie-sprzedaz-tygodnikow-opinii (dostęp: 27.10.2012).
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Problemy Afryki na łamach Newsweeka, Polityki i Wprost – analiza 
ilościowa

W latach 2001–2010 w analizowanych tygodnikach opinii ukazało się w sumie 
319 artykułów pośrednio bądź bezpośrednio opisujących problemy Afryki. Naj-
więcej tego typu materiałów opublikowano w Newsweeku (127), nieco mniej (107) 
w Polityce, natomiast najmniej (85) we Wprost. W żadnym z tytułów o Afryce nie 
pisano ze stałą częstotliwością. Jak wynika z tabeli 1, stosunkowo najbardziej 
regularnie podejmującym problematykę afrykańską tygodnikiem była Polityka, 
publikująca od 7 do 17 artykułów rocznie. W Newsweeku i Wprost przedziały te 
były większe – liczba materiałów wahała się między odpowiednio 3 a 21 oraz 
3 a 15. Trudno ocenić, co było przyczyną tego stanu rzeczy. Być może większa 
regularność tematyczna Polityki wynikała ze zdecydowanie bardziej stabilnego 
składu zespołu redakcyjnego – nieprzerwanie od 1994 roku funkcję redaktora 
naczelnego pełni Jerzy Baczyński. Tymczasem, jak wspomniano, w Newsweeku 
i Wprost dochodziło do znacznie częstszych zmian na tym stanowisku.

Tabela 1. Liczba artykułów poruszających problematykę afrykańską w Newsweeku, 
Polityce i Wprost w latach 2001–2010. Ujęcie ilościowe i procentowe

Newsweek Polityka Wprost
2001 4 3% 9 8% 7 8%
2002 21 17% 14 14% 7 8%
2003 13 10% 9 8% 8 10%
2004 11 9% 10 9% 11 13%
2005 10 8% 10 9% 14 16%
2006 3 2% 8 7% 12 14%
2007 14 11% 9 8% 5 6%
2008 13 10% 14 14% 3 4%
2009 20 16% 7 7% 3 4%
2010 18 14% 17 16% 15 17%
RAZEM: 127 100% 107 100% 85 100%

Źródło: opracowanie własne.

Należy zauważyć, że w dwóch (Polityka, Wprost) z trzech analizowanych ty-
tułów najwięcej o Afryce pisano w roku 2010, kiedy to w RPA odbywały się 
Mistrzostwa Świata w Piłce Nożnej, jedno z najbardziej medialnych wydarzeń. 
Różnice pomiędzy liczbą materiałów w 2010 roku a w latach wcześniejszych nie 
są jednak tak znaczące, jak można było oczekiwać. Tak więc w polskich tygodni-

AFRYKA NA ŁAMACH NEWSWEEKA, POLITYKI I WPROST...
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kach opinii nie wystąpił efekt zwiększonego zainteresowania Afryką ze względu 
na organizację Mistrzostw przez RPA. 

Brak regularności w poruszaniu problematyki afrykańskiej wpływa na obraz 
kontynentu, budowany w świadomości odbiorców analizowanych tygodników, 
mogących odnieść wrażenie, że państwa i społeczeństwa Afryki albo nieomal wy-
łącznie są doświadczane przez wydarzenia ekstremalnie tragiczne (wojny, klęski 
żywiołowe), albo – rzadziej – odnoszą spektakularne sukcesy, gdyż to właśnie te 
kwestie są przedmiotem uwagi dziennikarzy.

Analizie poddano również rozmiar materiałów, poruszających problematykę 
afrykańską. Jak uwidoczniono w tabeli 2, w okresie 2001–2010 przeciętny artykuł 
dotyczący Afryki zawierał dwie strony tekstu (40% takich tekstów w Newsweeku, 
44% we Wprost, 31% w Polityce). Co istotne, najkrótsze materiały (jednostroni-
cowe) stanowiły od 9% (Wprost) do 20% (Polityka) publikowanych artykułów, 
natomiast dłuższe niż dwustronicowe – od 40% (Newsweek) do 52% (Polityka). 
A zatem, choć polskie tygodniki opinii poświęcały Afryce stosunkowo niewiele 
uwagi, to jednak podejmując tę problematykę, zamieszczały dłuższe materiały, 
tym samym przyciągając zainteresowanie czytelników danego numeru pisma.

Tabela 2. Rozmiar artykułów poruszających problematykę afrykańską w Newsweeku, 
Polityce i Wprost w latach 2001–2010. Ujęcie ilościowe i procentowe

Newsweek Polityka Wprost
Jedna strona 26 20% 18 17% 8 9%
Dwie strony 50 40% 33 31% 37 44%
Trzy strony 19 15% 35 32% 24 28%
Cztery strony 31 25% 21 20% 16 19%

Źródło: opracowanie własne.

Należy również zwrócić uwagę na ekspozycyjność materiałów. Symptoma-
tyczny jest fakt, że przez okres 10 lat w żadnym z trzech tygodników materiał 
poświęcony Afryce nigdy nie był zapowiadany na okładce. Zatem redakcje nie 
nadawały wysokiej rangi problemom tego kontynentu. Z jednej strony jest to 
uzasadnione – z punktu widzenia przeciętnego polskiego czytelnika, Afryka jest 
stosunkowo mało istotnym regionem. Z drugiej jednak strony w analizowanym 
okresie kontynent był areną wielu wydarzeń i zjawisk, które stanowić mogły 
bardzo interesujący materiał dla tygodników opinii. W latach 2001–2010 uwagę 
światowych mediów przykuwały m.in.: konfl ikt w Darfurze (zdaniem wielu poli-
tyków i dziennikarzy – ludobójstwo), bezprecedensowy rozwój gospodarczy kon-
tynentu, działania ekscentrycznych dyktatorów (szczególnie Muammara Kadda-
fi ego i Roberta Mugabe) czy Mistrzostwa Świata w Piłce Nożnej w RPA w 2010 
roku. Newsweek, Polityka i Wprost nie poświęciły im jednak ani jednej okładki.
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Inną istotną – choć mającą wady – miarą wagi problematyki afrykańskiej 
jest odsetek artykułów zamieszczonych w dziale „Świat”, który jest najbardziej 
prestiżowy i pożądany dla materiałów poruszających problematykę zagraniczną. 
„Afrykańskie” artykuły nie dotyczące szeroko pojmowanej „polityki” były dru-
kowane także w działach takich, jak gospodarczy, społeczny czy kulturalny. Na-
leży jednak podkreślić, że w analizowanych tytułach odsetek materiałów o Afry-
ce, zamieszczanych w dziale „Świat”, wynosił od 48% (Polityka), przez 60% 
(Wprost), do 74% (Newsweek).

Tabela 3. Umiejscowienie artykułów poruszających problematykę afrykańską 
w Newsweeku, Polityce i Wprost w latach 2001–2010.

Ujęcie ilościowe i procentowe

Newsweek Polityka Wprost
Dział „Świat” 94 74% 51 48% 51 60%
Inny niż „Świat” 33 26% 56 52% 34 40%

Źródło: opracowanie własne.

Podsumowując, w latach 2001–2010 analizowane tytuły pisały o problemach 
Afryki stosunkowo rzadko i nieregularnie (zarówno w obrębie poszczególnych 
lat, jak i całej dekady). Materiały te nie były eksponowane – żaden z nich nie 
stanowił cover story. Należy jednak podkreślić, że, gdy już były publikowane, 
zajmowały dwie, trzy lub cztery strony. Były więc stosunkowo rozbudowanymi 
analizami opisywanych problemów, w większości wypadków zamieszczanymi 
w najbardziej prestiżowym dziale „Świat”.

* * *
Materiał badawczy został z kolei przeanalizowany pod kątem poruszanej te-

matyki oraz miejsca i roli, jaką w artykułach zajmowała Afryka. We wszystkich 
tygodnikach od 59% do 68% analizowanych artykułów bezpośrednio dotyczyło 
kontynentu – ich autorzy pisali o Afryce, a nie o Afryce przy okazji opisywania 
problemów globalnych. 

Jednym z najważniejszych trendów w pierwszej dekadzie XXI wieku było za-
angażowanie państw i organizacji zewnętrznych w sprawy kontynentu. Wszyst-
kie tygodniki dostrzegły ten proces w podobnym stopniu, poświęcając tym zagad-
nieniom około 10% tekstów. Od 22% do 31% artykułów poruszało problematykę 
afrykańską, umiejscawiając ją w ramach szerszych kwestii globalnych, np. nie-
wolnictwa, uchodźstwa czy rządów dyktatorskich.

AFRYKA NA ŁAMACH NEWSWEEKA, POLITYKI I WPROST...
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Tabela 4. Stopień zogniskowania na Afryce artykułów poruszających problematykę 
afrykańską w Newsweeku, Polityce i Wprost w latach 2001–2010.

Ujęcie ilościowe i procentowe

Newsweek Polityka Wprost
Bezpośrednio o Afryce 77 61% 73 68% 50 59%

O Afryce przy opisywaniu 
problemów globalnych 36 28% 24 22% 26 31%

Afryka a państwa 
i organizacje 
międzynarodowe

14 11% 10 10% 9 10%

Źródło: opracowanie własne.

Kolejną istotną kwestią jest to, czy artykuły poruszające problematykę afry-
kańską odnosiły się do pojedynczych państw, grupy krajów, czy kontynentu jako 
całości. Również w tym aspekcie we wszystkich tygodnikach rozkład materiałów 
był podobny. Od 56% do 64% artykułów odnosiło się do pojedynczych państw, 
natomiast od 32% do 43% – do kontynentu jako całości. Bardzo mało miejsca 
poświęcano natomiast grupom państw – subregionom.

Wydaje się to dużym uchybieniem. Nawet pobieżna analiza stosunków mię-
dzynarodowych w Afryce wskazuje na ich wysoce zregionalizowany charakter. 
Na poziomie subregionów państwa tworzą międzynarodowe organizacje politycz-
ne, gospodarcze, a nawet militarne. Poszczególne grupy państw mają swoją spe-
cyfi kę, wynikającą ze stosunków etnicznych (arabska północ), czy językowych 
(zwykle anglojęzyczny – w rozumieniu języka urzędowego – wschód). Wreszcie, 
wiele konfl iktów, choć formalnie wewnątrzpaństwowych, ma charakter subregio-
nalny, gdyż są w nie zaangażowane państwa ościenne (klasycznym przykładem 
była wojna w Zairze/Demokratycznej Republice Konga w latach 1998–2003). 
Bez szeroko zarysowanego kontekstu subregionalnego nie sposób więc właściwie 
opisać stosunków politycznych, gospodarczych czy społecznych w Afryce. Żaden 
z analizowanych tygodników nie podjął jednak tego wysiłku.

Tabela 5. Skupienie artykułów poruszających problematykę afrykańską w Newsweeku, 
Polityce i Wprost w latach 2001–2010 na państwie, grupie państw bądź kontynencie

jako całości. Ujęcie ilościowe i procentowe

Newsweek Polityka Wprost
Artykuł o państwie 74 58% 69 64% 48 56%
Artykuł o grupie państw 6 5% 4 4% 1 1%
Artykuł o kontynencie 47 37% 34 32% 36 43%

Źródło: opracowanie własne.
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Analizowane tygodniki opinii najczęściej poruszały problemy politycz-
ne i kwestie bezpieczeństwa kontynentu. Poświęcano im od 41% (Newsweek)
do 54% (Wprost) materiałów. Pisano głównie o dyktatorskich rządach, konfl ik-
tach zbrojnych, piractwie morskim, zaangażowaniu mocarstw globalnych w spra-
wy afrykańskie. Skupienie na polityce jest zrozumiałe i wynika z charakteru ty-
godników opinii – pisząc o zagranicy, przedstawiają głównie istotne wydarzenia 
i procesy polityczne. 

Tabela 6. Tematyka artykułów poruszających problematykę afrykańską w Newsweeku, 
Polityce i Wprost w latach 2001–2010.

Ujęcie ilościowe i procentowe

Newsweek Polityka Wprost
Polityka 
i bezpieczeństwo 51 41% 47 44% 45 54%

Gospodarka 30 24% 10 10% 11 14%
Społeczeństwo 
i religie 21 18% 20 20% 8 10%

Zdrowie 3 2% 5 4% 1 1%
Ekologia i przyroda 8 6% 7 6% 1 1%
Kultura 6 4% 2 2% 5 6%
Sport 6 4% 8 7% 3 3%
Historia 2 1% 8 7% 3 3%
Podróżnicze 0 0 0 0 7 8%

Źródło: opracowanie własne.

Kolejne najczęściej poruszane tematy różnią się w poszczególnych tytułach. 
Gospodarka (analizy sytuacji ekonomicznej kontynentu, rozważania na temat po-
mocy rozwojowej itp.) zajmuje drugie miejsce w Newsweeku i Wprost, natomiast 
w Polityce wyraźnie ustępuje problemom społecznym i religijnym (materiały 
dotyczyły głównie charakterystyki społeczeństw kontynentu, poruszały istotne 
z europejskiego punktu widzenia problemy migracji, odnosiły się również do spo-
łecznej roli religii i starć pomiędzy dwoma największymi wyznaniami – chrześ-
cijaństwem i islamem). Trzy wyżej wymienione zakresy tematyczne – polityka 
i bezpieczeństwo, gospodarka oraz problemy społeczne i religijne – zdecydowa-
nie dominowały we wszystkich trzech tygodnikach, skupiając od 74% (Polityka) 
do 83% (Newsweek) materiałów. Inne problemy, takie, jak kwestie zdrowotne, 
kulturalne czy ekologiczne, były raczej marginalizowane. Warto również podkre-
ślić, że Wprost – jako jedyny tygodnik – zamieścił sporo tekstów o charakterze 
krajoznawczo-podróżniczym. Mieszczące się w tej kategorii relacje Olgierda Bu-
drewicza nie miały odpowiedników w Newsweeku i Polityce.

AFRYKA NA ŁAMACH NEWSWEEKA, POLITYKI I WPROST...
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* * *
Bardzo ważnym czynnikiem wpływającym na kreowanie wizerunku Afryki 

w świadomości czytelników oraz sposób postrzegania kontynentu przez polskie 
społeczeństwo jest widoczny stosunek autorów do państw i ludności Afryki, 
jak również do samych opisywanych problemów. W toku lektury materiału ba-
dawczego stwierdzono, że we wszystkich tygodnikach przeważał neutralny sto-
sunek do państw i społeczeństw afrykańskich (od 70% w Newsweeku do 81% 
w Polityce). Odsetek pozytywnych opinii autorów był zbliżony w trzech tytułach
(od 20% do 24%), natomiast zdecydowanie najmniej negatywnych opinii zamieś-
ciła Polityka (zaledwie 1%, przy 6–7% w pozostałych tygodnikach).

Tabela 7. Stosunek autorów artykułów poruszających problematykę afrykańską 
w Newsweeku, Polityce i Wprost w latach 2001–2010 do państw i społeczeństw Afryki. 

Ujęcie ilościowe i procentowe

Newsweek Polityka Wprost
Pozytywny 30 24% 24 23% 17 20%
Neutralny 89 70% 82 81% 62 73%
Negatywny 8 6% 1 1% 6 7%

Źródło: opracowanie własne.

Podobnie jak w przypadku stosunku do państw i społeczeństw, także w aspek-
cie zaangażowania wobec problemu największą neutralność wykazywali dzien-
nikarze Polityki (82%). Kontrast z Newsweekiem i Wprost – odpowiednio 58% 
i 57% – był znaczący. Najbardziej pozytywnie o opisywanych problemach wy-
powiadali się autorzy artykułów publikowanych w Newsweeku (jedna czwarta 
tekstów), a najbardziej negatywnie – dziennikarze i publicyści Wprost (21%, choć 
należy zaznaczyć, że w podobnej liczbie materiałów – 22% – dominuje pozytyw-
ny stosunek do problemu).

Tabela 8. Stosunek autorów artykułów poruszających problematykę afrykańską 
w Newsweeku, Polityce i Wprost w latach 2001–2010 do opisywanych problemów.

Ujęcie ilościowe i procentowe

Newsweek Polityka Wprost
Pozytywny 32 25% 13 12% 19 22%
Neutralny 73 58% 88 82% 48 57%
Negatywny 22 17% 6 6% 18 21%

Źródło: opracowanie własne.
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Zestawienie dwóch powyższych tabel prowadzi do interesującego wniosku 
– we wszystkich trzech tygodnikach negatywny stosunek dziennikarzy i publicy-
stów do opisywanych problemów nie przekładał się na negatywny stosunek do 
państw i społeczeństw Afryki. Może to sugerować, że autorzy tekstów postrze-
gają wiele problemów i negatywnych zjawisk na kontynencie jako niezależne od 
Afrykanów. Tym samym wywołują u czytelników współczucie, ale też wrażenie, 
że mieszkańcy kontynentu są bierni i nie potrafi ą rozwiązywać swoich proble-
mów. Utrwala to obraz państw i społeczeństw Afryki jako uzależnionych od po-
mocy zewnętrznej i może pobudzać tendencje interwencjonistyczne. Z drugiej 
strony, ze względu na uwarunkowania historyczno-kulturowe, obarczanie miesz-
kańców kontynentu odpowiedzialnością za złą sytuację polityczną, gospodarczą 
i społeczną Afryki mogłoby spowodować oskarżenia o przyjmowanie postawy 
rasistowskiej.

Afryka na początku XXI wieku – kontynent konfl iktów i nędzy
czy stabilności i nadziei?

W okresie 2001–2010 polskie tygodniki opinii przedstawiały Afrykę głównie 
jako kontynent konfl iktów i nędzy. Do tego rodzaju tekstów (stanowiących od 
55% do 67% wszystkich publikowanych w trzech tytułach) autor zaliczył te, które 
prezentują dyktatorskie rządzy, konfl ikty zbrojne, niski poziom rozwoju gospo-
darczego i społecznego, epidemie chorób, klęski żywiołowe. Zaledwie co czwar-
ty (Polityka i Wprost) lub co trzeci (Newsweek) artykuł przedstawiał Afrykę jako 
kontynent rozwoju, szans i postępu.

Szczególnie interesującą kategorią tekstów są te, które prezentują Afrykę za-
równo jako obszar konfl iktów, jak i jako kontynent nadziei. W pierwszej dekadzie 
XXI wieku większość państw afrykańskich doświadczała bezprecedensowego 
wzrostu gospodarczego, cieszyła się też względną stabilnością polityczną. Jed-
nocześnie wciąż dawały o sobie znać głęboko zakorzenione problemy, takie jak 
niski poziom rozwoju ekonomicznego, niska średnia długość życia, dyktatorskie 
rządy w niektórych krajach. Tym samym teksty ujmujące ten newralgiczny mo-
ment w historii Afryki są szczególnie cenne. Trend ten dość wyraźnie dostrzegły 
Newsweek i Polityka, nieco słabiej – Wprost.

AFRYKA NA ŁAMACH NEWSWEEKA, POLITYKI I WPROST...
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Tabela 9. Sposób przedstawiania Afryki przez autorów artykułów poruszających 
problematykę afrykańską w Newsweeku, Polityce i Wprost w latach 2001–2010.

Ujęcie ilościowe i procentowe.

Newsweek Polityka Wprost
Obszar konfl iktów 70 55% 63 59% 56 67%
Kontynent nadziei 40 32% 26 24% 20 24%
Jedno i drugie 9 7% 10 10% 4 4%
Trudno powiedzieć 8 6% 8 7% 5 5%

Źródło: opracowanie własne.

Stosunkowo najbardziej krytyczny wobec politycznej i gospodarczej kondycji 
Afryki był tygodnik Wprost. Na początku analizowanego okresu – w 2001 roku – 
Marek Garztecki i Tadeusz Wojciechowski pisali z optymizmem: Krwawe wojny, 
ludobójstwo, głód, epidemia AIDS, chaos polityczny i totalny brak nadziei – taki 
obraz Afryki od dawna dominuje w korespondencjach z tego kontynentu. Tymcza-
sem rzeczywistość pod równikiem nie jest tak jednoznacznie czarna, jak sugerują 
upowszechniane od lat stereotypy. W wielu afrykańskich krajach znacznie popra-
wiły się warunki bytowe i wskaźniki ekonomiczne. […] Dziś w dwóch trzecich z 48 
krajów leżących na południe od Sahary istnieje polityczny pluralizm2.

W późniejszych latach przeważały jednak opinie negatywne. Już w rok po 
optymistycznym artykule Garzteckiego i Wojciechowskiego, Rafał Ziemkiewicz 
pisał: W państwach afrykańskich, którym demokrację ofi arowali byli kolonizato-
rzy, eksperyment niepodległości skończył się mnóstwem zamachów, plemiennych 
wojen i osunięciem się w nędzę. Degrengoladzie uległa nawet Rodezja, która wy-
dawała się krajem gotowym do udźwignięcia niepodległości. Sytuacja Zimbabwe 
stanowi przedostatni z serii dowodów, że wybrana droga była błędna. Ostatnim 
będzie gospodarczy upadek RPA3.

W 2004 roku, przy okazji opisywania konfl iktu w Darfurze, Agata Jabłońska 
twierdziła z kolei: Dziś, kiedy patrzymy na mapę tego kontynentu pociętą wykre-
ślonymi przy linijce granicami i obserwujemy kolejne plemienne rzezie dokony-
wane przy użyciu karabinów maszynowych i rakiet, narzuca się myśl o potrzebie 
nowego kolonializmu. Bez powrotu białych do Afryki ten kontynent stanie się ma-
tecznikiem terroryzmu, rozsadnikiem AIDS i masową rzeźnią niewinnych ludzi. 
Sztuczne państewka, rządzone przez komunizujących lub islamskich dyktatorów, 
nie poradzą sobie z niczym poza mordowaniem własnych obywateli4.

W sporządzonym pod koniec 2007 roku rankingu znaczenia poszczególnych 
kontynentów Afryka zajęła ostatnie, szóste miejsce. Witold Orłowski tak podsu-
mowuje ten region: Afryka to największe gospodarcze niepowodzenie świata, kon-
tynent, którego PKB na mieszkańca jest dziś niższy, niż był ćwierć wieku temu. Jego 

2  M. Garz teck i , T. Wojc iechowsk i : Czarna nadzieja, Wprost 2001, nr 37, s. 104.
3  R. Z iemkiewicz : Postępowy neokolonializm, Wprost 2002, nr 9, s. 73.
4  A. Jab łoń ska : Dyplomacja kanonierek, Wprost 2004, nr 35, s. 83.
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ludność dziesiątkują wojny domowe i zarazy, a wielu ludziom nadal w oczy zagląda 
śmierć głodowa. Oczywiście, są dwie Afryki – radząca sobie jako tako arabska Afry-
ka Północna oraz znajdująca się w stanie nieprzerwanej gospodarczej zapaści Afry-
ka Subsaharyjska. Afrykanin dysponuje najsłabszymi atutami spośród mieszkańców 
wszystkich kontynentów – i nic nie wskazuje, aby miało to się w nadchodzących latach 
zmienić na lepsze5.

Powyższe cytaty pozwalają wnioskować, że elementem polityki redakcyjnej 
Wprost w kwestii Afryki był pesymizm. O kontynencie pisało się – poza nielicz-
nymi wyjątkami – w negatywnym świetle. Przede wszystkim jednak dziennikarze 
tygodnika wyrażali pesymizm w kwestii perspektyw Afryki na przyszłość. Prowa-
dziło to do formułowania kontrowersyjnych propozycji rozwiązania problemów, 
postulatów dyplomacji kanonierek (Agata Jabłońska) i postępowego kolonializmu 
(Rafał Ziemkiewicz). Tym samym dziennikarze Wprost przedstawiali mieszkań-
ców kontynentu jako niezdolnych do samodzielnej poprawy swego losu. Afryka-
nie nie potrafi li znaleźć remedium na własne problemy, ale – zdaniem Jabłońskiej 
i Ziemkiewicza – potrzebne zasoby i umiejętności posiadali „ludzie Zachodu”. 

Jak pokazują dziennikarze Polityki i Newsweeka, paternalistyczny stosunek 
do mieszkańców kontynentu nie jest jedyną postawą obecną w analizowanym 
okresie na łamach polskich tygodników opinii.

Polityka wydaje się być zdecydowanie mniej krytyczna, choć nie brak rów-
nież negatywnych opinii o możliwościach rozwoju Afryki. W 2004 roku Adam 
Leszczyński pisał: Dziś Afryka pojawia się na ekranach wielkich sieci telewizyj-
nych bardzo rzadko. W dodatku główne newsy dotyczą wojen, głodu i epidemii 
AIDS, czyli nieszczęść, które wielu ludzi na Zachodzie skłonnych jest uznać za, 
przynajmniej częściowo, zawinione przez Afrykanów. Tworzy to wizerunek konty-
nentu niestabilnego i niesprzyjającego nie tylko inwestycjom, ale nawet wakacyj-
nym wycieczkom. Zmienić ten obraz mógłby dziś tylko cud – ale czekanie na cud 
to wątła nadzieja na lepsze życie dla 680 mln ludzi6. 

Niemal trzy lata później ten sam autor wypowiada się o Afryce w zgoła od-
miennym tonie: Dawno już, mimo wojen w Somalii i Darfurze, Afryce nie powo-
dziło się tak dobrze jak teraz. […] Afryka nadal jest kontynentem niewyobrażalnej 
nędzy. Epidemia AIDS nie słabnie, a kraje afrykańskie wciąż ustanawiają smutne 
rekordy w rankingach korupcji. Kontynent zmienia się jednak bardzo szybko – 
i po raz pierwszy od dziesięcioleci te zmiany dają powody do optymizmu7. 

Podobny dualizm – jednak z przewagą optymizmu – przejawia się w artykule 
„Nowe kolory czarnej Afryki” Jędrzeja Winieckiego. W 2010 roku pisał on: […] 
gospodarki wielu afrykańskich krajów są lepiej prowadzone, kroczek po kroczku 
postępuje demokratyzacja, przychodzą coraz lepiej wykształcone pokolenia, poja-

5  W. Or łowsk i : Kto rządzi światem, Wprost 2007, nr 49, s. 87.
6  A. Leszczyńsk i : Czekając na cud, Polityka/Niezbędnik Inteligenta 2004, nr 38, s. 17.
7  Tenże : Na Czarnym Lądzie trochę jaśniej, Polityka 2007, nr 2, s. 46–48.
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wia się silna klasa średnia. […] mimo przerażającego bagażu w ciągu ostatnich 
15 lat wydarzyło się w Afryce wiele dobrego i perspektywa jest dużo lepsza8. 

Polityka przedstawia więc nieco bardziej optymistyczną wizję sytuacji 
w Afryce w pierwszej dekadzie XXI wieku. Co istotne, nawet jeśli pojawiają się 
niepokojące fakty i dane, to są one przedstawiane raczej bez emocji. Dziennikarze 
tego tygodnika wystrzegają się paternalistycznej postawy charakteryzującej nie-
których autorów publikujących we Wprost. Nie opisują problemów Afryki z po-
zycji wszechwiedzących mędrców. Pochylają się nad różnorodnością kontynentu 
z pokorą i umiejętnie podkreślają, że sytuacja w tym regionie zmienia się tak 
dynamicznie, iż nie sposób ująć jej w sztywne ramy.

Dziennikarze Newsweeka również dostrzegają pesymistyczne i optymistyczne 
aspekty sytuacji w Afryce w pierwszych latach XXI wieku. W 2005 roku Tom 
Masland pisał: Nie ma nadziei dla Afryki. Jej 850 mln mieszkańców żyje dziś 
w większej biedzie niż 25 lat temu. Głównie z powodu AIDS średnia życia spadła, 
a śmiertelność wśród noworodków jest coraz większa. […] Jednak poza chaosem 
wyzierającym z prasowych tytułów rysuje się obiecująca rzeczywistość9. 

Bardzo pozytywnie o rozwoju ekonomicznym kontynentu wypowiada się 
w 2007 roku Marta Miłkowska, pisząc: Gospodarka Czarnego Lądu rośnie naj-
szybciej od 20 lat. […] Afryka robi kokosy na bogactwach naturalnych. Ale też 
walczy z korupcją, inwestuje w edukację, korzysta z rewolucji w komunikacji, któ-
rą przyniosła telefonia komórkowa i Internet. W ponad 30 krajach na kontynencie 
odbywają się już demokratyczne wybory10. 

Podobną opinię głosi w 2010 roku Jerry Guo: Afryka jest na progu gospodar-
czego odrodzenia. […] nie stoi za tym sprzedaż surowców, takich jak ropa czy 
diamenty, ale kwitnący rynek wewnętrzny, największy poza Indiami i Chinami. 
[…] Szybko rosnąca afrykańska klasa średnia może liczyć 300 mln […]. Afryka 
wciąż jednak pozostaje na peryferiach rynków wschodzących11.

Newsweek wyraża więc umiarkowany optymizm. Podobnie jak Polityka 
i w opozycji do Wprost, raczej prezentuje i analizuje sytuację, niż ocenia i zaleca 
mniej lub bardziej radykalne rozwiązania. Wydaje się, że zdaniem dziennikarzy 
tygodnika czas jest sprzymierzeńcem Afrykanów – pozytywne symptomy roz-
woju gospodarczego, społecznego i politycznego zwiastują pomyślną przyszłość 
kontynentu i jego mieszkańców.

Analiza trendu – zmiany obrazu Afryki w badanym okresie – przynosi więc 
zaskakujące rezultaty. Newsweek i Polityka dostrzegły pozytywne przemiany po-
lityczne, ekonomiczne i społeczne. Pod koniec dekady 2001–2010 pisały o kon-
tynencie z wyważonym optymizmem. Natomiast Wprost, który na początku ana-
lizowanego okresu zamieścił artykuł, przedstawiający Afrykę jako region nadziei 

8  J. Win ieck i : Nowe kolory czarnej Afryki, Polityka 2010, nr 13, s. 37.
9  T. Mas land : Blizna na sumieniu świata, Newsweek 2010, nr 27, s. 50.
10  M. Mi łkowska : Afrykańskie kokosy, Newsweek 2007, nr 43, s. 38–41.
11  J. Guo : Zarabiajcie w Nigerii, Newsweek 2010, nr 11, s. 50–53.
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i rozwoju, wraz z upływem lat stawał się coraz bardziej pesymistyczny i propo-
nował kontrowersyjne rozwiązania problemów.

Należy w tym miejscu podkreślić, że wydarzenia na kontynencie przemawiają 
raczej za wizją rzeczywistości prezentowaną przez Newsweek i Politykę. Nawet 
mając na uwadze dużą różnorodność Afryki i jej nierównomierny rozwój, można 
stwierdzić, że lata 2001–2010 były dekadą postępu. Zakończyły się wówczas kil-
kudziesięcioletnie konfl ikty wewnętrzne w Sudanie i Angoli oraz tzw. „afrykań-
ska wojna światowa” w Demokratycznej Republice Konga. Kontynent odnotował 
również znaczący wzrost gospodarczy – nawet w kryzysowych dla świata latach 
2008–2010 był on znaczący12. Z drugiej strony pierwsza dekada XXI wieku była 
również naznaczona takimi tragicznymi wydarzeniami, jak kryzys w Darfurze 
czy dalszy upadek państwa somalijskiego. W porównaniu z okresem między uzy-
skaniem niepodległości (około 1960 r.) a rokiem 2000, z perspektywy dłuższego 
czasu lata 2001–2010 będzie się raczej uznawać za dekadę rozwoju i postępu na 
kontynencie afrykańskim.

Afryka, czyli kto? Personalizacja problemów kontynentu na łamach 
Newsweeka, Polityki i Wprost

Personalizacja danej dziedziny życia polega na postrzeganiu aktywności przez 
pryzmat jednostek, np. przedstawianiu problemów politycznych poprzez opisy-
wanie (działań) przywódców. Jednym z celów autora było zbadanie, czy polskie 
tygodniki opinii piszą o problemach Afryki przez pryzmat jednostek. Jak wynika 
z tabeli 10, stopień personalizacji w analizowanych tytułach był podobny i nie 
przekroczył 20%. Różnica między Polityką, w najmniejszym stopniu personali-
zującą problemy Afryki, a Newsweekiem, w którym odsetek tego typu tekstów był 
największy – wynosi zaledwie 6%.

Tabela 10. Skupienie artykułów poruszających problematykę afrykańską w Newsweeku, 
Polityce i Wprost w latach 2001–2010 na jednej postaci.

Ujęcie ilościowe i procentowe

Newsweek Polityka Wprost
Artykuł skupiony na postaci 24 19% 14 13% 16 18%
Artykuł nie skupiony na 
postaci 103 81% 93 87% 69 82%

Źródło: opracowanie własne.

12  W 2008 r. średni wzrost gospodarczy kontynentu wyniósł 5,5%, w 2009 r. – 3,1%, w 2010 r.
– 5%. Dane za: African Economic Outlook, http://www.africaneconomicoutlook.org/en/data-
statistics/table-2-real-gdp-growth-rates-2003-2013/ (dostęp: 28.10.2012).
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Tabela nr 11 prezentuje z kolei, jakie role społeczne pełniły postaci, na których 
skupiali się autorzy artykułów. Okazuje się, że w większości wypadków byli to 
politycy – zwłaszcza trzej przywódcy: Muammar Kaddafi  (Libia), Robert Muga-
be (Zimbabwe) i – w mniejszym stopniu – Nelson Mandela (RPA). Już sam wybór 
postaci determinuje sposób postrzegania Afryki przez czytelników. Dziennikarze 
personalizują problemy kontynentu, przedstawiając głównie dyktatorów. Stosun-
kowo częste wspominanie o Mandeli jedynie w niewielkim stopniu zmienia ten 
obraz, ponieważ podkreśla się wyjątkowość tego polityka. Pozostałe dziedziny 
życia, np. gospodarka czy problemy społeczne, nie są personalizowane. Praktycz-
nie nie pisze się o afrykańskich przedsiębiorcach, artystach czy działaczach spo-
łecznych. Tworzy to – a raczej podprogowo „przemyca” – wizerunek Afrykanów 
jako nieaktywnych, biernych, niewykazujących inicjatywy. 

Kontynent widziany jest niemal jako pozbawiony wybitnych jednostek, któ-
re przykuwają uwagę ze względu na swą konstruktywną, twórczą działalność. 
Poza wyjątkami, jedynymi wyróżniającymi się indywidualnościami są dyktato-
rzy. Afryka miała zasadniczo dwie twarze i były to oblicza despotów – jej arabska 
część reprezentowana była przez Muammara Kaddafi ego, natomiast subsaharyj-
ska – przez Roberta Mugabe.

Tabela 11. Rodzaj aktywności, podejmowanej przez osobę, na której skupiał się artykuł 
poruszający problematykę afrykańską w Newsweeku, Polityce i Wprost

w latach 2001–2010. Ujęcie ilościowe i procentowe w stosunku do ogólnej liczby 
analizowanych artykułów

Newsweek Polityka Wprost
Polityk 14 11% 11 10% 10 12%
Przedsiębiorca 3 2% 0 0 2 2%
Artysta 3 2% 0 0 2 2%
Sportowiec 2 2% 1 1% 1 1%
Działacz społeczny 1 1% 1 1% 0 0
Inny 1 1% 1 1% 1 1%
Suma 24 19% 14 13% 16 18%

Źródło: opracowanie własne.

Muammar Kaddafi 

Muammar Kaddafi  (1942–2011) był dyktatorem Libii od zamachu stanu 
w 1969 roku. Przez ponad cztery dziesięciolecia swoich autorytarnych rządów, 
aż do śmierci w 2011 r., był jednym z najbardziej ekscentrycznych przywódców 
na świecie. W polityce zagranicznej zadeklarował wrogość wobec USA i innych 
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państw zachodnich, był inspiratorem wielu zamachów terrorystycznych. W anali-
zowanej dekadzie – latach 2001–2010 – stopniowo normalizował stosunki z daw-
nymi rywalami. Polityczna wolta – wyrzeczenie się terroryzmu i rezygnacja 
z programu budowy broni masowego rażenia – potencjalnie stanowiła bardzo 
atrakcyjny materiał dla mediów. Środki przekazu interesowały się Kaddafi m rów-
nież ze względu na jego ekscentryczny styl bycia – upodobanie bogactwa, barwne 
stroje, przyjazne stosunki z niektórymi politykami, niecodzienne wypowiedzi. 
Jak Newsweek, Polityka i Wprost przedstawiały dyktatora?

Już analiza tytułów artykułów poświęconych Kaddafi emu przez Politykę 
wskazuje na dostrzeganie zmian w polityce dyktatora: Paweł Brawo zatytułował 
swój tekst „Gepard pustyni chowa pazury”13, natomiast Krzysztof Mroziewicz –  
„Kadafi  potrafi ”14 (w domyśle – zmienić postępowanie). Cztery lata później Mro-
ziewicz wskazał na ekscentryczny charakter dyktatora, nadając swojemu artyku-
łowi tytuł „Król bez królestwa”15. Wymienieni dziennikarze określają libijskiego 
dyktatora m.in. za pomocą epitetów: złowrogi niegdyś pułkownik, despota-pajac, 
który stanowi jaskrawą mieszankę wybujałej manii wielkości i przebiegłego prag-
matyzmu, osobliwy despota, megaloman, fanatyk, który zagrażał światu, rasowy 
psychopata, wyrafi nowany, zdeterminowany, król królów16. Dziennikarze poświę-
cają sporo miejsca stosunkom dyktatora z innymi państwami, zwłaszcza z USA 
i europejskimi. W tym kontekście pisze się głównie o zmianie w polityce zagra-
nicznej i pojednaniu z dawnymi wrogami. Dziennikarze podkreślają, że nowy 
kurs podyktowany jest jedynie względami pragmatycznymi.

Co istotne, choć trzy artykuły o Kaddafi m pochodzą z lat 2003, 2004 i 2008, 
wizerunek przywódcy i zakres opisywanych problemów praktycznie się nie różni. 
Dziennikarze uaktualniają jedynie niektóre informacje, stale jednak odwołując się 
do przeszłości (np. do sporu z USA i amerykańskiego bombardowania Trypolisu 
w 1986 roku) i opisując bieżące zabiegi dyktatora, mające na celu powrót Libii 
do społeczności międzynarodowej. Należy przyznać, że teksty te różnić się nie 
mogły. Po pierwsze, analizowany okres rzeczywiście charakteryzował się stabili-
zacją w polityce Kaddafi ego. O dyktatorze – ze względu na jego atrakcyjność dla 
mediów – nie sposób było nie pisać. Równocześnie – po drugie – profi l tygodni-
ków opinii wymuszał pewne ramy pisania o Kaddafi m.

Jeszcze więcej miejsca poświęcił Kaddafi emu Newsweek. Pisano o dyktatorze 
w 2002 roku (dwa artykuły), 2007 (dwa artykuły), 2008 i 2009 roku. Podobnie, 
jak w wypadku Polityki, również tutaj sama analiza tytułów wskazuje, że autorzy 
skupili się na zmianie w polityce zagranicznej Libii, odwołując się do ekscen-
trycznego charakteru dyktatora (tytuły: „Pułkownik potulnieje”, „Libijski kame-

13  P. Bravo : Gepard pustyni chowa pazury, Polityka 2003, nr 35, s. 53.
14  K. Mroz iewicz : Kadafi  potrafi , Polityka 2004, nr 1, s. 17.
15  Tenże : Król bez królestwa, Polityka 2008, nr 38, s. 68–71.
16  P. Bravo : jw.; K. Mroz iewicz : Kadafi  potrafi , jw., oraz t enże : Król bez królestwa, 

Polityka 2008, nr 38, s. 68–71.
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leon”, „Wściekły pies już nie kąsa”, „Powrót Beduina”, „Beduin na salonach”, 
„Afrykę mą widzę ogromną”)17.

W samych artykułach Kaddafi ego określano m.in. następujący sposób: od po-
nad 30 lat najbardziej zajadły wróg Stanów Zjednoczonych i Zachodu, polityczny 
parias, czyniący królewskie gesty, porywczy i nieobliczalny władca, mało wia-
rygodny partner, bojowy polityk, libijski kameleon, północnoafrykański satrapa, 
mistrz sztuki przetrwania, skromny megaloman, archetyp dyktatora terrorysty, 
nawrócony bad boy18. Dziennikarze pisali głównie o barwnym charakterze dyk-
tatora oraz o zmianie w polityce zagranicznej, gdzie dawna wrogość i pamięć 
o makabrycznych zamachach ustępuje miejsca politycznym i fi nansowym kalku-
lacjom19. Podobnie, jak w Polityce, także w Newsweeku wizerunek Kaddafi ego 
nie ewoluował w czasie. W pierwszym i w ostatnim artykule z badanego okresu 
można znaleźć podobnie brzmiące fragmenty o nawiązaniu poprawnych stosun-
ków z Zachodem i kolejnych ekscentrycznych zachowaniach20.

W analizowanym okresie Wprost poświęcił Kaddafi emu cztery artykuły 
(w roku 2003, 2004 – dwa i w 201021). Zaliczył go również do „pięciu najdziw-
niejszych” przywódców (2010)22, ale tytuły materiałów we Wprost nie były tak 
sugestywne. Wyjątkiem był artykuł Konrada Kołodziejskiego: o ironicznym tytu-
le „Baranek Kaddafi ”. Pozostałe: „Zielona książeczka czekowa”, „Wirówka Kad-
dafi ego” i „Pułkownik, czyli król królów” były w miarę neutralne i niedefi niujące. 

Dziennikarze Wprost tak określali Kaddafi ego: baranek, wariat w stu procen-
tach, libijski autokrata, potrafi ący być nie tylko wściekłym psem, ale i chytrym 
lisem, jeden z głównych sponsorów terroryzmu na świecie, ambitny, co najmniej 
malowniczy, który choć wciąż krytykowany, a nawet wyśmiewany, zdobywa po-

17  W. Rogac in : Pułkownik potulnieje, Newsweek 2002, nr 6, s. 46–47; W. Rogac in : Afrykę 
mą widzę ogromną, Newsweek 2002, nr 46, s. 68–69; M. Marczak : Libijski kameleon, Newsweek 
2007, nr 4, s. 56; A. Moravcs ik : Wściekły pies już nie kąsa, Newsweek 2007, nr 30, s. 50–51;
R. S te fan ick i : Powrót Beduina, Newsweek 2008, nr 47, s. 42–43; J. G iz iń sk i , M. Rybarczyk : 
Beduin na salonach, Newsweek 2009, nr 38, s. 58–62.

18  W. Rogac in : Pułkownik potulnieje, jw.; t enże : Afrykę mą widzę ogromną, Newsweek 
2002, nr 46, s. 68–69; M. Marczak : jw.; A. Moravcs ik : jw.; R. S te fan ick i : jw.; J. G iz iń sk i , 
M. Rybarczyk : jw., s. 58–62.

19  W. Rogac in : Pułkownik potulnieje, jw., s. 46.
20  Np. W. Rogac in  pisze w 2002 roku: „Przed libijskim dyktatorem Muammarem Kaddafi m 

uchylają się drzwi na dyplomatyczne salony Zachodu. Dawna wrogość i pamięć o makabrycznych 
zamachach ustępuje miejsca politycznym i fi nansowym kalkulacjom”. W. Rogac in : Pułkownik 
potulnieje, jw., s. 46. W 2009 roku J. Giziński i M. Rybarczyk piszą z kolei: „W 40. rocznicę dojścia do 
władzy pułkownik Kaddafi  mógł z satysfakcją stwierdzić, że Zachód – jeszcze niedawno oskarżający 
go o sponsorowanie terroryzmu – leży mu u stóp, zabiegając o względy Libii”. J. G iz iń sk i ,
M. Rybarczyk : jw., s. 58–62.

21  K. Ko łodz ie j sk i : Baranek Kaddafi , Wprost 2003, nr 35, s. 88–89; J. Urbanowicz : 
Zielona książeczka czekowa, Wprost 2004, nr 33, s. 42–45; A. Jab łoń ska : Wirówka Kaddafi ego, 
Wprost 2004, nr 51, s. 104–105; W. Keda j : Pułkownik, czyli król królów, Wprost 2010, nr 37,
s. 60–61.

22  W. Keda j : Pięciu najdziwniejszych, Wprost 2010, nr 52, s. 108.
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zycję uznawanego męża stanu23.Wprost na przestrzeni analizowanej dekady także 
publikował bardzo podobne w swej wymowie teksty. Jedyną istotną różnicą jest 
sposób postrzegania relacji Kaddafi ego ze światem zachodnim. O ile Konrad Ko-
łodziejski (Wprost) pisał, że to twarda polityka Białego Domu rzuciła libijskiego 
dyktatora na kolana24, Polityka i Newsweek uważały, że to przywódca Libii dyk-
tuje warunki politykom zachodnim (W 40. rocznicę dojścia do władzy pułkownik 
Kaddafi  mógł z satysfakcją stwierdzić, że Zachód – jeszcze niedawno oskarżający 
go o sponsorowanie terroryzmu – leży mu u stóp, zabiegając o względy Libii25).

Trzy polskie tygodniki opinii przedstawiały więc podobnie Muammara Kad-
dafi ego. Stosowano tę samą logikę wywodu – prezentowano wcześniejsze działa-
nia dyktatora i opisywano bieżące wydarzenia, by ukazać kontrast między prze-
szłością a teraźniejszością, a całość opatrywano przykładami ekscentrycznych 
zachowań przywódcy. Co więcej, przytaczano bliźniaczo podobne (prawdopo-
dobnie te same, lecz w różny sposób przetłumaczone i „ubarwione”) wypowiedzi 
Kaddafi ego: Rewolucyjni przywódcy nie przechodzą na emeryturę ani nie podają 
się do dymisji – Wojciech Rogacin w Newsweeku26; Przywódcy rewolucyjni nie 
są jak napoje w puszkach – nie mają daty ważności – Paweł Bravo w Polityce27. 
Niezależnie od autora, daty publikacji i tygodnika, wszystkie teksty zawierają 
spójny obraz dyktatora; żaden nie zaskakuje czytelnika.

Robert Mugabe

Drugim najbardziej eksponowanym przywódcą afrykańskim był Robert Mugabe 
(ur. 1924), od 1980 roku władający południowoafrykańskim Zimbabwe. Polityk 
ten początkowo cieszył się szerokim poparciem społecznym oraz uznaniem mię-
dzynarodowym, głównie ze względu na to, że opowiadał się za kompromisem 
pomiędzy białą i czarną ludnością. Stopniowo jednak jego rządy nabierały cech 
autorytaryzmu, a nieudana reforma rolna z początku XXI wieku, polegająca na 
odbieraniu ziemi białym farmerom, pogrążyła gospodarkę kraju w głębokim kry-
zysie. Mugabe pozostał jednak na stanowisku prezydenta. 

Dziennikarze Polityki poświęcili Mugabe trzy artykuły – dwa zostały opubliko-
wane w 2002 roku, a jeden w 2008. Dodatkowo, w 2009 roku Adam Szostkiewicz 
na łamach Polityki zestawił postać prezydenta Zimbabwe z Nelsonem Mandelą28. 
W odróżnieniu od materiałów o Kaddafi m, których tytuły albo zawierały nazwi-
sko dyktatora, albo odnoszący się do niego rzeczownik (Beduin, pułkownik), ty-
tuły artykułów o przywódcy Zimbabwe związane były z problemami państwa 

23  K. Ko łodz ie j sk i : jw., s. 88–89; J. Urbanowicz : jw., s. 42–45; A. Jab łoń ska : Wirówka 
Kaddafi ego, jw., s. 104–105; W. Keda j : Pułkownik, czyli król królów, jw., s. 60–61; t enże : Pięciu 
najdziwniejszych, jw., s. 108.

24  K. Ko łodz ie j sk i : jw., s. 88.
25  J. G iz iń sk i , M. Rybarczyk : jw., s. 58.
26  W. Rogac in : Pułkownik potulnieje, jw., s. 47.
27  P. Bravo : jw., s. 53.
28  A. Szos tk iewicz : Czarny i biały charakter, Polityka 2009, nr 17, s. 82–84.
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i jego mieszkańców lub z działaniami Mugabe, jednoznacznie wskazując na złą 
sytuację w kraju29.

Z treści artykułów można wywnioskować, że Robert Mugabe charakteryzuje 
się takimi cechami, jak żądza władzy i mściwość, to wpatrzony w lustro pajac 
w okularach, rasista, autokrata, tyran, symbol współczesnego afrykańskiego de-
spoty nieudacznika30; najczęściej opisywany jest jako typowy dyktator; autorzy 
artykułów skupiają się nie na jego osobie, a na sytuacji w Zimbabwe. Osią więk-
szości artykułów jest katastrofalna w skutkach reforma rolna. 

Przez pryzmat niepowodzenia tego przedsięwzięcia dziennikarze piszą o pre-
zydencie, często ironicznie np. Reforma Mugabego zlikwidowała dobrobyt i przy-
niosła głód. W Zimbabwe dojdzie zatem do przekształcenia ruin w ruiny. I to jest 
wkład Mugabego w dzieło budowy własnego kraju31. Interesującym zabiegiem 
było zestawienie dyktatora z symbolem walki o wolność i demokrację, Nelsonem 
Mandelą. Adam Szostkiewicz na łamach Polityki w ostrych słowach przedstawiał 
Mugabe, kontrastując jego cechy z byłym prezydentem RPA. Wizerunek dykta-
tora nie ewoluował. 

Newsweek poświęcił Mugabe trzy artykuły, publikowane w latach 2002, 
2008 i 2010; dwa tytuły skupiały się na sytuacji Zimbabwe i jego mieszkańców 
(„Czarna rozpacz”32, „Za dolara dziennie”33), trzeci („Ostatni król Zimbabwe”34) 
odwoływał się do dyktatora, nawiązując też do fi lmu o Idi Aminie z Ugandy. 
W tekstach artykułów Newsweeka Mugabe określany jest w następujący sposób: 
bezwzględny, waleczny i zdecydowany, silny i sprytny, najstarszy dyktator świata, 
sędziwy, zadowolony i pełen optymizmu, wykształcony, obnosi się ze swoim we-
getarianizmem, katolicyzmem i wrogością wobec homoseksualizmu, oszust utrzy-
mujący się przy władzy przy pomocy fałszerstw i nadużyć, ktoś kto był bohaterem 
narodu, okazał się zwykłym despotą, rządzi żelazną ręką, prowadząc szaleńcze, 
lewicowe eksperymenty ekonomiczne, skorumpowany35. Podobnie jak w Polity-
ce, także w Newsweeku wizerunek dyktatora nie zmienia się na przestrzeni lat. 
Dziennikarze podkreślają jedynie zmianę, jaka dokonała się w stylu sprawowania 
władzy i poglądach Mugabe w porównaniu z początkowym okresem jego rządów. 
O prezydencie Zimbabwe pisze się albo źle, albo ironicznie. Krytykuje się go 

29  M. Łukas ik : Ziemia obiecana, Polityka 2002, nr 10, s. 38–39; K. Mroz iewicz : Czarna 
rozpacz, Polityka 2002, nr 36, s. 50–51; J. Win ieck i : Głodni milionerzy, Polityka 2008, nr 20,
s. 62–63.

30  M. Łukas ik : jw., s. 38–39; K. Mroz iewicz : Czarna rozpacz, jw., s. 50–51; J. Win ieck i : 
Głodni milionerzy, jw., s. 62–63; A. Szos tk iewicz : Czarny i biały charakter, jw., s. 82–84.

31  K. Mroz iewicz : Czarna rozpacz, jw., s. 51.
32  T. Mas land : Czarna rozpacz, Newsweek 2002, nr 9, s. 56.
33  S. Opryszek : Za dolara dziennie, Newsweek 2010, nr 2, s. 40–41.
34  M. Rybarczyk : Ostatni król Zimbabwe, Newsweek 2008, nr 13, s. 42–43.
35  T. Mas land : Czarna rozpacz, jw., s. 56; S. Opryszek :  jw., s. 40–41; M. Rybarczyk , 

jw., s. 42–43.
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głównie za nieudaną reformę rolną i zwalczanie opozycji, nie tylko politycznej 
(obrywa się nawet artystom)36.

Wprost opublikował trzy artykuły o Robercie Mugabe. Ukazały się one w latach 
2002, 2005 i 2006. Ich tytuły („Czarno na białym”37, „Demokracja głodowa”38) 
odnosiły się bardziej do kraju i społeczeństwa niż do samego dyktatora, choć 
jeden z nich – „Mugabeland”39 – wskazuje na silne utożsamienie państwa z jego 
przywódcą. W treści artykułów Robert Mugabe był określany w następujący spo-
sób: rządny władzy, bezwzględny, wszechstronnie wykształcony ludowy bohater, 
afrykańskie połączenie Castro i Hitlera, zapatrzony w Chiny komunista, lubi 
pompę, dba o rodzinę, izolowany40. 

Wizerunek dyktatora na łamach Wprost jest więc stosunkowo podobny do 
przedstawionego przez Politykę i Newsweeka. Sposób prezentowania postaci nie 
różnił się u poszczególnych autorów i nie zmieniał się w kolejnych artykułach, 
publikowanych na przestrzeni czterech lat. Podkreśla się, że mimo wykształcenia 
i obiecującego początku rządów, z biegiem czasu Mugabe zaprowadził autorytar-
ne rządy i zrujnował gospodarkę kraju.

Podsumowując, Robert Mugabe był bardzo podobnie przedstawiany przez 
analizowane tygodniki. Znaczące jest, że Polityka i Newsweek, opisując sytuację 
w Zimbabwe, w tym samym roku (2002) opublikowały artykuły o tym samym 
tytule – „Czarna rozpacz”41. Wizerunek dyktatora nie zmieniał się na przestrzeni 
dekady i był kształtowany głównie przez wydarzenie z jej początku – reformę 
rolną, polegającą na odebraniu ziemi białym farmerom, która doprowadziła go-
spodarkę kraju do ruiny. Na tle kryzysu ekonomicznego przedstawiano postać 
dyktatora, podkreślając głównie jego ekscentryczny charakter, chęć utrzymania 
się przy władzy i bezwzględne zwalczanie opozycji.

Nelson Mandela

Listę polityków afrykańskich, którym wszystkie trzy analizowane tygodniki po-
święciły uwagę, zamyka Nelson Mandela. Urodzony w 1918 roku, poświęcił 
swoje życie na walkę o prawa czarnej większości mieszkańców Republiki Po-
łudniowej Afryki. Za opór wobec systemu segregacji rasowej (apartheid), został 
skazany na dożywocie. W 1990 roku wyszedł z więzienia i stał się architektem 
demokratycznych przemian w RPA. W 1993 roku został uhonorowany Pokojową 
Nagrodą Nobla, rok później objął urząd prezydenta, który sprawował do 1999 
roku. W analizowanym okresie nie brał aktywnego udziału w życiu politycznym, 

36  T. Mas land : Czarna rozpacz, jw.
37  O. Budrewicz : Czarno na białym, Wprost 2002, nr 39, s. 104–107.
38  Tenże : Demokracja głodowa, Wprost 2006, nr 1, s. 70–72.
39  G. Sadowsk i : Mugabeland, Wprost 2005, nr 15, s. 110.
40  O. Budrewicz : Czarno na białym, jw.; O. Budrewicz : Demokracja głodowa, jw.;

G. Sadowsk i , jw.
41  T. Mas land : Czarna rozpacz, jw.; K. Mroz iewicz : Czarna rozpacz, jw.
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pozostając symbolem pokojowych przemian i angażując się w działalność chary-
tatywną.

W latach 2001–2010 Polityka zamieściła dwa materiały o Nelsonie Mandeli. 
W 2008 roku tygodnik opublikował artykuł południowoafrykańskiego dziennika-
rza Stephena Grootesa pt. „Mieliśmy Mandelę i szczęście”42, rok później Adam 
Szostkiewicz porównał N. Mandelę i R. Mugabe w artykule „Czarny i biały 
charakter”43. Już tytuły materiałów podkreślają wyjątkowość postaci i pozytywny 
stosunek obu autorów do byłego prezydenta RPA.

Grootes wypowiada się o Mandeli z podziwem, opisując jego rolę w poko-
jowej transformacji RPA, nie wyrażając jednak wprost swojej opinii. Natomiast 
Adam Szostkiewicz pisze o Mandeli bardzo pozytywnie, określając go następu-
jącymi epitetami: demokrata, zapisze się w historii jako niemal święty, odniósł 
sukces, zdolny do przebaczenia (sprzątał celę choremu rywalowi politycznemu), 
stary i słaby, rządził wyobraźnią Afryki, nie uległ pokusie królowania44. Zatem 
wizerunek Mandeli w Polityce jest bardzo pozytywny. Choć w analizowanym 
okresie nie sprawował już władzy, nadal był liczącą się postacią, która inspiruje 
i może być stawiana za przykład.

Nieco inny charakter mają dwa artykuły o Mandeli opublikowane w Newsweeku 
w latach 2003 i 2005. Dziennikarze – Aleksandra Krzyżaniak i Wojciech Rogacin 
– nie przedstawiają w nich sylwetki przywódcy. Piszą natomiast o konkretnych 
problemach związanych z jego wizerunkiem („Marka Mandela”)45 i sposobami 
upamiętniania go przez rodaków („Sto dziesięć metrów wolności”)46. Dzienni-
karze nie opisują konkretnych cech Mandeli, nie określają go za pomocą cech 
charakterystycznych (poza nielicznymi wyjątkami, np. bohater, wspiera dobro 
społeczne, spiżowa postać), nie przytaczają faktów z jego biografi i. Opisują na-
tomiast postawę przywódcy wobec pewnych wydarzeń. Na przykład Aleksandra 
Krzyżaniak, relacjonując zamiar budowy gigantycznego pomnika Mandeli, pisze, 
że polityk nie będzie się bezpośrednio angażował w realizację projektu, choć „do-
cenia intencje” jego autorów. Nie pozował nawet do rzeźby47. Na tej podstawie 
można wysnuć wniosek, że były prezydent jest człowiekiem skromnym. Obydwa 
artykuły charakteryzuje podziw dla Nelsona Mandeli. 

Wprost poświęca Mandeli artykuł opublikowany przy okazji Mistrzostw Świa-
ta w Piłce Nożnej w 2010 roku. Waldemar Kedaj już w tytule określił Mandelę 
mianem patriarchy48. Dziennikarz buduje swój tekst, dzieląc go na cztery części, 
określające poszczególne aspekty życia Mandeli:

– wichrzyciel – o młodości do czasu uwięzienia,

42  S. Groo tes : Mieliśmy Mandelę i szczęście, Polityka 2008, nr 29, s. 49–51.
43  A. Szos tk iewicz : jw., s. 82–84.
44  Tamże, s. 82–84.
45  W. Rogac in : Marka Mandela, Newsweek 2005, nr 49, s. 44.
46  A. Krzyżan iak : Sto dziesięć metrów wolności, Newsweek 2003, nr 6, s. 41.
47  Tamże.
48  W. Keda j : Mandela. Jesień patriarchy, Wprost 2010, nr 24, s. 64–67.
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– Madiba (czyli patriarcha) – o pobycie w więzieniu,
– rozwodnik – o życiu osobistym,
– prezydent – o prezydenturze i życiu Mandeli po zakończeniu kadencji 

w 1999 roku49.
Wizerunek przywódcy jest pozytywny, o czym świadczą takie określenia, jak: 

symbol pokojowej, bezkrwawej walki z wszelką przemocą; cierpliwość i moralne 
zasady, wielkie uznanie na świecie. Mandela jest przez dziennikarza podziwiany, 
ale nie mitologizowany – opisowi sukcesów towarzyszy też wyliczenie tego, cze-
go przywódcy nie udało się dokonać. Z nieskrywanym uznaniem Kedaj przyzna-
je, że nawet w obliczu niepowodzeń przywódca potrafi ł przyznać się do błędów 
i porażek.

Podsumowując, Nelson Mandela był przez wszystkich dziennikarzy przed-
stawiany bardzo pozytywnie. Należy podkreślić, że tygodniki opinii poświęcały 
mu uwagę, mimo że w analizowanym okresie nie sprawował żadnych funkcji 
publicznych. Już to świadczy o wyjątkowości polityka. Istotną różnicą pomię-
dzy tygodnikami było to, że o ile Polityka i Wprost opisywały sylwetkę Mandeli 
(a więc siłą rzeczy jego działalność w przeszłości), o tyle Newsweek skupiał się na 
konkretnych problemach z analizowanego okresu. Można więc stwierdzić, że dla 
dwóch pierwszych tygodników polityk był mało aktywnym symbolem, natomiast 
dla trzeciego – żywą legendą, która wciąż odgrywa pewną rolę.

Z powyższej analizy wynika, że we wszystkich tytułach najbardziej ekspono-
wanym przywódcą był Muammar Kaddafi , rzadziej pisano o Robercie Mugabe, 
wzmiankowano o Nelsonie Mandeli. Wizerunek poszczególnych liderów był bar-
dzo podobny w trzech tygodnikach, nie zmieniał się również w czasie – teksty 
z początku dekady są bliźniaczo podobne do tych z końca analizowanego okresu. 
Kaddafi  i Mugabe oceniani są negatywnie, Mandela – jednoznacznie pozytywnie. 
Dwaj pierwsi politycy są cały czas aktywni – sprawują najwyższe funkcje pań-
stwowe i tym samym kształtują bieżące wydarzenia. Mandela przedstawiany jest 
raczej jako „emerytowany” lider. 

Tak dobierając postaci życia politycznego, tygodniki budują obraz Afryki jako 
kontynentu rządzonego autorytarnie przez ekscentrycznych i bezwzględnych 
przywódców. Uwaga Polityki, Wprost i Newsweeka skupiona jest właśnie na Kad-
dafi m i Mugabe. Żaden inny polityk afrykański nie cieszył się taką popularnoś-
cią wśród dziennikarzy analizowanych tytułów. Polityka i Newsweek zamieściły 
jeszcze krótkie artykuły o laureatce Pokojowej Nagrody Nobla, Kenijce Wanga-
ri Maathai, natomiast w 2010 roku pierwszy z tygodników wśród „Ludzi roku” 
umieścił Paula Kagame (Rwanda) i Ellen Johnson-Sirleaf (Liberia). 

Można więc stwierdzić, że jedynie Polityka pod koniec analizowanego okresu 
zaczynała pisać o demokratycznych liderach, pokazując tym samym, że w kwestii 
przywództwa w Afryce dokonuje się postęp. Tymczasem demokratyzacja konty-
nentu postępuje od lat 90. XX wieku. Co zrozumiałe, ekscentryczni dyktatorzy 

49  Tamże.

AFRYKA NA ŁAMACH NEWSWEEKA, POLITYKI I WPROST...
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są dla dziennikarzy z pozoru znacznie bardziej interesującym tematem. Jednak 
wskazanie pozytywnych przykładów, przedstawienie demokratycznych przywód-
ców, ich drogi do władzy, poglądów, również mogłoby stanowić materiał intere-
sujący, przełamują stereotypowy obraz afrykańskiego lidera.

Wnioski z analizy

W latach 2001–2010 Polityka, Wprost i Newsweek śledziły problemy Afryki ze 
zmiennym zainteresowaniem. Należy podkreślić, że tylko systematyczna lektu-
ra wszystkich trzech tygodników opinii dawałaby w miarę pełny obraz sytuacji 
na kontynencie. Żaden z tytułów nie opisał wszystkich najważniejszych kwestii. 
Nierzadko zdarzało się, że dany tygodnik (np. Wprost i Newsweek) przedstawił 
problem (np. przejęcie władzy w Somalii przez fundamentalistów islamskich 
i „talibanizacja” kraju), nie zajął się natomiast dalszym rozwojem sytuacji, skąd-
inąd wyjątkowo „medialnym” (następstwem rządów Unii Trybunałów Islamskich 
była zbrojna interwencja Etiopii).

Najwięcej artykułów o problemach Afryki opublikował Newsweek, i to pomi-
mo faktu, iż zaczął się on ukazywać we wrześniu 2001 roku, czyli osiem miesięcy 
po dacie otwierającej badany okres. Wyjątkowość tego tygodnika wynika również 
z przewagi konkurencyjnej – jest on polską edycją magazynu, który ukazuje się 
w wielu innych krajach, korzysta więc z możliwości przedrukowywania artyku-
łów zagranicznych dziennikarzy. W liczbie opublikowanych tekstów Newsweeko-
wi wyraźnie ustępują Polityka oraz Wprost. Podkreślone powyżej zmienne zain-
teresowanie problemami Afryki uwidocznia się również w „surowych” danych 
liczbowych – w 2009 roku Wprost zamieszcza na swych łamach zaledwie 3 arty-
kuły, w następnym – pięciokrotnie więcej (15). W 2006 roku wszystkie trzy tygo-
dniki publikują w sumie 23 teksty, w 2010 roku – ponad dwukrotnie więcej (50).

Poszczególne tygodniki prezentowały swoim czytelnikom różne aspekty 
wydarzeń na kontynencie afrykańskim. Jak wykazała analiza zawartości, naj-
bardziej eksponowanym tematem były szeroko rozumiane problemy polityczne 
i bezpieczeństwa, na których skupiało się od 41% (Newsweek) do 54% (Wprost) 
artykułów. W opisywaniu pozostałych kwestii tygodniki znacząco się różniły. 
Newsweek postawił na gospodarkę, której poświęcono prawie 1/4 materiałów. 
Podobnie jak Polityka, tygodnik ten sporo (niemal 1/5 tekstów) poświęcił prob-
lemom społecznym i religijnym. Trzy wymienione grupy tematyczne – polityka 
i bezpieczeństwo, gospodarka oraz społeczeństwo i religie – skupiły w sumie
od 68% (Wprost) przez 74% (Polityka) do 83% (Newsweek) artykułów. Inne kwe-
stie, np. kultura, sport, problemy ekologiczne, znalazły się na marginesie.

Wyżej przedstawiona analiza zawartości, pomimo znacznego stopnia ogólnoś-
ci, pozwoliła na wyciągnięcie interesujących wniosków. Poza wspomnianymi już 
nieregularnością i wąskim zakresem tematycznym artykułów, do największych 
wad „afrykańskiej” polityki redakcyjnej poszczególnych tytułów należy zaliczyć 
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nieeksponowanie materiałów (przez 10 lat żaden z tytułów nie poświęcił Afryce 
ani jednej okładki), ich jednowymiarowy charakter (brak dynamizmu w opisywa-
niu okresu spektakularnych zmian) oraz niedostrzeganie subregionalnego wymia-
ru wielu problemów (jedynie szczątkowa analiza sytuacji z punktu widzenia po-
jęć ogólniejszych niż państwo, lecz bardziej szczegółowych niż cały kontynent). 
Natomiast pochwalić należy analizowane pisma za znaczny rozmiar artykułów, 
umiejętne osadzanie Afryki w kontekście problemów globalnych oraz zachowy-
wanie przez większość autorów neutralnego stosunku do opisywanych państw, 
społeczeństw i problemów.

Dalsza analiza pozwoliła wyciągnąć kolejne wnioski dotyczące sposobu pisa-
nia o Afryce przez badane tygodniki. Przede wszystkim, dziennikarze personifi -
kowali problemy kontynentu, zwracając uwagę czytelników głównie na ekscen-
trycznych dyktatorów – rządzącego Libią Muammara Kaddafi ego i władającego 
Zimbabwe Roberta Mugabe. Wyraźnie mniej pisano o symbolu pokojowej walki 
o wolność, Nelsonie Mandeli oraz innych demokratycznych liderach (np. Ellen 
Johnson-Sirleaf z Liberii). Tym samym budowano wizerunek całego kontynentu 
jako zdominowanego przez dyktatorów, a podkreślanie ich wieloletniego stażu 
na najwyższych stanowiskach sugerowało czytelnikowi pogląd o bierności spo-
łeczeństw, poddających się woli tyranów. Wydarzenia mające miejsce już po za-
kończeniu analizowanego okresu – rewolucje w krajach arabskich, w tym w Libii 
i Egipcie, gdzie obalono władających od kilku dziesięcioleci dyktatorów – poka-
zują, jak w rzeczy samej bardzo chwiejna była ta specyfi czna forma stabilności, 
oparta na rządach autorytarnych.

O ile liderzy polityczni byli przedstawiani stosunkowo podobnie we wszyst-
kich tygodnikach, o tyle analizowane tytuły różniły się w ocenie obecnej sytu-
acji w Afryce i perspektyw na przyłość. Najbardziej optymistyczne materiały 
zamieszczał Newsweek, aczkolwiek był to optymizm wyważony. Polityka wy-
raźniej dostrzegała dualizm – podkreślano, że w Afryce dokonuje się rozwój, jed-
nak droga do dobrobytu będzie jeszcze długa. Najbardziej krytyczny był Wprost, 
który z pesymizmem wypowiadał się o możliwości samodzielnego rozwiązania 
przez mieszkańców kontynentu najbardziej palących problemów. Co najmniej 
trzykrotnie dziennikarze i publicyści Wprost nawoływali polityków państw za-
chodnich do interwencjonizmu, proponując postępowy neokolonializm i dyplo-
mację kanonierek.

W analizowanym okresie obraz Afryki w Polityce, Wprost i Newsweeku jest 
więc niejednoznaczny. Obok wymownych tytułów „Nie jest różowo na Czarnym 
Lądzie” (Polityka), „Czarna rozpacz” (Polityka i Wprost), można odnaleźć rów-
nie sugestywne: „Na Czarnym Lądzie trochę jaśniej” (Polityka) czy „Czarna na-
dzieja” (Newsweek). Choć dominują historie dramatycznej biedy, wojen, represji 
i społecznego zacofania, nie brak również success stories – opowieści o pozy-
tywnych przemianach, o „zwykłych ludziach” próbujących poprawić swój los, 
wreszcie o całych społeczeństwach i państwach doświadczających bezpreceden-
sowego rozwoju i stabilności.

AFRYKA NA ŁAMACH NEWSWEEKA, POLITYKI I WPROST...
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Który z analizowanych tygodników polecić osobie zainteresowanej proble-
matyką afrykańską? Wydaje się, że z uwagi na ilość artykułów, ich tematyczne 
zróżnicowanie, wysoką wartość merytoryczną, wyważony ton oraz możliwość 
zapoznania się z opiniami dziennikarzy z wielu krajów, liderem wśród polskich 
tygodników opinii jest Newsweek. Wysoko należy cenić również Politykę, szcze-
gólnie za profesjonalizm i doskonały warsztat dziennikarski wieloletnich komen-
tatorów spraw międzynarodowych – Adama Szostkiewicza, Krzysztofa Mro-
ziewicza i Marka Ostrowskiego oraz za „przekrojowe” (w stosunkowo krótkiej 
formie dobrze ukazujące złożoność problemów Afryki) artykuły Adama Lesz-
czyńskiego. Wprost publikuje natomiast najbardziej wyraziste i kontrowersyjne 
opinie. Nie oceniając ich zasadności, należy stwierdzić, że dziennikarze i publi-
cyści realizują w ten sposób misję tygodnika – odpowiednio naświetlają czytelni-
kowi daną kwestię i prezentują własne zdanie.

STRESZCZENIE

Afryka na łamach Newsweeka, Polityki i Wprost w latach 2001–2010

Artykuł omawia, jak wybrane polskie tygodniki opinii – Newsweek, Polityka i Wprost – w la-
tach 2001–2010 przedstawiały problemy Afryki, szczególnie kwestie najważniejszych postaci 
życia publicznego na kontynencie oraz wizję obecnej sytuacji i perspektyw państw regionu. 
Badania, wykorzystujące analizę zawartości oraz analizę dyskursywną, wykazały stosunkowo 
niewielkie zainteresowanie problematyką afrykańską ze strony badanych tytułów. Podejmowa-
no głównie tematy związane z polityką i bezpieczeństwem, w mniejszym stopniu zajmow-
ano się gospodarką i kwestiami społeczno-religijnymi. Analizowane tygodniki często pisały 
o Afryce przez pryzmat dyktatorów – Muammara Kaddafi ego i Roberta Mugabe. Najbardziej 
krytycznie i pesymistycznie o możliwościach rozwoju i postępu na kontynencie pisał Wprost, 
natomiast Newsweek i Polityka wyrażały się na ten temat z umiarkowanym optymizmem.

Słowa kluczowe: polskie tygodniki opinii, Afryka, analiza zawartości, analiza dyskursu
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O KSIĄŻCE AGNIESZKI 
HESS

Agnieszka Hess: SPOŁECZNI UCZEST-
NICY MEDIALNEGO DYSKURSU POLI-
TYCZNEGO. MEDIATYZACJA I STRATE-
GIE KOMUNIKACYJNE ORGANIZACJI 
POZARZĄDOWYCH. Wydawnictwo Uni-
wersytetu Jagiellońskiego, Kraków 2013. 
S. 339.

Publikacja Agnieszki Hess analizuje pro-
ces mediatyzacji działalności sektora orga-
nizacji pozarządowych w sferze publicznej. 
Temat ten dotychczas nie był przedmiotem 
refl eksji naukowej, a więc podjęta przez au-
torkę pracy analiza dotyczy nowej z badaw-
czego punktu widzenia problematyki. Te-
matyka pracy jest interdyscyplinarna, choć 
z przewagą politologicznej perspektywy 
analitycznej oraz perspektywy medioznaw-
czej. Dokonane przez autorkę pracy połą-
czenie ich obu ujawnia znaczące społecznie 
zależności, określające relację organizacji 
pozarządowych działających w naszym kraju 
i mediów oraz sposób prezentowania przez 
media w przestrzeni publicznej problematyki 
znaczącej dla obywateli.

Praca składa się z wstępu, pięciu rozdzia-
łów, zakończenia, bibliografi i i aneksu. Pod-
jęta analiza opiera się na trzech, dotyczących 
relacji: organizacje pozarządowe – media, 
hipotezach badawczych, (przedstawione we 
wstępie, s. 14–15), które następnie udało się 
pozytywnie zweryfi kować w konsekwencji 
badań empirycznych przeprowadzonych przy 
zastosowaniu analizy zawartości oraz wywia-
dów pogłębionych.

Rozdział I: „Społeczeństwo obywatel-
skie i sfera publiczna w rozważaniach nad 
współczesną demokracją” zawiera omówie-
nie podstawowych, dokonanych w literaturze 
przedmiotu ustaleń na temat politycznego 
i społecznego wymiaru demokracji. Autorka 
omawia rolę państwa w koncepcjach społe-
czeństwa obywatelskiego, a następnie cha-
rakteryzuje sferę publiczną jako przestrzeń 
komunikowania się uczestników debaty pu-
blicznej. A. Hess sięga tu do relewantnych 
rozważań na ten temat prowadzonych przez 
reprezentatywnych w tym zakresie przedsta-
wicieli nauk społecznych.

W II rozdziale: „Mediatyzacja organi-
zacji społecznych jako obszar badań w stu-
diach nad komunikacją polityczną” autorka 
przedstawia podstawowe ujęcia terminolo-
giczne użyteczne w badaniu problematyki, 
a następnie z perspektywy komunikologicz-
nej omawia relacje, jakie zachodzą pomiędzy 
mediami masowymi i organizacjami pozarzą-
dowymi. W końcowej części rozdziału uwaga 
badaczki skupia się na analizie procesu me-
diatyzacji polityki i mediatyzacji organizacji 
pozarządowych.

III rozdział: „Organizacje pozarządowe 
jako społeczni uczestnicy dyskursu politycz-
nego w Polsce” omawia schemat podjętych 
przez autorkę pracy badań nad reprezenta-
cjami medialnymi oraz komunikacyjnymi 
strategiami organizacji pozarządowych, które 
w ostatnich latach w coraz większym stopniu 
podejmują starania, by zwiększyć swoją roz-
poznawalność w sferze publicznej. Autorka 
analizuje relacje organizacji pozarządowych 
z administracją publiczną, partiami politycz-
nymi oraz mediami. Przedstawia, w czym 
wyrażają się reprezentacje medialne i jak 
wpływają na dyskurs dotyczący problemów, 

Zeszyty PRASOZNAWCZE
Kraków 2014, T. 57, nr 1 (217), s. 119–130

www.ejournals.eu/Zeszyty-Prasoznawcze/
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którymi zajmują się organizacje pozarządo-
we, i sposób jego prowadzenia w mediach.

W IV rozdziale: „Medialne reprezentacje 
organizacji pozarządowych” autorka prze-
chodzi do omówienia specyfi ki prowadzenia 
badań nad mediami, a konkretnie: przekaza-
mi medialnymi, które – w założeniu – mają 
wywierać wpływ na sferę publiczną. Przybli-
ża czytelnikowi interesujący pomysł badaw-
czy. Rozdział ten, natury metodologicznej, 
przedstawia podstawowe założenia badań 
nad nadawcami przekazów medialnych oraz 
twórców tzw. contentu, czyli dziennikarzy. 
Następnie skupia się na omówieniu cech 
praktyki redakcyjnej i dziennikarskiej w pre-
zentowaniu problematyki organizacji poza-
rządowych działających w polskiej przestrze-
ni publicznej.

Rozdział V – „Strategie komunikacyj-
ne organizacji pozarządowych” – zawiera 
omówienie rezultatów badań empirycznych. 
Należy bardzo wysoko ocenić wartość infor-
macyjną i wysoki stopień szczerości wywia-
dów przeprowadzonych przez autorkę pracy 
z dziennikarzami, przedstawicielami organi-
zacji pozarządowych i ekspertami. Wysoce 
wiarygodnie pokazują one, czego organiza-
cje pozarządowe działające w naszym kraju 
oczekują od mediów, jeśli chodzi o przedsta-
wianie specyfi ki działania tych organizacji 
i jego społecznych rezultatów. Z drugiej stro-
ny, równolegle, autorka analizuje oczekiwa-
nia dziennikarzy wobec organizacji pozarzą-
dowych dotyczące przekazywania przez nie 
informacji o swoich działaniach i celach tych 
działań. Te informacje należy uznać za bardzo 
wartościową część pracy, wnoszącą do ana-
lizy wiele nowych i interesujących wątków. 

W zakończeniu autorka prezentuje wnio-
ski wyprowadzone z analizy tematu i jego 
empirycznego rozpoznania. Mają one cha-
rakter syntetyczny i stanowią swoisty rodzaj 
rekomendacji mogących służyć dalszej, bar-
dziej efektywnej współpracy obu podmiotów, 
czyli organizacji pozarządowych i mediów.

Sumując, praca Agnieszki Hess jest 
cennym wkładem w rozważania dotyczące 
relacji pomiędzy mediami a organizacjami 
pozarządowymi funkcjonującymi w Polsce 
i tworzącymi trzeci sektor sfery publicznej. 

W teoretycznej warstwie analizy autorka – 
w kontekście politologicznym – rozważa, jak 
w warunkach coraz wyraźniej krystalizującej 
się w naszym kraju demokracji deliberatyw-
nej rozwija się i jakie bariery napotyka pro-
ces tworzenia się sfery publicznej, a w jej 
obszarze – społeczeństwa obywatelskiego. 
Ważnym aspektem tego procesu jest media-
tyzacja działania instytucji systemu demo-
kratycznego, w tym wypadku – organizacji 
pozarządowych funkcjonujących na polskiej 
scenie publicznej w konsekwencji procesu 
transformacji systemowej, który rozpoczął się 
w 1989 r., jak również artykulacja interesów 
tychże instytucji, czy w ogóle deliberatywne 
treści związane z ich działaniem podejmo-
wanym w wymiarze publicznym. Ten obszar 
zagadnień stał się przedmiotem badań empi-
rycznych (wywiady pogłębione oraz analiza 
treści) prowadzonych wśród przedstawicieli 
organizacji pozarządowych oraz dziennikarzy 
mediów drukowanych i elektronicznych zaj-
mujących się tematyką działalności sektora 
pozarządowego. 

Badania ujawniają wyraźnie występu-
jącą asymetryczność oczekiwań obu stron 
w zakresie form reprezentacji medialnych, 
jak i sposobów artykulacji działalności orga-
nizacji pozarządowych w sferze publicznej. 
To bardzo istotny sygnał społeczny, wskazu-
jący – co pokazują wyniki badań przeprowa-
dzonych przez autorkę pracy – że w procesie 
komunikacji politycznej pomiędzy organi-
zacjami pozarządowymi i mediami jest jesz-
cze wiele do zrobienia. Relacje organizacji 
pozarządowych i mediów w dalszym ciągu 
wymagają pogłębiania konstruktywnych na-
stawień obu podmiotów względem siebie – ta 
konkluzja jest ważną sugestią skierowaną do 
organizacji pozarządowych i mediów, która – 
można mieć nadzieję – zostannie wzięta pod 
uwagę. 

Sięgając po tę pozycję, czytelnik znajdzie 
wiele inspirujących ustaleń i propozycji, jak 
badać relacje zachodzące pomiędzy organi-
zacjami pozarządowymi a mediami, które 
aktywnie sterują tym, co dzieje się w obrę-
bie sfery publicznej. Polecam tę pozycję tym 
wszystkim, którzy pragną zwrócić większą 
uwagę na organizacje pozarządowe i ich dzia-
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łalność oraz rozpoznawalność ich działań 
w mediach. Medialna rozpoznawalność sek-
tora organizacji pozarządowych wydaje się 
bowiem we współczesnym społeczeństwie 
czymś oczywistym, wydaje się, że to natural-
ne, że tak ma być, ale dla wyższej efektyw-
ności tych działań ich konstruktywne medial-
ne nagłośnienie wydaje się dziś niezbędne. 
I o tym jest ta książka.

Teresa Sasińska-Klas

O POLSKIM VOYEURYZMIE 
MEDIALNYM 

Olga Białek-Szwed: VOYEURYZM ME-
DIALNY W KONTEKŚCIE WSPÓŁCZES-
NEJ PRASY W POLSCE. Wydawnictwo 
Adam Marszałek, Toruń, 2012. S. 420.

Książka Olgi Białek-Szwed jest pierwszą 
monografi ą podejmującą ważny i aktualny 
temat voyeuryzmu we współczesnej polskiej 
prasie. Tytuł wyraźnie sygnalizuje, iż czytel-
nik będzie miał do czynienia z publikacjami 
krajowymi. W studium tym znajdujemy poza 
analizą zjawiska także opis uwarunkowań 
genealogicznych oraz uwagi o konsekwen-
cjach rozwoju tego wybitnie rozrywkowego 
i dynamicznego segmentu rynku medialnego. 
Wieloaspektowość pracy i szczegółowość 
przykładów vouyeryzmu zaowocowały in-
terdyscyplinarnym opracowaniem. Czytelnik 
spotka się w nim z ujęciem problemu również 
z perspektywy etyczno-prawnej, kulturowej, 
socjologicznej i estetycznej. Badania zawarte 
w monografi i oparte są na analizie obszerne-
go materiału, dobieranego z reprezentatyw-
nych tytułów prasowych, jak: Fakt, Gazeta 
Wyborcza, Nowy Dzień, Super Express, Party, 
Życie na Gorąco, Życie Gwiazd (głównie z lat 
2005–2009), jak również Gazety Sądowej 
Warszawskiej (1904) i Na Szerokim Świecie 
(1937). 

W pierwszym rozdziale „Podłoże i gene-
alogia współczesnego voyeuryzmu medial-
nego” autorka precyzuje terminologię użytą 
w pracy oraz pokazuje zjawisko voyeuryzmu 
w kontekście historycznym. Kontekst ten, 
poza nakreśleniem genealogii, prowadzi do 
dalszych rozważań nad podłożem zjawiska. 
Autorka wskazuje także na konteksty: osobo-
wościowy, kulturowy i komercyjny voyeury-
zmu, swobodnie poruszając się w dziedzinie 
psychologii, literatury czy medioznawstwa. 
Mnogość cytowanych pozycji naukowych, 
jak również materiałów prasowych, wzmac-
nia argumentację i zaznajamia czytelnika 
z ważnymi dla zagadnienia źródłami. 

Drugi rozdział przedstawia zjawisko 
voyeuryzmu w perspektywie etyczno-praw-
nej. Postrzegając voyeuryzm jako problem 
natury etycznej, autorka przedstawia dotyczą-
ce go regulacje sformułowane w odpowied-
nich kodeksach. Powołuje się zarówno na do-
kumenty polskie (np. Dziennikarski kodeks 
obyczajowy), jak i zagraniczne (np. Rezolu-
cja o etyce dziennikarskiej). Pokazuje ścisły 
związek voyeuryzmu z naruszaniem dóbr 
osobistych podglądanego. Kwestia ta została 
zilustrowana przykładami sytuacji z polskie-
go życia publicznego, kiedy to osoby po-
wszechnie rozpoznawalne dochodziły swoich 
praw wobec wydawców gazet publikujących 
na ich temat.

W rozdziale „Inwigilacja a ekshibicjo-
nizm” autorka różnicuje mechanizmy podglą-
dania w zależności od przedmiotu zaintereso-
wania voyeura oraz postawy podglądanego. 
W szczegółowo analizowanych materiałach 
prasowych autorka wskazuje na podglądanie 
przez dziennikarzy ciała człowieka, postaci 
celebrytów, wydarzeń rodzinnych i innnych. 
Na szczególną uwagę zasługuje fragment 
poświęcony profesjonalizacji voyeuryzmu; 
autorka uważa, że dziennikarstwo śledcze 
stawia voyeuryzm w innym świetle niż na 
przykład typowo tabloidowe. Z kolei problem 
ekshibicjonizmu zobrazowany jest przypad-
kami Michała Wiśniewskiego, „Dody” oraz 
sylwetkami wybranych polityków. 

Dalsza część pracy poświęcona została 
pogłębieniu analizy voyeuryzmu o studia nad 
wizerunkiem kobiety i agresją. 
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Przykład tych dwóch wątków goszczą-
cych często na łamach prasy pozwala na 
dodatkowe obserwacje. Autorka dokonuje 
klasyfi kacji wizerunków kobiety w prasie, 
wyróżniając wizerunki: celebrytki, kobie-
ty matki, kobiety „zdominowanej”, kobiety 
„wyzwolonej”, nastolatki. Dochodzi do in-
spirujących wniosków, np. o ciągłości topo-
su matki Polki przejętego z literatury czy też 
o zainteresowaniu pornografi ą i płynących 
z niego zagrożeniach. Analiza voyeuryzmu 
medialnego w perspektywie agresji akcentu-
je prezentowanie na łamach prasy mnogości 
przestępstw oraz ukazuje wizerunek wojen 
kreowany przez media. To ostatnie zagadnie-
nie, według autorki, skłania do refl eksji na 
temat nacisków na dziennikarzy związanych 
z prezentowaniem takiego wizerunku wojny, 
jaki chcą ukazać strony konfl iktu. Autorka 
omawia również konsekwencje opisywania 
przemocy w prasie, jego wpływ na postrzega-
nie rzeczywistości i na zachowanie zarówno 
starszych, jak i młodszych czytelników. 

Publikacja zaopatrzona jest w aneks, na 
który składa się tzw. „Testament Prezesa” 
oraz list otwarty Grzegorza Lindenberga do 
Mariusza Ziomeckiego, redaktora naczelnego 
Super Expressu. Pierwszy dokument ujawnia 
kulisy działania redakcji Super Expressu. Za-
wiera zbiór norm etycznych obowiązujących 
w tej redakcji stworzony przez Grzegorza 
Lindenberga, pierwszego redaktora naczelne-
go i prezesa wydawnictwa. Drugi dokument 
przedstawia stanowisko Lindenberga wobec 
polityki redakcyjnej redaktora naczelnego 
Mariusza Ziomeckiego. Oba dokumenty 
obrazują postawę Lindenberga wobec mecha-
nizmów podglądania i nawiązują do rozwa-
żań przedstawionych w części poświęconej 
perspektywie etycznej. 

Książka Olgi Białek-Szwed to kompeten-
tne opracowanie naukowe, traktujące temat 
wieloaspektowo, zawierające argumentację 
popartą odpowiednimi przykładami. Ta eru-
dycyjna publikacja systematyzuje wiedzę na 
temat voyeuryzmu, stając się koniecznym 
i oczywistym punktem odniesienia dla przy-
szłych badań tego zjawiska. 

Maria Narecka

STUDIA O POLSKO-
-ŻYDOWSKIEJ PRASIE

Joanna Nalewajko-Kulikov przy współ-
pr. Grzegorza P. Bąbiaka i Agnieszki J. 
Cieślikowej (red.): STUDIA Z DZIEJÓW 
TRÓJJĘZYCZNEJ PRASY ŻYDOWSKIEJ 
NA ZIEMIACH POLSKICH (XIX–XX w.). 
Wydawnictwo Netrion, Instytut Historii PAN, 
Warszawa 2012. S. 573.

Prasa odzwierciedla życie społeczne, go-
spodarcze, polityczne i kulturalne danej epo-
ki. Stąd, co podkreślał Marian Fuks, stanowi 
dla historyków, prasoznawców, antropolo-
gów… istotne i cenne źródło poznania oraz 
zrozumienia procesu historycznego. Przy 
czym, jak dowodzi ten badacz – znawca pra-
sy żydowskiej – badanie prasy to umiejętne 
i właściwe odczytywanie podejmowanej na 
jej łamach tematyki w aspekcie sytuacji hi-
storycznej danego czasu i obiektywnej oceny 
zamierzeń autorów tekstów1. Badacz prasy 
żydowskiej, dokonując analizy zawartości 
danego tytułu prasowego, charakterystyki 
zbioru prasy, czy podejmując z perspektywy 
dyskursu prasowego studia nad jakimś prob-
lemem, staje zatem przed niezwykle trudnym 
zadaniem. Uwzględniać musi warunki histo-
ryczne, w jakich owa prasa powstała, i spo-
sób, w jaki odnosiła się do poszczególnych 
wydarzeń. Powiniem brać pod uwagę różne 
konteksty życia danej społeczności, relacje, 
związki instytucji mających wpływ na ge-
nezę i rozwój prasy, wskazać ich wpływ na 
odbiorców. Ważnym zadaniem jest też próba 
odpowiedzi na pytania o kulturotwórczą rolę 
pisma w danej społeczności i jego znaczenie 
w kształtowaniu świadomości politycznej, 
społecznej. W wypadku prasy żydowskiej 
stopień trudności studiów potęguje jej język. 
Fundamentalne jest bowiem twierdzenie, iż 
tożsamość prasy wyznacza specyfi ka kultu-
rowa wyrażona wspólnymi ideałami, obycza-

1  Zob. M. Fuks: Prasa żydowska w War-
szawie 1823–1939, Warszawa 1979, s. 5.
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jami i językiem, rozumianym jako narzędzie 
rozpoznawania i przekazywania kultury. 

Dotychczasowy dorobek piśmienniczy 
poświęcony żydowskiej prasie w Polsce przy-
nosi opracowania przyczynkowe, dotyczące 
wybranych tytułów, wciąż brakuje prac o cha-
rakterze syntetycznym. Stąd książka, która 
ukazała się pod red. Joanny Nalewajko-Ku-
likov, przy współpracy Grzegorza P. Bąbia-
ka i Agnieszki J. Cieślikowej, wypełnia lukę 
w badaniach nad historią prasy żydowskiej 
w Polsce w XIX i XX w. Stanowi cenny i no-
watorski wkład w rozwój tych badań i może 
stanowić inspirację kolejnych prac.

 Autorami tekstów zamieszczonych w to-
mie są wybitni badacze w dziedzinie studiów 
żydowskich, związani z przodującymi w tej 
dziedzinie ośrodkami naukowymi w kraju 
(czyli Żydowskim Instytutem Historycznym, 
Zakładem Hebraistyki Uniwersytetu War-
szawskiego, Zakładem Studiów Żydowskich 
Uniwersytetu Wrocławskiego, Instytutem Hi-
storii PAN, Zakładem Kultury i Historii Ży-
dów Uniwersytetu Marii Curie-Skłodowskiej, 
Instytutem Historii Uniwersytetu Gdańskie-
go, Instytutem Kultury Polskiej Uniwersytetu 
Warszawskiego) oraz na świecie: Wydziałem 
Historii Żydowskiej Uniwersytetu w Hajfi e, 
Nordost-Institut w Lünebergu, Uniwersy-
tetem York w Toronto. Ich zainteresowania 
naukowe obejmują historię i kulturę Żydów 
polskich i wschodnioeuropejskich, w tym 
również historię prasy żydowskiej, głównie 
XIX i XX wieku. Należy podkreślić fakt, że 
dotychczasowe prace naukowe wydane przez 
autorów „Studiów…” i prowadzone przez 
nich projekty badawcze wnoszą istotny wkład 
do badań nad dziejami Żydów. 

Tom otwiera rozprawa Joanny Nalewaj-
ko-Kulikov, ukazująca historię, stan badań 
i pole badawcze dziejów prasy żydowskiej 
na ziemiach polskich. Autorka, podkreślając 
wielojęzyczność jako czynnik charaktery-
zujący społeczność żydowską (s. 9), podjęła 
trud prezentacji prasy żydowskiej, porząd-
kując ją według języka i chronologii ukazy-
wania się. Uznanie języka za jeden z funda-
mentalnych wyznaczników prasy żydowskiej 
pozwoliło autorce na syntetyczne ukazanie 
cech istotnych dla: 

– pism hebrajskich sprzed roku 1918; 
– prasy przełomu XIX i XX wieku, czy-

li polskojęzycznej i w jidysz; 
– czasopiśmiennictwa okresu 1914–1918,

kiedy dominowały wydawnictwa w ję-
zyku jidysz; 

a następnie: 
– okresu dwudziestolecia międzywo-

jennego, gdy miał miejsce najwięk-
szy rozwój prasy żydowskiej w Pol-
sce w trzech przynajmniej językach: 
jidysz, hebrajskim i polskim (ale 
i w innych), przy znacznej dominacji 
tytułów polskojęzycznych, a mniej-
szej liczbie wydawanych w języku 
hebrajskim;

– prasy zagłady; 
– prasy wydawanej po 1944 roku, pod-

porządkowanej linii politycznej pań-
stwa, a odrodzonej w latach 90.
XX wieku. 

Autorka podkreśla, że syntetyczne opra-
cowanie problematyki wykracza poza ramy 
artykułu. Tekst ma jednak zasadnicze znacze-
nie dla tomu, wprowadza bowiem w trudną 
i obszerną problematykę czasopiśmiennictwa 
żydowskiego na ziemiach polskich. Przybli-
żenie czytelnikowi najistotniejszych cech 
prasy żydowskiej w danym okresie historycz-
nym już jest miarą jego wartości. Celem ar-
tykułu jest ponadto skłonienie badaczy prasy 
do refl eksji nad stanem badań nad historią 
prasy żydowskiej i podjęcia nowych wyzwań 
badawczych. 

Stąd odesłanie do bibliografi i opracowań 
prasy żydowskiej zamieszczonej również 
w tym tomie. Opracowanie bibliografi czne, 
które zamyka studia nad trójjęzyczną prasą ży-
dowską na ziemiach polskich (XIX–XX w.), 
przygotowali: Władysław Marek Kolasa i Jo-
anna Nalewajko-Kulikov. 

We wprowadzeniu do bibliografi i czy-
tamy, iż obejmuje ona publikacje naukowe 
dotyczące prasy żydowskiej na ziemiach 
polskich (s. 513). Wykaz ma charakter se-
lektywny, przy czym uwzględnia prace bez 
względu na język i czas powstania. Materiał 
bibliografi czny uporządkowany został chro-
nologicznie w sześciu działach. W obrębie 
działów w pierwszej kolejności umieszczono 
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wydawnictwa o zakresie ogólnym, a kolejno 
publikacje odnoszące się do poszczególnych 
tytułów, regionów i osób. Całość uzupełnio-
na została niezbędnymi odsyłaczami (s. 513). 
Bibliografi a rejestruje 311 pozycji. 

Należy podkreślić fakt, iż wykaz opra-
cowań prasy żydowskiej został starannie 
przygotowany, posiada logiczną konstrukcję, 
a zasady selekcji materiałów są zrozumiałe 
i czytelne. Takie opracowanie dotychczaso-
wego dorobku naukowego w tym zakresie 
pozwala naukowcom zorientować się w po-
trzebach badawczych.

Recenzowany tom składa się z 22 arty-
kułów logicznie zgrupowanych w dwu częś-
ciach. 

W pierwszej zamieszczone zostały pra-
ce przynoszące analizę zawartości prasy ży-
dowskiej, ukazujące jej rolę jako narzędzia 
propagującego główne poglądy społeczności 
żydowskiej w XIX i XX wieku i jako medium 
komunikacji masowej. Wśród 13 prac tu za-
mieszczonych dominują artykuły poświęcone 
prasie ukazującej się w języku jidysz. Wy-
bór taki redakcja uzasadnia następująco: „po 
pierwsze, okres od 1905 do 1939 r. był złotym 
wiekiem prasy jidyszowej [….]; po drugie 
prasa jidyszowa jako zjawisko nie doczeka-
ła się jeszcze tak całościowych omówień jak 
prasa hebrajska. Po trzecie, jest mniej dostęp-
na przeciętnemu czytelnikowi w Polsce – za-
równo z powodu języka, jak i dotychczasowej 
koncentracji badaczy na prasie polskojęzycz-
nej” (s. 29). 

W artykułach poświęconych czasopiś-
miennictwu w języku jidysz omówionych zo-
stało sześć tytułów prasowych, z których dwa 
pojawiły się na rynku wydawniczym przed 
rokiem 1918, a większość z nich ukazywała 
się do końca dwudziestolecia międzywojen-
nego. Jeden tekst poświęcony został pismu 
powojennemu. Czytelnik może poznać dzieje 
dzienników związanych z różnymi środowi-
skami politycznymi (w tym pism syjonistów, 
Bundu, związanych z ruchem fołkistowskim, 
komunistycznym) oraz tygodników poświę-
conych literaturze. Większość zaprezento-
wanych pism związana była z Warszawą, 
wyjątek stanowi gazeta wydawana w Lubli-
nie. Przedmiotem zainteresowania autorów 

„Studiów…” stały się pisma: Hajnt (1908–
1939 – artykuł autorstwa Joanny Nalewajko-
-Kulikov); Der Moment (1910–1939 – tekst 
Kalmana Weisera); Fołkscajtung (1921–1939 
– praca Magdaleny Kozłowskej); Literarisze 
Bleter (1924–1939 – opracowanie Aleksan-
dry Geller); Lubliner Tagblatt (1918–1939 
– zbadany przez Adama Kopciowskiego); 
Fołks-Sztyme (1946–1991 – studium Grze-
gorza Berendta, w którym autor dowodzi, iż 
pismo służyło realizacji polityki państwa ko-
munistycznego).

Prace te stanowią niezwykle wartościowe 
źródło informacji a dla badaczy kultury jidysz 
także inspiracji badawczych. Adam Kopciow-
ski pokazuje jak nieocenionym materiałem 
badawczym do badania społeczności żydow-
skiej Lublina i Lubelszczyzny jest Lubliner 
Tagblatt. Wyróżnia się artykuł poświęcony 
Fołks-Sztyme, ukazujący zależność „ideolo-
giczną i organizacyjną pisma od reżimu panu-
jącego w Polsce do 1989” (s. 264).

W omawianej części pracy znalazły się 
także artykuły prezentujące takie tytuły, jak: 
Ha-Cefi ra (1862–1931 – praca Eli Bauer, 
przybliżająca dzieje pisma wyraźnie się wy-
różniającego na tle prasy w języku hebrajskim 
ukazującej się na ziemiach polskich i w Euro-
pie Wschodniej), Izraelita (1866–1915 – arty-
kuł Agnieszki Jagodzińskiej omawiający ten 
polskojęzyczny tygodnik społeczny, literacki 
i naukowy oraz jego stanowisko wobec wy-
darzeń XX wieku), Gazeta Żydowska (tekst 
Marty Janczewskiej). 

Poszczególne artykuły dostarczają in-
formacji o redakcji i twórcach omawianych 
pism, ich losach wydawniczych, okresach 
w dziejach, ich linii tematycznej, znaczeniu 
i odbiorze przez społeczeństwo żydowskie. 

W tomie znalazły się także artykuły cha-
rakteryzujące grupy czasopism: prasę polsko-
-żydowską w latach 1918–1939 (tekst Katrin 
Steffen); hebrajskie czasopisma literackie 
Warszawy w latach 1918–1939 (praca au-
torstwa Marty Sary Szwabowicz); żydowska 
prasa konspiracyjna i powojenne pisma ży-
dowskie w języku polskim (lata 1944–1950 
– prace Ewy Koźmińskiej-Frejlak). 

Materiały wypełniające drugą część tomu 
w większym stopniu skupiają się na istotnych 
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dla ludności żydowskiej tematach i zagadnie-
niach, które prezentowano na łamach prasy. 
Badaczy zainteresowała przede wszystkim 
prasa okresu międzywojennego, gdyż wtedy 
Żydzi stanowili liczącą się mniejszość naro-
dową w Polsce i Europie Środkowo-Wschod-
niej, odgrywając ważną rolę na arenie poli-
tycznej, społecznej i kulturalnej. Z drugiej 
strony społeczeństwo żydowskie było bardzo 
zróżnicowane pod względem przekonań po-
litycznych. Owa aktywność i współistnienie 
wielu środowisk ideowych owocowało po-
wstawaniem różnych opinii w zasadniczych 
dla tej grupy kwestiach. Prasa z kolei była 
najważniejszym środkiem masowego przeka-
zu – nie tylko opisującym nastroje społeczno-
ści, ale także w znacznym stopniu je kształ-
tującym. 

I tak w drugiej części tomu Grzegorz 
Krzywiec omawia recepcję prasy żydowskiej 
przez polską opinię publiczną w latach 1905–
1914. Kolejny problem to antysemityzm: 
albo ujmowany z punktu widzenia Izraelity 
(Zuzanna Kołodziejska), albo widziany jako 
element wizerunku Polska w polskojęzycznej 
prasie żydowskiej 1918–1939 (Anna Landau-
-Czajka). Opisano również zagadnienie reli-
gijnej edukacji kobiet omawiane w Bejs Ja-
kow (Joanna Lisek). 

Kolejnymi tematami „Studiów…” były: 
humor i satyra w prasie jidysz w Polsce mię-
dzywojennej (Agnieszka Żółkiewska); język 
czasopism krawieckich jako przykład języ-
ka fachowych czasopism w jidysz (Agata 
Kondrat). Kulturoznawczy wymiar miała 
rozprawa Karoliny Szymaniak pokazująca 
znaczenie literatury i krytyki literackiej w no-
woczesnej kulturze jidysz oraz praca Renaty 
Piątkowskiej badająca szatę grafi czną pism.

Prezentowana książka została starannie 
opracowana, również edytorsko. Posiada jas-
ną konstrukcję, zasadny wydaje się podział 
tomu na części. Docenić należy bogaty ma-
teriał ilustracyjny i aparat pomocniczy w po-
staci indeksów. Postawiony przez autorów 
cel – zwrócenie uwagi na trójjęzyczną prasę 
żydowską jako bezcenne źródło badań dzie-
jów i kultury Żydów polskich – niewątpliwie 
został osiągnięty. Książka inspiruje do po-
dejmowania trudu badawczego, można mieć 

nadzieję, że w przyszłości powstaną syntety-
zujące prace poświęcone prasie żydowskiej.

Sabina Kwiecień

CZY JEST MOŻLIWE 
BEZPIECZEŃSTWO 
INFORMACYJNE?

Krzysztof Liderman: BEZPIECZEŃSTWO 
INFORMACYJNE. Wydawnictwo Naukowe 
PWN, Warszawa 2012. S. 218. 

Bez wahania można stwierdzić, że na po-
czątku XXI wieku podstawą funkcjonowania 
nie tylko mediów, ale również całego syste-
mu politycznego i społeczno-gospodarczego 
współczesnych państw jest informacja. Do-
stęp do niej nierzadko determinuje pozycję 
jednostki w strukturze grupy, jest również 
warunkiem koniecznym powodzenia przed-
sięwzięć biznesowych. Tym samym zagad-
nieniem niezwykle istotnym i wciąż zysku-
jącym na znaczeniu staje się zabezpieczenie 
zarówno samej informacji, jak i dostępu do 
niej. Zagadnieniom tym poświęcona jest naj-
nowsza książka Krzysztofa Lidermana pt. 
„Bezpieczeństwo informacyjne”.

Już we wstępie autor deklaruje, że jed-
nym z celów pracy jest „uzasadnienie postu-
latu włączenia zagadnienia bezpieczeństwa 
informacyjnego do dyscypliny naukowej 
«nauka o bezpieczeństwie» jako odrębnej 
specjalności naukowej” (s. 13). Zdaniem Li-
dermana w aktach prawnych regulujących 
status poszczególnych dyscyplin i specjalno-
ści bezpieczeństwo informacyjne traktowane 
jest po macoszemu. Kontestuje on przy tym 
włączenie nauk o bezpieczeństwie, a szcze-
gólnie zagadnień związanych z bezpieczeń-
stwem informacyjnym, do nauk społecznych. 
Wynikiem przyjęcia tych założeń jest koncen-
tracja narracji książki wokół zagadnień prze-
de wszystkim technicznych. 

Autor podzielił książkę na osiem części. 
W rozdziale pierwszym wprowadza czytelni-
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ka w tematykę pracy, m.in. starając się zde-
fi niować najważniejsze terminy, takie jak: 
bezpieczeństwo informacji, bezpieczeństwo 
informacyjne, tajność czy poufność. Rozdział 
drugi poświęcony jest zagadnieniom tzw. cy-
berterroryzmu, które coraz częściej obecne są 
w mediach. W kolejnej części pracy Lider-
man przedstawia problem ochrony informacji 
w sieciach teleinformatycznych, połączonych 
z systemami przemysłowymi. W rozdziale 
czwartym autor skupia się z kolei na chao-
sie pojęciowym, wywołanym nadużywaniem 
modnego przedrostka cyber-. Ostatnie cztery 
rozdziały stanowią praktyczny poradnik, po-
ruszający zagadnienia: modeli ochrony infor-
macji (rozdz. 5), dokumentowania systemu 
ochrony informacji (rozdz. 6), zapewniania 
informacyjnej ciągłości działania (rozdz. 7) 
oraz analizy i minimalizacji ryzyka na potrze-
by ochrony informacji (rozdz. 8). 

Niewątpliwym walorem pracy jest podję-
cie próby uporządkowania chaosu pojęciowe-
go, który towarzyszy zagadnieniom bezpie-
czeństwa informacyjnego. Przede wszystkim 
autor krytykuje nadużywanie słów z przed-
rostkiem cyber-, nazywając proces rozprze-
strzeniania się tego typu terminologii w aktach 
prawnych i w mediach „zagrożeniem skutecz-
nej ochrony informacji w sieciach i systemach 
teleinformatycznych” (tytuł rozdziału 4).
Zdaniem Lidermana, źródło tego problemu 
leży w bezkrytycznym tłumaczeniu terminów 
z języka angielskiego i prowadzić może do 
absurdów: „Co to jest «atak cybernetyczny»? 
Atak przeprowadzony przez cybernetyków? 
A kto jest cybernetykiem? Członek Polskiego 
Towarzystwa Cybernetycznego? A może cho-
dzi o atak przeprowadzony w «cyberprzestrze-
ni»? Jeżeli tak, to mamy «niezdefi niowanie do 
kwadratu»” (s. 65). 

Wydaje się, że autor obwinia o ten stan 
rzeczy przede wszystkim media. Czytając 
pracę Lidermana, można zresztą odnieść 
wrażenie, że nie darzy on środków przekazu 
szczególną sympatią. Widać to np. w nastę-
pującym twierdzeniu: „Wydaje się jednak, że 
ataki na systemy i sieci teleinformatyczne są 
skazane na powodzenie, co jest zresztą dobrą 
wiadomością dla mass mediów («dobra wia-
domość to zła wiadomość»)”. Czy autor nie 

dostrzega, że media – jako przedsiębiorstwa 
całkowicie uzależnione od rzetelnej informa-
cji i oferujące przetworzoną informację jako 
swój najważniejszy produkt – są bardzo po-
datne na wszelkie ataki (cyber)terrorystów? 
W niezwykle konkurencyjnym środowisku 
medialnym taki atak, polegający np. na multi-
plikacji nieprawdziwej informacji w Inter-
necie (fora, portale społecznościowe) i tym 
samym zwróceniu na nią uwagi gazety, stacji 
radiowej, telewizyjnej czy portalu interne-
towego, może doprowadzić do utraty zaufa-
nia do danego środka przekazu, jak również 
konsekwencji prawnych (procesy sądowe za 
podanie nieprawdziwej informacji). Przykład 
ten nie jest abstrakcyjny: w kwietniu 2013 r. 
media doniosły o śmierci celebryty Piotra 
Kaszubskiego, co okazało się jedynie żartem 
internautów2. Nietrudno jednak wyobrazić 
sobie sytuację, w której podobne działania 
podejmą przestępcy. Wówczas przynajmniej 
niektóre media z benefi cjentów ataków (do-
noszenie o nich zwiększa czytalność, oglądal-
ność lub „klikalność”) staną się ich ofi arami, 
ponosząc straty materialne i prestiżowe.

Podsumowując, zdaniem recenzenta pra-
ca Krzysztofa Lidermana stanowi istotne uzu-
pełnienie polskiej literatury naukowej o dyna-
micznie rozwijającej się dyscyplinie „nauka 
o bezpieczeństwie”. Autor w wyczerpujący 
sposób przedstawia problematykę bezpie-
czeństwa informacyjnego z punktu widzenia 
nauk technicznych. Przekonująco defi niuje 
kluczowe terminy, wskazuje luki legisla-
cyjne, nie szczędzi również gorzkich słów 
środowisku naukowemu, politykom i dzien-
nikarzom, wreszcie dostarcza praktycznych 
porad i przykładów rozwiązań problemów, 
jakie w swej pracy napotykają specjaliści 
pracujący na stanowiskach związanych z bez-
pieczeństwem informacyjnym. Recenzowaną 
pracę należy ocenić jako odważną i nowator-
ską, choć można zaryzykować twierdzenie, że 

2  M. Mańkowski: 20-letni milioner 
Piotr Kaszubski nie żyje? Fałszywa informacja 
obiegła Internet?, portal internetowy Na temat, 
http://natemat.pl/56365,20-letni-milioner-
piotr-kaszubski-nie-zyje-falszywa-informacja-
obiegla-internet (dostęp: 5.04.2013).
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książka zyskałaby dodatkowy wymiar i szer-
szy oddźwięk w środowisku naukowym, gdy-
by Liderman wzbogacił ją o analizę społecz-
nego wymiaru omawianych zagadnień.

Krzysztof Tlałka

Z ROCZNIKA HISTORII 
PRASY POLSKIEJ 

ROCZNIK HISTORII PRASY POLSKIEJ 
2012, nr 2 (30). 

Pod koniec 2012 r. ukazał się drugi zeszyt 
XV tomu Rocznika Historii Prasy Polskiej. 
To już 30 numer tego wydawnictwa w jego 
długoletniej historii. Obecny, podobnie jak 
poprzednie, zawiera interesujące publikacje 
naukowe, w tym artykuły i recenzje oraz spra-
wozdanie podsumowujące działalność Komi-
sji Prasoznawczej Oddziału PAN w Krakowie 
w roku 2012. Już na pierwszy rzut oka, wi-
doczna jest zwiększona liczba form krytycz-
no-naukowych. W głównym dziale czaso-
pisma opublikowano 5 tekstów, zajmujących 
ponad połowę objętości całego Rocznika. 
Pozostałą część zajmuje aż 8 recenzji książek 
i czasopism.

Tom otwiera artykuł Andrzeja Romano-
wa (Instytut Filozofi i, Socjologii i Dzienni-
karstwa, Uniwersytet Gdański), poświęcony 
relacjom lokalnej, zachodniopruskiej pra-
sy polskiej z lat 1871–1914 z przygotowań 
i przebiegu akcji wyborczych na Kaszubach 
podczas elekcji do niemieckich instytucji 
ustawodawczych, tj. pruskiego Landtagu 
i ogólnoniemieckiego Reichstagu. A. Roma-
now nie ograniczył się jedynie do opisu 
i charakterystyki wydarzeń z tamtych lat na 
łamach ówczesnych pism, zwrócił również 
uwagę na bardzo istotną sprawę – funkcję 
i rolę polskiej, zachodniopruskiej prasy jako 
stymulatora działań wśród ludności kaszub-
skiej na rzecz polskiego ruchu narodowego, 
zwłaszcza w propagowaniu idei narodowej 
solidarności, w myśl hasła „Co kaszubskie, 

to polskie”. Jak twierdzi autor, na Kaszubach 
„akcja wyborcza, czyli zaplanowana w szcze-
gółach promocja polityczna i informacyjno-
-perswazyjne oddziaływanie, były zarazem 
szkołą patriotycznego, ponadosobowego, 
społecznego wychowania. Relacje z wieców, 
wystąpienia zaangażowanych w kampanie 
wyborcze działaczy ruchu narodowego za-
pełniały w tym czasie stronice polskich, za-
chodniopruskich gazet, ograniczając dostrze-
galnie inną problematykę”3. A. Romanow 
z wyjątkowym i charakterystycznym sobie 
znawstwem oraz z coraz rzadziej spotykaną 
u innych naukowców umiejętnością łączenia 
elementów historycznego tła – uwarunko-
wań, wskaźników i danych – z rozgrywają-
cymi się faktami oraz ich społecznym i me-
dialnym wydźwiękiem wprowadza czytelnika 
w skomplikowaną sytuację polskiej ludności, 
która w tamtych czasach, pomimo długich lat 
germanizacji, nie zatraciła poczucia narodo-
wej tożsamości. Dodam, że wyniki swych ba-
dań nad zagadnieniem, któremu poświęcony 
jest omawiany artykuł, autor przedstawił kil-
ka tygodni wcześniej, w referacie wygłoszo-
nym w Krakowie podczas jednego z zebrań 
naukowych Komisji Prasoznawczej tutejsze-
go oddziału PAN. 

Drugi tekst w dziale „Artykuły i roz-
prawy”, pióra Joachima Glenska4 (Katedra 
Dziennikarstwa i Komunikacji Społecznej, 
Wyższa Szkoła Zarządzania „Edukacja” we 
Wrocławiu), wpisuje się również w porusza-
ną wyżej problematykę stosunków polsko-
-niemieckich, z tą jednak różnicą, że jego 
tekst dotyczy innego obszaru i późniejsze-
go okresu – plebiscytu na Górnym Śląsku 
(20 III 1921 r.). Autor przedstawił rolę pol-
skiej i niemieckiej prasy oraz ulotek, broszur 
i książek, w zaciętej, często brutalnej agitacji 
„referendalnej”. Zdaniem A. Glenska, pomi-
mo przewagi Niemców pod względem liczby 

3  A. Romanow: Wybory na Kaszubach 
w świetle lokalnej prasy polskiej (1871–1914). 
Rocznik Historii Prasy Polskiej 2012, t. 15,
z. 2 (30), s. 11.

4  J. Glensk: Polska i niemiecka prasa 
w agitacji plebiscytowej – z perspektywy 90 lat, 
Rocznik Historii Prasy…, s. 29–46.
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tytułów prasowych (ponad 100 gazet i cza-
sopism o łącznym nakładzie ok. pół miliona 
egzemplarzy), strona polska w kampanii agi-
tacyjnej miała przewagę w kwestii „argumen-
tów historycznych, demografi cznych i socjal-
nych. Na korzyść Polski przemawiało również 
ogromne zadłużenie wojenne Niemiec oraz 
uchwalenie 15 lipca 1920 r. przez Sejm polski 
autonomii śląskiej” (s. 29). Z drugiej strony 
negatywne argumenty ekonomiczne działa-
ły również na niekorzyść Polski, co często 
wykorzystywał jej przeciwnik, wskazując na
beznadziejną sytuację państwa polskiego. 
Niemcy podkreślali i eksponowali też swoje 
zasługi w cywilizowaniu Górnego Śląska. 

W akcję agitacyjną obie strony zaangażo-
wały tytuły prasowe w języku politycznego 
rywala. Niemcy wykorzystywali gadzinówki, 
np. Kraj Górnośląski, a Polacy pisma w języ-
ku niemieckim, np. Der Weisse Adler. Poza 
gadzinówkami do szczególnie zaprawionych 
w walce z odradzająca się polskością należały 
m.in. Kattowitzer Zeitung, Oberschlesischer 
Anzeiger, Oppelner Zeitung, Ostdeutsche 
i Morgenpost. Autor wymienia również tytuły 
liberalnodemokratyczne, centrowe i tzw. pis-
ma bojowe, które zaczęto tworzyć w przed-
dzień plebiscytu. Ponadto niemiecką prasę 
górnośląską wspierały gazety i czasopisma 
wrocławskie. Strona polska zaangażowała 
głównie pisma lokalne i regionalne o długim 
i ugruntowanym stażu. W celach agitator-
skich zainicjowano nowe tytuły, m.in. Sztan-
dar Polski i Kocynder. Polacy przejmowali 
również tytuły niemieckie, także te o ugrun-
towanej pozycji np. Oberschlesische Grenz-
zeitung.

Z tematyką prasy śląskiej związany jest 
również następny tekst: „O prasie podziemnej 
na Śląsku i w Zagłębiu w latach 1939–1945 – 
raz jeszcze”, autorstwa Jerzego Jarowieckie-
go (Katedra Dziennikarstwa i Komunikacji 
Społecznej Małopolskiej Wyższej Szkoły im.
J. Dietla w Krakowie). Autor przedstawił 
działalność wydawniczą polskiego podzie-
mia na tle niemieckiego systemu propagandy 
zwalczanego przez struktury tajnego państwa 
polskiego. Zaletą tej publikacji są m.in. zawar-
te w niej skorygowane obiegowe dane o ilo-
ści tytułów prasy konspiracyjnej. W świetle 

najnowszych badań J. Jarowiecki ustalił, że 
na obszarze Śląska i Zagłębia ukazywały się
52 periodyki, z czego 40 związanych było 
z Delegaturą Rządu RP na emigracji oraz 
ugrupowaniami polityczno-wojskowymi 
obozu londyńskiego, a 12 z Polską Partią Ro-
botniczą. Autor wymienił ich tytuły oraz dane 
dotyczące wydawców i redaktorów. Podkre-
ślił ich rolę w walce o polską świadomość 
narodową, w działalności na rzecz utrzyma-
nia i wzmocnienia więzi społecznych oraz 
w przygotowaniu do walki z okupantem. 

Władysław Marek Kolasa w swym ko-
lejnym już artykule na łamach RHPP o kie-
runkach badań nad historią prasy polskiej, 
przedstawił zwięzłą charakterystykę pism 
ukazujących się w latach 1918–1939 na te-
renach trzech województw: śląskiego, po-
znańskiego i pomorskiego. Wg autora prasa 
województw zachodnich odznaczała się na tle 
pozostałych regionów II RP silnie rozwinię-
tą prasą lokalną, której koncentracja (10,2% 
woj. śląskie, 14,9% pomorskie i 17,5% po-
znańskie) przeszło dwukrotnie przewyższała 
średnią krajową (6,2%). Jej rozwojowi sprzy-
jały m.in.: najniższy w Polsce współczynnik 
analfabetyzmu, największa liczba czytelni-
ków z utrwalonym nawykiem czytania oraz 
wyższy od średniej krajowej poziom zamoż-
ności społeczeństwa. Nic też dziwnego, że 
w omawianym okresie tylko w tych trzech 
zachodnich województwach ukazywało się 
22,2% polskich gazet i czasopism oraz aż 
42,6% polskich pism prowincjonalnych5. 

Autor przedstawił skalę zjawiska, podał 
również szacunkowe liczby ukazujących się 
tytułów. Na tym tle dokonał także podsu-
mowania stanu badań, z których wynika, że 
największe zainteresowanie autorów prasą 
terenów zachodnich dotyczyło periodyków 
ukazujących się na Śląsku. Pomimo to naj-
lepiej opracowanym terenem jest Pomorze. 
Z analizy piśmiennictwa dokonanej przez 
W.M. Kolasę wynika też, że najgorzej w tym 
zestawieniu wypada województwo poznań-

5  W.M. Kolasa: Kierunki badań nad 
historią prasy polskiej 1918–1939. Prasa 
województw zachodnich, Rocznik Historii 
Prasy…, s. 76.
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skie, które wg autora jest najmniej rozpo-
znanym badawczo i naukowo opracowanym 
obszarem. 

Dział „Artykuły i rozprawy” zamyka 
tekst Krzysztofa Tarki (Instytut Historii Uni-
wersytetu Opolskiego) poświęcony Zygmun-
towi Kotowiczowi, wydawcy i redaktorowi 
emigracyjnego Głosu Powszechnego uka-
zującego się od 1955 r. w Londynie, organu 
obozu prezydenckiego (tzw. „zamek”). Au-
tor przedstawił ewolucję poglądów redakto-
ra Kotowicza, która dokonała się na skutek 
sporów i konfl iktów wewnątrzemigracyjnych 
elit oraz pod wpływem zmian zachodzących 
w kraju w 1956 r. Konsekwencją tych wy-
darzeń była zmiana linii politycznej Głosu 
Powszechnego, który przestał reprezento-
wać władze emigracyjne, a po nawiązaniu 
przez Kotowicza współpracy z wywiadem 
PRL utracił wsparcie rządu na emigracji i był
de facto fi nansowany przez komunistyczne 
władze w Warszawie. W 1959 r. Kotowicz 
wrócił na stałe do Polski6.

W dziale „Omówienia i recenzje” Krzysz-
tof Woźniakowski dokonał oceny książki Ka-
rola Czoka pt. „Prasa związana z wolnomular-
stwem w dwudziestoleciu międzywojennym 
na przykładzie periodyku Epoka” (Dąbrowa 
Górnicza 2012). Delikatnie ujmując, autor 
recenzji ostro „rozprawił się” z tą nowością 
wydawniczą, począwszy od krytyki, jak się 
wyraził, „niezbyt zgrabnego tytułu”. Zda-
niem krytyka, ta „rozszerzona wersja bliżej 
nieokreślonej pracy dyplomowej, powsta-
łej bodaj w którejś z niepaństwowych szkół 
wyższych, wykazuje niestety brak większych 
doświadczeń w tworzeniu tekstu naukowego, 
co jest w książce aż nazbyt widoczne”. Wśród 
wielu zarzutów pod adresem autora, znalazły 
się również uwagi dotyczące poziomu przy-
gotowania redakcyjnego tekstu.

Następna recenzja dotyczyła książki Jo-
lanty Chwastyk-Kowalczyk zatytułowanej 
„Katyń, dipisi, PKPR na łamach polskich cza-
sopism wychodźczych” (Wydawnictwo Uni-

6  K. Tarka: Od „zamku” do Gomułki. 
Postawa i działalność Zygmunta Kotowicza, 
redaktora emigracyjnego Głosu Powszechnego, 
Rocznik Historii Prasy…, s. 99–114.

wersytetu Humanistyczno-Przyrodniczego 
Jana Kochanowskiego, Kielce 2011). Pracę 
tę przedstawiła Grażyna Wrona, która zwró-
ciła uwagę na kilka istotnych mankamen-
tów, m.in. brak rozdziału wprowadzającego, 
w którym „punkt ciężkości należało położyć 
na przegląd grupy badanych periodyków 
pod kątem prasoznawczym: dzieje, rozwój, 
ich geografi a wydawnicza, typologia, cha-
rakterystyka zawartości treściowej, pełnione 
funkcje”7. Pomimo tych „usterek”, zdaniem 
recenzentki, książka „dostarcza interesujące-
go materiału, niewątpliwie skłania do nowego 
spojrzenia na wiele aspektów w niej omówio-
nych” (s. 127).

Bardzo rzetelnie, szczegółowo i z dużym 
znawstwem problematyki została omówiona 
praca Radosława Domke – historyka z Uni-
wersytetu Zielonogórskiego. Jego „Ziemie 
Zachodnie i Północne w propagandzie lat 
1945–1948” (Ofi cyna Wydawnicza Uniwer-
sytetu Zielonogórskiego. Zielona Góra 2010) 
zostały docenione przez Grzegorza Niecia, 
który nie ograniczył się li tylko do krytycz-
nych uwag i pochwał, ale dał autorowi kilka 
istotnych wskazówek oraz zachęcił do konty-
nuowania eksploracji głęboko już rozpozna-
nego obszaru badawczego. Recenzja G. Nie-
cia obfi tuje w przykłady i liczne odwołania, 
które autorowi książki powinny być pomocne 
w dalszej pracy nad tematem.

Ocenie i przeglądowi na łamach Roczni-
ka Historii Prasy Polskiej poddano również 
prace autorów zagranicznych. Jiři Muryc 
przedstawił polskim czytelnikom Rocznika 
rozprawę Urszuli Kolberovej (Uniwersytet 
w Ostrawie) na temat „Głosu Ludu – gazety 
mniejszości polskiej na Zaolziu” (Ostravská 
univerzita Ostrava, Ostrava 2009). Zdaniem 
J. Muryca książka U. Kolberovej „prezen-
tuje nowe spojrzenie na wybrane zjawiska 
w życiu mniejszości polskiej za granicami 
kraju, i w pewnym sensie także społeczności 
lokalnej, w kontekście wydarzeń o charakte-
rze wykraczającym poza teren lewobrzeżnej 

7  G. Wrona: Jolanta Chwastyk-Kowalczyk: 
Katyń, dipisi, PKPR na łamach polskich czaso-
pism wychodźczych, Rocznik Historii Prasy…, 
s. 126.
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części Śląska Cieszyńskiego”8. Autor recen-
zji podkreślił wiele walorów rozprawy, m.in. 
umiejętne wykorzystanie materiału badaw-
czego oraz atrakcyjne przedstawienie tematu, 
zarówno dla historyków prasy, językoznaw-
ców, jak i zwykłych czytelników. Bardzo 
ważne jest to, że książka Kolberovej „stanowi 
interesujące i wartościowe źródło wiedzy na 
temat problematyki drukowanych mass me-
diów w czeskiej części Śląska Cieszyńskiego, 
w której odzwierciedlają się realia codzienne-
go życia polskiej mniejszości narodowej oraz 
relacje Polaków zaolziańskich z czeskim spo-
łeczeństwem od końca drugiej wojny świato-
wej po współczesność” (s. 139). 

Rozwój i funkcjonowanie polskich me-
diów w XXI w. stały się przedmiotem za-
interesowania rosyjskiej badaczki, Liji Pie-
trowny Jewsiejewej, której ostatnią pracę na 
ten temat omówił Tomasz Mielczarek (org. 
Лия Петровна Евсеева: Медия Польши на 
рубеже XXI века. Москва 2011). Recenzent, 
poza wysoką oceną pracy, podkreślił fakt, 
że została ona napisana w sposób obiektyw-
ny, przez osobę życzliwą Polsce i Polakom, 

8  J. Muryc: Recenzja książki: Urszula 
Kolberová: Głos Ludu – gazeta mniejszości pol-
skiej na Zaolziu. Zarys problematyki (Ostrava 
2009), Rocznik Historii Prasy…, s. 138.

co bardzo istotne, unikającą zbyt prostych 
uogólnień, banalnej krytyki zjawisk w pol-
skich mediach, mentorstwa i pouczeń.

Z okazji jubileuszu 350-lecia prasy pol-
skiej, w czerwcu 2011 roku miałem okazję 
uczestniczyć w Warszawie w konferencji zor-
ganizowanej dla uczczenia tej rocznicy. Jej 
przebieg relacjonowałem na łamach poprzed-
niego zeszytu RHPP9. W omawianym obec-
nie zeszycie ukazała się recenzja książki za-
wierającej teksty wystąpień uczestników tego 
spotkania. Jej ocenę w Roczniku przedstawił 
Michał Rogoż. W tym samym dziale ukazały 
się jeszcze recenzje dwóch czasopism: pierw-
szego numeru opolskiego kwartalnika Media 
i Medioznawstwo oraz nowego, elektronicz-
nego czasopisma o tematyce medioznawczej 
pt. Naukowy Przegląd Dziennikarski. Prze-
glądu obydwóch tytułów dokonał niżej pod-
pisany.

Zeszyt drugi tomu XV Rocznika Historii 
Prasy Polskiej z 2012 r. zamyka sprawozda-
nie Marka Glogiera „Z prac Komisji Praso-
znawczej Oddziału PAN w Krakowie”.

Adam Bańdo
 
 

9  A. Bańdo: 350 lat prasy polskiej. 
Konferencja naukowa Instytutu Dziennikar-
stwa UW, Instytutu Badań Literackich PAN 
i Instytutu Informacji Naukowej i Studiów 
Bibliologicznych UW (Warszawa, 16–17 VI 
2011), Rocznik Historii Prasy Polskiej 2012,
t. XV, z. 1 (29), s. 233–235.
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Ośrodku Kultury w Krakowie z inicjatywy 
działającego tam czasopisma kulturalnego 
Fragile odbyła się jednodniowa konferencja 
naukowa na temat cyberartywizmu. Termin 
ten został stworzony przez organizatorów na 
potrzeby opisu nowych zjawisk kulturowych 
a powstał z połączenia słów cyberaktywizm 
oraz artywizm, które są używane na okre-
ślenie aktywności artystycznej w cyberprze-
strzeni oraz będących jej skutkiem hybryd 
pojawiających się w świecie realnym. Na 
konferencję zakwalifi kowano 14 referatów 
z różnych ośrodków akademickich w Polsce: 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, Uniwersytetu 
Łódzkiego, Uniwersytetu Wrocławskiego, 
Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego oraz 
Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie. Radę 
Programową konferencji tworzyli profesoro-
wie: dr hab. Ignacy Stanisław Fiut (AGH), dr 
hab. Michał Ostrowicki (UJ) i dr hab. Piotr 
Zawojski (UŚ), doktorzy: Krzysztof Ma-
zur, Piotr Sobolczyk, Agata Świerzowska 
oraz mgr Anna Gregorczyk i mgr Agnieszka 
Kwiecień – przedstawicielki organizatorów 
konferencji.

Zakwalifi kowane referaty podzielono na 
cztery grupy tematyczne, a po zaprezentowa-
niu wystąpień wchodzących w skład każdej 
z nich odbywały się żywe i ciekawe dyskusje, 
których przedmiotem była ewolucja omawia-
nych przez referentów zjawisk artystycznych 
oraz ich wpływ na rozwój kultury popularnej, 
ale i wyższej. 

Wszyscy podkreślali, że obecnie nie tyl-
ko twórczość amatorska, ale i profesjonalna 
rozwija się w cyberprzestrzeni i odnosi tam 

znaczące sukcesy. Wszyscy dyskutanci kry-
tykowali diagnozy Andrew Keena dotyczą-
ce amatorskiego charakteru sztuki i kultury 
w cyberprzestrzeni, pokazując, że dziedziny 
te ulegają tam szybkiej profesjonalizacji, co 
ma również wpływ na rozwój świadomości 
kulturowej w świecie rzeczywistym i w spo-
łecznym życiu ludzi tworzących społeczeń-
stwa ponowoczesne. Podkreślano również, 
że najnowsze zestawy aplikacji dostępne in-
dywidualnym użytkownikom Internetu dają 
im możliwość skutecznego konkurowania 
w dziedzinie twórczości, to znaczy twór-
czości istniejącej w sferze publicznej, którą 
instytucje państwowe i prywatne chciałyby 
zagospodarowywać głównie w celach komer-
cyjnych i szerzyć tam kult konsumpcjonizmu. 

Omówiono liczne czasopisma literackie 
i artystyczne, obecnie ukazujące się jedynie 
w formie internetowej, wskazując, że jest to 
przyszłościowa forma rozwoju tego typu pra-
sy, jak i innych wydawnictw o charakterze 
medialnym. Sztuka tworzona przez kolejne 
generacje użytkowników nowych mediów 
rozwijana w modelu Web 3.0. – podkreślali 
dyskutanci – niebawem przejdzie do modelu 
Web 4.0. i stanie się równorzędnym partne-
rem oddolnie inicjującym i kontrolującym 
rozwój w przestrzeniach publicznych zarów-
no twórczości, jak i działalności społecznej 
i politycznej.

Na konferencji wygłoszono zatem na-
stępujące referaty połączone z prezentacja-
mi multimedialnymi: „Zmiana nośnika czy 
zmiana systemu? O dwóch manifestach, 
jednej rewolucji i cyberpoezji” (Grzegorz Ję-
drek), „YouTube Musical – zjawisko fando-

Zeszyty PRASOZNAWCZE
Kraków 2014, T. 57, nr 1 (217), s. 131–144

www.ejournals.eu/Zeszyty-Prasoznawcze/

NOWE MEDIA W OFENSYWIE
Kraków, 26 kwietnia 2013
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mu i twórczość fanów na przykładzie grupy 
StarKid” (Anna Kurda), „Kompendium jako 
źródło sieciowej wiedzy” (Maciej Marylak), 
„Ewolucja radiowego nadawania danych – od 
fal LF i pirackich audycji radiowych do prze-
strzeni Herza i smartfonów” (Michał Hyjak), 
„Dobro, piękno, prawda, Counter Strike” 
(Mateusz Curyło), „Bioshock: Infi nite – gra 
komputerowa jako komentarz polityczny 
i arena walki ideologicznej” (Maciej Ko-
złowski), „Laughtivism – czy nowe zjawisko 
(cyber)aktywizmu?” (Agnieszka Dytman-
- Stasieńko), „Nieformalne obiegi kultury jako 
szansa społecznej zmiany – Tajni Kulturalni 
a cyberaktywizm” (Emilia Mazik), „Przed-
mioty na Twitterze: aktywizm napędzany 
danymi w dobie internetu rzeczy” (Anna 
Nacher), „Awatary. Marzenia o uwolnionym 
ciele” (Marta Lisok), „Cyberporno” (Tomasz 
Sikora), „Kryterium uliczne. Cybertywizm 
a Arabskie Przebudzenie” (Sławomir Czap-
nik), „Movimento 15-M jako przejaw cybe-
rartywizmu w Hiszpanii czasów kryzysu” 
(Jakub Wydrzyński) i „Nagłość i emergencja. 
Przełamywanie lokalności «samego ciała» 
a transformacyjna skuteczność człowieka wo-
bec historii” (Ewa Łukaszyk).

W ramach paneli dyskusyjnych wiele 
uwagi poświęcono szczególnie transformacji, 
jakiej podlega współczesna poezja w wyda-
niach nowomedialnych, jej nowemu gatun-
kowi, jakim staje się obecnie „cyberpoezja”, 
oraz zmianom pojmowania całokształtu twór-
czości literackiej wynikającym m.in. z Mani-
festu Neolingwistycznego. 

Sporo emocji wzbudziły spektakle tea-
tralne i musicale tworzone w cyberprzestrze-
ni, a następnie – już w formie profesjonal-
nej – przenoszone do świata rzeczywistego. 
Zwracano także uwagę na rozwój gier kom-
puterowych i ich wpływ na powstawanie 
nowych gatunków medialnych, które umoż-
liwiają kontrolę ideologiczną zawartości 
przekazów instytucjonalnych rozsiewanych 
zarówno przez stare, ale i nowe media. 

Podkreślano również, że w internecie 
rozwija się znakomita dokumentacja postaci 
twórców często zapomnianych i pomijanych 
przez czynniki instytucjonalno-ideologiczne, 
np. poety i prozaika – Tadeusza Nowaka czy 

Stanisława Ignacego Witkiewicza oraz róż-
nych wybitnych postaci z dziedziny sztuki, 
polityki, życia społecznego czy religijnego. 

Rozważano możliwe konsekwencje prze-
kraczania przez aplikacje sieciowe ograniczeń 
własnego ciała i transcendowania własnej 
tożsamości na jego performacje. Zwracano 
uwagę na ewolucję tzw. „kultury obnażania” 
i nowe formy sztuki erotycznej oraz porno-
grafi i rozwijające się w sieci. Rozważano 
dalsze możliwości związane z przekształca-
niem tożsamości użytkowników i możliwości 
zmiany optyki historycznej wobec wielu zja-
wisk dziejowych, a także powstawanie wielu 
nowych odmian i dziedzin sztuki, które w na-
turalnym obiegu nie mogłyby zaistnieć. 

Można zatem powiedzieć, że dyskusje, 
oprócz analizowania kwestii szczegółowych, 
antycypowały przyszłe formy życia społecz-
nego i kulturalnego w globalizujacych się 
społeczeństwach światowych. Nowe formy 
oraz gatunki komunikacyjne odmienne od 
tych obecnych, które zapewne stworzą model 
komunikacji wewnątrz-, ale i międzykulturo-
wej, określany jako model Web. 4.0., gdzie 
oddolny nacisk użytkowników będzie miał 
ogromny wpływ na rozwój życia społecznego 
ludzi, a w konsekwencji na powstawanie no-
wych form demokracji. 

Ten optymizm jednak nie był aż tak na-
iwny, by nie zauważać negatywnych skutków, 
które towarzyszą współczesnej rewolucji 
medialnej i komunikacyjnej, a związane są 
przede wszystkim z przestępczością siecio-
wą, możliwością totalnej kontroli i manipu-
lacji przekazami, obniżaniem się standardów 
moralnych ludzi, ale i powszednieniem idei 
piękna, dobra i sprawiedliwości społecznej, 
przedtem tak adorowanych.

Na zakończenie warto podkreślić, że wy-
stąpienia pokonferencyjne, po wcześniejszej 
kwalifi kacji przez członków Komitetu Pro-
gramowego, zostaną opublikowane w kolej-
nych numerach czasopisma Fragile w roku 
2013.

Igor Mostowicz
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Pod hasłem „Mediatyzacja życia, kul-
tury i polityki” w dniach 26–28 września 
2013 roku odbył się w Krakowie III Kongres 
Polskiego Towarzystwa Komunikacji Spo-
łecznej, współorganizowany przez Instytut 
Dziennikarstwa i Komunikacji Społecznej na 
Wydziale Zarządzania i Komunikacji Spo-
łecznej Uniwersytetu Jagiellońskiego oraz 
Wydział Nauk Społecznych Uniwersytetu Pa-
pieskiego Jana Pawła II. Patronat honorowy 
nad wydarzeniem objęli Rektorzy obydwu 
uczelni, a także Prezydent Miasta Krakowa, 
Marszałek Województwa Małopolskiego, Mi-
nisterstwo Informatyzacji i Cyfryzacji oraz 
Krajowa Rada Radiofonii i Telewizji.

Kongres zgromadził około 300 osób. 
Byli to przede wszystkim specjaliści z Polski 
i zagranicy zajmujący się mediami i komuni-
kacją społeczną, studenci, dziennikarze i go-
ście zainteresowani motywem przewodnim 
spotkania. W ciągu trzech dni w 41 panelach 
tematycznych wygłoszono 219 referatów, 
koncentrujących się wokół zjawiska media-
tyzacji, czyli rozległych, wielokierunkowych 
wpływów i oddziaływań mediów masowych 
na treści i formy życia społecznego. Przygo-
towane przez uczestników wystąpienia doty-
czyły rozmaitych form i aspektów mediaty-
zacji, między innymi: w życiu społecznym, 
kulturze, polityce, religii i biznesie. Paneliści 
prezentowali swoje prace teoretyczne, raporty 
z badań, analizy przypadków oraz rozważania 
metodologiczne o sposobach badania media-
tyzacji. 

W uroczystym otwarciu Kongresu uczest-
niczyli przedstawiciele władz Uniwersytetu 
Jagiellońskiego i Uniwersytetu Papieskiego 
Jana Pawła II, a także dziekani wydziałów 
zaangażowanych w organizację wydarzenia 
oraz przedstawiciele miasta. Kongres zapo-
czątkowało krótkie sprawozdanie prof. dr 
hab. Bogusławy Dobek-Ostrowskiej – prezes 

Polskiego Towarzystwa Komunikacji Spo-
łecznej, która omówiła działania organizacji 
w ubiegłych latach, a także przybliżyła obec-
ną sytuację i perspektywy wydawanego przez 
PTKS periodyku naukowego Central Euro-
pean Journal of Communication. 

W dniu otwarcia ogłoszono również wy-
niki konkursu „Doktorat” na najlepszą rozpra-
wę doktorską o komunikowaniu i mediach. 
Werdykt i uzasadnienie Kapituły przedstawił 
prof. dr hab. Zbigniew Oniszczuk. Za rok 
2012 nagrodzono pracę pod tytułem „Formy 
dialogowe w gatunkach dziennikarskich” au-
torstwa Magdaleny Ślawskiej z Uniwersytetu 
Śląskiego. Dysertacja powstała pod kierun-
kiem prof. dr hab. Małgorzaty Kity. 

Pierwszego dnia Kongresu odbyła się tak-
że specjalna sesja wspomnieniowa poświęco-
na pamięci zmarłego w kwietniu 2013 roku 
wybitnego medioznawcy dr Karola Jakubo-
wicza. Jego pracę badawczą i zaangażowanie 
w budowanie polskich mediów wspominali 
prof. dr hab. Stanisław Jędrzejewski, prof. dr 
hab. Tomasz Goban-Klas, prof. dr hab. Jerzy 
Olędzki oraz dr Beata Klimkiewicz. 

W sesji plenarnej pod tytułem „Dimen-
sions, Symptoms, and Consequences of 
Mediatization of Social Life”, prowadzonej 
przez prof. dr hab. Iwonę Hofman, wzięli 
udział między innymi goście zagraniczni. 
Paolo Mancini z Uniwersytetu w Perugii wy-
głosił referat o związku mediatyzacji z feno-
menem Silvio Berlusconiego we Włoszech. 
Z kolei Andreas Hepp z Uniwersytetu w Bre-
mie mówił o wyzwaniach, jakie stoją przed 
badaczami mediatyzacji, zaś Ramon Salaver-
ria Aliaga z Uniwersytetu w Pampelunie na 
temat hipotezy o rychłej śmierci tradycyjnych 
mediów. Swoje rozważania o mediatyzacji 
kultury przedstawił Stanisław Mocek z Col-
legium Civitas, z kolei o mediatyzacji me-

„MEDIATYZACJA ŻYCIA, KULTURY, POLITYKI” – III KONGRES 
POLSKIEGO TOWARZYSTWA KOMUNIKACJI SPOŁECZNEJ

Kraków, 26–28 września 2013 
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dycyny mówił Tomasz Goban-Klas, którego 
wystąpienie zakończyło sesję plenarną. 

Pierwszy dzień Kongresu podsumowano 
dyskusją panelową zatytułowaną „Journalism 
In the Mediatized World: the Functions, Evo-
lution, and Future”. O kondycji współczes-
nego dziennikarstwa i jego perspektywach 
dyskutowali profesorowie: Paolo Mancini, 
Andreas Hepp, Ramon Salaverria, Janusz 
Adamowski, Bogusława Dobek-Ostrowska, 
Tomasz Goban-Klas, Stanisław Mocek, Wik-
tor Pepliński, oraz red. Dawid Rydzek repre-
zentujący Stowarzyszenie MediaTory. Do 
dyskusji bardzo chętnie włączali się zebrani 
goście. Głos w sprawie przyszłości dzienni-
karstwa zabrał między innymi wybitny me-
dioznawca prof. dr hab. Jerzy Mikułowski-
-Pomorski. 

Drugi dzień Kongresu rozpoczęły spot-
kania członków Polskiego Towarzystwa 
Komunikacji Społecznej w sekcjach badaw-
czych. Uczestnicy omawiali między innymi 
dotychczasową pracę sekcji i dyskutowali 
nad zmianami, co zaowocowało likwidacją 
niektórych sekcji, połączeniem innych, a tak-
że zmianami nazw lub zakresów kompetencji. 
Po obradach w sekcjach badawczych odbył 
się Walny Zjazd Wyborczy PTKS, podczas 
którego wybrano na kolejną kadencję nowy 
zarząd i komisję rewizyjną. W skład zarządu 
weszli: prof. dr hab. Iwona Hofman (prezes), 
prof. dr hab. Zbigniew Oniszczuk (wicepre-
zes), ks. dr hab. Michał Drożdż (skarbnik), 
dr Małgorzata Adamik-Szysiak (sekretarz), 
prof. dr hab. Bogusława Dobek-Ostrowska 
(redaktor naczelny Central European Jour-
nal of Communication) oraz członkowie:
dr hab. Alicja Jaskiernia, dr hab. Małgorzata 
Lisowska-Magdziarz, dr hab. Dorota Piontek, 
dr Agnieszka Stępińska. Do komisji rewizyj-
nej zostali wybrani: dr Małgorzata Molęda-
-Zdziech (przewodnicząca), dr Michał Kuś, 
dr Bartłomiej Łódzki, dr Teresa Sławińska,
dr Mirosława Wielopolska-Szymura.

Po południu odbyły się obrady w 20 pa-
nelach tematycznych. W prowadzonym przez 
prof. dra hab. Ignacego Fiuta panelu „Media-
tyzacja: w poszukiwaniu defi nicji” uczest-
nicy prezentowali rozważania dotyczące 
podstawowych pojęć używanych przy opisie 

zjawiska. W swoim wystąpieniu pod tytułem 
„Pojęciowe puzzle, czyli kłopot z wyborem: 
mediatyzacja, medializacja, medialność” 
o dylematach defi nicyjnych mówiła Małgo-
rzata Molenda-Zdziech. Nad miejscem fi lo-
zofa i fi lozofi i w zmediatyzowanym świecie 
zastanawiano się w panelu pod przewodnic-
twem ks. dra hab. Michała Drożdża, gdzie 
swój referat o ontologii komunikowania wy-
głosił Ignacy Fiut. W kolejnej sekcji tema-
tycznej dyskutowano o kwestii etyki i toż-
samości w wirtualnym świecie. Tradycyjnie 
jeden z paneli odbył się pod patronatem za-
przyjaźnionego z PTKS Polskiego Towarzy-
stwa Nauk Politycznych. Motywem przewod-
nim obrad pod przewodnictwem prof. dr hab. 
Teresy Sasińskiej-Klas była mediatyzacja sfe-
ry publicznej. Osobny panel poświęcono tak-
że dylematom dyskursu publicznego, gdzie 
poruszono między innymi kwestie misji me-
diów i oczekiwań obywateli wobec środków 
przekazu. Międzynarodowemu panelowi pod 
tytułem „Media Coverage of the EU Issues” 
patronował Uniwersytet Adama Mickiewi-
cza w Poznaniu, gdzie tamtejsi badacze pro-
wadzą projekt dotyczący reprezentacji Unii 
Europejskiej w mediach. Podczas wystąpień 
uczestników tego panelu można było usłyszeć 
między innymi o tym, jak media różnych kra-
jów europejskich przedstawiały polską prezy-
dencję w UE. Kolejny panel poświęcony był 
zagadnieniu i dylematom prawa dotyczącego 
mediów. 

Szczególnym zainteresowaniem cieszył 
się panel „Kultura zmediatyzowana: celebry-
tyzacja, transparencja, podglądanie”, podczas 
którego o komunikacji celebrytów mówił 
Wiesław Godzic, zaś Marek Sokołowski pre-
zentował swoje spostrzeżenia na temat tab-
loidyzacji radia, analizując przypadek radio-
wych materiałów o księżnej Cambrige, Kate 
Middleton. Osobną sekcję poświęcono także 
płci, rodzajowi i transformacyjnemu poten-
cjałowi mediów, gdzie dyskutowano między 
innymi o wizerunku kobiety w mediach. 
W sesji „Język, obraz, wpływ” uczestnicy 
mówili o medialnym wizerunku i społecz-
nych reprezentacjach rzeczywistości w me-
diach. Z kolei w panelu „Wizerunek i wpływ” 
prowadzonym przez dr hab. Dorotę Piontek 
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dyskutowano o wykorzystaniu social media 
w budowaniu wizerunku publicznego poli-
tyków i fi rm. O kreowaniu wizerunku tych 
pierwszych, zwłaszcza w kontekście wybo-
rów, mówili również uczestnicy sesji „Od me-
dialnej autoprezentacji do public relations”. 
Natomiast prelegenci panelu „Komunikacja 
polityczna i PR: media i narzędzia” skupili się 
przede wszystkim na wykorzystaniu nowych 
mediów, a szczególnie mediów społecznoś-
ciowych do komunikacji politycznej. Rów-
nież radio w zmediatyzowanej codzienności 
stało się tematem jednej z sekcji. Dyskutowa-
no w niej między innymi o przyszłości trady-
cyjnego radia i kierunkach rozwoju tego me-
dium w warunkach Web 2.0. Osobne panele 
poświęcono mediom regionalnym i lokalnym 
oraz ich relacjom z władzami samorządowy-
mi, a także współczesnej prasie. Na kolejnym 
dyskutowano o języku i perswazji w mediach. 
Prelegenci w swoich wystąpieniach poruszyli 
między innymi aktualne zagadnienie perswa-
zji w mediach internetowych. Uczestnicy 
panelu „Media – medycyna – komunikacja” 
omawiali komunikację lekarz – pacjent, rów-
nież tę zapośredniczoną przez media. Osobny 
panel poświęcono edukacji, wiedzy i kompe-
tencjom medialnym. Agnieszka Ogonowska 
w swoim wystąpieniu zaprezentowała mo-
del kompetencji informacyjnych i medial-
nych, a Dorota Bis omówiła to zagadnienie 
w edukacji i kształceniu ustawicznym. Jako 
komplementarny dla panelu o edukacji zor-
ganizowano także panel dotyczący mediów 
i wychowania, którego uczestnicy przedsta-
wiali wnioski z analizy oferty medialnej prze-
znaczonej dla dzieci i młodzieży. 

Drugi dzień Kongresu zakończyła pre-
zentacja przygotowanego przez studentów 
dziennikarstwa i komunikacji społecznej 
UJ projektu multimedialnego oraz książki 
„Przodownicy prasy”. Studenci przez ostatni 
rok pracowali nad dokumentacją początków 
polskiego medioznawstwa i historii Ośrodka 
Badań Prasoznawczych, czego rezultatem 
jest wspomniana publikacja, a także bogaty 
materiał audio i wideo. W spotkaniu uczestni-
czyli nie tylko goście Kongresu, ale również 
badacze związani z OBP od czasów jego po-
wstania. 

Na zakończenie drugiego dnia Kongresu 
zaproponowano jego uczestnikom maraton 
fi lmów dokumentalnych o współczesnych me-
diach i dziennikarstwie. Najwytrwalsi kongre-
sowicze mogli obejrzeć dokumenty o dzien-
nikarstwie śledczym, reklamie, celebrytach 
i medialnych gigantach. 

W ostatnim dniu Kongresu odbyły się 
obrady w 21 panelach tematycznych. Dwa 
spośród nich poświęcono mediom religijnym 
i religii zmediatyzowanej. Prelegenci pre-
zentowali między innymi badania dotyczące 
religii i internetu, relacji Kościół – media 
w okresie sede vacante, a także komunikacji 
kapłanów z wiernymi. Zagadnienia dotyczą-
ce mediatyzacji życia politycznego pojawiły 
się nie tylko w panelu pod patronatem PTNP, 
również trzeciego dnia poświęcono im dwa 
panele. Pierwszy traktował o relacjach me-
diów masowych i polityki, natomiast drugi 
o komunikowaniu politycznym we współ-
czesnych mediach. Uczestnicy paneli poru-
szali między innymi takie zagadnienia, jak 
wizerunek politycznych liderów, wyzwania 
nowych mediów dla polityki i komunikacja 
w okresie niewyborczym. Dwie sesje prze-
znaczono na zgłębienie zagadnień zmedia-
tyzowanego społeczeństwa obywatelskiego. 
Szczególnie istotnym aspektem tego tematu 
okazało się funkcjonowanie społeczeństwa 
obywatelskiego online. Kolejny panel doty-
czył obecności kultury wysokiej i popularnej 
w mediach. Pod hasłem „Komunikowanie 
międzynarodowe i dyplomacja mediów” dys-
kutowano o roli mediów jako nośnika komu-
nikacji o państwach, narodach i organizacjach 
międzynarodowych. W ramach tego panelu 
Krystyna Doktorowicz omówiła europejską 
politykę komunikacyjną. Z kolei Agniesz-
ka Szymańska zaprezentowała analizę pol-
skiej strategicznej komunikacji zewnętrznej. 
W wystąpieniach prelegentów pojawiło się 
też szczególnie złożone zagadnienie mniej-
szości narodowych i etnicznych. Temat ten 
był również obecny w kolejnym panelu pod 
tytułem „Komunikowanie międzykulturowe 
i media”, gdzie dyskutowano przede wszyst-
kim o wspólnej polityce medialnej i plu-
ralizmie kulturowym w Unii Europejskiej, 
a także w jej poszczególnych krajach człon-
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kowskich. Dwa panele dedykowano aliansom 
dziennikarstwa i PR. Uczestnicy tych sesji 
rozważali przede wszystkim kwestię granic 
pomiędzy obydwoma dziedzinami, a także 
etyczny aspekt pracy dziennikarza wobec 
działań z zakresu PR. Ważnym punktem ob-
rad trzeciego dnia Kongresu były także zmia-
ny zachodzące w dziennikarstwie, które doty-
kają samych dziennikarzy. W dwóch panelach 
poświęconych tym zagadnieniom dyskutowa-
no między innymi o współczesnym modelu 
dziennikarstwa oraz o tym, kim jest i jak pra-
cuje współczesny dziennikarz. Osobną sesję 
przeznaczono na refl eksję nad nowymi me-
diami i nowymi gatunkami dziennikarskimi, 
które się w nich pojawiają. Prelegenci w tym 
panelu omawiali między innymi videoblogi 
i rolę infografi ki we współczesnych przeka-
zach medialnych. 

Nie zabrakło zagadnień dotyczących 
ekonomii mediów i zarządzania. To ostatnie 
było przez uczestników omawiane w dwóch 
aspektach. Pierwszym było zarządzanie in-
formacją, która obecnie staje się kluczowym 
dobrem o wymiernej wartości. Dowodził tego 
na przykład w swoim wystąpieniu Tomasz 
Gackowski, który omówił zagadnienie komu-
nikacji giełdowej. Drugi aspekt dotyczył 
mediów jako narzędzi w procesie zarządza-
nia. Panel pod nazwą „Media na sprzedaż, 
sprzedaż w mediach” uzupełniał zbiór zagad-
nień dotyczących mediatyzacji w wymiarze 

ekonomicznym. Uczestnicy dyskutowali tu 
przede wszystkim o reklamie i marketingu we 
współczesnych mediach. 

W panelu pod tytułem „Cierpienie i kar-
nawał” prelegenci prezentowali analizy przy-
padków karnawalizacji obecnej w przekazach 
traktujących o cierpieniu, chorobie czy śmier-
ci. „Gdy społeczne staje się medialnym” to 
dwa panele, gdzie dyskutowano o sprawach 
społecznych, które w ostatnim czasie stały 
się tematami medialnych przekazów. Waż-
nym zagadnieniem okazała się „Konwencja 
o przeciwdziałaniu przemocy wobec kobiet”, 
będąca tematem wystąpień kilku prelegen-
tów. Podobnie dużą popularnością cieszyły 
się organizacje non-profi t i ich funkcjonowa-
nie w nowych mediach, o czym w swoim wy-
stąpieniu mówiła między innymi Małgorzata 
Koszembar-Wiklik. 

Przez cały czas trwania Kongresowi to-
warzyszyły targi książki medioznawczej, 
a także prace Przystanku Student, przygoto-
wującego fi lm dokumentujący wydarzenie. 
Redaktorzy studenckiej telewizji nie tylko 
obserwowali obrady, ale też pytali badaczy 
mediów o kondycję współczesnego dzienni-
karstwa i jego perspektywy – jako rezultat ich 
pracy podczas podsumowania trzydniowego 
Kongresu uczestnicy otrzymali płyty z fi lmo-
wym zapisem spotkania oraz z wywiadami 
z polskimi i zagranicznymi medioznawcami. 

Agnieszka Całek 
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Zbigniew Bauer (4 grudnia 1952 – 11 kwietnia 2014) i jego myślenie 
o kulturze medialnej

Życie ludzkie, a cóż dopiero biografi czna relacja – nawet najbardziej bliska fak-
tom – składa się bardziej z przypuszczeń i pytań niż ze ścisłych na nie odpowie-
dzi... Niełatwo więc o odpowiedź na nasuwające się pytania, gdy stoimy naprze-
ciw życia i naukowej twórczości Zbigniewa Bauera i spostrzegamy rozmaitość 
splatających się w nich wątków...

Zbigniew Antoni Bauer urodził się w Ełku. Tam ukończył I Liceum Ogólno-
kształcące im. Stefana Żeromskiego i Szkołę Muzyczną II stopnia w klasie or-
ganów. Chciał zostać chirurgiem ortopedą. Po maturze znalazł się w pierwszej 
dziesiątce przyjętych na studia medyczne w Białymstoku. Ale na roku zerowym, 
podczas praktyki w pogotowiu ratunkowym zdarzył się przykry incydent – le-
karz, któremu Bauer towarzyszył jako sanitariusz, zachował się sprzecznie z ety-
ką lekarską, na co młody student zareagował nadmiernie impulsywnie, a potem 
odmówił przeproszenia lekarza i wycofał dokumenty z Akademii Medycznej. 
Przed poborem do wojska uchroniła go sugestia mamy, iż powinien wybrać po-
lonistykę – jako laureat I Olimpiady Literatury i Języka Polskiego miał wstęp na 
te studia bez egzaminu. Ostatecznie znalazł się na Uniwersytecie Jagiellońskim.

W tym wówczas bogatym, intelektualnym, naukowym i literackim środowi-
sku uniwersyteckim Krakowa Zbigniew Bauer rozwija swoje zainteresowania, 
które wkrótce kierują się ku modnej wtedy socjologii, a równolegle – w stronę 
twórczości literackiej, krytycznoliterackiej, dziennikarskiej. Pracę magisterską 
napisał u prof. dra hab. Stanisława Eilego („Poetyka eseju literackiego. Wyznacz-
niki gatunkowe”), a następnie podjął pracę na stanowisku asystenta w Instytucie 
Filologii Polskiej Uniwersytetu Jagiellońskiego i rozpoczął przygotowania do 
rozprawy doktorskiej o języku poetyckim Mirona Białoszewskiego.

Jego związki ze światem dziennikarskim, literackim i kulturalnym były roz-
ległe. Publikował liczne eseje i recenzje, a także reportaże i felietony w prasie 
codziennej, radiu i tygodnikach. Od 1975 roku był związany z Życiem Literackim 
(działem krytyki literackiej kierował w latach 1979–1980), jednocześnie współ-
pracował z krakowskim Ośrodkiem Badań Prasoznawczych, zbliżył się również 
do środowiska Stowarzyszenia Kuźnica. Był wolontariuszem w PAP (centrala 

Zeszyty PRASOZNAWCZE
Kraków 2014, T. 57, nr 1 (217), s. 137–144
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w Warszawie, oddział w Krakowie – w latach 1972–1975) oraz dziennikarzem 
krakowskiej prasy codziennej (Dziennik Polski, Echo Krakowa).

Pełnił ponadto funkcje komentatora (1983–1986) i sekretarza redakcji (1989–
1990) w miesięczniku Zdanie, zastępcy redaktora naczelnego Gazety Krakowskiej 
(1990), sekretarza redakcji kwartalnika historycznego Kraków (1991–1992), star-
szego publicysty tygodnika Polityka (1991–1993), członka Rady Programowej 
TVP Oddział w Krakowie (2002–2005). Był ekspertem i recenzentem programo-
wym Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji oraz Zarządu ITI TVN. Pełnił także 
funkcje: członka Rady Programowej Teatru Bagatela w Krakowie (1992–1993), 
członka Komitetu Obchodów 100-lecia Teatru im. Juliusza Słowackiego w Kra-
kowie (1993). Był współwłaścicielem krakowskiego Wydawnictwa BUS s.c. 
(1992–1994); recenzentem wydawniczym Wydawnictwa Literackiego... Przy-
gotowywał analizy programów Polskiego Radia, TVP, TVN i zawartości stron 
internetowych gmin Małopolski.

Zbigniewowi Bauerowi złożono również fascynującą go jako dziennikarza 
i socjologa propozycję kierowania białostockimi Kontrastami, głośnym wówczas 
miesięcznikiem, który skupił wokół siebie tak wybitne postaci publicystów i re-
porterów, jak Stefan Bratkowski, Teresa Torańska, Jacek Snopkiewicz czy Ry-
szard Kapuściński. Jako redaktor naczelny w latach 1981–1982, jak wspominał, 
kontynuował linię programową pisma zapoczątkowaną przez Klemensa Krzyża-
górskiego.

Karierę naukową rozpoczął Zbigniew Bauer w latach 1974–1979, kiedy był 
asystentem w Zakładzie Teorii Literatury i Poetyki Instytutu Filologii Polskiej 
UJ oraz wykładowcą Studium Dziennikarskiego w Instytucie Nauk Politycznych 
UJ i Studium Krytyki Literackiej przy IFP UJ (1977–1979). W późniejszych la-
tach (1986–1989) został starszym asystentem w Ośrodku Badań Prasoznawczych 
w Krakowie, a następnie zastępcą kierownika Pracowni Badań nad Zawartością 
Prasy tamże. Potem znów wrócił do pracy naukowo-dydaktycznej i pracował jako 
asystent i adiunkt w Instytucie Filologii Polskiej Wyższej Szkoły Pedagogicz-
nej (później kolejno Akademii Pedagogicznej i Uniwersytetu Pedagogicznego) 
w Krakowie (1991–1999). Po habilitacji, będąc na stanowisku profesora wów-
czas już Uniwersytetu Pedagogicznego, kierował Zakładem Teorii Literatury 
i Poetyki.

Warto przypomnieć, że współtworzył program i od 1992 roku współprowadził 
Studium Dziennikarskie w WSP (AP), gdzie wykładał w latach 1983–2001. Wy-
kładał też w Instytucie Dziennikarstwa i Komunikacji Społecznej UJ (2003/2004; 
2005/2006), a także w Wyższej Szkole Zarządzania i Bankowości w Krakowie 
(2008).

W przełomowych dla życia społecznego i kultury polskiej ostatnich dziesię-
cioleciach XX wieku kształtuje się i ujawnia Zbigniewa Bauera etyczny dystans 
do nowych form dziennikarstwa – charakteryzujący go zwłaszcza jako medio-
znawcę, teoretyka i historyka dziennikarstwa, dziennikarza; formuje się wyobra-
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żenie Bauera o powinnościach dziennikarskich, w tym pożądanym stosunku do 
rzeczywistości i prawdy.

Najważniejszy staje się dla Bauera przykład twórczości Ryszarda Kapuściń-
skiego, z którym łączyła go przyjaźń. Temu wybitnemu pisarzowi poświęcił licz-
ne recenzje i szkice oraz rozprawę doktorską „Ryszarda Kapuścińskiego repor-
taż antymedialny”, obronioną w 1999 roku w krakowskiej WSP (promotor: prof.
dr hab. Stanisław Burkot), a wydaną w 2001 roku1.

Okazało się wówczas, że Zbigniewowi Bauerowi – także jako badaczowi lite-
ratury – najbliższy jest wzór literacko przedstawiającego świat reportażysty. Jako 
eseista, krytyk literacki i dziennikarz dbał o piękno swych narracji. Jego litera-
ckie naśladowanie, „odwzorowywanie” w nich świata nie było ani reporterską 
relacją o „czystych faktach”, ani „czysto” naukowym czy krytycznoliterackim 
przedstawianiem go w pięknych słowach. Było doświadczeniem udziału w nim, 
współodczuwaniem, romantycznym podążaniem za Innym i zbliżaniem się do 
niego, czego znakomity wzór dawał Ryszard Kapuściński, dziennikarz „oddający 
się światu”.

Zbigniew Bauer podejmuje ten wzór, kształtujący najbardziej wartościowe 
w dziejach literatury opowieści o świecie, i również swojemu pisaniu nadaje 
ów „antymedialny” charakter, kształt niesformatowany w przejmowanych przez 
dziennikarzy i pisarzy współczesnych strategiach reklamy, autoreklamy, sztuki 
wywierania wpływu czy perswazjach, piarowskich strategiach i technikach, które 
dziś w tak znamienny sposób uprzedmiotawiają, reifi kują i depersonalizują post-
modernistyczną kulturę oraz społeczną rzeczywistość mediów: zarówno „kulturę 
mediów mieszanych” i jej informacyjne, uwodzicielskie widowiska, jak i świat 
dziennikarstwa sieciowego czy tabloidowego.

Narracje reporterskie i krytycznoliterackie, a także prace badawcze Zbignie-
wa Bauera przyjmują zatem najczęściej spersonalizowany charakter, przezna-
czone są bardziej do czytania i rozumienia, gdyż częściej są doświadczaniem 
empatii niż sposobem uwodzenia. Ów literaturoznawca i medioznawca, eseista 
i reportażysta, któremu najbliższy był tradycyjny etos dziennikarza, wnosił do 
uprawianych przez siebie dziedzin świadomość tego bogactwa, które prawdziwa 
literatura wprowadza do życia społecznego i rzeczywistości medialnej, będąc nie-
instrumentalnym odwzorowywaniem świata.

W ten sposób w jego życiu zespoliły się sprawy, rzeczy i plany, które zwykle 
tak trudno połączyć: postawa badacza, teoretyka i czytelnika literatury z posta-
wą socjologa, dziennikarza eksploratora, ścigającego fakty i zdarzenia z pasją 
obserwatora uczestniczącego. Tak kształtował się splot cech, który określił jego 
postawę i ambicje życiowe, światopogląd naukowy oraz wrażliwość, ekspresję 
literacką i dziennikarską, zainteresowania literaturoznawcze i socjologiczne; tak 
kształtowało się jego „muzyczne współbrzmienie” ze światem – z naukową pasją 
i precyzją przez niego opisywanym i przedstawianym.

1  Z. Bauer: Antymedialny reportaż Ryszarda Kapuścińskiego, Warszawa 2001.
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Zbigniew Bauer był literaturoznawcą o żywych, krytycznoliterackich zainte-
resowaniach, które szczególnie zaznaczyły się w jego „Dekadzie”2, wyróżnionej 
w latach osiemdziesiątych nagrodą Miesięcznika Literackiego, w której przedsta-
wił swoje przemyślenia i obserwacje, będąc zainspirowanym zwłaszcza przykła-
dem Stanisława Brzozowskiego. Książka, krytyczna wobec kultury i literatury 
polskiej, nawiązywała do głośnych, zainicjowanych przez Marię Janion w latach 
siedemdziesiątych, sporów o dziedzictwo romantyzmu, do prowadzonej przez Ja-
rosława Marka Rymkiewicza i Ryszarda Przybylskiego dyskusji o klasycyzmie, 
do wystąpień programowych Stanisława Barańczaka („Nieufni i zadufani”) oraz 
Juliana Kornhausera i Adama Zagajewskiego („Świat nie przedstawiony”).

Zbigniewa Bauera demaskatorska intencja wobec pozorów nowoczesności 
w polskiej kulturze dowodziła jego wrażliwości społecznej i literackiej. Narrator 
„Dekady” przyjmował rolę pisarza i badacza zarazem, reportażysty i reportera, 
eseisty i literaturoznawcy, socjologa kultury, który w ślad za Stanisławem Brzo-
zowskim postuluje batalię o nowoczesność, o kształt polskiego myślenia o świe-
cie. Bauer włączał się w polityczną debatę o kryzysie w kulturze polskiej, o jej 
przymusach i ograniczeniach, grożącej jej instrumentalizacji oraz służebności 
politycznej. Czynił to w imię wolności i niezależności literatury oraz koncepcji 
pisarza – „sumienia społecznego”, który przeciwstawia się nie tylko politycznym, 
lecz także medialnym koniecznościom. W tym samym duchu Zbigniew Bauer 
publicysta będzie pisał na łamach krakowskiego Zdania i uczestniczył w publiko-
wanych tam rozmowach.

Jego twórczość naukową, krytycznoliteracką i dziennikarską, bogatą publicy-
stykę od początku wyróżniała personalizacja narracji, nadająca im intrygujący, 
eseistyczny charakter. Jako badacza literatury interesował go jej aspekt socjo-
logiczny – sprawiło to, że bliska mu była jej koncepcja komunikacyjna, co było 
widoczne w jego szkicach nawet wówczas, gdy interesował się życiem „we-
wnętrznym” kultury. Łączył z tym nastawieniem wiarę w jej byt autonomiczny 
w stosunku do rzeczywistości. W jego lekturach z lat siedemdziesiątych i osiem-
dziesiątych wiele znaczyły pisma romantyków oraz Stanisława Brzozowskiego, 
tworząc inspirację do obrazu dekady, którą w jego przekonaniu zapowiedział w li-
teraturze polskiej rok 1968 i którą wyróżniało zwłaszcza, jak pisał: „przesunięcie 
akcentów w całym systemie myślenia o człowieku – przesunięcie wydobywające 
znaczenie indywiduum, osoby ludzkiej”3.

„Dekada” to najbardziej osobista z książek Zbigniewa Bauera, rozważającego 
cywilizacyjne funkcje literatury, jej znaczenie dla społecznej praktyki polskiego 
życia. Autor ujawnia w niej swą fascynację krytycznym myśleniem o kulturze 
polskiej autora „Legendy Młodej Polski”, dążącego do przezwyciężenia antyno-
mii polskiej myśli dziewiętnastowiecznej, dialektycznie łączącego „życie” z „kul-
turą”, fascynację Brzozowskim – krytykiem świadomości polskiej inteligencji 

2  Z. Bauer: Dekada. Szkice o literaturze lat 70., Warszawa 1986.
3  Tamże, s. 37.
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oraz dziedzictwa romantyzmu. „Myślę o takiej literaturze – pisał Bauer – która 
przestałaby wreszcie uznawać siebie samą za «produkt sytuacji», która nauczy-
łaby się n i e a k c e p t o w a n i a  kształtu świata...”4. Nawiązywał przy tym do 
sformułowanej przez Nathalie Sarraute pochwały literatury – jako zbliżającej się 
do rzeczywistości „nieznanej” i „niewidzialnej”, i czyniącej ją widzialną5.

Bauer jako autor „Dekady” był zafascynowany społecznymi i politycznymi 
dziejami oraz współczesnością myśli krytycznej, której uprawianie było pod-
stawową powinnością polskiego intelektualisty, walczącego „z irracjonalizmem 
przenikającym życie duchowe i praktyczne kraju”6, czyniącym z kultury ozdob-
nik – dekorację państwa. Towarzyszył Bauerowi ideał sztuki wytwarzającej słow-
ne obrazy rzeczywistości, skierowanej przeciw chaosowi – sztuki jako dziedziny 
ładu, formy spajającej obraz świata, siły demitologizującej, zwróconej przeciw 
fi kcjom wytwarzanym w życiu narodowym, występującej w obronie wartości. 
Tworzył obraz literatury, która na podobieństwo eseju prowadzi czytelnika do 
rozmowy.

Zapewne podobne motywy kierowały krytycznoliterackimi zainteresowania-
mi Bauera, na przykład twórczością należącą do nurtu chłopskiego w literaturze 
polskiej, a zwłaszcza prozą Ryszarda Kapuścińskiego, reportażysty przekracza-
jącego ograniczenia „światopoglądu faktu”, wchodzącego w rolę literackiego 
medium „roztapiającego się” w rzeczywistości przedstawianej7. Poświadcza to 
książka bardzo ważna w dorobku Bauera, „Antymedialny reportaż Ryszarda Ka-
puścińskiego”. Jako dziennikarz i medioznawca, który śledził przemiany form 
reportażowych, rozumiejąc je jako proces „osadzania” świadomości reportażysty 
w przedstawianym świecie, Bauer z nieskrywaną niechęcią odnosił się do wido-
wisk medialnych z udziałem dziennikarzy, uważnie jednak badając role, jakie 
wyznacza im rzeczywistość medialna.

Zainteresowanie zjawiskami związanymi z wszechobecnością mediów oraz 
wszechwładną digitalizacją komunikacji społecznej, którą narzucają media jej 
uczestnikom, niejako kokonizując ich, doszło w pełni do głosu w książce Zbi-
gniewa Bauera „Dziennikarstwo wobec nowych mediów. Historia – teoria – prak-
tyka” (Kraków 2009), która stała się jego rozprawą habilitacyjną (Uniwersytet 
Pedagogiczny im. KEN, 2010)8. Dla Bauera media są między innymi środkiem 

4  Tamże, s. 200.
5  Tamże, s. 202.
6  Tamże, s. 44.
7  Tamże, s. 270.
8  Zbigniew Bauer starannie przygotowywał się do napisania tej książki jako współautor 

i współredaktor (z E. Chudzińskim) podręcznika „Dziennikarstwo i świat mediów” (trzy wydania); 
autor hasła „Nowe media” w: „Słowniku wiedzy o mediach” pod red. E. Chudzińskiego 
(Bielsko-Biała 2007); współredaktor i autor kilkudziesięciu haseł w „Słowniku terminów 
medialnych” pod red. W. Pisarka (Kraków 2006). Uczestniczył też w weryfi kacji merytorycznej 
przekładu i redakcji książki Lva Manovicha „Język nowych mediów” (tłum. P. Cypryański, 
Warszawa 2006) oraz napisał do niej wstęp. W tym kontekście należy przypomnieć Jego liczne 
związane z medioznawstwem artykuły: Z. Bauer: Ludzie w Sieci. Czy Internet zmienia nasz 
światopogląd?, [w:] G. Ko łodko (red.): „Nowa gospodarka” i jej implikacje dla długookresowego 
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reprezentacji rzeczywistości, ale takim, który tworzy własną, intrygującą rzeczy-
wistość, zamykającą nas w sobie, „chroniącą” przed światem „prawdziwym”. 
Komunikacja społeczna to nie tylko obszar manipulacji politycznej, kulturowego 
i społecznego wpływu, lecz przede wszystkim świat wirtualny – dziedzina w spo-
sób istotny dookreślająca ludzką rzeczywistość.

Ta świadomość towarzyszyła też jego pracy dziennikarskiej oraz bogatej dzia-
łalności krytycznoliterackiej i eseistycznej (na łamach Poezji, Twórczości, Akcen-
tu, Odry, Literatury, Kultury, Polityki, Nowych Książek, Miesięcznika Literackie-
go, w pismach naukowych – Ruchu Literackim, Tekstach, Roczniku Literackim), 
a także jego badaniom przekształcających się dziś gatunków dziennikarskich i li-
terackich, takich jak wywiad, reportaż czy felieton.

Warto w tym kontekście przypomnieć duży dorobek Bauera felietonisty oraz 
liczne przeprowadzone przez niego wywiady z pisarzami polskimi i niemiecki-
mi, między innymi z Günterem Grassem, Siegfriedem Lenzem, Marion Gräfi n 
von Dönhoff, a ponadto jego udział w wywiadach rzekach („Trzech na jedne-
go” w miesięczniku Zdanie; wywiady te ukazały się też w dwóch tomach wy-
danych przez PIW w latach osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych). Ta świa-
domość towarzyszyła również jego działalności jako wykładowcy, nauczyciela 
akademickiego w Instytucie Filologii Polskiej na Uniwersytecie Pedagogicznym, 
gdzie kierował Zakładem Teorii Literatury i Poetyki, czy wykładom w Instytu-
cie Dziennikarstwa i Komunikacji Społecznej na Uniwersytecie Jagiellońskim 
oraz Studium Dziennikarskim działającym na krakowskim Uniwersytecie Peda-
gogicznym. Adeptów dziennikarstwa Bauer uczył odróżniania prawdy tego, co 

wzrostu w krajach posocjalistycznych, Warszawa 2001, s. 73–95; Z. Bauer,  A.  Wojnach: Film 
telewizyjny w kształceniu medialnym, [w:] M. Soko łowski  (red.): Teoria i praktyka edukacji 
medialnej. Modele – konteksty – interpretacje, Olsztyn 2002, s. 79–97; c iż: Formatowanie mediów 
– formatowanie umysłów, [w:] M. Soko łowski  (red.): Edukacja medialna. Nowa generacja 
pytań i obszarów badawczych, Olsztyn 2004, s. 149–161; Z. Bauer: Problem intermedialności 
reportażu międzywojennego, [w:] K. Stępnik,  M. Piechota  (red.): Reportaż w dwudziestoleciu 
międzywojennym, Lublin 2004, s. 71–85; tenże: Interteksty widzenia, palimpsesty pamięci, Annales 
Academiae Pedagogicae Cracoviensis. Studia Historicolitteraria, vol. 4, Kraków 2004, s. 199–219; 
Z. Bauer,  A.  Wojnach: Oblężona twierdza. Media w konfl ikcie zbrojnym, Studia Medioznawcze, 
vol. 16 (2004), nr 1, s. 11–28; c iż :  Jak kształcić dziennikarzy?, Studia Medioznawcze, vol. 16 (2004), 
nr 4, s. 36–44; Z. Bauer: Baza danych – nowy gatunek literacki?, [w:] A. Dytman,  J. Stasieńko 
(red.): Język i multimedia, Wrocław 2005, s. 46–57; tenże: Pielgrzymka papieska – Papież i religia 
na ekranie, [w:] W. Godzic  (red.): 30 najważniejszych programów TV w Polsce, Warszawa 2005,
s. 79–89; tenże: Teoria fi kcji, fi kcja teorii, Zeszyty Naukowe WSZiB, nr 4, Kraków 2006, s. 230–245; 
tenże: Dziennikarstwo i nowe media, [w:] W. Godzic  (red.): Media audiowizualne na rozdrożu, 
Warszawa 2010, s. 165–202; tenże: Terroryzm i media – dwa spektakle, [w:] W. Godzic  (red.): 
Media audiowizualne na rozdrożu, Warszawa 2010, s. 207–234; tenże: Journamorfoza po polsku. 
O plagiatowym charakterze przełomu medialnego w 1989 roku, [w:] K. Wolny-Zmorzyński  i in. 
(red.): Demokratyczne przemiany polskich mediów w latach 1989–2009, Toruń 2010, s. 86–99; 
tenże: Kiedy nowe media przestają być nowe?, [w:] M. Szpunar  (red.): Paradoksy Internetu. 
Konteksty społeczno-kulturowe, Toruń 2011, s. 21–34; tenże: Dziennikarstwo „gonzo”: epizod 
czy trwały trend w dziennikarstwie?, [w:] K. Wolny-Zmorzyński  i in. (red.): Dziennikarstwo 
a literatura, Warszawa 2011, s. 81–93; tenże: Internet – medium czy świat?, Annales Universitatis 
Paedagogicae Cracoviensis. Studia de Cultura, Kraków 2011, s. 20–32.
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widzialne dzięki mediom, od prawdy tego, co rzeczywiste, a więc rozumienia 
problemów władzy mediów, sprawowanej w kulturze konwergencji.

Interesował go proces transformacji mediów – ich wyzwalania się z trady-
cyjnych ograniczeń kultury masowej, z obowiązku uprawiania propagandy czy 
perswazji, od cenzury – a równocześnie ich popadania w zależność od obowiąz-
ku bycia aktualnym i widowiskowym, od promocji i reklamy, a także od sztuki 
zdobywania i zachowywania dominacji na rynku za pomocą „rozciągania” świa-
ta symulacji. Zastanawiał go nieokreślony status ontologiczny rzeczywistości 
kształtowanej przez media, jak w przypadku reality show, to znaczy status bę-
dący rezultatem Baudrillardowskiej fi kcjonalizacji rzeczywistości. W jej rezul-
tacie świat mediów tworzą dziś osoby o nieokreślonym statusie ontologicznym: 
prezenterzy, dziennikarze, fotoreporterzy, agenci wpływu. Oferują oni możliwość 
udziału w symulacji, w świecie złudzeń, w rytuałach fundujących satysfakcję wy-
nikającą z zanurzenia się w iluzji i uwodzenia przez iluzję, satysfakcję z prze-
kształcania procesu informowania w spektakl podporządkowany wymogom 
funkcjonalnych scenariuszy.

Spektakularyzacja porządkująca dziś świat tego, co widzialne, owa dominacja 
wizualności, miała w jego przekonaniu zasadniczy wpływ na warsztat i postawę 
współczesnego dziennikarza. Podporządkowując go rytuałom i formatom me-
diów, potrzebie sensacji i rozrywki, ograniczyła jego tradycyjne intencje ściśle 
komunikacyjne. Dla dziennikarza działającego na pograniczu prawa i prawdy, 
zrzekającego się odpowiedzialności, ważniejsze niż prawda są sugestie prawdzi-
wości. Problemy realności i prawdziwości konstruowanych i przekazywanych 
przez media obrazów świata oraz zagadnienie mediów jako fi guracji ludzkiej 
świadomości pozostawały dla Bauera w tych jego badaniach najważniejsze.

Zastanawiały go także konsekwencje rozwoju dziennikarstwa obywatelskie-
go, oferującego udział w symulakrum wytwarzanym przez media. Śledził jego 
kulturowe i prawne uwarunkowania oraz możliwości i deformacje. Badał jego 
rolę w kształtowaniu przestrzeni komunikacyjnej oraz obrazów świata – jakże 
często plagiatowego i nieoryginalnego rezultatu kompilowania informacji. Lecz 
jednocześnie – dodajmy – Bauer postrzegał ową internetową komunikację jako 
ważną społecznie formę wymiany przekazów „zawierających świadectwo”9.

Gdy badał i przedstawiał dzieje mediów oraz ich funkcje w ludzkim życiu, 
towarzyszyła mu refl eksja antropologiczna. Miał socjologiczną świadomość fa-
scynujących możliwości, które stwarzają media cyfrowe, oraz ich wpływu na 
struktury społeczne i kulturę10.

W swoich badaniach w sposób owocny łączył perspektywę teoretyczną i prak-
tyczną. Gdy ukazywał pozytywne i negatywne możliwości, które daje cyfryzacja 
mediów, ujawniał swój sentyment do tego, co tworzyło niegdyś podstawy tra-

9  Z. Bauer: Dziennikarstwo wobec nowych mediów. Historia – teoria – praktyka, Kraków 
2009, s. 20.

10  Z. Bauer jest autorem haseł na ten temat do „Słownika wiedzy o mediach” pod red.
E. Chudzińskiego (Bielsko-Biała 2007).
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dycyjnego dziennikarstwa i co stworzyło wielkość antymedialnego oraz litera-
ckiego dzieła Ryszarda Kapuścińskiego, zwracającego się ku temu, co pozostaje 
dla człowieka niewidoczne, „co wymyka się oku kamery i uchu najczulszego, 
cyfrowego mikrofonu”11.

Refl eksję Bauera przenika etyczny niepokój o misję mediów, które coraz częś-
ciej pojmują prawdę „jako to, co się podoba, a więc to, co jest atrakcyjne”12, 
w których do głosu dochodzi to, co jest nieoryginalne. W jego rozważaniach być 
może najważniejszy był bowiem problem symulacji, tj. medialnego naśladowa-
nia i przekształcania świata rzeczywistego, tworzenia jego reprezentacji, a także 
problem medialnej samotności, kokonizacji człowieka. Wydaje się, że jego my-
śleniem o mediach kierowało pragnienie niemożliwe do zaspokojenia, tj. pragnie-
nie ocalenia w postmodernistycznej kulturze wartości tradycyjnego dziennikar-
stwa – dziennikarstwa „zainteresowanego człowiekiem”, poszukującego prawdy.

Bauer pozostawał mu wierny, gdy szukał wartości mediów audiowizualnych 
i przekazów multimedialnych rozumianych jako narzędzia samopoznania. W nie-
ukończonej książce „Pomiędzy mediami”, nad którą pracował do ostatnich swo-
ich dni, zamierzał dokonać rewizji koncepcji gatunków dziennikarskich oraz kon-
cepcji paktu faktografi cznego.

Henryk Czubała

11  Z. Bauer: Antymedialny reportaż Ryszarda Kapuścińskiego, jw., s. 8.
12  Z. Bauer: Dziennikarstwo..., jw., s. 24.
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